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POSIEDZENIE F a
w dniu 4 lutego 1859 roku wieczorem. -

Frezy dujący Członek Towarzystwa Jan Postureyński, 
zagaił posiedzenie w tycłt słowach :

„Panowie! Szanowny Prezes Towarzystwa Rolnicze­
go, nie dla moich zasług, lecz pamiętając o waszej 
uprzejmej względności, jaką przy zeszłorocznych obra­
dach w Sekcyi naszej raczyliście mi okazywać, zaszczy­
cił mię i na to powtórne zebranie się, powołaniem do 
przewodniczenia, otwierającym się obecnie w tejże Sek­
cyi, posiedzeniom.

„Cieszę się niewymownie, że to chlubne dla mnie 
stanowisko, daje mi w tej chwili sposobność powitania 
Was szanowni Panowie, z żywem uczuciem, wynurzenia 
zarazem najszczerszej wdzięczności za przeszłoroczne 
wasze względy, równie jak  prosić o łaskawe nadal po­
błażanie , jeślibym nie dość szczęśliwie potrafił wywią­
zać się z powierzonego mi obowiązku kierowania zaczy­
naj ącemi się dziś obradami.

„Uważam za zbyteczne przypominać potrzebę za­
chowania się w granicach Ustawą naszą zakreślonych,
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już bowiem w czasie zeszłorocznych rozpraw dowiedli­
ście Panowie : że uroczyste zgromadzenie obywatelskie, 
choćby najliczniejsze, samo przez siebie ożywione jest 
duchem porządku i siłą własnej intelligencyi, oględnej 
na wszystkie okoliczności, umie podnieść ton swych 
rozpraw do odpowiedniej tak świetnemu zebraniu go­
dności i zachować wzajemne poszanowanie dla różnych 
indywidualnych opinii;—przeszłoroczne też obrady, tak 
w ogólnych, jako i sekcyjnych posiedzeniach Towarzy­
stwa Rolniczego, zjednały powszechne uznanie, nawet 
w ocenieniu tych, którzy na widok licznego, od dawnych 
lat niewidzianego zjazdu, zebranego w jedno grono, po­
wzięli niejakie w tym względzie powątpiewania.

„Tymczasem te liczne w naszem Towarzystwie zbie­
rania się, są wymownym dowodem silnego zajęcia się 
instytucyą, noszącą w sobie obfite zarody podniesienia 
ogólnej pomyślności k ra ju , której utworzenie zawdzię­
czamy Opiekuńczej troskliwości N a j j a ś n ie j s z e g o  P a n a , 

czuwającej nieustannie nad dobrem wszystkich swoich 
poddanych.

„Kto tylko rzuci okiem na dotychczasowe, acz nie­
dawno zaczęte prace naszego Towarzystwa, dojrzy z ra ­
dością, już w czynach uwydatnioną, dążność obudzenia 
we wszystkich kierunkach gospodarstwa i mającego 
z nim związek przemysłu, szlachetnego współzawodnic­
twa. Któż nie dozna pociechy na widok usiłowań Oby­
wateli Ziemskich, czynnie z szczerą gorliwością popie­
ranych, ku zbliżeniu naszej ludności wiejskiej, tych naj­
pożyteczniejszych współpracowników naszych, do pou- 
fąlszej że tak powiem z swemi przewodnikami zażyłości; 
bo jakież znaczenie mają one przy rozdawaniu nagród, 
w różnych zakątkach kraju po domach obywatelskich, 
ugaszczania hojne, pełne serdecznej uprzejmości dla 
włościan i wiejskiej czeladzi, jeśli nie szczere podanie
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im braterskiej dłoni od starszych współbraci? — a sa- 
meż nagrody przez Towarzystwo Rolnicze przyznawane 
i publicznie rozdawane, w wielu miejscach powagą reli­
gijnej uroczystości otaczane, czyliż nie obudzają w niż­
szych warstwach uczucia ich własnćj godności, i nie sąż 
dla nich przekonywającym dowodem: że wyższą oświa­
tą, a więc i stanowiskiem, dzisiejsza społeczność każdą 
odznaczającą się poczciwą pracę, uzacnia uroczystem 
i głośnem uznaniem, wskazując przy tern drugiej niż­
szej oświeceniem: że i ona, lecz tylko na drodze religij­
nego i moralnego postępowania, odznaczenia się av pra­
cy i uzdolnienia, może i powinna dojść do pomyślniej­
szego bytu. Takie przykłady w duchu miłości chrześci- 
ańskiej i tegoczesnych pojęć publicznie ponawiane, zba­
wiennie oddziałać muszą nietylko na niższą część lu­
dności, ale i na tych z wyższej sfery, którzy jeszcze 
z owemi pojęciami pogodzić się nie mogli.

„Zwracając znowu uwagę do wewnętrznych w na­
szem Towarzystwie narad, któż nie dozna pociechy na 
widok objawiających się w niem wyższych intellektual- 
ności, przynoszących nam bogaty zasób nauki i doświad­
czenia, a przypatrująca się tem u, i częstokroć w roz­
prawach biorąca udział zacna młódź nasza, budząc 
w sobie szlachetne współzawodnictwo, uczuwa potrzebę 
wszechstronnego kształcenia się, nietylko w dziedzinie 
teoryi, ale i na polu ciężkiej i utrudzającej praktyki, 
wciąga się tym sposobem do zamiłowania pożytecznej, 
równie dla siebie jak i dla ogółu społeczeństwa pracy, 
formując się zarazem na porządnych i użytecznych dla 
kraju obywateli.

„O jeżeli choć w jakiejś cząstce Towarzystwo Rol­
nicze wywołało uczucie potrzeby do dalszego i nieusta­
jącego kształcenia się w naszych ziemianach, już przez 
to samo nie małą położyło dla kraju zasługę; lecz miejmy
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nadzieję, że zasługa Towarzystwa z każdym rokiem 
uwydatniać się będzie, coraz nowemi dla całej naszej 
społeczności korzyściami moralnemi i materyalnemi; 
bądźmy tylko w pracach naszych cierpliwi i wytrwali.”

Do składu Bióra zaprosił Prezydujący na Assesso- 
rów: Czł. Tow. Adolfa Siedliskiego i Felixa Cieleckiego; 
na Sekretarzy: Czł. Tow. Józefa hr. Skarbka i Antoniego 
Wrotnowskiego.

Pierwszym przedmiotem rozpraw Sekcyi, było 
P ytanie  I sie-

„ Przez jakie układy i 10 jaki sposób zawierane, za­
pewnić sobie można stałego robotnika w gospodar­
stwach bezpańszczyznianych i jakie skutki moralne, na 
stan ludności wiejskiej, a materyalne, na bieg gospo­
darstwa, wyradza stosunek: ogrodniczy, kopiarski, 
komorniczy, parobczy, lub inny w kraju istniejący? ”

Czł. Tow. Dominik Dziewanowski jako wnoszący, 
odczytał Sekcyi następującą pracę:

„Pytanie to rozpada się na trzy części:
„Pierwsza: Przez jakie układ)7', i w jaki sposób za­

wierane, zapewnić sobie można stałego robotnika w go­
spodarstwach bezpańszczyznianych ?

„Najstalszym, najbardziej do folwarku przywiąza­
nym robotnikiem jest parobek. Stosunek ten w całym 
też kraju jest upowszechnionym. Pańszczyźniane nawet 
gospodarstwa w części go przyjęły, dla wprowadzenia 
dokładniejszym Avłasnym inwentarzem uprawy gruntu. 
Robotnik taki obowiązany codziennie, poczęści niewy- 
łączając świąt; o ile paszenie inwentarza tego wymaga, 
siły swoje dla folwarku poświęcić, godzony bywa za ro­
czną umową. Żonaty dostaje pomieszkanie, ogród pół 
morga do morga wynoszący, opał w miarę miejscowej
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możności, utrzymanie jednej krowy na dworskiej paszy 
zimowej i letniej, ordynaryą z różnego zboża od 8 —12 
korcy, sól i t. p. Zasługi złp. 60—180 wynoszą, w bli- 
zkich nawet okolicach znacznym ulegają różnicom. Po 
niektórych folwarkach, fornale płatni od 12—18 złp. 
więcej od parobków, z powodu trudniejszej służby przy 
koniach. Nie wszędzie wkładają na takiego parobka, 
obowiązek trzymania czeladnika do dworskiej roboty, 
za co korzec żyta miewa w dodatku. Nieżonata czeladź 
powszechnie na stole dworskim, te same pobiera zasłu­
gi, co żonata; rzadko wyższe. Parę skib pod kartofle, 
lub furę drzewa na praczkę czasami dostaje. Dla zachę­
cenia do dłuższego w miejscu pobytu, dają w Gostyń- 
skiem zostającym na rok następny 3 ruble zadatku, 
a nowo przybyłym rubla. Po kilkoletniej służbie udzie­
lają gratyfikacye do złp. 30 a w effektach i wyżej do­
chodzące.

„Dość powszechną była dawniej ugoda ratai, dziś 
tylko w Mławskiem i Lipnowskiem cłostrzedz się daje. 
Rataj używany do pługa od 25 marca do 11 listopada, 
zimową porą w stodole ma zarobek. Za czas tej letniej 
służby pobiera ordynaryą całoroczną parobczańską, 
tylko zasługi do złp. 30 zmniejszone.

„Równie ściśle do folwarków są przywiązani komor­
nicy w Lipnowskiem, ogrodnicy w Gostyńskiem. Inna to 
tylko forma parobczej umowy. Tego rodzaju robotnik 
równie jak parobek obowiązany do codziennej, przez 
cały rok dla folwarku roboty, winien nadto chować 
dziewkę lub wyrostka.

„Do robót tylko wieczorowych i w dnie świąteczne 
pociąganym być nie może. Powszechnie sam zimuje 
krowę jedne lub dwie, na co dostaje siana ilość ozna­
czoną w furach, centnarach, lub przestrzeni łąki. Otrzy­
muje także pewną ilość słomy oznaczoną, lub dowolnie
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od czasu do czasu przez dwór mu udzielaną. W ynagro­
dzenie bierze za dnie wykonanej roboty, albo podług 
ceny naprzód oznaczonej, albo też na wymiar.

„W miejsce ordynaryi ma zapewniony zarobek 
w stodole, gdzie młócąc do siewu z 118°, oziminę z 12s°, 
a jarzynę zwykle z 138° korca, zarabia sobie dostateczną 
ilość zboża do wyżywienia się z familią. W Gostyńskiem 
zamiast wymłocku w naturze, płacą od korca: pszenicy 
złp. 1 gr. 10, żyta od groszy 24 do złotego, jęczmienia 
od gr. 18 do 29, owrsa od 15 do 20 i t. p. Przy teraź­
niejszych cenach zboża, jestto zapłata tańsza, jak wy- 
młocek w naturze udzielony. Jednakże za tym ostatnim 
sposobem przemawia ta uwaga, że zboże zarobione 
przez wyrobnika, rzadko bardzo przechodzi jego wła­
sną potrzebę wyżywienia, a młocarnie lub użycie pa­
robków do młocki, dają zawsze możność ograniczenia 
tego rodzaju zarobku.

„W wielu miejscach w  Lipnowskiem czterech ko­
morników wraz ze swemi służącemi, użytych do młocar- 
ni otrzymuje 21s*y lub 25ty korzec wymłocku. Tym spo­
sobem godzą się ci ludzie, z nienawistną im maszyną, 
i utrzymanie dziewki staje się dla nich łatwiejszem. 
Młocarnia zaś więcej wtedy wymłaca, jak przy robotni­
ku dziennym.

„W Lipnowskiem taki komornik płaci czynszu oko­
ło 24 złp:, podatków złp. 10 gr. 15.

„W innych powiatach w miejsce czynszu odrabia 
dzień w tydzień. Na zbywającym od wymierzwienia 
swego ogrodu nawozie, sadzi kartofle w polu folwar- 
cznem. Dwór nawóz wywozi i pole uprawia.

„Następuje drugi rodzaj komorników lub ogrodni­
ków z większem uposażeniem, którzy oprócz ogrodu 
i łąki dostają jeszcze z pola dworskiego po parę skła­
dów żyta, owsa i grochu, albo parę fur słomy.



Tablica I l l ' cia do sir. 327.

U G O D Y  K e M f l J L I Y .

NAZWISKO
FOLWARKU

.
Łąka

3a s tw i- Po­ Dzień męzki Dzień kobiecy
Ogród Eoli Pszenica Zyto Jęczmień Owies Groch Gryka 5ko dla 

bydła Opał datek Rohi
dni z im a w io s n a ż n iw o z im a w io s n a ż n iw o ' W I J  ■

p r ę tó w p r ę tó w k ó p  | k o r c y K ip  | k o r c y k ó p  | p r ę t ó w | k o r c y k ó p  | p r ę tó w  | k o r c y p r ę t ó w | k o r c y j r ę t ó w |  k o r c y i r ę tó w s z tu k z ł .  p . g r OSZ y g r OSZ y

Okręg Błoński. . . 

Pow iat Łęczycki

200

300 -----

1
1

—

3

90
p rę tó w

— 2%

90 —

— 90

90

— 90

90

— 90

90

—

300 4

—

—

156

165 30 30 30 20 20 20

Dostaje rolę pod swój nawóz, 4 furmanki pod drzewo 
i pół korca żyta na dziewkę.

Obowiązany od wiosny do zimy trzymać dziewkę.

Pow iat Gostyński

Siemianów . . . .  

Dobrzelin. . . . .

300

100

90 — 90
p rę tó w

2

-----

2

90

__ 2

90

-

90

30 ---

90

30 _ -- - — __ —

177

156 -- -- --- 30 30 30

Prócz tego do mycia owiec i sadzenia kapusty bezpła­
tnie i 3 dni szarwarku do dróg miejscowych. 

Obowiązany trzymać czeladnika.

Chodów ..............................

Pow. W łocław ski

Okręg Wartski . . 

a lb o ....................................

150

I 50300

, 90 

i  90

—

— — ■

120
p r ę tó w

150
p r ę tó w

90
p r ę tó w

2

—

2

120

150

90 —

2

120

90 —

120

60

90

9

— 90

90

—

T 50

— ----- —

156

165

165

165

24 24 30

— — —

Dostają 2 zagony do lnu i zamiast grochu czasami 
grykę.

Za pastwisko po 3 dni od sztuki, za ugaj 3 do 6 dni, 
za uprawę ogrodu dodatek robocizny.

Do lnu 30 prętów. Za łąkę robi kosą 4 do 6 dni.

Pow iat Kaliski. . 3 o o  r Zoo — — — 1% — — 30 — — 30 — 30 --- 30 — -- — — — 156 — — — — — —

a lb o .................... I 3 o o   ̂Zoo — — — 3 — — 90 — — 90 — 90 — 90 — — — --- — 208 — — — — — —

Pow iat Sieradzki 300 — ---- IV, — 60 — — 60 — 30 — 60 — --- 1 --- — 133 — — — — — — t. j. od 23 kwietnia do 11 listopada po 3 dni w tydzień, 
w zimie po 2 dni.

Pow iat Płocki.

40 10 15Gumino................. 200 600 % — 2 — 2 — — — 60 — 60 ‘ 60 — 10U 3 podatek 156 15 20 40 Dostaje dwie furmanki cztero-konne po drzewo.

Wierzbica.............. 150 300 % — 2 — 2 — — — 80 — 80 — 60 — p o t r a w 4 Zbiórka 
w les ie

tylko
podym n. 156 15 30 60 10 15 60 Dostaje jeszcze dwa zagony do lnu.

Kucice.................... 120 — V. — 2% — 2 — — — 60 — 60 — 60 — 100 3 —
podym n. 

i szar- 
w ark 156 30 30 45 15 30 45 Dwa zagony na len i kapustę.

Powiat Pułtuski. 200 — — — 3 — 1 — ------ — 90 — 90 — 90 — — — 26 fur — 156 20 30 45 — — —

Powiat Lipno wski

Sudragi................. 200 — — --- 2 — 2 — --- — 60 — 60 — 60 — 150 2 --- 12 156 15 15 30 15 15 30

Powiat M ławski. 180 — — — — — 60 — — 60 — 80 — 60 — 200 — — — 156 20 20 30 — — —

Powiat Przasnys. — — — — •2 — 2 — — — 60 — 60 — 60 — — — --- — 156 — — — — — — Ma ogród, płatny w przecięciu po gr. 36.

Powiat Ostrołęcki 200 — — V, — 4% — — 1 — — 2 — 1 — 1 — — -- — 156 — — — — — —

ditto 200 — — — 2 1% — — — 60 — 60 — 60 — 100 — --- — 156 — — — — — —



• /*; W

.. »  -M W  J 0

'ioolióM lieiśCC i i-^sei; •>3isd j „<,» jj
iioSL-*-! * J ,  f. i • * j « M L , '  iSjiitiU 
iifi) i,v. •: . ‘

:r. s‘s: ; ;h' : :'i X ■’ ^
u ■ ■ k>7 *

I 7 : . ' - j; '• •••:
i . im v  'f.h <■•7 ::viv. i . -  i.il> ■> !

: - . ' r ? ; : . . >f f < * K*8 Óo ,0«i i

> jjj '/'X1 rf(f?voT' ''AJifftff.: '??,! > ' ii,;:’; 7 KfJj^KnCJ «
jVJ'~,

■ Y n s f . iO tfC F  '!> ' '•/> Ml/i  q i f

o-;f r ?o<j o>[‘X -X . ■ - A m i l  o ( l

»

---------

~

-

' _ _ — .

• !,:' Ii <[ j: i> 1. i < ■ ■ ■ '■ »w ■ '

, ••
....

'

. •

, , , . . . .  . . . ■ - **•<. f «L-tvtrJ«i' r i l  ■«*> ' » *. ? 2  r r,j>.....- 1”T̂T3k_̂____y  * * !. * X*- *■<;♦» ft s— r# r :ł rm T > '5 T X " , ;T r i ' '  ^ i 5 . r c t ^ '  J
* .

.;. 1 u l  V . ' 0 7 '  \  • ' 'A'1 ’
f v;* t , [ 0 1 ó;> . 5 1

r ! t ' ł i f!'T V i V .'fl Cl- ,v>’
CK 0 tv 1.1S

>
• , r . t O - os

• ‘5 1 0 f : , 1 ar
— 0& • *

ii o :'A- O •/; /. ,-rti;r -f ’'i7-) 4\\{,

,jiOi;isssau i

\ y ■' : <;< X v .
i

.... » . fA(. \7 , 3.

- . - i :  } ' „

iV< [ __
v *; 'q

- . fur, r 

' i
i 0 -

•• ?•

L

<M: r.ń;;

-:I.r7 i.;igo03 ':.«vcę j
' ’ ... i

rHJ] * >1}

: < - i  * . O ' )
ł

j0«! I • , 's.v-.V\v><; . - . ' / i  ’
(I

! 7 ,  f l ,• Of&fi P

" , H i*

i <•

j Ą w . t m w T '

HWJ : t: /  i •i

„6

itfaw oaąid  Sm r  oci

i-
00k

3 . r ^ a j a r c S  .M w -o S j  

iM ^ io s tsO J m w & S  1



„Ten sam mają obowiązek wychodzący z dwojgiem 
do roboty, lecz płacą czynsz wyższy, bo dochodzący do 
złp. 60, albo odrabiają dwa dni w tydzień.

„Najpowszechniejszą w kraju jest ugoda kopiarzy, 
bo lud jest do niej najchętniejszym. Istotnie dawane 
zwykle dwie kopy żyta, dwie kopy jęczmienia, po 60 
prętów grochu, owsa i gryki, obok ogrodu z 200 pręt. 
i pół morgi łąki, opału, pastwiska, często nieograniczone­
go dla bydła, za 3 dni tygodniowej roboty, czasem 
czwarty przez miesiące żniwa, zapewnia tego rodzaju 
robotnikowi dostateczne wyżywienie, a nawet znaczne 
zyski z przychówku bydła i trzody chlewnej. W dniach 
nadobowiązkowych ma on zawsze pewny na folwarku 
zarobek, a że nie wszędzie jest zobowiązany do niego, 
ma więc i swobodę wypoczęcia sobie, lub korzystania 
z droższego ościennego zarobku. Nie dziw zatem że ten 
rodzaj ugody, tak jest przez lud polubionym. Przez po­
siadaczy folwarków mniej chętnie widziany, w Ostrołę- 
ckiem, Przasnyskiem i Łęczyckiem znajduje zwolen­
ników.

„Te są właściwe tylko ugody używane w kraju na­
szym z robotnikiem stałym folwarcznym. W  Lipno- 
wskiem możnaby i przytulnice do stałego robotnika po­
liczyć; bo lubo należność ich dla dworu jest mała, zwy­
kle 3 dni żniwne za opał, i po dwa dni od każdej skiby 
do kartofli, przecież takiej przytulnicy nie wolno szu­
kać obcych zarobków, lecz zwłaszcza w czasie żniwa 
i innych nagłych robót codziennie winna wychodzić do 
roboty. Zdaje się, że ta zasada nie jest dość powsze­
chnie w kraju przeprowadzoną.

„Siły te jednak robocze folwarkom nie wystarczają. 
Zapewniają one sobie pomoc ręczną, częścią od morgo- 
wników, także zagrodnikami zwanych, częścią nawet od 
gospodarzy czynszowych. Tego rodzaju pomoc wycho-
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cizi po za zakres stawionego pytania. Jako środek prze­
chodni ma ona swoje zalety, a nawet bywa konieczna. 
Lecz przy stanowczej organizacyi stosunków rolnych 
powoli zniknąć musi.

„W normalnym stanie rzeczy mała uprawa, uwolnio­
ną być powinna, od wszelkiej pracy obowiązkowej dla 
folwarków, tak jak folwarki od wszelkich służebności, 
pastwiska i opału dla mniejszych posiadaczy oswobodzić 
należy.

„Ugoda morgownicza ma tę wadę, iż stawia w częstej 
sprzeczności interes robotnika, z interesem folwarku, 
a mianowicie w czasie najnaglejszym, jak np. żniw, 
gdzie obydwom równie pilno zebrać owoce swej pracy. 
W takiej więc kollizyi obowiązku i interesu własne­
go nic dziwnego, że morgownik raczej głosu interesu 
posłucha, a spełnienie obowiązku na czas późniejszy 
odłoży.

„Skoro Rząd objawi myśl swoję co do urządzenia 
stosunków rolnych, i obdarzy kraj środkami kredytu 
niezbędnie potrzebnemi, w takim razie, skoro ustanie ta 
tymczasowość, tak dla wszystkich stron niedogodna;— 
wówczas będzie pora zastanowić się, o ile może być po­
zy tecznem dla przemysłu rolnego w kraju naszym, urzą­
dzanie małych kilkomorgowych gospodarstw, których 
posiadacze częścią brakiem ciągłego na swojej roli za­
trudnienia, częścią też brakiem dostatecznego z niej 
utrzymania powodowani, byliby skłonnymi do wynaj­
mowania się sąsiednim folwarkom. Kolonie takich czyn­
szowych morgowników, mogłyby stanowić rezerwę lu ­
dności roboczej folwarcznej.

„Aby raz zakończyć co do tego rodzaju ludzi, przy­
toczę parę przykładów ugody morgowniczej na zasa­
dach zapewne mało dotąd w kraju praktykowanych.
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Tablica IV 'ta do str. 329.

Pastwi­
sko dla 
bydia

Dzień ' •ki Dzień kobićcy
n a z w i s k o  

f o l  w  a  r k u

Ogród Rola Łąka Opał Po­
datek

Robi
dni

zi- | 
mowy j

wio­
senny żniwny zi­

mowy
wio­

senny żniwny U W A G I

prętów mórg prętów sztuk g r o s z V g r o s z y

P o w ia t G o s ty ń s k i

M u c l i n i c e ..........

S i e m i a n ó w  . . . .

1 5 0

3 0 0

4  %  

6

— — — — 1 6 5

1 7 7

— • --- --- --- --- O b o w i ą z a n y  t r z y m a ć  d z i e w k ę .
,-Do m y c i a  o w i e c  i s a d z e n i a  k a p u s t y  b e z p ł a -  
) tnie, d o  d r ó g  m i e j s c o w y c h  s z a r w a r k u

W a l i s z e w .......... —

z iąkij

3 — — — 1 5 6 — - — — _
v. d n i  trzy.

O b o w i ą z a n y  t r z y m a ć  d z i e w k ę .

P o w ia t M ła w s k i. I o o i5o 3—4» a 3 0 0 — — — 1 5 6 2 0 2 0 3 0 — — ---

P o w ia t  L ip n o w s k i

Z a d u s z n i k i  . . . . 3 0 0 3 3 0 0 1 5 6 1 5

•*

.36 1 5 i s z i 3 6 O b o w i ą z a n y  t r z y m a ć  d z i e w k ę .

C h o d o r ą ż e k .  . . . 1 5 0 (i — — - - 1 5 6 — --- — _ — — M a  p a s t w i s k o  i opał.

P o w ia t  O s tro łę c k i 2 0 0 4 — 8 2 0 0 — — — 1 5 6 — — — --- —

¥

!
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„W dobrać u Skempe w Lipnowskiem morgownicy 
ugodzeni są na czynsz, który wyrabiać powinni po ce- 
11 ach naprzód umówionych. Naznaczona kara pieniężna, 
Za niestawienie się za wezwaniem do roboty, zapewnia 
Wykonanie umowy.

„Warunki te zalecają się nietylko swoją jasnością, 
lecz ułatwią nadto przejście do przewidywanego oczyn- 
szowania. Nawiasowo dodam, że w tych dobrach wszy­
scy gospodarze są oczynszowani, przecież wymówił so­
bie właściciel pewną od nich pomoc ręczną i sprzężaj- 
uą, także po cenach naprzód postanowionych. Ta tylko 
nachodzi różnica, że morgownik obowiązany koniecznie 
czynsz robotą wypłacić, a nawet w pewnym stosunku 
u a zarobek wychodzić; gospodarz część tylko czynszu 
odrabia, a i od tego może się uwolnić, skoro na świę­
ty Wojciech oświadczy, że całkowity czynsz gotowizną 
Wypłaci.

„Drugi przykład jest z dóbr Płomiany, także w Li­
pnowskiem, gdzie morgownicy urządzeni są z własnym 
płodozmianem.

„Przytoczę słowa właściciela:
l mo „„Morgownicy. Dostają po 4- morgi 300-prętowe 

Wfli podzielonej na 5 części, w rotacyi następnej:
1. Groch na nawozie;
2. Żyto;
3. Kartofle;
4. Owies i jęczmień z koniczyną;
5. Pastwisko koniczynne.

„„Wszyscy każde pole obsiewają razem i mają tym 
sPosobem pastwisko wspólne: są obowiązani kontra­
ktem, do ścisłego zachowania porządku powyższego 
płodozmianu. Dawniej miał każdy swoje 4 morgi oso­
bno, lecz widząc złe ich gospodarstwo, upadające fał- 
Szywemi przysiewkami i następstwami zbóż, urządzi-
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łem im płodozmian. Tej nowości, w którą nie wierzyli 
nie chcąc przyjąć, opuścili mię wszyscy i sam przez lat 
3 morgi te obsiewałem i rotacyę wprowadziłem. Potem 
dopiero, przekonawszy się, że sposób ten gospodaro­
wania jest lepszy, powrócili w połowie ciż sami, zresztą 
inni i teraz konkurencya do morgów jest wielka.

„„Robią dworowi 3 dni w tydzień i są obowiązani 
iść na zarobek za zapłatą złp. 2 w żniwa, groszy 20 od 
Śg0 Wojciecha do Śs° Jakóba, a groszy 18 od 8g0 wrze­
śnia do Sg0 Wojciecha. Ci z nich, co mieszkają odlegle 
od wsi na swoich morgach, są wolni od trzymania 
dziewki; mieszkający zaś we wsi dostają */2 morga ogro­
du, z którego dziewka robi dzień w tydzień, a zresztą 
chodzi na robotę za zapłatą gr. 18 od Śs° Wojciecha do 
Śg0 Jakóba, złp. 1 od Śg0 Jakóba do 8g0 września, gr. 18 
od 8B° września do S8° Michała, zresztą po gr. 15. Do­
staje oraz morgownik trzymający dziewkę, na odrobek 
roli pod kartofle na żądanie, nie więcej wszakże, jak */2 
morga, z którego odrabia dziewka w żniwa po dni 2 
z zagona stajowego. Morgownicy pastwisko pomocni­
cze mają oddzielone od dworskiego, w stosunku blizko 
1 ł/2 morga do każdych 4ch morgów roli, jak tu  miejsco­
wość pozwala w parowach. Łąki dostają po 150 prętów.

2d0 „ „Kopiarze. Dostają do wyboru, byle razem w je- 
dnem miejscu: żyta i jęczmienia po prętów 200, grochu, 
owsa, tatarki po prętów 90, '/2 morga ogrodu i V2 mor­
ga w polu. Z tego robią 3 dni w tydzień i obowiązani 
trzymać dziewkę lub parobczaka do roboty dworskiej, 
za zapłatą jak wyżej, oraz sami chodzić ciągle na zaro­
bek, po cenie jak morgownicy. Potrawu mają po V2 
morga.

3tl0 „„ Ogrodnicy. Dostają ’/2 morga ogrodu i ’/2 mor­
ga w polu, robią 2 dni w tydzień, od Ś80 Wojciecha do Ś6°
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Michała, reszta na zarobek; są wolni od konieczności 
trzymania dziewki.

4t0 „„Bwudniacy. Dostają ‘/2 morga ogrodu i 1 % 
morga w polu pod kartofle i jęczmień; robią 2 dni w ty ­
dzień i mają obowiązek trzymania dziewki do roboty 
dworskiej.

„„Tanią zapłatę codzienną mają robotnicy wynagro­
dzoną wyższą zapłatą od szczególnych robót, i tak:
» „od wykopania korca kartofli war. płacę gr. 10;
a „od korca marchwi, brukwi z oberznię-

c i e m ..........................................   gr. 5;
„ „od korca b u rak ó w ................ ................... gr. 10;

„od zebrania 8miu garncy utłoczonych 
łebków koniczyny, gdy ta do cięcia
zan izka..............................................   gr. 20;

„ „od ścięcia morga wszelkiej jarzyny i ko­
niczyny ................ ................................złp. 2 „ —

» „od ścięcia morga oziminy na ścianę . . złp. 2 gr. 15;
„„Pobieracz oddzielnie płatny; zwykle kosiarz bie­

rze swą własną dziewkę lub parobczaka, dla większego 
pośpiechu za sobą.

„„Kopanie rowów, oraz wszelkie roboty, które na 
Wymiar wykonywać można, płacone są za oddzielną 
uniową. Ogrodnicy, jako najmniej mający gruntu, do­
stają możność zarobienia sobie w drożbie żyta przez zi- 
nię, za co mają korcy 13 wyrałooku.

5t0 „ „Przytulnice. Z roli, jaką dostają pod kartofle, 
robią po dni 2 z zagona w żniwa, zresztą za zapłatę; 
Avolne są od podatku i zapłaty od mieszkania.” ”

„Z powyższego przekonywamy się, że morgownik 
jest drogim robotnikiem; lecz przy zmoderowaniu wa­
runków ugody, według miejscowych okoliczności, ma- 
my przykład godny naśladowania wprowadzenia racyo- 
ualniejszej kultury do małych gospodarstw.
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„Oprócz tych wszystkich rodzajów robotnika przy 
pieleniu buraków, sprzęcie siana i zboża, kopaniu bura­
ków i kartofli, uciekają, się folwarki do obcego najemni­
ka, którego pomoc zwykle bardzo drogo wypada.

„Dostarczają tego najemnika sąsiednie wsie czyn­
szowe, rządowe i prywatne, miasteczka, puszcza Prza­
snyska i Ostrołęcka, wreszcie Prusy i Galicya. O tych 
przypadkowych robotnikach, których zapłata reguluje 
się podług zasad żądania i ofiarowania, mowy tu  być 
nie może. Wspominam tylko o nich dla uzupełnienia 
obrazu.

„Drugą częścią stawionego pytania jest:
„Jakie skutki moralne na stan ludności wiejskiej 

wyradza stosunek: ogrodniczy, kopiarski, komorniczy 
i parobczy?”

„Dochodzić, czy stosunek parobczy, czy wyrobniczy 
lepsze skutki moralne wywiera na ludność wiejską, by­
łoby badaniem czysto-spekulacyjnem, gdy obie te for­
my umowy są koniecznemi. Folwarki ich potrzebują, 
a ludność pracująca, w miarę swej zamożności, natural­
nie się pomiędzy nie dzieli.

„Dostateczne wynagrodzenie, zaspokajające potrze­
by robotnika, a nawet dające mu sposobność robienia 
oszczędności, jest w obu razach koniecznym warun­
kiem dobrej umowy. Przy całej rozmaitości tych umów, 
można twierdzić, że wszędzie ludność wyrobnicza otrzy­
muje utrzymanie odpowiednie swemu stanowi. Jeżeli 
się gdzie nędza pojawia, wynika to albo z jej własnego 
nierządu, lenistwa i t. p., albo też z winy posiadacza 
folwarku, który jużto ciągłego zarobku, już też należnej 
opieki, nie jest dać w stanie, czy chęci.

„Dla wejrzenia bliższego w ten przedmiot, ułoży­
łem budżet domowy familii wyrobnika, z pięciu osób 
złożonej, wzięty z rzeczywistości.
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Budżet domowy komornika w Lijmowskiem, posiadającego 
dwie krowy, którego familia składa się z pięciu osób, z któ­

rych dwie chodzą do roboty.

Sól na tydzień 3 funty po gr. 6 , gr. 18 . Gdy mleko daje 
sposobność oszczędzenia soli, a naw et dochód z masła dostar­
cza funduszu na zabezpieczenie jćj, liczy się za miesięcy czte­
ry tygodni 1 3 .......................................................... zip. 7 gr. 24 .

Okrasy potrzeba funt na tydzień po gr. 40 .
Podobnież, z powodu dochodu z krów 

1 ukarmienia w domu wieprzaka i gęsi, liczy się 
za 13 tygodni  ..................................... zip. 17 gr. 10.

zip. 25  gr. 4.
O gród i wymlocek dostarczają mu resztę 

środków żywności.

Ubranie komornika.

5 koszul rocznie po zip. 0 . . zip. 30
3 pary spodni letnich po zip. G „  18
Spodnie sukienne zip. 2 0  na

dwie z i m y .....................................  10
Kurtka (wamps) sukienna zip.

2 0  na dwie z im y ..........................  10
Kam izelka sukienna  z ip .  1 0  na

dwie z i m y .................................
L żejsza  k u r t k a .............................
Płaszcz zip. 9 0  na lat 3  . . .
K ożuch  z ip .  4 0  na lat 6  . . .
Out y i p rzy szy c ie

5 
4

30
6  g .  2 0

30

Ubranie kobiety.

^ k oszu le  po  zip. 7 . .
~ suknie l e t n i e ................
Suknia z im o w a .................
~ ^ p k i ,  chustki, fartuchy
Przewuki i p ó łb u c ie  . .

zip. 1 4 3 g r .  2 0 .

zip. 2 8  
„  8 
„ 12 „ 12 
„ 12

zip. 72  gr.

do przeniesienia zip. 2 4 0  gr. 2 4 .



' z przeniesien ia ....................... złp. 2 4 0  gr, 24 .
Ubranie córki dorosłej  ............................................ 72
Dzieci ubrania się nie liczy, gdy zwykle im 

z ubiorów starszych przerabiają.

Razem złp. 3 1 2  gr. 24 ; 
a że zarobił złp. 2 8 2  gr. 14,

brak zatem złp. 3 0  gr. 10, 
który musi zastąpić albo większą oszczędnością w ubraniu, 
albo raczej dochodem z krów, trzody chlewnej i drobiu.

Krowa np. daje na tydzień 2 funty masła, czyli złp. 2 do­
chodu.

Jaj i kurcząt sprzedaż także jest dla niego pomocą; naj­
większy zaś dochód ma z trzody i gęsi.

Dochody te  około złp. 120  wynoszą.
Komornik chowający dziówkę mniój dobrze stoi, bo daje 

jćj zasług złp. 8 9  do 9 0 .
Dzićwka robi we dworze lub w domu dni 3 0 0 ,  tojest

2 4  po złp. 1 ...............................  złp. 24 ,
3 0  po gr. 2 4  ...................................... ,, 24 ,

u kartofli 10 po złp. 1 ...................................................  10,
resztę 2 3 0  po gr. 1 5 ........................................ ,, 118 ,

Zarabia złp. 170.
Kosztuje z a s ł u g ......................  złp. 9 0
Życie po gr. 15 dziennie . . ,, 1 8 2  g. 15,

w ogóle kosztuje złp. 2 7 2  g. 15;
a że zarabia złp. 1 7 0  „ -—

Strata zatóm w chowaniu dzićwki zł. 90  g. 15.

„Okazuje się z tego, iż dostarczone przez folwark pa­
stwisko i pasza dla bydła robotnika, obok wolności utrzy­
mywania trzody chlewnej i drobiu, przy urodzaju kar­
tofli, stanowią jedynie dla niego możność utrzymania 
równowagi w swoich wydatkach, a w pomyślnych la­
tach robienia oszczędności. Zdaje się, że podobne obli­
czenia w innych okolicach zrobione, do tego samego 
doprowadziłyby wypadku. Lecz to utrzymywanie in­
wentarza wyrobników, jak jest wielkim ciężarem dla
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folwarków, tak jeszcze większym powodem codziennych 
nieprzyjemności. Nie powinno być nieograniczonem. 
Aniby przecież usuniętem być mogło bez udzielenia 
równoważnika, ani też się da uniknąć z powodu ogólnych 
ludu nawyknień. Pomimo całych niedogodności tego 
systemu, nic powinniśmy Jednak dążyć do jego zniesie­
nia, aby się naraz nie znaleźć naprzeciw licznej klassy 
prawdziwych proletaryuszów rolnych, jacy się już 
W Niemczech pojawiają.

„Z przytoczonego wyżej budżetu wyrobniczego prze­
konywamy się, że czeladź dworska, na zasługi tylko 
0graniczona, do większej musi się uciec oszczędności, 
aby utrzymać równowagę swoich wydatków. Trudno 
nawet sobie wyobrazić, jak  ten cel osiągniętym być mo­
że tam, gdzie zasługi roczne tylko złp. 60 wynoszą.

„Na dwie przecież materyalne potrzeby wyrobni­
czego ludu zamało dotąd zwrócono uwagi: tojest mie- 
szkanie i opał. Są wprawdzie w yjątki; wszakże nawet 
kuchenki angielskie w mieszkaniach wyrobników napo­
tkać możemy. Brak funduszów na odbudowanie całych 
włości, niedbalstwo samegoż ludu a nawet umyślne ni­
szczenie, stają wielu dobrym chęciom na przeszkodzie, 
brudno jednak nie przyznać, że to je s t gwałtowna kraju 
potrzeba, że dobre, ciepłe i widne mieszkania opatrzone 
zamkniętym oddzielnym chlewem, będzie pierwszym 
krokiem na drodze cywilizacyi ludu naszego. Ułatwi to 
Zarazem dostarczenie mu dostatecznego opału, o czem 

okolicach bezleśnych niezawsze pam iętają, zostawia­
jąc mieszkańców, jak się w pewnej do mnie korrespon- 
dencyi wyrażono, Boskiej opatrzności i przymusowej 
uPrzejmości sąsiadów.

„Ogrodnikom i komornikom powszechnie, a kopia- 
rzom wyjątkowo, stawiany jest warunek codziennej dla 
folwarku roboty za umówioną zapłatę. Folwark tym
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sposobem ma do rozporządzenia stałą i pewną liczbę 
robotnika, a robotnik przyjęciem tego rocznego zobo­
wiązania, sam się zabezpiecza przeciwko swemu chwi­
lowemu lenistwu, które łatwo przy ograniczonych jego 
potrzebach i słabem przewidywaniu przyszłości, górę 
nad nim wziąść może.

„Najważniejsze przecież moralne dla robotnika sku­
tki, a razem ekonomiczne rezultaty otrzymać można 
wprowadzeniem wymiarowej roboty. Robotnik dzienny 
czy mało czy wiele zrobi, jednakowo płatny, ma wyra­
źny interes oszczędzenia swego jedynego najważniejsze­
go kapitału, sił swoich, i tego też święcie dopełnia. J e ­
dnak dotąd kraj nasz po większej części obywa się 
dziennym robotnikiem. Lecz jakiżto za sobą pociąga 
zbytek dozorców, także dozoru potrzebujących! Jakiej- 
że czasami jest powodem surowości! W ważnych ra ­
zach, jak przy żniwie, przychodzi w pomoc wódka, i do­
bre słowo, lepiej jak surowość, skutkujące. Lecz i po­
moc wódki, tak z drugiej strony szkodliwej, już w wielu 
okolicach stracona. Nasi officyaliści rzadko do dobrego 
słowa skłonni, surowość zaś obyczaje łagodzą. Konkur- 
rencyi między robotnikami u nas niema, lecz raczej 
między dającemi robotę. Czas więc użyć środka dobrze 
znanego, lecz mało dotąd u nas stosowanego: wymiaro­
wej roboty. Taka właśnie ugoda, jednoczy interes ro­
botnika z interesem folwarku, odpowiada sprawiedliwo­
ści, bo udziela wynagrodzenie za rzeczywiście wykonaną 
robotę, daje możność dokładniejszego obliczenia na­
przód kosztów produkcyi, polepsza stan robotnika, 
a zarazem moralnie go poprawia, bo mu daje nawyknie- 
nie pracowitości.

„Wymiarowa robota najłatwiej daje się wprowadzić 
do umowy komorniczej czynszowej, jaka ma miejsce 
w Lipnowskiem. Używana też jest powszechnie przy
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młóceniu z korca, przy kopaniu kartofli, przy biciu ro- 
Wow, wprowadza się do żniwa. Zdawałoby się, że urno­
wy kopiarskie, a nawet ogrodnicze z zaciągiem trudniej 
się do tego systemu nagiąć mogą. Jednakże Gostyńskie 
wyprzedziło wszystkich w rozwinięciu wymiarowych
robót.

,,Między innemi, wyczytuję z udzielonych mi wiado­
mości, że w dobrach Chodów, ceny najmu dziennego są 
Umyślnie nizko ustanowione, ażeby robotników nakłonić 
do ugody ogólnej, i rzeczywiście nieomal wszystkie ro ­
boty wykonywają się w ten sposób , mianowicie płaci się: 
za koszenie morgi oziminy . złp. 2 gr. — do złp. 2 gr. 15 

„ „ koniczyny „ 1 „ 10 „ 2 „ —
» » jarzyny „ 1 „ 15 „ 2 „ —

°d młocki l 1*0 korca pszenicy „ 1 „ —  „ 1 „ 10
„ „ żyta . . . „ „ 24 „ 1 „
„ „ jęczmienia „ —  „ 18 „ — „ 24
„ „ owsa 15 „ — „ 20

za wywiezienie taczki marglu
stosownie do odległości . . . „ — » •% » — » 1
za rozrzucenie 100 taczek. . „ — „ 10 „ — „ 15
za kopanie, oberznięcie i znie­
sienie l g0 korca buraków. . . „ — „ 8 „ — „ 10
za wywiezienie i nałożenie je ­
dnej fu iy  nawozu około 40,u
Centnarów   — „ 5 „ — „ 6
tyleż za furę szlamu lub gliny, 
za wyrzucenie jednego pręta
P rzegonu ..................................„ — „ '/„ „ — „ —
Za kopanie rowu np. 2 łokcie
szerokiego i 5/4 głębokiego po „ — „ 8 „ — „ 1 0
a za wyczyszczenie takiegoż
rowu............................................„ -  » 3 „ -  „ 4

B ocznik i, m. Moj 1859 . 4 3
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„Z Błońskiego donoszą, mi, że tam trzymają kopiarzy 
właśnie dla wymiarowych robót. W Przasnyskiem także 
są po części używane. Okazuje więc p rak tyka , że ten 
system, do wszelkiej formy dotąd praktykowanych ugód 
da się wprowadzić. Sądziłbym jednak, że obliczenie raz 
na zawsze dni obowiązkowych kopiarzy, ogrodników 
i t. p. na pieniądze podług cen, jakie w odpowiedniej 
porze za dzień najmu dostają, ułatwiłoby rachunek, 
a ugodom tego rodzaju odjęłoby ten pozór pańszczy­
źniany.

„Przeciwko ugodzie kopiarskiej miałbym jeszcze do 
nadmienienia, że to wyszukiwanie najlepszego na polu 
folwarcznem zboża, może być powodem nieprzyjemnych 
zajść z robotnikiem; że wydzielona znaczna ilość kop- 
czyzny jest powodem kilkudniowego oderwania w cza­
sie żniw robotnika do własnego sprzętu, co zabiera wię­
cej czasu, niżby właściwie potrzeba do zebrania takiej 
ilości zboża. Nie wszędzie wreszcie włożono na kopia­
rzy obowiązek utrzymywania dziewki, nie wszędzie na­
wet zapewniono sobie od nieb robotę w dniach nadobo­
wiązkowych. Wolność także utrzymywania bydła jest 
w wielu miejscach nieograniczona, z jyielkim dla fol­
warków ciężarem, a odjęciem robotnikowi chęci i po­
trzeby pracy. Nie powinno nastręczać wiele trudności, 
przejście z ugody kopiarza na ugodę komornika z przy- 
siewkiem, jakiej mamy przykłady w Lipnowskjiem. Do­
dane do ogrodu, i siana po parę składów pod żyto, ję ­
czmień i owies, dają mu dostateczną możność utrzyma­
nia dwóch krów, a jednak nie stawiają go w możności 
obejścia się bez pracy, do której też umową jest zobo­
wiązany. Tam gdzie składy są wydzielane w polach fol­
warcznych, odmierzane bywają zaraz po obsiewie zboża, 
zawsze w tern samem polu płodozmianu, i podług raz 
przyjętej pomiędzy mieszkańcami kolei.
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j>W innych majątkach (lane są te składy raz na za­
wsze w jednem miejscu. Lubo uprawa roli do folwarku 
należy, przecież skrzętniejszy mieszkaniec lepszego na 
swoje składy dostarcza nawozu, dokładniej go rozrzuca, 
staranniej swoje kartofle oczyszcza, lepszym tćż cieszy 
się plonem, i przywięzuje się do miejsca, w którem mo- 

z owoców swojej pracy korzystać. Tu możnaby z ko­
pyścią zastosować myśl przeprowadzoną z morgowni- 
kami w Płomianach, wprowadzając właściwy dla takiej 
uprawy płodozmian. Do czeladzi trudno teraz jeszcze 
zastosować wymiarową robotę, a przynajmniej wymia­
rową zapłatę.

„Przecież w wielu razach środkiem kontrolli może 
być wymiar, i bywa też, już niejednokrotnie do tego 
używany.

„Dla zachęcenia do większej pilności i sumienności, 
udzielane bywają lepszym gratyflkacye, niejakie dodatki 
do zasług pozostającym dłuższy czas w jednem miejscu. 
Staranie w chorobie, zapewnienie utrzymania tym, któ- 
P y  w poczciwej służbie siły stargali, są również do do­
brego sprawowania się zachętą; lecz w ogóle cały spo- 
sob osobistego postępowania właściciela majątku, naj­
miększy wpływ na moralność czeladzi wywiera. Tam 
gdzie jest porządek w calem gospodarstwie, gdzie prze­
wodniczy ścisła sprawiedliwość, złagodzona pewną 
Względnością, tam czeladź, dłużej miejsca się trzyma,
1 pod względem moralnym jest lepsza.

„Jeden przecież błąd w postępowaniu z czeladzią, 
0 który głównie zewsząd skargi się wznoszą, jest odma­
wianie czeladzi i innym mieszkańcom świadectw do po­
szukania miejsca, a udzielania wszystkim oddalającym 
Slę służącym dobrych świadectw, chociażby wcale na to 
uie zasługiwali.
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„Przepisy względem godzenia i oddalania się służą­
cych oddawna są wydane; lecz żadna władza nie zdoła 
wymusić ich wykonania, jeżeli ogół obywateli nie przyj­
dzie jej w tem w pomoc. Na cóż wreszcie czekać na 
przymus, gdy własne przekonanie o słuszności i potrze­
bie tycli przepisów, do ich szanowania zachęcać nas po­
winno. Każda zapewne okolica, tak jak nasza, posiada 
kilku przynajmniej obywateli, którzy się do nich sto­
sują. Z ich przykładu, powinniby się inni przekonać, 
że takie postępowanie wcale ich na brak czeladzi nie 
naraża.

„Udzielanie dobrych świadectw nie zasługującym na 
to, jest jeszcze powszechniej szem, niemniej przeto gor- 
szącem. Obawa zemsty, lub litość nad losem oddalają­
cego się, są do tego powodem. A przecież zemsta do 
powszechnych wad ludu naszego nie należy; przyjmuje 
011 nawet surową karę, gdy czuje że na nią zasłużył. 
Możność ubezpieczenia się od ognia z ruchomościami, 
równie jak z budynkami, zmniejszyła jeszcze szansę 
przypuszczalnego niebezpieczeństwa. Zresztą obowią­
zek prawdy przedewszystkiem, przed nim umilknąć na­
wet powinna litość, tak piękna cnota, lecz tu niewłaści­
wie, bo ze szkodą trzeciego, zastosowana. Takie jest 
przecież ogólne złe nawyknienie, że jeden z Członków 
Towarzystwa w uwagach przełożonych Komitetowi, dla 
ułatwienia przejścia do lepszej praktyki, proponuje za­
prowadzenie książeczek służbowych z rubrykami opa- 
trzonemi napisami: wierność, trzeźwość, pilność, znajo­
mość powołania, posłuszeństwo; z obowiązkiem wpisy­
wania tylko dobrych przymiotów do właściwych rubryk. 
Milczenie objawiałoby brak zalety, czyli odpowiednią 
jej wadę.

„Jabym proponował, zapełniać te rubryki numerami 
od 5 do 0, podług zasad przy konkursach Tow. Roln.
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Przyjętych. Te, lub podobne środki, z przepisami obo- 
wjązującemi zgodne, mogą być wprowadzone w wyko­
nanie, skoro się do tego słowem uczciwem zobowiąże­
my; opinia publiczna niech będzie prokuratorem, i ściga 
przekraczających; niech będzie razem sądem przysię­
głych, który wyda wyrok nagany za takie postępowanie.

„Porozumienie Członków Towarzystwa po powia­
tach, wskaże miejscowe środki wykonania.

„Lecz nie dosyć na tych środkach więcej materyal- 
Hych, trzeba jeszcze moralnemi na poprawę wiejskiej 
ludności działać. O zbawiennym wpływie nagród przez 
Towarzystwo Rolnicze udzielanych służącym i gospo­
darzom rolnym mówić tu nie będę, bo w innem miejscu 
będzie sposobność ocenienia ich dobrego wpływu. Opie­
ka i pomoc w chorobie, są prawie powszechne; lecz za­
jęcia się oświatą młodej generacyi, acz piękne, nie liczne 
dotąd mamy przykłady. Niech Sala Ochrony przyucza 
dziecko od niemowlęctwa do czystości i porządku; niech 
dalej szkółka wiejska w zakresie właściwym, rozwija ten 
młody umysł, a szczególniej wpaja w serce zasady reli- 
gii i moralności. Duchowieństwo parafialne przyjdzie 
w pomoc tym szlachetnym usiłowaniom obywateli wiej­
skich, zachęcone zwłaszcza przykładem swych naczel­
nych pasterzy, którzy tyle życzliwości dla działań To­
warzystwa Rolniczego objawili. Aby wszystko w je- 
dnćm słowie zawrzeć, postępujmy z ludem w duchu 
chrześciańskiej miłości, a pewno błogich ztąd oczekiwać 
będziemy mogli owoców.

„Wreszcie trzecią część stawionego pytania, stanowi 
ustęp:

„Jakie skutki materyalne na bieg gospodar­
stwa wywiera stosunek ogrodniczy, kopiarski, ko­
morniczy, parobczy i t. d?”
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„Aby odpowiedzieć na to pytanie, należałoby obli­
czyć ile kosztuje dzień roboczy, parobczy, a ile wyro­
bniczy w każdej danej okolicy, a raczej folwarku. Do 
takich obliczeń użyć wypada cen przecięciowych zboża 
z 25ci" np. lat ubiegłych. Ciekawaby ztąd uformowała 
się tabella porównawcza cen robotnika w całym kraju, 
skoroby podług jednakowych zasad wszystkie oblicze­
nia dopełnione zostały.

„Uprzejmie mi udzielone objaśnienia od wielu Człon­
ków Towarzystwa o praktykowanych w ich okolicach 
warunkach ugody z robotnikami, nie dostarczyły mi do­
statecznych, a przynajmniej jednakowych elementów do 
podjęcia tej pracy. Przytoczę Avięc tylko wypadki przez 
niektórych Członków mi udzielone. Znaczne w nich na­
potykamy różnice, z powodu, że na różnych zasadach 
dopełniony był rachunek.

„W  okręgu Błońskim dzień kopiarza wypada na 
złp. 3 gr. 7 %, parobka złp. 1 gr. 17, fornala złp. 1 gr. 6. 
Liczona jest wartość słomy i opału udzielanych kopia- 
rzowi.

„W  powiecie Łęczyckim dzień kopiarza złp. 2 gr. 15, 
parobczy złp. 1 gr. 14, dziewce płacą gr. 20.

„W  okręgu Wartskim dzień kopiarza złp. 1 gr. 27, 
parobczy złp. 1 gr. 5. Liczono tylko dni obowiązkowe 
kopiarza; zdaje się że tu niema obowiązku do najmu. 
Wartości słomy, jako zwracanej w nawozie, opale i bu­
dowli nie rachowano.

„W powiecie Płockim liczono tak dnie obowiązko­
we, jak te w których na najem wychodzi w trzech miej­
scowościach i otrzymano rezultat:

„W Wierzbicy dzień kopiarza złp. 2 gr. 5V2.
,, „ parobka „ 1 „ 4.
II O dziewki „ — „ 1 5 .

3 4 2  ’ CZYNNOŚCI SEKCYI OGÓLNEJ.



»W Gaminie. . dzień kopiarza złp. 1 gr. 23.
„ „ parobka „ 1 ,, 2.
„ ,, dziewki „ — 13.

„W Kucicach . dzień kopiarza złp. 1 gr. 25.
,, „ parobka „ 1 „ 8.
„ „ dziewki „ — „ 24.

,,W powiecie Pułtuskim na innych zasadach zrobio­
ne jest obliczenie, z którego wypadło, że ogrodnik z po­
mieszkania i ogrodu 200 prętów, wypłaca złp. 67 gr. 20, 
że na kopiarzu jest straty złp. 93, a parobek rocznie 
kosztuje złp. 436 czyli dziennie złp. 1 gr. 13 po strące­
niu świąt. Stawia to stosunek ogrodniczy jako najko­
rzystniejszy, a kopiarski najkosztowniejszy dla fol­
warków.

„W  powiecie Przasnyskim dzień kopiarza obliczony 
na złp. 1 gr. 19 !/2, a parobka po potrąceniu świąt na 
złp. 1 gr. 18 '/2. Fornal kosztuje tam złp. 1 gr. 9.

„W  powiecie Lipnowskim dzień kopiarza kosztuje 
złp. 1 gr. 2 (*), dzień parobka około złotego, dzień ko­
mornika z przysiewkiem złp. 1 gr. 8, dzień komornika 
na ogrodzie trzymającego dziewkę gr. 28, dzień takie­
goż komornika bez dziewki złp. 1 gr. 12%.
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(*) Dajem y d la  objaśnienia sposobu obliczania pa rę  wyjątków
z szczegółow ych ba rdzo  rachunków.

P o w i a t  L i p n o w s k i ,  S u d r a g i .

Utrzymanie k o p i a r z a  w y n o s i :
Dwie kopy żyta , po korcy 2, zip. 20  i s ł o m a .............................zip. 90.

„ ,, jęczmienia, po korcy  2, po zip. 18 i słoma. . . „ 84 .
Sześćdziesią t  p rę tów  grochu, korzec 1 po zip, IG i s łom a.  „ 20.

„ „ owsa, korcy  2 po zip. 12 i słoma . . „ 28.
» « gr j k i ,  korzec 1 po zip. 16 i sioma . „ 20 .

O grodu  2 0 0  prę tów  z o r k ą .......................................................... ...........  2 0 .
Ł ąki  pól m o rg a ................................................................................................. 18.
Pastwisko na dwie sz tuki b y d ł a .............................................. ...........  IG.
P ro c e n t  od mieszkania z a sse k u rac y ą ..................................... ........... GO.
O p a l...........................................................................................................  20.

do przeniesienia zip. 3 7 6 ,
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„Z tych obliczeń, jakkolwiek nie zupełnie ścisłych, 
można zawsze wyciągnąć, że ugoda kopiarska najdrożej

z przeniesienia zip.  3 7 0 .
P o d a tk u  płaci kopiarz  złp. 12.
Z a  dni żniwnych z dziewką 4 5 ...........................................  45.
Z a  re sz tę  dni z dziewką 3 5 5     177 g r .  15.

Zip. 5 9 8  gr. 15.
Za to robi dni obowiązkowych 1 5 6 .

„ » n a j m u ......................125.
„ „ dziewki . . . .  2 7 5 .

5 5 6 .
W przecięciu dzień męzki lub żeński zip.  1,2.

D  z  t a ł y  ń .

W yżywienie  j ed n eg o  człowieka:

Ż y ta  korcy  4 1/* po zip. 16 . . .  . zip. 64.
Jęczm ienia  garncy 20  po zl. 16 . . 10.
Grochu korzec  1 po złp. I G  , . . . •n 16.
Kartofli kor. 6 po zip. 4 ..................... n 24.
S ó l ................................................................ n 12.
O k r a s a ........................................................ 24 .
P o d w ie c z o r k i ............................................ n 6.
M ięso ............................................................. n 17.
K a p u s ta ........................................................ V C .

Olej,  ś l e d z i e ............................................ n 6.
G arnki  i t. d.,  u s łu g a ,  ogień . . . •fi 15.

Złp.  2 0 0 .
1mo A zatem F o r n a l  b e ż i e n n y  ma zasług zip. 150.  

Żywienie tegoż k o s z t u j e ...........................„ 2 0 0 .

Zip. 3 5 0 .
2 do P a r o b e k  b e ż i e n n y  ma zasług złp. 138 .

Życie ................................................   2 0 0 .

Złp. 3 3 8 .
Dni roboczych 3 0 0 ,  więc dzień kosztu je  zip. 1 gr- 3 %

F o r n a l  t o n a t y  ma z a s ł u g ........................................... złp. 150.
Z y c i e ................................................................................. W 2 0 0 .
Mieszkanie  dla żony i '/ a  morga ogrodu  w a r ­

te  złp. 30 ,  z tego płaci złp.  19, więc ma. , r) 1 1 j
Za  utrzymanie  k rowy zimowe płaci zip, 12, j

więc na  tem m a ................................................... r> 8 [
Z a  pastwisko le tn ie  k ro w y ...................................... r> 6 /
F u r a  gałęzi z przywiez ieniem .................................. r> 8 \

Sążeń torfu  z p rzyw iez ien iem .................................. n 6 1

389 .
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dla folwarków wypada. Ma jeszcze tę niedogodność, że 
kopiarz niema żadnego interesu starannego przysposo- 
biania nawozu. W zamian więc za tak znaczną ilość pa­
szy, zwykle ze świeżej mierzwy wziętej, zwraca jej fol­
warkowi stosunkowo małą ilość. Na ten punkt, przy 
ugodach z ogrodnikami, baczną także wypada zwracać 
Uwagę. Część przynajmniej trzecią swego ogrodu winni 
oni corocznie nawieźć. Jeżeli na zbywającej mierzwie 
dozwolono im sadzić kartofle na polu dworakiem, zachę­
ca to ich do większego o nią starania, co dla obu stron 
jest z korzyścią. Innych niedogodności kopiarskiej umo­
wy nie powtarzam, jako już poprzednio przytoczonych. 
Bez względu jednak na koszt większy lub mniejszy, 
w obydwa te rodzaje robotników każdy folwark zaopa­
trzyć się może. Do robót śprzężajem dworskim, dogo­
dniejszym można powiedzieć, koniecznym jest parobek. 
Bomijam powody, jako wszystkim .wiadome. Do robót

Nie liczono pastwiska dla świni, gęsi i t. d . ,  więc dzień kosztuje
zip. 1 g r .  3 l / s .

4t0 P a r o b e k  ż o n a t y  ma zasług zip. 138.
Życie k o s z t u j e ............................  2 0 0 .
Dla  żony jak wyżej . . . .  „ 39 .

Z łp .  3 77!  
W ięc dzień kosz tu je  zip. 1 gr.  7 3/ 4.

5 10 P a r o b e k  n a  o r d y n a r y i  ma zasług zip. 138. 
Ż y ta  korcy 4 po złp. IG . . .  . „ 04.
Grocliu  ko rcy  2 po złp. IG .  . . „ 32 .
Jęczm ien ia  korcy  2 po zip. 10.  „ 32 .
Mieszkanie  i *■/2 m orga  o g rodu  . „ 30 .
Zimowanie k ro w y ..................................  20 .
Pastw isko l e t n i e ...................................   0.
P u r a  g a łę z i ...............................................  S.
Sążeń t o r f u ...........................................   6.
Soli funtów 3 2 ................................ ........  7 gr. 14.
Pszenicy g a rn cy  4 ......................... ........  '4 „ —

Zip. 3 4 7  gr.  14.

W ięc  dzień kosz tu je  blizko złoty.
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zaś ręcznych lepiej używać wyrobnika, bo łatwiej z nim 
ugodę wymiarową wprowadzić. Zresztą samo usposo­
bienie naszej ludności, do utrzymania tych dwóch syste ­
mów nas skłania, gdy tylko najbiedniejsi do służby są 
skłonni; skoro się zaś cokolwiek dorobią, zaraz na ogro­
dników lub kopiarzy przechodzą.

„Warunki korzystnej dla folwarków umowy z wy­
robnikami, pod jakiemkolwiek nazwiskiem są te same, 
które przytoczyłem, jako wpływające na moralne popra­
wienie klassy pracującój. Dostateczne, lecz nie zbyteczne 
uposażenie robotnika w środki wyżywienia i paszę dla 
jego krów, obowiązek codziennej roboty, a mianowicie 
wymiarowa zapłata.

„Ilość udzielonej robotnikowi paszy warunki umowy 
oznaczają, oby zaś nie nadużywał pastwiska letniego, 
przyjętą bywa zasada, że od dwóch sztuk płaci za pa­
stwisko po złp. 3, od trzeciej złp. 10, czwartej trzymać 
wcale nie wolno. Z trzodą chlewną trudniejsza sprawa.

„Jak jest plagą i codziennem umartwieniem dla po­
siadaczy folwarków, tak źródłem tak znacznych zysków 
dla wyrobnika, że od jej utrzymywania pod żadnym 
warunkiem odstąpić nic chce. Na małych tylko folwar­
kach, gdzie kolej pasania dla mieszkańców była zbyt 
uciążliwą, udało się skłonić mieszkańców do zamknięcia 
w chlewach tych szkódnych zwierząt, za dodaniem paru 
skib pod kartofle, lub innego podobnego wynagrodze­
nia. Zakaz zupełny chowania gęsi także w wielu miej­
scach się praktykuje. Przy takiem jednak zaopatrzeniu 
potrzeb wyrobnika, konieczną jest rzeczą włożyć na 
niego obowiązek trzymania dziewki. Jestto dla niego 
ciężar, od którego się starał wyłamać; lecz znaczne 
udzielone mu uposażenie dozwala od tego wymagania 
nieodstępować, tein bardziej, że ogrodnik pojedynczo 
pracujący na rzeczywistą stratę folwark naraża.
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„Jeżeli skutkiem dzisiejszej dyskussyi, wykryją się. 
pewne niedogodności, towarzyszące teraźniejszym z ro­
botnikami ugodom, czy liż brak rąk, na który ze wszecli 
stron kraju narzekają, a przeto zależność posiadaczy 
folwarków od wymagań, a nawet przesądów robotnika, 
nie stanie na przeszkodzie wszelkiej zamierzonej po­
prawie?

„Po epidemiach, które kraj nasz w iatach 185% na­
wiedzały, ludność ogólna zmniejszyła się. W tym sa­
mym czasie znaczne podjęto karczunki, rozszerzana 
znakomicie uprawa roślin okopowych, zwiększyły po­
trzebę robotnika. Równowaga więc w całym kraju jest 
pod tym względem zerwaną, wszyscy przy godzeniu 
czeladzi, już nie koniecznie o dobrych, lecz tylko o po­
trzebną ich ilość się staramy.

„Miejscowego braku większego jeszcze stosunkowo 
doznają okolice, w których niedostatek pastwiska, 
a szczególniej opału czuć się daje. Wreszcie różne wady 
w zarządzie dóbr, mogą od pewnych miejsc odstręczać 
ludność roboczą.

„Jednakże gdybyśmy porównali ilość ludności rol­
niczej na mili kwadratowej w Polsce i w ościennych 
krajach, przyszlibyśmy do przekonania, że nie rąk brak 
do pracy, ale raczej te ręce albo mało, lub wcale nie 
pracują. Wprowadzenie robót wymiarowych lepszych 
metód i lepszych narzędzi, skutecznie temu zaradzi. 
Niezawodnie dwóch ludzi na wymiar pracujących, tyle 
przynajmniej wykona roboty, co trzech, dniowo płatnych; 
skoro więc ten system po całym rozszerzy się kraju, 
otrzymamy skutek, jakby nam o trzecią część ludność 
robocza się zwiększyła.

„Co do lepszych metod i narzędzi, jeden przynaj­
mniej przytoczę przykład. W Miechowskiem tnie kosiarz 
zaledwie 200 prętów żyta., bo ma krótką kosę; za wpro­
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wadzeniem kos dłuższych niemieckich zetnie jak u nas 
prętów 300, a jak do tego będzie ciął na wymiar, zetnie 
prętów 400 i więcej. Takoż zdwojone siły żniwne. Do 
porznięcia sierpem, związania i zniesienia morgi żyta, 
potrzeba ludzi około 5. Kosiarz wymiarowo tnący na 
ścianę z pobieraczem, położy dziennie morgę a pobie­
rasz w garście złoży. Za dwoma kosiarzami, jedna ko­
bieta może garście związać i znieść w mendle; potrzeba 
więc do sprzątnięcia morgi ludzi 2% , i znowu siła ro ­
bocza zdwojona.

„Przykłady tego wszystkiego są pomiędzy nami. 
Co jedni potrafili przeprowadzić, i innym się powieść 
może, byle tylko była wytrwałość.

„Lecz jest jeszcze pewna część ludności niby to rol­
nej, a w pracach koło roli żadnego udziału nie biorąca. 
Wszakże prawo służy właścicielom nie dozwolić takiego 
rodzaju ludziom osiadać w dobrach prywatnych. Na­
wet nad temi, którzy7 się mieszczą czy to u kolonistów, 
czy u gospodarzy7 czynszowych, służy nadzór dominium, 
już z powodu opału i pastwiska, już też z mocy przepisów 
policyjnych. Postanowienie JO. Księcia Namiestnika 
z r. 1823, oddaje tego rodzaju ludzi pod dozór policyj­
ny, a nawet Art. 108 i 139 do robót gminnych znaglać 
ich poleca. Komitety drogowe w porozumieniu z Na­
czelnikami Powiatu, będą mogły z tego postanowienia 
zrobić użytek.

„Ostatecznie należy7 się jeszcze zapytać, czyli go­
spodarstwa bezpansżczyrzniane mogą być z korzyścią 
prowadzone, przy tak znacznych wydatkach na opłace­
nie robotnika potrzebnych. Aby na to odpowiedzieć, 
trzeba naprzód objąć myślą wszystkie warunki, ko­
nieczne do korzystnego prowadzenia tego rodzaju go­
spodarstwa. W krótkich je zawierając wyrazach, będzie 
to umiejętność, wytrwała praca i znakomity zakładowy
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i obrotowy kapitał. Im w wyższym stopniu kto wszyst­
kie te warunki połączy, tern świetniejszych może się 
spodziewać rezultatów; im dalej od nich odbiega, tern 
trudniejsze jego położenie, tern zgubniejsze jego na­
stępstwa. Jeżeli wiec mało mamy przykładów dobrego 
prowadzenia gospodarstw bezpańszczyznianycli, nie 
systemu to wina, lecz braku warunków do dobrego ich 
prowadzenia. Kapitału mianowicie potrzeba rolnictwu. 
Kiedy przez ostatnich lat dziesięć właściciele ziemscy, 
na same budowle wiejskie przeszło 60,000,000 rsr. po­
święcili, o czein z rocznych sprawozdań Dyrekcyi Ubez­
pieczeń przekonać się można, kiedy inne ulepszenia 
w inwentarzach, rowach, dobytych łąkach, rolach i t. p., 
zapewne równą tej summę wyniosą, i tym sposobem 
o tyle stały zakładowy kapitał rolnictwa zwiększonyby 
został.

„Zanim to jednak nastąpi, działajmy w zakresie na­
szej możności: wprowadzajmy roboty wymiarowe. Śro­
dek ten żadnych pieniężnych nie pociąga za sobą na­
kładów, wymaga tylko nakładu myśli naszej w tym kie­
runku zwróconej, nakładu wytrwałości w przeprowa­
dzeniu nowego dla naszej ludności i naszych dozorców 
zwyczaju. Nakłady te moralne, sowicie materyalnemi 
skutkami opłacone będą, jak to wielu już współziemian 
poświadczyć- może.”

Czł. Tow. Alexander Szaniaicshi w dalszym ciągu 
dyskussyi nad tym przedmiotem, starał się wykazać: że 
stosunek ogrodniczy, kopiarski, szczególniej zaś komor- 
rdezy, a w ogóle wyrobniczy, najzgubniejsze, tak pod 
względem moralnym, jako też i materyalnym, na stan 
ludności wiejskiej i ogół gospodarstwa, wywiera skutki.

Dalej wykazywał szkodliwość zwyczaju dawania za­
datków służącym, które zwykle przepijają i jednocze­
śnie w kilku miejscach biorą. Zdaniem Czł. Tow. aS V < j-
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niawskiego, udokładnienie i wyjaśnienie przepisów Po­
stanowienia Księcia Namiestnika Królewskiego z 24s° 
grudnia 1823 r. co do służących jest koniecznem. W tym 
celu należałoby przepisać, aby tak służący, jak wyro­
bnicy zaopatrzeni byli w książki legitymacyjne i służbo­
we, według stałych zasad wydawane i kontrolowane. 
Czas do wypowiedzenia służby rocznej skrócićby wy­
padało do miesiąca jednego przed terminem ukończenia 
takowej. Zwrot, czyli oddanie książeczki legitymacyjnej 
służącemu, pod karą rsr. 6 na nieprawnie wzbraniają­
cego się, stanowiłby dowód wypowiedzenia, a tern sa­
mem możności przyjęcia innej służby. Dla dopilnowa­
nia ścisłego, wykonania przepisów, najwłaściwszem by­
łoby utworzenie komitetów obywatelskich powiatowych.

Wreszcie zalecał: zaprowadzenie kass oszczędności 
po dominiach, do których wyrobnicy po kop. 15, wyro­
bnice po kop. 5 tygodniowo składać byliby obowiązani, 
i zakładanie szkółek pod nadzorem proboszczów i wi- 
karyuszów, jako wpłynąć mogące na moralne podnie­
sienie ludu wiejskiego.

Gzi Tow. Władysław Minieioski zgadzał się ze zda­
niem Członka TowarZ. Dziewanowskiego, że w kraju 
naszym nie ma braku rąk, ale jest brak zamiłowania 
w pracy; że należałoby w ten sposób robociznę urzą­
dzić, aby mieć stałych robotników z tak zwanej klassy 
ogrodziarzy, na trzy lata przynajmniej ugodzonych i do 
stałej roboty za umówioną cenę zobowiązanych. Nastę­
pnie przedstawiał praktykowaną w jego okolicy cenę 
utrzymania takiego ogrodziarza, a wytrącając dnie 
świąt uroczystych i parafialnych, przyszedł do rezulta­
tu, że należałoby stałemu robotnikowi płacić dziennie 
złp. 1 gr. 4, czyli w przecięciu złp. 28 gr. 6, gdyby przez 
wszystkie dnie miesiąca pracował, a na przypadek ba- 
łamuctwa lub innej nieusprawiedliwionej przeszkody,
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Wytrącać parę groszy więcej, dla odwiedzenia go od 
tworzenia takowych.

Wniosek swój poparł złożeniem pism Czł. Korresp. 
W'Ukońskiego i Czł. Tow. Szymanowskiego, w tej mate- 

ryi wypracowanych.
Czł. Tow. Adolf Flindł radził, aby z uwagi: że czło­

wiek źle uposażony, w żadnym razie bez czynienia szko­
dy panu swemu obejść się nie może; że główną podsta­
wą bytu rolnika jest posiadanie gruntu w odpowie­
dniej jego potrzebom ilości, właściciele wiosek złożo­
nych z komorników, kopiarzy i t.p . wydzielali im z grun- 
tow dworskich, lub zarośli przeznaczonych do wykarczo- 
Wania, stosowną ilość roli i oddawali takową w czynsz, 
2 Warunkiem odrabiania po kilka dni do żniwa, siano­
kosu i t. p. nagiej szych robót. Twierdził, że o parobków 
nie jest trudno, byleby ich należycie wynagradzać i spra­
wiedliwie z nimi się obchodzić. Parobek żonaty, z roz- 
Winiętemi siłami fizycznemi, chętniejszy i pilniejszy jest 
^  pracy, niż niedorostek lub człowiek luźny. Dziesięć 
korcy ordynaryi, licząc po 15 złp. korzec zboża, daje 

'/o groszy kosztu dziennego wyżywienia. Za taką ce- 
n§ żadna najoszczędniejsza gospodyni parobka nie utrzy- 
nia. Dla ułatwienia wykonania oszczędnego robót, na- 
leży pamiętać o udogodnieniu kommunikaeyi, o dobrym 
l0zkładzie pól i budowli, o zaprowadzeniu machin i na­
pędzi doskonalszych, tudzież o utrzymaniu porządnego 
sPrzężaju.

Czł. Tow. Maxyniilian Łehkowski utrzymywał, że 
przyczyną nieładu i gnuśności wiejskich robotników 
Jest brak wychowania religijnego i moralnego, częste 
Przechodzenie majątków z rąk do rąk i obudzenie w nich 
Podejrzliwości i niejasnych oczekiwań. W obecnem po- 
oż«niu przedewszystkiem winniśmy zwrócić uwagę na- 

Sztł na służących, jako oddających nam wszystkie dni

CZYNNOŚCI SEKCYI OGÓLNEJ. 3 5 1



3 5 2 CZYNNOŚCI SEKCYI OGÓLNEJ.

i godziny życia i chronić ich od niesprawiedliwego i nie­
właściwego częstokroć obchodzenia się z nimi rzadzców 
i ekonomów; wprowadzić system roboty wymiarowej, 
a za nadmiar wykonanej pracy sumiennem wynagra­
dzaniem, oprócz pobieranych zasług, zachęcać do coraz 
większej usiłności i pracy. Oprócz tego, możemy czynić 
im możliwe udogodnienia w utrzymywaniu dobytku, 
a tym sposobem najlepiej ich do miejsca przywiążerny. 
Ścisłe śledzenie osób z dziennego jedynie wyrobku 
utrzymujących się i postanowienie pobierania od tychże 
podatku osobistego, jak niemniej obciążenie ich robotą 
szarwarkową ze strony Rządu, mogłoby tułactwu tamę 
niejaką położyć.

Z porównania szczegółowego kosztów utrzymania 
tak zwanych w okolicy Czł. Tow. Łebkowskiego składo- 
wników (tojest wybierających w miejsce pieniężnej za­
płaty po kilka składów zboża na pniu) ('*), z komorni-

(*) Cyfry przez Czl. Tow. Ł eb k o w sk ieg o  podane  były następujące: 
S k ł a d o w n i k  w powiecie Łęczyckim  dostaje:

3 składy żyta  k tó re  d a ją k o rcy  3, k o rz ec p o  złp. 20  . . . uczyni zip. GO. 
o ,, jęczm. ,, j, 3 ,, „ 1 5  „  4 5.
3 ,, ow sa  ,, „  3 „  „  1 3 g r .  10 ,, 40.
3 „  g ryk i  „  „  2 „  „ 1 5  „  30 .
3 „  g rochu  „  „  2 „  „  20  ,, 40 .

P ó l  morgi ł ą k i ..............................................   „  15.
Pasza  ze zboża lub u trzym ywanie  dwóch krów

c a ł o r o c z n e   „  00 .
120  prętów Q  roli pod  len i kartofle . . . .  „  24 .
Pomieszkanie  i o g r ó d .   „  50 .
Zbieranina opału w l o s i e .......................................  „  20.

Zip.  3 3 Ł
Składownik za  powyższe wynagrodzenie  od rab ia  3 dni w tygodniu, 

czyli przez  rok dni 15G; jeden  więc dzień kosztu je  blizko złp. 2 gr .  14.

P a r o b e k  zaś pobiera w przecięciu:
Z a d a t k u .........................................................................................zip. G.
Zasług.....................................................................................   „  130.

do przeniesienia  Zip.  136.
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kami i służącymi, wypada, że ci ostatni, to jest służący, 
są robotnikiem najużyteczniejszym, najmniej koszto­
wnym, że zatem należy się im wszelka względność 
1 opieka dworu.

CzŁ Tow. Edmund Sygietyński uważał zaopatrzenie 
gospodarstw w stałego, do miejsca przywiązanego ro­
botnika, za najkorzystniejsze; nie taił, że do tego celu 
znaczny nakład jest koniecznym; przyznawał potrzebę 
kształcenia ludu w zaprowadzonych w każdej miejsco­
wości szkółkach wiejskich; w tym celu radził przezna­
czenie medali dla zasługujących na takowe nauczycieli, 
na równi z ekonomami. Rozdzielając ludność pracującą 
na zwykłych służących czyli parobków, kopiarzy czyli 
składowników i ogrodników czyli komorników, rachun­
kiem szczegółowym przekonywał, że pierwszych dzień 
kop. 32, drugich 76 (*), ostatnich zaś najwięcej kosztu-

z przeniesienia Z ip .  13G.
Ż y ta  . . . korcy  5, k o rzec  pi 
Jęczm ien ia  ,, 3 „
G ryki „  I „
G rochu  ,, 1 ,,
Pszenicy  „  l / 4 „

Ezepnicy  „  i / 4 „  .

Mieszkanie i o g ró d ......................
P ó l  morgi roli 1 5 0  prę tów  □  
U trzymanie  jed n e j  k rowy . . .

jak zip. i g-r> 14 .

20 .  . . . . . . „  100 .
15 .  . . .
2 0 .  . . . . . . „  20.
20 .  . . .
32 .  . . . . . . „  8.
4 0 .  . . . . . . „  10.

13 gr. 10. . . . ,, 2 6  gr. 20 .

Złp. 4 7 0  gr.  20.
, wypadnie dzień mało co więcej,

Łowickim w te n  sposób Członek
to w a rzy s tw a  Sygie tyńsk i  obliczał:

D l a  p a r o b k a :

Mieszkanie roczne ,  p rocen t  od  budowli,  p o d a tek ,  utrzymanie bu ­
dynku ...................................................................................................Rsr. 8 kop. -—•

Żaslugi r o c z n e ...............................................................   . ,, 2 2  „  50 .

do przeniesienia R sr .  3 0  kop. 50 .  

R o c z n i k i  m Mai IBUlł 45
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je i że taki wyrobnik najszkodliwszy wpływ na moral­
ność wywiera.

W miejsce więc powyższej ludności czasowej i prze­
chodniej, za najwłaściwsze uważał zaprowadzenie osad 
ezteromorgowych, z których kapitał nakładowy, razem 
z budowlą, obsiewem i inwentarzem, obliczył na rsr. 
185. Że zaś z podobnej osady odrabiać się powinny

z p rz e n ie s ie n ia  R s r .  3 0  k o p .  5 0 .  
O r d y n a r y a  p o d łu g  cerj p r z e c ię c io w y ć h  z la t  o s t a ­

tn ich  dziesięciu:
Z y ta  . . . .  k o rc y  6 po  r s r .  3 ko p .  GO . . „ 21 >5. ; GO.
J ę c z m ie n ia  „  4 >, 3 12 55 —
G r o c h u  „  1. O 55 GO.
P s z e n ic y  g a rn c y  1 G. O >} i -rf—
R z e p n ic y  ,, 8 . 1 55 8 5 .

O g r ó d  z u p r a w ą  i n a w o z e m 9 55
•l L .

U tr z y m a n ie  k r o w y .  , . . o 9 ’ —
D w a  są żn ie  d r z e w a  z p r z y  w ó z k ą  . . ....................... ............ 5 55 —
K o s z t  sp ro w a d z e n ia ,  p o m o c le k a r s k a i inne  nie-

p r z e w i d z i a n e ........................... ....  . 3 55 — •

Ł ą c z u ie  R s r . 92 k o p . 5 5 .

Z a  tę  su m m ę ro b i  w  ro ly i  po  o d t r ą c e n iu  n ied z ie l  i św ią t  p a r a f ia l ­
n y c h  i p r z e w id y w a n y c h  G d n i  c h o r o b y  dn i  2 9 5 ;  czy l i  w a r to ś ć  j e d n e g o  
d n ia  k o p .  3 2 .

D l a  k o p i a r z a  i  s k f a i l o w n i k a .

P o d ł u g  z w y c z a ju  oko l icy ,  k o p ia r z  b ie rze :  ż y t a  w y b o ro w e g o  k ó p  3 ,  
ję c z m ie n ia  3 ,  owsa  o, g r o c h u  p r ę tó w  9 0 ,  o g r ó d ,  s ta n e y ą .  Z  t e g o  ro b i  3 
d n i  ty g o d n io w o ,  czy l i  dni  15G ro czn ie .  Z a m ie n ia ją c  to  u p o sa ż e n ie  n a  
p ie n ią d z e ,  w y p ad n ie :

M ie s z k a n ia  r o c z n e .............................................................. . R s r . 8.
O g r ó d  z u p ra w ą  i n a w o z e m ........................................ • 55 9.
Ż y ta  k ó p  3, w z ia rn ie  k o r c y  G p o  r s r .  3 k .  6 0 . • 55 2 1  k o p .  6 0 .
W a r t o ś ć  s łom y ,  p le w  i z g o n i n .................................... 5 5 10 —
J ę c z m ie n ia  k ó p  3 ,  w z ia rn ie  k o rc y  8 ...................... 2 4  „  —
W a r t o ś ć  s łom y  i z g o n i n ........................... ..................... • 55 10  „  —
O w s a  k ó p  3 ,  k o r c y  8 ,  p o  r s r .  1 ko p .  8 0 .  . . . 1 4  „  4 0 .
W a r t o ś ć  s łom y,  z g o n ią  e t c .............................................. 10 „  —
G r o c h u  s k ła d ó w  3 ,  k o r c y  2 ......................................... • 5 5 7 „  2 0 .
P a s z a  g r o c h o w a ................................................................... • 55 „  -

R a z e m  R s r .  1 1 8  k o p .  2 0 .  

P o d ł u g  t e g o  o b l iczen ia  d z ień  k o p ia r s k i  k o s z tu je  k o p .  7 6 .



przez półrocze zimowe dni o, a przez półrocze letnie 
dni 4, czyli rocznie dni 182, przeto licząc 10% procen­
tu rocznego od wyłożonego kapitału . . . rsr. 18 k. 50 
i wartość roczną gruntu po rsr. 3 z morgi „ 12 „ —

razem rsr. 30 k. 50 
Wypadnie dzień jeden kop. 1 7, czyli złp. 1 gr. 4.

Wreszcie mówca zakończył zwróceniem uwagi na 
śmiertelność dzieci włościańskich, z których, podług 
obliczeń statystycznych, połowa tylko pierwszego roku, 
a zaledwo 1 na 10 do dziesiątego roku życia dochodzi. 
1‘rzyczyne tego upatrywał w nienależytem opatrzeniu 
mieszkań i w dawaniu wódki położnicom.

Czł. Tow. Leon Matuszewski utrzymywał, iż roztrzą­
sanie stawionego pytania, wymagałoby poprzednio ze­
brania z całego kraju potrzebnych materyałów. Zda­
niem Czł. Tow. Matuszewskiego, łatwiej Zapewnić sobie 
robotnika dostarczonemi wygodami, aniżeli wysokością 
zapłaty; tej więc zasady w stosunkach z ludźmi pracu- ■ 
jącymi radzi trzymać się. Wyrobnicy luźni, czyli tak 
zwani komornicy, niezmierną szkodę moralną i mate- 
ryalną sobie i całemu krajowi przynoszą. Przez nich 
corocznie marnuje się ogromny kapitał pracy i tworzy 
się źródło dla przyszłego prołetaryatu. Jako przykład 
rażący ich usposobień, składał świadectwo Sądu Poli­
cy i Prostej okręgu Płockiego, z którego pokazuje się, 
że na 50 oskarżonych kryminalnie, 40 przecięciowo na­
leży do klassy wyrobników. Do tak smutnego stosun­
ku przyczynia się w Płockiem blizkość granicy i uży­
wanie tych luźnych ludzi do przemycania towarów ży­
dowskich. Pod względem kosztu utrzymania, po ko­
morniku, który jest ze wszystkich robotników najdroż­
szym, idzie kopiarz, po nim parobek na stole lub ordy- 
naryi, bo koszta utrzymania w obu tych układach ró­

CZYNNOŚCI SEKCYI OGÓLNEJ. 3 5 5



3 5 6 CZYNNOŚCI SEKCYI OGÓLNEJ.

wnoważą się prawie, a ordynaryusz zwykle lepszym 
jest i stalszym służącym i rodziną swoją pomnaża miej­
scowe siły robocze; najtańszym zaś robotnikiem jest 
ogrodziarz. Redukując na pieniądze wszystko, co ka­
żdy z nich pobiera, wypadnie w Płockiem dzień ko­
piarza złp. 1 gr. 15, parobka złp. 1 gr. 11 V2, ogrodzia- 
rza złp. 1 (*).

(*) Do Łych cyfr przyszedł Członek T ow arzys tw a  Matuszewski przez 
następujące obliczenie kosztów utrzymania;

P o m ie s z k a n ie ......................................................................... . . Zip . 50 .
3 morgi g run tu  dobrego ,  średniego. •  •  99 40 .
2 kopy  żyta ,  z iarna 3 l/ j  korca  .  . •  •  99 70 .
Słom a............................................................ •  •  9 9 13 Kr- 10.
2 kopy  jęczmienia, z iarna 5 korcy  . • • 99 90 9 9

—

S ł o m a ......................................................... 16 9 9 20.
Grochu korzec  1 ................................... 25 99 —

Słoma............................................................ 10 9 9 —

T a ta rk i  korzec  1 ................................... 20 99 —

S ł o m a ........................................................ 10 9 9
—

Owsa korcy  2 % ................................... 30 99 -—
S ł o m a ........................................................ 14 99

—

Paśnik  le tń i  dla  2 sz tuk b y d ł a .  .  . 12 99 —

P ó ł  m orga  p o t r a w u ................................. 15 99 —

Zap ła ta  za 15 dni żniwnych . . . . 15 99
—

,, za 125 dni innych . . . . 62 99 15.

Złp. 4 9 3  gr.  15.
Od  teg o  odejdzie; oszczędność na  robocie  dziewki:

Dni żniwnych 30  . . . Złp , 40 .
Dni innych 2 0 1  (-+- — ) „  33  g r .  15.

..................... Złp. 73  gr. 15.

Zosta je  Złp. 4 2 0  ,, —
któro  rozdzieliwszy na 2 8 0  dni, mniej więcej, ro b o ty  kopiarza  do r o ­
ku ,  wypadnie dziennie Złp. 1 g r .  15.

O g r o d z i a r z a :  M ieszkan ie .....................................................Złp . 40 .
K r o w a ............................................................  ,, 2 4 .
M org  ogrodu g n o j n e g o ..........................  ,, 80 .
Z ap ła ta  za  25  dni żniwnych ..................  „ 3 3  gr. 10.

,, za  2 0 0  innych d n i ................ „  1 0 0  ,, —

Złp. 2 7 7  gr.  10 
k tó re  rozdzieliwszy na  2 7 7  dni, wypadnie  złp. 1 na  dzień.
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Jako najlepszego robotnika, li pod względem pracy, 
Czł. Tow. Matuszewski uważa kopiarza, z powodu że

P a r o b k a  n a  o r d y n a r y i :  M i e s z k a n i e .............................................. Zip . 40 .
P e n s y a ....................................................... ,, 1 4 4 .
K r o w a .......................................................  ,, 24 .

O r d y n a r y a :  Pszenicy */, k o rc a .................................. „  9.
Ż y ta  korcy  4 ..........................................  „  80 .
Jęczm ienia  korcy  4 .............................  „  72.
G rochu  k o rzec  1 ..................................... „  25.
O k ra śn e ......................................................  „  13.
S ó l .....................................................................  8.
Zagonów 13 .............................................. ,, 52.
Furm ank i  pod  d rzew o lub drzewo ,, 20 .

Zip. 4 8 7 .
O d  tego  odejdzie  oszczędność na robociźnie  dziewki 

kobiety.  .  ....................................................................................................   73 .

Z o s ta j e  Z ip .  4 1 4 .

Co rozdzieliwszy na 3 0 0  dni roboczych, wypadnie  dziennie zip. 1 
gr. I I 1/* blizko.

P a r o b k a  n a  s to le :  Mieszkanie ......................................... Zip.  30 .
P e n s y a ..............................................  ,, 144 .
Krow a..................................................  ,, 24.
Furm ank i  p o d  d rz ew o  lub

drzewo . . .  - .....................  ,, 20 .
Życie  na  3 6 5  d n i ..................... „  2 0 6  gr. 2 5 .
Zagonów 6 ................................... „  24 „  —

Zip. 4 4 8  g r .  25 .
O d  tego  można potrącić oszczędność na robocie

kobiety a czasem i dz iewki........................................................

Pozosta je  równo z powyższym Zip. 4 1 3  gr. 15.

K o s z t  ż y w i e n i a  p a r o b k a  n a  s to le :

D o s t a j e :  dwa chleby z g a rnca  mąki razowej. . . na  tydzień gr. 14.
Co dzień: kw artę  mąki p y t l o w e j ............................... „  28 .

„  garn iec  kartofli.............................................. „  2 8 .
„  pól k w ar ty  kaszy i pó ł  kw arty  kapusty „  20 .
„  ok rasy  i soli za  2 grosze. . ' . . . . „  14.
,, s ta tk i ,  d r z e w o ............................................... ,, >> 2.

Mięso podwieczorkowe, e x t r a o rd y n a ry a  . . . . •• 6.

N a jed n eg o  człowieka razem na tydzień groszy 1 19, 
C2yli na  dzień 17 groszy, a na 3G5 dni, zip.  2 0 6  gr. 25.

U w a g a .  Ceny zbóż w poprzedniem  obrachowaniu  przyję te ,  są takie 
same ja k  w ordynaryi .

Zaś kartofle po  gr.  4  garniec.
Kapusta  n o  z Id .  1 srr. 15 ćw ierć .



ten, mając sobie' zapewnione największe dogodności, 
stara się też na miejscu pozostać i wie, że z łatwością 
zastąpiony być może. W zakończeniu swej rozprawy 
przemawiał za staraniem się o poprawę moralności klas­
sy pracowitej, przez zakładanie Szkółek i ochron, i uczy­
nił wniosek, aby kwestyą obecna w swoim czasie wc 
wszystkich punktach zbadaną była przez Komitet, lub 
przez oddzielną delegacyę, któraby rozpoznała, co w ka­
żdym razie jest do zrobienia. „Pozwólcie Panowie—by­
ły słowa mówcy — zwrócić uwago waszą, że wołanie 
o poprawę moralności roboczej klassy nie jest czczą de- 
klamacyą, bo ta moralność to jest kapitał, to jest pod­
stawa przyszłej pomyślności rolnictwa krajowego, jak 
niemniej tej samej roboczej klassy. Wszakże wiadomo 
każdemu, że jedną z głównych zawad do rozwinięcia 
wszelkiego rodzaju postępu w gospodarstwie jest leni­
stwo, niechęć, niesumienność klassy nieoświeconej.

„ Byłaby to może deklamacya, gdybym powiedział, 
żc poprawa ludzi nic nie kosztuje; owszem kosztuje i ko­
sztować powinna, bo przyniesie nieobliczone procenta. 
A kto dla przekonania się o tein potrzebuje rachunku, 
niechaj się dowie tam, gdzie lud jest oświeceńszy, mo- 
ralniejszy, czy tam jeden parobek, dziewka, nie zrobi 
tyle roboty, ile u nas dwoje, troje, a nawet więcej; czy 
każdy nie wykona roboty sumiennie? Czyż w takich 
warunkach nie możnaby śmiało i robotnika lepiej wy­
nagrodzić ?

„Prawda, że pojedyncze usiłowania rozbijają się czę­
sto o obojętność otaczających. Ale mamyż dlatego, 
że środki nasze są ograniczone, zupełnie nic nie przed­
siębrać? mamyż nawet nie wydobyć na jaw tej potrze­
by oświaty, kiedy często główną tamą w tym względzie 
jest to: że tę potrzebę nie wszyscy czują?

3 5 8  CZYNNOŚCI SEKCYI OGÓLNEJ.



„Wiem, że tu  niejeden powiedzieć może, iż w kraju 
brak kapitałów na zakłady takie, któreby bezpośrednio 
procent przyniosły; jakże tu  myśleć' o korzyściach ocl- 
ległych. Ale pominąwszy, że samo założenie szkółki 
bib ochrony, więcej starania jak nakładu potrzebuje, 
czyliż koniecznie samych materyalnych pobudek szu­
kać mamy!

„Owszem, tak jak jest wielu co pracowicie i uczci­
wie zbierają grosz do grosza, aby zapewnić kapitał ma- 
teryalny przyszłym pokoleniom, tak niechaj zbierają 
1 zapewnią im kapitał moralny, bo jeden z drugim 
w nierozerwanym związku zostają.”

Cii. Tb w. Władysław Bucliowiecki, zalecał stara- 
nic się przedewszystkiem o ludność miejscową, przez 
zapewnienie jej wygodnych mieszkań, opału, możność 
wyżywienia jednej lub dwóch sztuk inwentarza, pomo­
cy w razie choroby, nauki i wychowania dla dzieci 
W ochronce; jednem słowem chrześciańskiej dla ludu 
pieczołowitości, połączonej z dobrym od dworów przy­
kładem, a osiągniemy korzyść materyalną, mając dosta­
tek dobrego robotnika i moralną przed krajem zasługę.

Czł. Tow. Kiełczewsld uważał, że system parobcza-
jest najlepszy przy odpowiedniej pomocy ogrodzia- 

l'ay. W ogólności poczytywał kwestyę postawioną za 
Przedwczesną i odłożenie onej do roku przyszłego zalecał.

Czł. Tow. Jan Mittelsztaedt streszczając dyskussyę 
utrzymywał, że gdy na zasadzie specyalnych rachun­
ków, potrzeba jednej tylko familii na obrobienie jednej 
włóki roli i łąki, nie brakowałoby więc krajowi ludzi 
bo pracy, gdyby wszystkie ręce czynnemi były; lecz sy­
ceni czynszowy coraz więcej rąk tych odejmuje, wy- 
Pada zatem starać się o takich robotników, którzyby 
Cl̂ gle byli zajęci, a tóm samem jak najmniej utrzymy­
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wać komorników i ogrodników, którzy tylko parę dni 
w tygodniu, lub wcale, pracować są obowiązani.

Korzyści roboty wymiarowej są widoczne, ale idzie 
jeszcze o skłonienie człowieka, aby tą  robotą ciągle był 
zajęty, a do tego jedynym środkiem jest używanie pa­
robków, którymby to co nad wymiar ręcznie wykonają, 
oddzielnie jak najemnikom wynagradzanem było.

Nie można jednak zupełnie znosić komorników 
i ogrodników, bo zdarzają się ludzie starzy i słabi, któ­
rzy codziennie pracować nie mogą, a którycli utrzymać 
należy.

Gdyby parobek na starość miał widok umieszczenia 
się za komornika, a niezdatny do pracy emeryturę, nie 
byłoby wtedy włóczęgostwa.

W stronę moralnego na ludność wiejską wpływu 
najgorliwsze starania zwrócone być winny. Kobiety 
wiejskie wielki mają udział w dobrem lub złem położe­
niu mężów. Na tern polu, panie dworów szeroki i pię­
kny mają zawód do spełnienia, przykładem swoim, wpły­
wem i opieką. Z kapitału moralnego kapitały materyal- 
ne wypływają. Prawdę tę, starał się mówca wykazać 
w dziele swojem pod tytułem: „Zarysy ekonomii polity­
cznej.” Zakończył uwagą, że jeżeli w innych krajach 
płaci się włókę ziemi dziesięć razy drożej niż u nas,jest 
to głównie skutkiem większego kapitału moralnego lu ­
dności, obok ułatwionych kommunikacyj i kredytu.

Czł. Tow. Popławski kwestyę obecną uważał za wy­
czerpaną, z powodu jednak dostrzeżonych niezgodności 
w obrachowaniach kosztu utrzymania różnego rodzaju 
robotników, przez poprzednich mówców przywiedzio­
nych, proponował utworzenie osobnej delegacyi, która- 
by przyczyny tych różnic dokładnie wyjaśniła.

Czł. Tow. Symforjan Drewnowski, zwrócił uwagę 
Sekcyi na niewłaściwość niektórych zdań, jakie każą się
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domniemywać, jakoby na panach ciążyła wyłączna wi­
na niemoralności, lenistwa i włóczęgostwa ludności 
wiejskiej; kiedy przeciwnie ci wszelkich dołożyli i do­
kładają starań, aby powołaniu swemu należycie odpo­
wiedzieć. Czterdziestoletnie w gospodarstwie doświad­
czenie przekonało mówcę, że dawniej nie brakowało 
chętnych i dobrych robotników, którzy choć tańsi niż 
dzisiaj, roli i obowiązków swoich pilnowali. Złe nie od 
właścicieli wyszło. Dziś, skutkiem osłabienia dawnych 
Węzłów domowych między panem a służącemi, z rozli­
cznych powodów wynikłego, namnożyło się ludności 
Zupełnie luźnej, dla rolnictwa obcej, która wcale rąk do 
pnący w gospodarstwach nie dostarcza i zaród dobrego 
W ludzie wiejskim tłumi. Marzenia o wyswobodzeniu 
Niejako klassy pracującej w roli, z prześladowania i na­
dużyć jakich nie doznaje, wygodnem są urojeniem, któ­
ro pozostawić należy ludziom, którzy tern swobodniej 
2 prawdą się obchodzą, im mniej rzeczywistemi obowią­
zkami i zasługami z ludem wiejskim są połączeni, albo 
też powieścio-pisarzom, którzy w zepsuciu Stanisławo­
wskiego otoczenia, szukają wzorów do obrazu stanu mo­
ralnego dzisiejszego społeczeństwa. Są przepisy rządo­
we dostatecznie zaradzić mogące rozprzężeniu luźnej 
1 Wałęsającej się części ludności, idzie tylko o ich wyko­
nanie. Dlatego Czł. Tow. Drewnowski wniósł, aby Ko­
mitet wyszedł z prośbą do Władz, o wprowadzenie na 
nowo w użycie zaniedbanych przepisów.

Gdy wniosek ten w znacznej większości Sekcyi po­
parcie znalazł, Czł. Komit. Alemnder Kurtz, w imieniu 
tegoż Komitetu zażądał wybrania z grona Sekcyi dele- 
Sacyi, któraby wniosek Czł. Tow. Drewnowskiego bli- 
Zej rozpoznała i przygotowała wskazówki i motywa, na 
którychby Komitet dalsze swe działania w tym przed­
miocie mógł oprzeć.
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Zdanie to ogólne w Sekcyi znalazło przyjęcie, i gdy 
przedmiot rozpraw za wyczerpany uznanym został, Pre- 
zydujący dalszą dyskussyę nad pytaniem pierwszem 
zamknął i do grona projektowanej Delegacyi zapro­
sił Czł. Tow. Drewnowskiego, Sygietyńskiego, Matusze­
wskiego, Lebkowskiego, Klećzyńskiego Romana i  Hubę 
Felicyana, zobowiązując tychże, aby wspólnie z wno­
szącym powyższe pytanie Czł. Tow. Dziewanowskim 
stosowne sprawozdanie wypracować i takowe na Po­
siedzeniu poniedziałkowem Sekcyi Ogólnej złożyć ze­
chcieli.

Na sprawozdawcę z dyskussyj nad pytaniem I śm, we­
zwał Prezydujący Czł. Tow. Leonarda Wasiutyńsldego.

Po wyczerpaniu w ten sposób powyższego pytania, 
prezydujący uprzedził Sekcyę, że z kolei przychodzi pod 
rozbiór pytanie I I I cie:

„ Jakie są środki podniesienia małych gospodarstw 
w kraju naszym?"

Czł. Kom. Franciszek Węgleński jako wnoszący, od­
czytał w tym przedmiocie co następuje:

„Towarzystwo Rolnicze mając na celu rozwój go­
spodarstwa krajowego, rozpatrzeć i oznaczyć potrzebuje 
jego warsztaty produkcyjne.

„Ponieważ na ogół 23,609 właścicieli, znajduje się 
15,193 posiadających, od jednego morgado trzecli włók; 
gdy osady włościańskie i miejskie rolne na 351,311 są 
obliczone: zastanowienie się nad małemi gospodarstwa­
mi do najżywotniejszych pytań należy.

„Jak  się tworzyły, jakie koleje te drobne gospodar­
stwa przechodziły po koniec ostatniego wieku, kiedy 
były zamożne, czemu icli upadek przypisać, w nasz za­
kres nie wchodzi. Bierzemy je w stanie faktu istnieją­
cego do rozpatrzenia, i w warunkach w jakich się przed­
stawiają.

3 6 2  CZYNNOŚCI SEKCYI OGÓLNEJ.



„Mając mówić o środkach podniesienia, oprzeć się 
na podstawie moralnej należy; wszelka bowiem pomyśl­
ność nie miewa trwałości, jeżeli się na zasadach moral­
nych nie rozwija.

„Nie pominiemy przeto tych względów, gdy im w po­
rządku towarzyskim przewodnictwo przypada i na pier- 
Wszem miejscu stanie wychowanie moralne i użytkowe, 
obok tego urządzenia moralizujące, nakoniee zabiegi 
"w oddziale materyalnym.

„Jakkolwiek w ogóle wszystkie małe gospodarstwa 
do rozpatrzenia bierzemy, przewaga włościańskich tak 
Znaczna, z samej natury przedmiotu, bliżej nas obrębu 
mteresu gospodarstwa włościańskiego zatrzyma. Dla 
nich ważnym oddziału moralnego czynnikiem, mogą 
być obrachunki, mając zdolność do zasiania zdrowego 
Ziarna na miodem pokoleniu; tam się uczyć zacznie, 
szanować czas, cudzą własność: dwóch wyobrażeń ko­
niecznych Avich stanie zaniedbania. Lecz, ażeby ochron­
ki mogły być upowszechnione, potrzeba wykształcić 
ochroniarzy i ochroniarki, do przewodniczenia takim 
małym zakładom.

„Czem jest wybór książek dla czytających, dowo­
dzić nie potrzeba; umiejących czytać bez żadnego innego 
Wykształcenia, liczą 915,616. Jest to mała liczba, mia­
nowicie po odłączeniu miast, życzyćby należało, aby

zwiększyła; ale i dla tej, książek popularnie napisa­
nych o moralności i gospodarstwie, podręczników spe- 
nyalnych nie mamy.

„W  kategoryi moraliżującej ludność, wymienimy 
naprzód prawo istniejące o wyrobie i sprzedaży wódki. 
'N’ie byłoby właściwem przy obecnej kwestyi cytować 
spostrzeżenia nastręczone doświadczeniem, w7 jaki spo- 
s°b przebiegłość obchodzi i udaremnia urządzenia, obok 
którego pijaństwo nie ustaje, a handel okowitą zmono­
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polizowany. Tu tylko powołać się można na święty 
obowiązek każdego obywatela, ażeby przodkowa! na 
drodze moralnej, pomagał rozwinięciu dobrych urządzeń 
i naprowadzał uboczne działanie na prawdziwą drogę. 
Dla zrobienia skuteczniejszem prawa tego, mamy do 
użycia na prowincyi środek cenzury moralnej; są i inne 
środki: znanym nam jest powiat , w którym rzucona 
myśl niewypuszczania propinacyi, ażeby demoralizacyi 
przez propinatorów uniknąć, znalazła się popularną.

„Wreszcie w życiu ludu wiejskiego, odsuwać należy 
wszelką zręczność do marnowania czasu; pożądanem 
jest przeto uregulowanie targów i jarmarków.

„Przejdźmy do rozbioru stosunków ekonomicznych:
„Gospodarstwa małe bytują w rozmaitych stosun­

kach: własności, dzierżawy, czynszu, okupu pieniędzmi 
za robotę, i odbywania roboty oznaczonej. Każdy ro­
dzaj przedstawia rozmaite różnice zamożności: dobrego, 
miernego i złego gospodarowania, a to stosownie do 
położenia, uposażenia i przymiotów osobistych. 0  wsiach 
szlacheckich nawyknięto mówić: że tam ubóstwo leży 
w nieumiejętności zarządu wewnętrznego, w próżniac­
twie; o gospodarstwach przedmieściowycb, mających 
osad 20,697, zupełnie zapomniano; całe interesowanie 
skupiło się na klassę gospodarstw wiejskich, raczej na 
stan włościański.

„Towarzystwo Rolnicze postanowione jest dla inte­
resu wszystkich; z pomysłem, radą, dla wszystkich za­
równo pośpiesza; przecież ta nieuniknięta zostaje różni­
ca, że ten rodzaj bliżej się rozpatruje, który jeszcze 
w stanowisku samodzielności praktycznie nie dosyć się 
rozwinął.

„Łatwo się więc ten sposób zainteresowania pojmu­
je, utworzony pod wpływem słusznego przekonania, że
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każdy stan ma prawo swobodnie pomnażać produkcje, 
że praca nieograniczenie wyzwolona jest najwyżej pro­
dukcyjną; ta przecież strona trudna do wytłumaczenia, 
zkąd powstało wszędzie zajęcie się samymi włościana­
mi gruntowymi, dzisiaj te grunta zajmującymi i nada- 
me tego znaczenia przemianie, że rozstrzygnienie sta­
nowczo na tym jednym punkcie oparte.

„Przymiot pracy nieograniczenie wyzwolonej jako 
pewnik przyjmujemy; nie zabaczmy jednak, że szlachcic 
cząstkowy miał ją  zawsze, a jednak się nie podniósł 
W bycie; że gospodarz przedmieściowy, dziedzicem bę­
dąc, wieczystym dzierżawcą lub czynszownikiem, nie 
tyle się postępem od gospodarza wiejskiego wyróżnia, 
Jak przyzwyczajeniami. To zestawienie uwydatnia, że 
praca wyzwolona jest dopiero pierwszym krokiem do 
powiększenia produkcyi, tłem, na którem się samodziel­
ność indywidualna wyrabia i zarazem upoważnia do po­
wtórzenia dawnej prawdy, że tu jeszcze innego ożywie­
nia potrzeba, to jest umiejętności prowadzenia gospo­
darstwa, przemysłu i handlu.

'„Przyszedłszy do tej podstawy, rozważmy co zdo­
bimy dla przemysłu uczynić, o ile siy z interesem rol­
nictwa wiąże.

„Zadanie przemysłu spoczywa w przerobieniu wy­
tworzonych surowych płodów przez gospodarstwo, lub 
tych, co się w zasobie wewnętrznym ziemi znajdują.

„Zdawałoby się, że każdy pojedynczo najlepszym 
JCst sędzią, co najwłaściwiej ma produkować i co prze­
rabiać; że jednak jest prawdą, jako zbiorowa czynność 
ułatwia zadanie indywidualne; zajęcie się przez Człon­
ków Towarzystwa Rolniczego w każdym powiecie zba­
daniem miejscowości, opisaniem przyrody produkcyi, 
potrzeb kommunikacyi, przemysłu, handlu, nietylko 
objaśni postępowanie, ale i wskaże opuszczone kierunki,
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„Skoro się okolica sama w sobie rozpatrzy i wyro­
bi opinię o swoich zasobach, utoruje się tym sposobem 
droga działania świadoma; od świadomości łatwe przej­
ście do zaufania w swoje siły; ztąd zrodzić się może 
duch stowarzyszeń przemysłowych; ztąd przyjść można 
do współek ziemiańskich kredytowych. Kapitał znajdu­
je się w pracy i oszczędności; drobna cząstka puszczona 
w obieg, zjednoczona z drugiemi cząstkami w stowarzy­
szenie, rośnie i tworzy większą. Taki kapitał jest wszę­
dzie, tylko nieczynnie uwięziony. Skoro drobny kapitał 
zacznie ruchu nabywać, większe krajowe, na inny plac 
dziś porwane, wrócą, bo znajdą zajęcie. Ludzie już są 
rzuceni w kierunek techniczny i wkrótce nie będą mieli 
zatrudnienia.

„Rzecz więc z podniesieniem przemysłu możebna, 
tylko potrzeba inicyatywy. Jeżeli wejdziemy na drogę 
współek kredytowych i przemysłu, otworzy się miejsce 
na fabryki dla wielu gałęzi: jak płóciennictwa, garbarń, 
narzędzi rolniczych, papierni w mniejszych miastach; 
zatrudni tam ludność, podniesie byt, potworzy rzemieśl­
ników, którzy zarazem będą kanałem odbytu na arty­
kuły przez rolnictwo produkowane.

„Odbyt daje zamożność; z niej rodzą się nowe po­
trzeby, o których ubogi, zmuszony wszystkiego sobie 
odmawiać, nie chce mieć wyobrażenia; jestto przecież 
naturalne następstwo i w tern rzeczywiście leży powód) 
tworzący owe koło zamiany, którego nie znamy.

„Małe gospodarstwa w budowie ekonomicznej, fun- 
kcyonują wewnętrznie przez zaopatrywanie targów miej­
scowych; codzienna cyrkulacya, codzienna zamiana war­
tości, jest dla tych gospodarstw warunkiem pomyślno­
ści, który tylko podniesieniem miast osiągnąć zdołają. 
Jest dla nich również warunkiem życia, aby większe 
gospodarstwa nie przychodziły na ich targi; z tego ro­
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dzaju, jaki im właściwy produktem, nie zabijały jako­
w ą, a to wtenczas się stanic, jak większe zmniejszą 
kierunek ziarnowy, jak więcej ziarn wywozu zagrani­
cznego wytwarzać będą.

„W obrębie zadania: jakie są środki podniesienia 
małych gospodarstw, prawie na tym samym planie stoi 
Powiększenie produkcyi, jak zapewnienie odbytu.

„Na małych placach miejskich odbywająca się za­
miana, nie doszła wszędzie do stopnia zaspokojenia za­
chowawczych potrzeb człowieka. Jakoż, tam przybywa 
t,(m, co przywozi produkt surowy ze zbożem źle do- 
CS!yszczonein, ze sztuką bydła chudego; mleko, masło, 
Sfcr, miód, rzadko się kiedy postrzeże.

„To wszystko, co przywozi, oprócz redukcyi ceny 
2:1 jakość, zbywa po niższej od ogólnej targowej w da- 
’mj chwili; wszystko co kupuje jest w złym gatunku i to 
Przepłaca nad AYartość towaru, gdy handel jest wyłą­
cznie w rękach wysokie ciągnących korzyści; kiedy wiec 
Jeszcze są takie miejscowości, takie pierwsze potrzeby 

zaspokojenia, taki stan handlowy: siła tylko kapitału 
mspółkowego, czynność zorganizowania, jedynie wpły- 
mąć mogą na stan miast i podnieść małe gospodarstwa.

„W mechanizmie Towarzystwa Rolniczego obrady 
'v Zebraniu Ogólnem prowadzą do objaśnienia; życie 
ł owarzystwa polega na działalności prowincyonalnej 
''kręgowej poszczególniej. Pomiędzy Zebraniem Ogól- 
tlem a Członkami odbywa się przypływ i odpływ myśli; 
z Przypływu okazują się potrzeby, w odpływie ma wró- 
mć myśl środków zaspakajających potrzeby: zadaniem 
AvCc jest Zebrania Ogólnego przychodzić do pewnych 
2dań, określających sposoby wspólnej działalności.

„Do podniesienia miast wykazaliśmy brak zakładów 
fabrycznych, warsztatów rzemieślniczych; w gospodar- 
mwach małych jest do poprawy nieumiejętność wytwa­
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rzania, w większych kierunek hodowania inwentarzy do 
nadania, bo od niego i produkcya samego zboża zależy. 
Wszystko to uznać możemy jako prawdy, wskazać środ­
ki; lecz poprawa położenia, zaprowadzenie innego stanu, 
tylko od prowincyonalnego działania, od zjednoczenia po­
jedynczych cząstek w siły miejscowe, tam zespolone, i tam 
się poruszające zależą; i w tem okazuje się prawdziwa 
ważność Członków Towarzystwa Rolniczego w Okręgach, 
Oddziałach.

„Zauważyliśmy wyżej, że wyzwolenie nieograniczo­
ne pracy jest pierwszym krokiem do podwyższenia pro­
dukcyi.

„Praca w pojęciu naszem i ludu, nie była nigdy po­
winnością osobistą ale powinnością gruntową. Owe wy­
zwolenie dla stanu włościańskiego, weszło w ruch z epo­
ką Księztwa-Warszawskiego i oznaczało, że grunta mo­
żna według woli brać i oddawać jak dzierżawę, i tak 
przenosić się z pracą jak z kapitałem, bo rzeczywiście 
ma ona i ten charakter.

„Od tej epoki ludność nabywa wolnego stanowiska, 
rozrządza osobą, czasem wyborem miejscowości. Na­
stąpiły ztąd rozmaite przemiany w kolei czasu.

„Ludność rolna gruntowa przeszła w części w bez­
rolną, zarobkową, służebną i tej jest 1,168,000 w kraju.

„Ten fakt był bądź wypadkiem dążności do gospodar­
stwa większego folwarcznego, bądź skutkiem klęsk wo­
jennych, zubożenia ludności, bądź wpływu ekonomiki, 
jakiej dali podstawę gospodarze cudzoziemscy za cza­
sów pruskich. Część też Polski po-pruska, dalej jak 
inna poszła w kierunku gospodarstwa folwarcznego, 
obrabianego parobkami kopiarzami. Część która przed 
Księztwem Warszawskiem do Galicyi należała, jest wię­
cej zachowawczą co do fizyonomii i organizacyi, idei 
dążącej do większej upraw y, tak wyłącznie, ani po­
tem zwrotu do mniejszej, nie możnadostrzedz. Toteż
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tam jest wieś dawna polska z przymiotami i przy­
warami.

„Robocizna ciągła została jakby układem natural­
nym, bo się mniej z miejsca ruszono. Zostały te same 
rody włościańskie, te same rody właścicieli; mało się 
kto przemienił, wszyscy wszakże ulegli faktowi wybi­
tniejszego wyzwolenia pracy, bo pańszczyzna straciła 
charakter przymusowy, miejscowy, a nabrała cechy za­
miennej ; wszyscy o tern wiedzą i dzisiaj porównywając 
różnicę między ocźynszowanym a pańszczyźnianym, 
nie widać tak wielkiego odskoku, ale tylko odcień po­
chodzący z różnicy wypłacania pieniędzmi, a wypłacania 
robotą, którą epoka przejścia zachować musiała.

„Rozdział gospodarstw co do stosunków, przedsta­
wia się w dobrach prywatnych w następujący sposób:

„Cudzoziemców czynszowników jest 4,152, sołtysów 
354, osad pieszych mniej jak trzy morgi mających 
30,860; osad większych czynszowych 41,490, czynsz 
1 pańszczyznę odbywających 21,215, pańszczyźnianych 
135,015, w ogóle 239,086.

„Oprócz tego, ponieważ nie na samą własność oby­
watelską patrzymy, wyliczymy w dobrach rządowych 
włościan oczynszowanych 65,813, pańszczyźnianych 
17,000, osad przy miastach i wsi mniejszych 22,225, 
osad w duchownych i szpitalnych dobrach 9,187. R a­
zem wziąwszy jest 351,311 osad; w złączeniu prywa­
tnych z rządowerni, cyfra oczynszowanych nad pań­
szczyzną przemaga, zaś w samych prywatnych % zo­
staje jeszcze w stosunku pańszczyźnianym.

„Jak województwa po-pruskie urządzały się pod 
WpłyWem ekonomii obcej, a następnie pod wpływem 
sąsiedztwa, czego dowodem 4,152 osad cudzoziemskich; 
tak znowu po-galicyjskie odziedziczyły coś konserwa­
tywnego z dawnej Polsk i, z dawnego stątu-quo austry-

R ncm lk i, m.  Ma] 1859. 47
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ackiego i to stanowi różnicę pochopu i usposobienia. 
Tein daje się tłumaczyć, że kiedy na 100 włościan 
w Konińskiem i Lipnowskiem jest pańszczyźnianych 29, 
w Włocławskiem 30, Łowickiem 32, Mławskiem 38; to 
w Bialskiem 99, Hrubieszowskiem 95, Olkuskiem 95, 
Sandomierskiem 93, Miechowskiem 91: tojest, że tam 
prędzej pańszczyzna zamienia się na inny stosunek, 
gdzie obiedwie strony, właściciel i włościanin mają po­
dobieństwo utrzymania się w innych warunkach. W ia­
domo nadto, jak wiele tu przyczyn wpływa, a mianowi­
cie stosunek siedzib małych do wielkich, jak wiele 
przyczyniają się miasta, sąsiedztwo prowincyi, jak wiele 
fabryki, zakłady przemysłowe, jak tego w wielu stro­
nach brakuje, i w tern właściwie znaczna część przyczy­
ny prędszego lub wolniejszego przechodzenia spoczywa.

„Obecnie pojęcie o użyteczności przejścia wyrabia 
się u właścicieli; włościanie mają go zapewne, ale nie 
jasno, postawione; są nawet czasem nieco w illuzyaeh, 
odnosząc się do urojonej nadziei obdarowania, której 
dalszych skutków nie rozumieją.

„Już na tym punkcie wyobrażenia w świecie myślą­
cym są u tarte , nietylko idea obdarowania upadła, ale 
z nią idea wykupu jednorazowego, osłabła. Owszem 
wyrobiono a v  sobie przekonanie, że stanowisko do sa­
modzielności nadaje się wyzwalając osobę, ale że każda 
osoba, każda indywidualność, sama w sobie wytworzyć 
ma pewien charakter, bo nie można z góry nakazać, aby 
indywidua były wypłatnemi dzierżawcami, posiadały 
kapitał na kupno, umiały być właścicielami. Dlatego 
to idea dobrowolnego układu góruje w sferach wszy­
stkich, bo pod jej wpływem nabywa się tego konieczne­
go usposobienia, i że tak powiem przymiotu do kontrak­
towania. Aby jednak ta  zasada dobrowolności nie była 
złudzeniem, przypuścić potrzeba, że wszyscy myślą



i postępować będą w dobrej wierze, to je s t że wszelkie 
siły moralne i intellektualne kraju, pójdą w tym wido­
ku; że cały porządek ekonomiczny do tego stroju starać 
się będą ułożyć, i że jój towarzyszyć będzie rozmaitość 
form, bez którejby na znaczeniu straciła.

„Otóż, aby tę przemianę przyspieszyć, o ile od mie­
szkańców kraju zależy, potrzeba dać inny kierunek go­
spodarstwu, dać wzory gospodarowania, robić ułatwie­
nia, podnieść naukę gospodarstwa, moralność, wpłynąć 
na przemysł, tworzyć tym celem współki, bo w takim 
postępie dopiero gospodarstwa pańszczyźniane wejdą 
w nowy stosunek oczynszowania lub dzierżawy, dzier­
żawa podnieść się może do własności, a własność już 
istniejąca utrzymać.

„Wnosząc pytanie o podniesieniu gospodarstw ma­
łych, nie można ominąć stosunków, a traktując te, nie 
wykazać co z niemi w związku stoi; dlatego przeto nie- 
eośmy się dłużej zatrzymali około całego przedmiotu.

„Zresztą jest to zadanie obszerne i tern ważniejsze, 
że wśród okolicznego położenia, pewnym krokiem trze­
ba zmierzać, aby równym biegiem postępować.

„Przeto, Towarzystwo Rolnicze w Zebraniu Ogól- 
nóm, ma dwojakie środki działania na cały rozwój, to­
jest ułatwiające i zachęcające. Wyszliśmy z założenia 
jakie są środki podniesienia małych gospodarstw, wy­
kazaliśmy za pierwszy krok nieograniczone wyzwolenie 
pracy, wykazaliśmy do podtrzymania przyszłego bytu 
potrzebę rozwinięcia oświaty, przemysłu, handlu; teraz 
mówmy o tem jedynie, czem do podniesienia nateraz 
przyczynić się możemy.

„Do ułatwiających ze strony Zebrania Ogólnego za­
liczymy :

l mo' „Zatwierdzenie funduszu na Etacie roku 1859, 
na ochroniarzy i ochroniarki.
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2do' „Objawienie życzenia i uznanie potrzeby w ogra­
niczeniu targów i jarmarków.

3ti0' „Objawienie życzenia względem sporządzenia 
opisu statystycznego Okręgów przez Członków To­
warzystwa Rolniczego; przypominając zdanie de­
legacyi w r. z. w Sekcyi Ogólnej przy rozbiorze 
pytania 18.

4t0' „Uchwałę którą proponuje, ażeby wybrać w ka­
żdym Oddziale ToAvarzystwa Kredytowego po je- 
dnem małem gospodarstwie i pod wpływem Człon­
ka Towarzystwa Rolniczego do tego zaproszone­
go, przeprowadzić poprawy jakich obecna chwila 
wymaga w urządzeniach, w poprawie rassy Inwen­
tarzy, w zaprowadzeniu roślin pastewnych z prze­
znaczeniem pewnej summy, a to jako próba, czem 
takie gospodarstwo być może samo w sobie, jakie­
go kapitału potrzebuje, ażeby się podnieść; wsze­
lako zawsze pod obowiązkiem zwrotu bezprocen­
towego kredytowanej summy.

5‘0- „Oprócz tego Członkowie Towarzystwa Rolni­
czego mogą ofiarować pośrednictwo włościanom 
w nabyciu stadników bydła rogatego, a Towarzy­
stwo Rolnicze na ten cel przeznaczyć może fun­
dusz obiegowy.

„Do zachęcających środków należy utrzymanie sy­
stematu nagród, zaprowadzenie konkursów na oraczy, 
konkursa na bydło włościańskie; bo w tern działaniu 
podnosi się zasługa, przykład stawia przed oczy, i obu­
dzą interes ogólny.

„Te wnioski miałem zaszczyt przedstawić w cha­
rakterze pojedynczego Członka Towarzystwa. Rolnicze­
go, a gdyby jaki pomysł był za użyteczny przez Zebra­
nie Ogólne uznany, z tych co nowy wydatek Etatem 
nie objęty spowodują, będzie to skazówką dla Komitetu
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Towarzystwa Rolniczego, do wprowadzenia na E tat 
roku przyszłego 1860go pozycyi odpowiedniej, i zara­
zem upoważnieniem do wyrobienia projektu.”

Po wnoszącym zabierali głos:
Czł. Tow. Jan Mittelstaedt przypominał, że w wyda- 

nćm przez niego dziele o rolnictwie, obszernie i szcze­
gółowo wykazał złe strony małych gospodarstw; prze- 
eiwko zatem formowaniu nowych stanowczo się oświad­
cza. Dla podniesienia zaś już istniejących, proponował 
zachęcanie cząstkowych rolników do zakładania ogro­
dów warzywnych, sadów, chmielników i hodowania 
pszczół, oraz jedwabników.

Czł. Tow. Edmund Sygietyński, ponowił wniosek 
Swój, poprzednio przy rozbiorze pytania Ig0 objawiony, 
o potrzebie podniesienia wykształcenia ludności wiej­
skiej.-

Czł. Tow. Małkowski pragnie, aby oprócz ogranicze­
nia targów i jarmarków, przez Czł. Kom. Węgleńskiego 
proponowanego, zwrócono także mvagę na potrzebę 
ograniczenia, jeśli nie całkowitego zniesienia propinato- 
rów cząstkowych, zarazem po wsiach i miasteczkach 
szynkującyeh, którzy są plagą wiejskich gospodarzy.

Gdy lista zapisanych mówców wyczerpaną została, 
Czł. Kom. Ludwik Górski wniósł żądanie o wyznaczenie 
55 grona Sekcyi oddzielnej Delegacyi, któraby punkta 
ad 4 i 5  konkluzyi Czł. Kom. Węgleńskiego, należycie 
Wymotywowała i stosowny projekt pod dyskussye Sek­
cyi przedstawiła.

Ponieważ zdanie to Sekcya podzieliła, przeto Prezy- 
dujący do składu rzeczonej Delegacyj zaprosił Czł. Kom. 
Węgleńskiego Franciszka, Górskiego Ludwika, Członka 
Tow. Kłobukowskiego Alexandra, Małkowskiego i Jaro- 
^ńskiego, i tychże do złożenia stosownego projektu 
na posiedzeniu poniedziałkowem Sekcyi zobowiązał.
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Sprawozdawcą z dyskussyj nad pytaniem III"1'1”’ na 
Zebraniu Ogól nem. wyznaczony został Czł. Tow. Ale- 
mnder Kio bukowski.

P O S I E D Z E N I E  II*
w dniu 5  lutego 1859 r.

Członek Kom. Alexander Kurtz doniósł Sekcyi, że 
w przedmiocie zabezpieczenia losu służących i officya- 
listów wiejskich, a w wykonaniu życzenia na zeszło- 
rocznem Zebraniu Ogólnem objawionego, Komitet uło­
żył: Zasady główne, na których możnaby z pomyślnym 
skutkiem oprzeć zabezpieczenie dożywotnich pensyj dla słu­
żących, czeladzi i officyalistów wiejskich, płci obojga, które 
Dyrekcyi Ubezpieczeń kommunikował.

Zasady te Czł. Kom. Alexander Kurtz dla wiado­
mości Sekcyi odczytał; poczem

Prezydujący uwiadomił Sekcyę, że obecnie przycho­
dzi pod rozbiór Pytanie IIgie:

„ Jakiemiby środkami najtrafniej i najłatwiej urzą­
dzić się dała pomoc lekarska dla ludu wiejskiego? ” 

Czł. Tow. jDr. Helbicli (Prezes Tow. Lek. w Króle­
stwie), wnosząc pod obrady Sekcyi powyższe pytanie, 
odczytał co niżej:

„Zanim do trudnej w tym względzie odpowiedzi 
przystąpię, i z położonego zadania wedle usilnej może- 
bności, lecz szczerej chęci dorównać nie zdolnej, wy­
wiążę się, dotknąć mi wypada obecnego położenia po­
mocy lekarskiej w kraju naszym: skreślić o ile lud 
wiejski z niej korzystać chce i może, wskazać ważne 
przeszkody ze strony samych włościan, najlepszą wolą 
w tym względzie tamujące, a nakoniec uprzedzić, że



środki zaradcze przezemnie podane, nie są i nie mogą 
być obliczone na dzisiejszą korzyść, lecz w błogiej na­
dziei upatrywać dozwalają w przyszłych pokoleniach, 
Wytrwałych usiłowań pomyślnego owocu.

„We wszystkich miastach powiatowych i okręgo­
wych Królestwa, są lekarze rządowi; oprócz tego wiele 
Jeszcze jest miast ze strony Rządu udarowanyeh leka­
rzami miejskiemi: prywatni lekarze są rozproszeni po 
Wszystkich prawie kraju zakątkach. Z powierzchowne­
go więc poglądu, zdaje się być wszędzie i dla wszystkich 
Zapewnioną pomoc lekarska; zobaczmy ją  w wykonaniu. 
l>o lekarzy rządowych należy policya lekarska, a zatem 
pomoc w chorobach epidemicznych i zaraźliwych, tu ­
dzież w wypadkach nagłem niebezpieczeństwem życiu 
zagrażających. Obowiązkiem ich jest szczepić ospę 
°chronną po gminach; na nich włożona powinność 
pilnowania chorób epizootycznych, zapobiegania ich 
szerzeniu się, i dopilnowanie wykonania lekarsko-poli- 
cvjnych w tym względzie przepisów.

„Choroby sporadyczne zostają za obrębem ich obo­
wiązków służbowych, winni są przecież udzielać pomoc 
lekarską biednej klassie ludu, na równi z każdym wolno 
praktykującym lekarzem. Za odmówienie jej, urzędo­
wych podobna, a nawet większa od prywatnych ciąży 
°dpowiedzialność. Przy braku jednak czasu poświęco­
nego urzędowym obowiązkom, przy zabiegłości o do­
wody stanowiące utrzymanie bytu, udzielanie rad le­
karskich ludności wiejskiej, jedynie z dobroci serca 
1 uczuć moralnych wypływać może. Oto są powody, 
dla których ze strony wyżej ukształconych osób lekar­
skich, w bardzo ograniczonej cząstce to dobrodziejstwo 
dostaje się ludowi wiejskiemu.

„Prawic we wszystkich miastach powiatowych i wie­
lu okręgowych są szpitale, z przeznaczeniem przyjmo­
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wania do nich ubogiej klassy ludności. Wzorowe urzą­
dzenie pomienionycli szpitali, czystość ich, rozciągnięta 
nad choremi opieka, pod względem kuchni, pościeli 
i bielizny, pomoc xvreszcie lekarska, nic nie zostawiają 
lub nie powinny zostawiać do życzenia. Pominąwszy 
jednak, że ludność miejska najwięcej szpitale zapełnia, 
to pozostaje wiele jeszcze powodów, dla których wło­
ścianie z nich korzystać nie mogą lub nie chcą. Wielu 
odstręcza odległość od domu, a xvięcej jeszcze wrodzona 
lub wpojona obawa do tego rodzaju zakładów. Szpital 
jest u ludu wiejskiego przedmiotem najokropniejszego 
wstrętu. Dodać należy, że utrzymywanie chorych w szpi­
talu wymaga znacznych wydatków, więc dla ich pokry­
cia ściągane są koszta leczenia, albo od samych osób 
leczących się, albo z gminy w której zamieszkują. Sam 
włościanin rzadko, prawie nigdy, nie ma dostatecznych 
zasobów, aby koszt leczenia zwracał: dwory nie zawsze 
chcą lub mogą podobne za włościanina, zwłaszcza na­
rosłe ponosić wydatki, a gminę czy to przez obawę wy­
wołania jakiejś nienawiści ku sobie, lub z wrodzonej dla 
swoich delikatności włościanina, na wydatek wzbrania 
się narażać.

„Tak więc ludność wiejska nie mogąc lub nie chcąc 
zasięgać w chorobach rady uprawnionych lekarzy, lub 
korzystać z dobrodziejstwa zakładów szpitalnych, tak 
sobie zwykle na przypadek zaniemożenia radzi. Rzadką 
jest gmina a nawet i wieś, aby w niej jaka podeszła 
wiekiem kobieta, nie trudniła się odbiorem dzieci, pie­
lęgnowaniem położnic i noworodków, a rad zapadłym 
w chorobę nie udzielała. Do niej więc pierwsza o po­
radę ucieczka, a gdy użyte i podane przez nią środki 
nie pomagają, dalszego ratunku, jeżeli jest dwór na wsi* 
od pani włości żąda, lub się do przyległych miasteczek 
do felczerów, często z gotowem już żądaniem udaje.
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Felczer zyskiem nęcony, przekracza udzielony mu przez 
władzę zakres działania, puszcza żądaną krew, mierząc 
zapłatą ilość upustu, stawia bańki lub pijawki, daje na 
Womity lub na przeczyszczenie. Pomoc taka na oślep 
dawana, przekracza granice wiedzy felczera, nie stosuje 
się też on do wskazań choroby, lecz kieszenią włościa­
nina mierząc usługę, zamożniejszych zbytkiem niesto­
sownego ratunku, więcej pozbawia sił i zdrowia, wtrąca 
w przewlekłe cierpienia, od których często jedna śmierć 
uwalnia.

„W ypada mi teraz uchylić zasłonę smutnej lecz rze­
czywistej prawdy, jakie są powody przeszkód ze strony 
włościan, do przyjmowania na wypadek choroby rad od 
Uprawnionych osób lekarskich. Dwa są główne szkopu­
ły, o które się roztrącają najzbawienniejsze usiłowania 
Przyjaciół ludzkości, w niesieniu pomocy chorym wło­
ścianom, to jest: brak oświaty i nałóg do wódki. Jakkol­
wiek rozumowaniem dałoby się połączyć i zawisłość 
Wzajemną wykazać obu tych złego pierwiastków, jednak 
°ddzielnemu rozbiorowi poddać je należy.

„Człowiek z małą lub żadną oświatą, nie pojmuje 
1 wierzyć nie może, aby kogoś nauka mogła tak wysoko 
Postawić, iżby ludzi od dopustów Boskich uwalniał. 
Uważając chorobę za dopust, a v  łasce tylko Nieba upa­
kują uzdrowienie, i nietylko wcale lub mało na ludzką 
łłczą pomoc, lecz są tego przekonania, że leczeniem 
cW o b a  się pogorszą, jak  gdyby Bóg nie obdarzył czło­
wieka rozumem, przez który dozwala mu badać przy- 
Czyny złego, usuwać je, lub na wypadek wybuchu szu- 
kuć środków zaradczych. Brak więc oświaty wyradza 
'v ludzie wiejskim przekonanie o urokach, głowę jego 
2aprzątają gusła, zażegnania i inne rozliczne przesądy; 
zkąd pochodzi, że w lekarza nie wierzy a leków się boi,
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mając nie przeparte uprzedzenie szkodliwości obojga. 
Jeżeli dotkliwe cierpienie zmusza go do wezwania ra ­
tunku, wówczas szuka osób, na równi wykształcenia 
z nim stojących, tęż miarę uprzedzeń dzielących, lub 
przebiegłością tylko wyższych a na zysk wyrachowa­
nych.

„Nałóg do wódki, jest dla ludu naszego prawdzi­
wym biczem Bożym, do którego znoszenia w zdrowiu 
żelaznej siły potrzeba, od którego i choroba nie uwal­
nia. W stręt do lekarza i leków, opiera on na zupełnemu 
ślepem zaufaniu, w jedno uniwersalne lekarstwo—w wód­
kę. Nawykły do picia jej z potrzeby, z rozkoszy i smut­
ku, nie może wyrzec się myśli, aby mu i w chorobie słu­
żyć nie miała. Zaprawiają do tego czasami oliwą lub 
topioną słoniną, częściej pieprzem, lub innemi tęgość 
jej podnoszącemi dodatkami. Wiarę w jćj skutek po­
dnoszą wiejscy doradzcy zdrowia, a otaczające osoby 
utwierdzają chorego, we wrosłem w drugą naturę prze­
konaniu. Pije więc i on, i wszystko co go otacza. Wy­
liczać skutki tak głęboko wkorzenionego nałogu, byłoby 
zbytecznem, zwłaszcza w chorobach zapalnych, do któ­
rych włościanie nasi rodzajem zatrudnień i sposobem 
życia największą mają skłonność i najwięcej też im po­
dlegają.

„Jakkolwiek przeszkody ze strony włościan, do na­
leżnego sposobu ratowania się w chorobach, do dwóch 
przyczyn odniosłem, i one odrębnie skreślić starałem 
się, przecież przekonany jestem, że jedna recepta na 
dwie te moralne choroby wystarczy, na której wielkiemi 
głoskami zapisanem będzie: podniesienie oświaty ludtt 
loiejskiego.

„Jakiemi szczeblami gorliwych usiłowań dojść w tym 
względzie do pożądanego celu, granice mojego zadania



przekracza; tyle tylko wspomnę, o czem mnie jawne 
przykłady na własne przekonały oczy, że pierwszym 
progiem do trudnego przejścia, jest danie sposobności 
włościanom nabywania własności. Proszę wybaczyć tej 
Nwadze, lecz w błogiem przekonaniu, a nawet w nieza­
chwianej pewności, że tym lub innym sposobem, za po­
średnictwem dworów i kapłanów, jako najbliższych 
opiekunów wiejskiej ludności, czy to przez założenie 
szkółek dla dzieci i udzielanie w nich stosownej przez 
Nauczycieli wiejskich nauki, pożądana oświata nastąpić 
Nioże i powinna, przystępuję do odpowiedzi na podane 
mi pytanie.

„Opieka pod względem lekarskim dla ludu wiejskie­
go, obejmować winna:

1) Staranie o zachowanie jego zdrowia (Hygiena).
2) Pomoc lekarską na wypadek choroby (Medycyna).

„Oba te zadania chociaż w wykonaniu wspólnym
Jednoczą się węzłem, dwa odrębne stanowią naukowo 
Przedmioty.

„Aby w ich zastosowaniu dopiąć pożądanego celu, 
^zeba opiekunów ludu wiejskiego obeznać z potrze- 
hftemi wiadomościami, a sam lud oświecić, aby dawane 
fady pojmował i wypełniał. Jedynym do tego środkiem 
'Nogą być książki: jedne nauczające zachowania zdro­
wa, drugie opisujące lżejsze i pospolitsze choroby, 
2 ^skazaniem środków pomocy. Pierwsze przeznaczone 
'ha bezpośredniej wiedzy ludu, ludowej wymagają mo- 

drugie w rękach opiekunów, wprawdzie zwięzłą 
1 Prostą, lecz jasną i wyższą nauką cechować się po­
winny.

mP olegając na stosunkach ludu wiejskiego z kościo- 
°m i dworem, odwiecznym uświęconych zwyczajem,
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rada zachowania zdrowia i pomoc lekarska w chorobie, 
z dwóch źródeł wypływać powinny. Pierwszą najgo­
dniej zaszczepić zdoła ewangelicznem słowem i wglą­
daj ącem okiem kapłan miejscowy.

„Udzielania pomocy lekarskiej w pierwszej potrze­
bie, w lekkich słabościach, nie można odmówić dworom. 
Wydział tego zajęcia nie wypadł jakoś na panów. Na 
wyjątkowych nie zbywa przykładach, że są tej usłudze 
do tego stopnia oddani, że bohaterów poświecenia po­
zyskali miano. Na prawie jakiegoś ludowego przeczu­
cia, dostał się on paniom Avłości, matronom polskim, 
których serca otwarte do litości, bijąc do spełnienia 
dobra, wyszukują niedoli, aby z opatrzną stawić się 
przeciw niej pomocą. Do nich nawykł lud wiejski w k a ­
żdej potrzebie, jak dziatwa do matki garnąć się o radę 
i pomoc.

„Umiejętny kierunek tern zaufaniem, daleko dopro­
wadzić może. Z ręki takiego opiekuńczego anioła po­
dane leki, cudem nieraz dźwigają lud z niemocy, a wy­
rzeczone słowa taką posiadają moc i wiarę, że się przed 
niemi przesądy i nałogi nie ostoją. Z ust pani wyrze­
czona rada, w sercach ludu na rozkaz się przerabia. 
Słuchają jej i zdrowieją, gdzie jej własna pomoc wy­
starcza; słuchają kiedy i gdzie po ważniejszą udawać 
się trzeba i posłuszni jej woli, nawet wyzuwają się z bo- 
jaźni i w szpitalu szukają ratunku.

„Jakkolwiek dwóm źródłom pomocy ludowej, po­
zornie odrębny wytknięto i powierzono kierunek; jednak 
dobro ludzkości często zjednoczy wykonawców w po­
święceniu. Kościół i dwór zdaniami wspierać się muszą? 
aby przy wspólnej gorliwości, szlachetne usiłowania po­
żądany przyniosły owoc. W dobrach rządowych, rozko-



lonizowanych, podwójny obowiązek nauczania i pomocy 
spadać musi na czcigodnych kapłanów. Myśl ta nie jest 
mrzonką z mej strony, mógłbym ją  stwierdzić przykła­
dami, gdyby mi wolno było, jedną ze skromnych i ci­
chych zasług chrześciańskiej cnoty wyjawiać. Znałem 
godnych kapłanów, na stole których, obok brewiarza 
leżały poradniki lekarskie; ci z wzorowem poświęceniem 
się, niosąc obok słów religijnej pociechy, pomoc lekar­
ską w lekkich słabościach, pasterskiej ich opiece powie­
rzonej gromadce, światłą radą i czułą troskliwością 
wyrobili takie sobie u ludu zaufanie, że władnąc słowem 
rozsądku, przezwyciężali jego uprzedzenia i w cięższych 
choroby wypadkach, po ważniejszą lub ciągłą pomoc, 
polecali zasięgać rady lekarzy lub umieszczać się w szpi­
talu.

„Ośmielam się w tem miejscu podać małą uwagę, 
że jeżeli kapłan nad zdrowiem ludu bacznem ma czuwać 
okiem, i w czasie choroby skutecznej rady udzielać, 
musi być z hygieną i leczeniem pospolitszych chorób 
dobrze obeznanym. Zdaniem więc mojem, powinny 
w seminaryacli alumnom obie te nauki być wykładane 
przez biegłych znawców, z całą ścisłością i godnością 
tak szlachetnego celu.

„Oprócz naukę mieszczących książek, wsparciem 
dla opiekunów, muszą być nauczyciele wiejscy i stoso­
wna posługa. Dobry, powołaniu swemu odpowiedni, 
moralnem postępowaniem przykład dający nauczyciel, 
to prawa ręka proboszczów. On w młodociany wpajać 
może umysł ochędóstwo, zamiłowanie pracy, wstręt do 
lenistwa i nałogów, nie dozwoli zakorzenić się przesą­
dom. On więc naukę zachowania zdrowia odczytywać 
1 na pamięć dzieciom uczyć się każe, aby na całe życie 
utkwiła i przewodniczką została.
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„Udzielonych przepisów tyczących się zachowania 
zdrowia, w wypełnianiu pilnować powinien pod zwierz- 
chniem okiem sołtys, lub gdy mu ciężar innych obowiąz­
ków nie dozwala, jeden z włościan a nawet przez nich 
samych wybrany, statkiem i porządkiem odznaczający 
się, któryby w zwiedzaniu od czasu do czasu mieszkań 
wiejskich, przypominał słowem kapłana zalecaną schlu­
dność i ochędóstwo około własnych osób, dzieci, do­
bytku, w izbach mieszkalnych, stajenkach i na dworze. 
Radę tu  daną, na widzianych przykładach, z dopięciem 
pożądanego celu, opieram.

„Rozsądne pielęgnowanie chorego włościanina, jest 
najważniejszą dla niego pomocą. Potrzeba więc dwo­
rom mieć z niższemi czynnościami lekarskiemi obeznaną 
osobę, felczera, a może najwłaściwiej pewnego wieku 
kobietę, którejby i sztuka babienia obcą nie była. Pier­
wsze potrzeby ich życia zabezpieczyć należy, aby do 
posługi lekarskiej zawsze wolni, chęcią zysku się nie 
powodowali, słowem, do pilnego spełniania obowiąz­
ków poczciwe serca łączyli, a przyzwoitem prowadze­
niem odznaczali się. Osoba taka obchodząc po włości 
chorych, polecone przez dwór rady sumiennie wykony­
wać musi, nie krzyżując ich sprzecznemi ze swej strony 
uwagami; lud od przesądów odwracać powinna, a sama 
dnie, a w potrzebie i noce obowiązkowi poświęcać.

„Pod względem felczerów, wiele jeszcze pozostaje 
do życzenia, a głos powszechny ich nadużyć jest tego 
jawnym dowodem. Zanim zupełna reforma tego stanu 
nastąpi, życzyćby należało, aby dzisiejsi felczerowie po 
miasteczkach, dla większej sumienności w niesieniu po­
mocy lekarskiej, i zapobieżenia wyciągania ludu na 
koszta, składkowo przez okolicę byli płatni i obowiązki



swoje w gminach bez osobno wymaganych wynagro­
dzeń pełnili.

„Do dozoru chorych po wsiach, przekładam niewia­
sty: one z prawa natury pielęgnują swe dzieci, one opa­
trują zdrowie mężów. Na wypadek choroby czulsze ich 
serce, wcześniej się odzywa, udzielają pomocy same, 
Wzywają rady sąsiadek i babek, biegną po ratunek do 
dworu. Kobieta wytrwalsza w pielęgnowaniu, każdy 
Wiek, każdą płeć obsłuży. Mężczyzna podda się bez 
oporu wszelkiej posłudze, zwłaszcza wiekiem podeszłej 
kobiety, a rzadko skromniejsza z rody kobieta, chętnie 
przyjmie wstyd obrażający opatrunek mężczyzny. Są 
czynności wyłącznie płci niewieściej oddane, do których 
głównie, nazwą uprzywilejowane babienie zalicza się. 
Na nieoględne krwi toczenie, na zadanie leków silnie 
działających, na zaryzykowanie zdrowia i życia chorego, 
nie tak łatwo odważy się kobieta, jak rozzuchwalony 
felczer lub pokątny szarlatan. Instytucya katolicka 
Sióstr Miłosierdzia zyskała niezachwiane uznanie poży­
teczności, nawet w krajach protestanckich.

„Instytut położniczy w Warszawie, wypuszcza, co­
rocznie znaczną ilość wyuczonych akuszerek. Wyższe 
nieco ich ukształcenie miejskiego życia, potrzeb i wy­
gód zaznanie, pociąga je do miast większych. Na­
tłoczone tam, możeby przy całej wiadomości i nauce, 
dla braku zatrudnień powołania, z głodu pomarły, gdy­
by je innego rodzaju zarobki nie zasilały. Żadna z nich 
Jednak nie wydali się na wieś, gdzie przeczuwa i oce­
nia, że ją  tam czeka nieodpowiedni potrzebom zarobek; 
ani ona odpowie celowi, ani lud wiejski będzie mógł 
2 jej korzystać nauki, bo ona nie znając i nie pojmując 
Jego przesądów, niedowierzaniem i upornem odrzuca­
niem, pozyskać zaufania nie zdoła.
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„Wypada zatem całą uwagę zwrócić na tak zwane 
babki wiejskie. Może one dzisiaj ważnemu swemu nie 
odpowiadają przeznaczeniu, dzieląc przesądy i nałogi 
ludu wiejskiego; lecz są dowodem, na jakiej drodze 
szuka on pomocy lekarskiej dla siebie, a razem naucza­
jącą dają skazówkę, jak one w przyszłości, przy danej 
sobie porece i zmyciu brudnej strony, stanąć muszą jak 
pośredniczki, połączające dogodność ludową z opieką 
dworu.

„W artoby przedmiot ten pod głębszą wziąć uwagę, 
i zastanowić się nad sposobem wyuczenia i przysposo­
bienia sobie pomienionych babek. Czyby się nie dało 
pod zwierzehniem okiem Inspektorów gubernialnych 
lekarskich, urządzić w miastach gubernialnych szkołę 
dla wiejskich kobiet, w której miałyby sobie wykładane 
prostym sposobem główne zasady nauki babienia, wa­
żniejsze czynności do pierwszej pomocy przy dozoro­
waniu chorych. Miejscowe szpitale posłużyłyby na pra­
ktyczną wprawę. W sąsiednim Szlązku podobnie zapro­
wadzone szkoły, okazały w skutkach bardzo pomyślne 
wypadki. Myśl tego przedmiotu zasadniej opracowacby 
należało, następnie pod zdanie władzy lekarskiej pod­
dać i wysokiemu Rządowi przedstawić, nie przepomi- 
nając jednak o kosztach, jakie za sobą pociągnąć musi.

„Przy starannej baczności na zdrowie ludu wiejskie­
go, uchroni się go od wielu chorób. Lekkie zaś i poczy­
nające, przy rozsądku, dobrej woli i skazówce w książce 
podanej, łatwo rozpoznać się dadzą. Leki z ręki dobro­
dziejów, głębokie w nich zaufanie, rozsądne uwagi prze­
ciw zabobonom i nałogom, wsparte łaską Bożą, oto 
środki, większą część niemocy włościan naszych poko- 
nywające. Na zakorzenione i cięższe choroby okoliczne 
pozostają szpitale, a gdy w biegłych, staraniem Rządu,



zaopatrywane są lekarzy, zaufanie do nich obudzić, 
Użyteczność i dobro podobnych zakładów wykazać, pra­
nej opieki jest zadaniem.

„Nie opuszczę w tern miejscu okoliczności, wielki 
Wpływ na utrzymanie zdrowia włościan wywierać mo- 
S^cej, a tą  jest wprowadzenie w użycie po wsiach pa­
kowych łaźni. Dzieci północnego podniebia, żyjąc do 
kilku miesięcy, pod wpływem zimna lub wilgoci, ztąd 
Z|Uiiszone do ciepłego ubrania, zaniedbują czystości cia- 
ł;i> tego nieodzownego zdrowia warunku. Wielu z ludu 
Wiejskiego chodzi i sypia w jednej odzieży, bieliznę 
|'zadko zmienia, zalega łoża w zatęchłych i wilgotnych 
U-bach. Ważne więc powody, dowodzenia nie potrzebu­
jące, kąpieli parowych dla ludu wiejskiego, wskazują 
'dobrodziejstwo. Miał je kraj nasz w dawnych czasach, 
Dśmienne stwierdzają to zabytki, a wątpić nie należy, 
Ze sława silnego i zdrowego ludu praojców naszych 
Uzyciu tak zbawiennego środka w większej części była 
(ł° zawdzięczenia. Koszt zakładu w miarę korzyści nie­
wielki, utrzymanie i używanie niekosztowne, a skutki 
fUzez zyskaną czystość niewymowne, łatwo przykłada- 
UW udowodnić się dadzą.

„Chcąc więc najtrafniej i najłatwiej urządzić pomoc 
^karską dla ludu wiejskiego, Towarzystwo Rolnicze 
:Machetnym wpływem swoim skutecznie dopomódz mo- 
/'° Uastępującemi, w życie wprowadzonemi środkami:

» lólt Postarać się o napisanie Hygieny.
»Praca ta, pozornie łatwa, wymaga jednak, oprócz 

^Pisania jej językiem ludowym, wielkiej znajomości 
‘jbósobu życia, nałogów i przesądów ludu wiejskiego.

°frzebuje zasadnego zgłębienia środków zaradczych, 
c 0 czego nie sama biegłość w umiejętności lekarskiej

R ocw ik l, m . Maj 185*. ^
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wystarcza, lecz dokładne obeznanie się z położeniem 
kraju, różnemi stosunkami ludu naszego, a w końcu 
wiadomość przepisów administracyjnych jest konieczną- 
Z tegoto powodu w napisaniu Hygieny można się wzo­
rować dziełami zagranicznemi, ale nie dosyć na tern, aby 
je w polską, wyrazów odziać sukienkę, lecz im duszę 
narodową stworzyć i nadać potrzeba.

„Za napisanie więc dzieła, wszelkim wymaganiom 
odpowiedniego, praemium naznaczyć wypada. Ścisłej 
poddane krytyce, wedle rozsądnych uwag poprawione, 
drukiem ogłosić i w tysiącach okazów rozesłać po kra­
ju. Czytane w kościele przez proboszczów, nauczane po 
wiejskich szkołach przez nauczycieli, nietylko w każdym 
zakątku kraju dojdzie do wiadomości ludu wiejskiego, 
ale zasady jego od kolebki wpajane, religijnie pojmo- 
wane, w przekonanie wcielone, w sumienne wykonanie 
wprowadzone zostaną.

„2ro Zażądać od lekarzy, a nawet ogłosić praemium 
za napisanie treściwego, podręcznego dziełka o ważniej­
szych chorobach ludu wiejskiego w różnych miejscowo­
ściach. Mieścić w sobie powinno właściwe cechy chorób 
i łatwe sposoby niesienia pomocy. Nauczać musi zao­
patrywania domowej apteczki, zwłaszcza w zioła krajo­
we, których cechy dobitnie skreślić trzeba. W końcu 
mieścić powinno rady postępowania, w wypadkach na­
głej pomocy wymagających. Dziełko to, za przewodni­
ka do dawania rad lekarskich posłużyć mające, ogłosi 
drukiem i rozesłać właścicielom dóbr, księżom parafial­
nym, a nawet nauczycielom wiejskim.

„Wiadomo jest, że są av polskiem narzeczu podrę­
czne dzieła, w  tym przedmiocie napisane. Na czele icb 
stoją Poradniki lekarskie Dra Orkisza i ś. p. Roseg0,
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kecz dzieł tych na zamierzoną, potrzebę krajową, małą 
°dbito liczbę; w części w księgarniach wyczerpane zo- 
'st% ,  a mają też i swoje niedostatki, których tylko 
przez konkursową pracę uchronić się można, przy wska­
zaniach z góry sobie podanych.

„3cia Bespośrednio uprosić, lub przez władzę ducho­
wną zobowiązać parafialnych księży całego kraju:

a) „aby przy nauce religii raczyli ludowi wskazywać 
przepisy hygieniczne i z książki w tym celu napi­
sać się mianej odczytywali w kościele wyjątki, ze 
zbawiennemi z swej strony uwagami;

b) „aby w dobrach rządowych, rozkolonizowanych, 
oprócz nauki, dawania rady lekarskiej włościanom, 
na lekkie i poczynające choroby zapadłym, nie od­
mawiali;

c) „aby pasterskiem okiem doglądali, czy w wiejskich 
szkółkach nauczyciele wiejscy, obok innej nauki, 
wykładają dziatwie przepisy hygieniczne?;

d) „aby pod względem ochędóstwa, pod zwierzchni­
ctwem proboszcza zostający włościanin, pilnował 
swego obowiązku, obchodził mieszkania, przestrze­
gał schludności i ustne składał postrzeżenia.

Zrobić odezwę do obywateli całego kraju:
«) „aby w majątkach swoich troskliwą opiekę nad 

chorymi włościanami rozciągali;
b) „aby ich żony i córki, wzorem polskich prababek, 

radę i pociechę niosły, gdzie tylko pod włościańską 
strzechę nieszczęsna zakradnie się choroba. Od­
czytywanie książki medycznej wskaże im sposób 
ratunku, dobra wola przy miłości bliźniego rozja­
śni wątpliwość, a anielskie serce ściągnie na po­
moc błogosławieństwo Boże;
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c) „aby domową, apteczkę opatrzyli w środki lekar­
skie, wskazać się mające i posiadali narzędzia chi­
rurgiczne do pierwszej pomocy lekarskiej potrze­
bne;

cl) „aby starali się do dóbr swoich o osobę posiada­
jącą znajomość niższych czynności lekarskich, a do- 
statceznem jej uposażeniem do gorliwego pełnienia 
obowiązków dopomogli.

„Tysiące obywateli Członków Towarzystwa, złączo­
nych bratniem uczuciem dobra ludu wiejskiego, roznie­
sie do domów swoich zasady ojcowskiej opieki, rozwi­
nie je w duchu chrześciańskiej miłości, stanie się dla 
sąsiadów wzorem do naśladowania, a tym sposobem 
spełnią się i błogo spłyną na kraj cały dobroczynne To­
warzystwa zamiary.

„Spełnienia ich w przyszłości, mam niepłonną na­
dzieję, opartą już dzisiaj na ogólnem zajęciu się tym 
przedmiotem , na chętnej gotowości, jakiej w udziela­
niu rad i pomysłów pp. lekarze i obywatele dali mi do­
wody. Wiele korzystnych uwag im zawdzięczam i wno­
szę, że cel dobrze pojęty został; idzie tylko o trafność 
środków, aby się z korzyścią dla dobra bliźnich rozwi­
nął. Way Henryk Umieniecki z Wierzbicy wKrasnostaw- 
skiem, na piśmie raczył Towarzystwu Rolniczemu na­
desłać swoje w tym względzie pomysły. W dowód jak 
wysoko cenić należy obywatelskie usiłowania, do dobra 
ogólnego skierowane, zdania jego przytoczyć i rozebrać 
postanowiłem. Głównie radzi nagromadzonych w W ar­
szawie i po miastach gubernialnych do zbytku lekarzy 
rozesłać na prowincyę, aby w każdym kwadracie kra­
ju, 4 mile rozległości mającym, w punkcie środkowym 
zamieszkał jeden uprawniony lekarz. Uposażyć go



w 1,500 złotych rocznie, składką na całą ludność w tym 
okręgu rozłożoną. Wyznaczyć mu oprócz tego stoso­
wny lokal i warzywny ogród. Obywatele mają mu do­
browolnie dostarczyć zboża i furażu na wyżywienie p a ­
ty koni. Tenże ma ciągle objeżdżać swój okręg, w to­
warzystwie felczera, odwiedzać chorych i zaopatrywać 
mh w środki lekarskie.

„Pominąć trudno uwagi, że ludziom -wolny stan wy- 
konywającym niepodobna narzucać okolicy konieczne­
go pobytu i wyruszać z miejsca, w którem obecne lub 
Przyszłe powodzenia swego położyli nadzieje. Są oko- 
hce kraju, tak ograniczony dochód do utrzymania zape­
wniające, że nawet posady okręgowych lekarzy, przy 
rządowej płacy, nikt sobie przyjąć nie życzy. Nałożoną 
Ga siebie, choćby trzyzłotową rocznie składkę, ludność 
Wiejska zawsze uważać będzie za narzucony ciężar, nie­
chętnie się z nałożonego obowiązku uiszczać będzie; 
prawa egzekucyi na to nie ma, a w użycie wprowadzo­
ne, poda av oczach ludu w nienawiść lekarza. Składka 
tej wysokości daleką będzie od wyst.arczenia na pensyę, 
Zaspokojenie najmu mieszkania i ogrodu, i o czem au­
tor zapomniał, na zapłacenie felczera i poniesienie ko­
sztu lekarstw, w które poleca lekarzowi być opatrzo­
nym przy ciągłych objazdach. Czy zaś można na do­
browolne, z łaski wynikające zaopatrywanie go przez 
°bywateli w zboże i furaż liczyć, zostawiam to przeko­
naniu każdego.

„Myśl jednak p. Umienieckiego, może nie w obecnej 
chwili, lecz w przyszłości w wielu miejscowościach, 
a głównie w obszernych dobrach rządowych, rozkoloni- 
zowanych, da się wprowadzić w życie, gdy z Avniesioną 
w progi włościańskie oświatą, zawita większa u nich za­
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możność i zdrowie swoje wyżej cenić się nauczą, a w le­
karzu przyjaciela ludzkości upatrywać będą.”

Po odczytaniu przez Czł. Tow. Dra Helbicha powyż­
szej pracy zażądali g łosu :

Czł. Tow. Horbowski Adam  jest zdania, że włościa­
nie w dobrach prywatnych, mają powszechnie naj­
potrzebniejszą pomoc lekarską udzieloną sobie stara­
niem właścicieli lub dzierżawców. Pod tym względem 
w gorszem znajdują się położeniu włościanie dóbr rzą- 
dowych, jeżeli nie znajdują w pobliżu majątku prywat­
nego, do którego o pomoc udawaćby się mogli. W ta ­
kim razie wiejscy szarlatani, z wielką dla włościan 
szkodą, obowiązki lekarskie sprawują.

W  czasie ponawiającej się kilkakrotnie cholery, Rząd 
polecił, aby z każdej parafii wysłano młodego człowie­
ka do szpitala powiatowego, dla nabycia wiadomości 
najpierwszych posług felczerskich; niezbędne dla nich 
narzędzia kosztem parafii sprawione zostały: szkoda, że 
w ciągu lat kilku tak przysposobieni felczerzy pozmie­
niali zamieszkania. Byłoby bardzo do życzenia, aby ka­
żda parafia zaopatrzona była w felczera, który przy 
pomocy dworów, rzeczywistą oddałby włościanom przy­
sługę, zwłaszcza jeśli zauważymy, jak zwykle choroby 
włościan są mniej więcej te same i prostych środków 
wymagające. Czł. Tow. Horbowski sądzi nawet, że po 
wsiach, w których właściciele nie mają urządzonych 
szpitali i możności odosobnienia chorych w czasie sła­
bości, lepiej pomoc lekarską do domowych środków 
ograniczyć, aniżeli narażać się na złe użycie i zachowa­
nie chorego w czasie przyjmowania lekarstw.

Bardzo byłoby do życzenia także, aby Rząd opie­
kuńczy zechciał zaopatrzyć proboszczów w aptekę za-
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te ra ją c ą  najpi’ostsze i najpotrzebniejsze środki lekar­
skie. Można zamiar ten w taki sposób uskutecznić, że- 
V  proboszczom otworzyć w aptekach powiatowych 
kredyt do pewnej wysokości. Należność za wybrane 
W ciągu roku lekarstwa, byłaby sposobem rozkładu 
2 parafian ściąganą. Dozory kościelne nie odmówiłyby 
Udziału w tej operacyi, a dozwolenie na ten cel zbiera­
nia składek w kościele i dobrowolnych ofiar, do bardzo 
Uiałej summy sprowadziłoby ciężar dla parafii ztąd 
Wynikły.

Co do felczerów parafialnych, tych można mieć za 
Ulałem, a nawet żadnem wynagrodzeniem, skoroby 
w miarę okazanej gorliwości, uzyskiwali wyłączenie od 
służby wojskowej. Do takich felczerów należałoby do­
noszenie Władzom o pokątnycli lekarzach, którzy są 
prawdziwą plagą wsi naszych.

Czł. Tow. Jacek Siemieńshi zwraca uwagę, że przy 
ocenieniu ludu, w dwa przeciwne wpadamy błędy: albo 
przesadzamy jego wady, żeby wygodnie usunąć się od 
obowiązków, jakie położenie nasze najdobitniej na nas 
Wkłada; albo też obałamuceni sielankową, bezwładną 
także filantropią, zapoznajemy co w ludzie tym praco- 
witem, staraniem poprawiać należy, a tein samem pomi­
jając w działaniu lub słowie prawdę i roztropność, ni- 
ozem skutecznem nie przykładamy ręki do rzeczywiste­
go jego podniesienia. Lud nasz, z cnotami i wadami 
swemi, jest tak jak my wszyscy, człowiekiem z naturą 
ułomną, którego wiara, oświata, dobry przykład na po­
żytecznego członka społeczeństwa urabiają, a złe wpły­
wy na wroga, samego siebie i towarzystwa zamienić 
Potrafią.

Pamięć tej prawdy towarzyszyć nam powinna w sta­
jn ia c h  około zapewnienia pomocy lekarskiej włością-



nom. Pełno znajdziemy w zabiegach naszych podejrzeń, 
gnuśności, nierozsądnych przesądowi nieprzepartej nie­
ufności ze strony ludu, które pieczołowitością i wytrwa­
niem zwalczyć dopiero trzeba.

Zresztą Czł. Tow. Siemieński, zgadza się z poprzed­
nikami swemi, co do trudności niesienia skutecznej po­
mocy lekarskiej włościanom w ich zamieszkaniach, z po­
wodu najgorszego zachowania się włościan w chorobie 
i przy użyciu przepisanych środków. Brak dostatecznej 
liczby lekarzy, utrudnia także dobre chęci właścicieli, 
a miejscy felczerzy spekulujący na potrzebne czy niepo­
trzebne krwi upusty, jeżeli nie będą powstrzymani su­
rowym władz dozorem, najszkodliwszy wpływ na zdro­
wie ludu i nadal wywierać będą.

Zdaniem Czł. Tow. Siemieńskiego dla zapewnienia 
pomocy lekarskiej włościanom należałoby:

l mo aby po wsiach lub gminach urządzić szpitale,
21,0 aby włościanie na ten cel opłacali składkę,
30i0 aby dwory pieniędzmi i opieką przychodziły 

szpitalom w pomoc.
Szpitale zakładane byłyby kosztem dworów; do nich 

należałoby także utrzymanie lazaretu i służby miejsco­
wej. Włościanie zaś musieliby ze składek opłacać leka­
rza i aptekę, oraz dostarczać żywności dla ubogich cho­
rych. Na kilka lub kilkanaście takich szpitali, stosownie 
do miejscowości; dostatecznym byłby jeden lekarz, któ­
rego obowiązkiem byłoby co dni parę szpitale objeżdżać, 
a w gwałtownych razach na każde zawołanie stawić się. 
Do obsługi Siostry Miłosierdzia są najpożądansze.

Urzeczywistnienie wszakże projektowanych szpitali, 
potrzebuje długiego czasu, powiększenia liczby lekarzy 
i zbadania przez ludzi fachowych sposobu ich urządzę-
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ma. Nateraz jest oddział służby lekarskiój, tojest: aku­
szerek, którego uregulowanie po wsiach stanowi pilną 
Już dziś potrzebę. Każdy na wsi zamieszkały wie jak 
dużo położnic umiera, jak dużo nieżywych dzieci na 
sWiat przychodzi, skutkiem nieumiejętności kobiet w ra ­
zach tych do pomocy używanych. Niektóre z nich na­
bywszy pewnej wprawy, nawet w razie nieregularnego 
Porodu umieją sobie nieźle radzić; ale niemal wszystkie 
skutkiem zabobonu i zwyczaju niewłaściwie obchodzą 
Slę z położnicami po przyściu na świat dziecięcia, i tern 
Najwięcej szkodzą. Łatwy byłby sposób zapobieżenia 
leniu, gdyby na lekarzy powiatowych i okręgowych wło­
żono obowiązek wykładania kursu akuszeryi kobietom 
U a koszt gmin wysyłanym; tak samo jak to miało już 
miejsce z usposabianiem ludzi przeznaczonych po wsiach 
do ratowania cholerycznych.

Wreszcie Czł. Tow. Siemieński zwrócił uwagę na 
Potrzebę rozszerzania religijnej oświaty między ludem, 
Jako jedynej rękojmi chętniejszego i lepszego przyjmo­
wania podawanej mu pomocy. Dla osiągnienia celu bę­
dącego przedmiotem rozpraw, trzeba przedewszystkiem 
dwóch rzeczy, powiedział mówca: „w ludzie więcej świa­
ta , u nas jeszcze więcej miłości.”

W tym samym przedmiocie zabierali następnie głos: 
^zł. Tow. Sygięty ński, Jarociński, Luchuik Małkowski, 
Bogusz i Krzyżtoporslci, i mniej więcej popierali konklu- 
2ye przez Dra Helbieha przedstawione, które gdy jedno­
myślnie przez Sekcye przyjęte zostały, Prezydujący za­
prosił na sprawozdawcę z dyskussyj Czł. Tow. Antonie- 
go Wrotnowskiego, ze zleceniem, aby uchwalone przez 
^ekcyę wnioski pod zatwierdzenie Zebrania Ogólnego 
Poniósł; poczem ogłosił za otwartą dyskussyę nad
Pytaniem TVtim-

B o c z u K l . b i. Maj 1859. w
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„ Utrzymanie i ulepszenie stanu traktów drugiego 
rzędu i dróg bocznych, tyle dla gospodarstwa krajowe­
go ważne i pożądane, a głównie na powinności szar- 
warkowej oparte, jakiij możliwej pomocy i skutecznego 
współdziałania ze strony obywateli ziemskich i rolni­
ków spodziewał: się i wymagać może?”

Czł. Kom. Alemnder Kurtz, jako wnoszący, w tych 
słowach powyższe pytanie rozwinął:

„Bliższy i dokładniejszy rozbiór tego pytania, po­
trzebuje przedewszystkiem zwrócenia uwagi pokrótce, 
na ogólny stan rozwinięcia systematu kommunikaeyi 
w kraju, a obok tego i na środki utrzymania i ulepsze­
nia traktów drugiego rzędu i dróg bocznych, obowią- 
zującemi przepisami wskazane.

„Drogi kommunikacyjne w każdym kraju podwój­
nej są natury: jedne ogólne, w długich liniach, jako 
główne trakty, cały kraj w różnych kierunkach przeży- 
nające; drugie szczegółowe, pojedyncze miejscowości do 
głównych traktów doprowadzające.

„Z tego względu wszędzie dzielą się drogi na dwa 
mianowicie rodzaje, tojest: na trakty główne i na drogi 
poboczne większe i mniejsze, aż do dróg wiejskich i pol­
nych.

„Ogólne drogi solidaryzują cały kraj w ich pobu­
dowaniu i utrzymaniu, i dlatego też we wszystkich kra­
jach są one bezpośrednio przez rząd i za jego staraniem, 
ogólnemi funduszami budżetowemi, jako główne dobro 
i ciężar kraju wyrabiane i utrzymywane. Stanowią one 
główne arterye krajowego systematu kommunikaeyi 
i są: albo wielkie trakty bite, albo linie kolei żelaznej, 
przy pomocy i pod kontrolką rządu pobudowane i utrzy­
mywane, albo w końcu uspławione wielkie rzeki.

„Początek regulacyi systematu kommunikacyjneg° 
na nich polega. Gdzie takie linie dróg są wyrobione,
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tam "dopiero drogi 2g0 rzędu i kanały, jako uzupełnienie, 
do znaczenia przychodzą i ogólny systemat kommuni- 
kacyi krajowej, będący najprawdziwszym wyrazem sił 
cywilizacyi i jej środków, uzupełniają. Kraj nasz cieszy 
Sl§ już rozwiniętym systematem traktów głównych; bio- 
r%c bowiem Warszawę jako punkt wyjścia, mamy w kie­
runku północnym trakt Warszawsko-Kowieński, w kie­
runku wschodnim trak t Białostocki i Brzeski, w kierun­
ku wschodnio-południowym trak t Krakowski i drogę 
żelazną Warszawsko-Wiedeńską, w kierunku zachodnim 
Podwójny trakt Kaliski, z odnogą na Słupcę do Pozna­
nia; w ogóle, posiada kraj 2,159 wiorst traktów bitych 
pierwszego rzędu, których utrzymanie przeszło 500,000 
rsr. rocznie kosztuje. Dodawrszy do tego wkrótce mają­
cy powstać kolej żelazną Warszawsko-Wileńską i kolej 
zelazną z Łowicza do Torunia, a nadto ulepszenie spła­
wu na Wiśle, mamy więc cały systemat kommunikacyi 
na drogach pierwszego rzędu dosyć uzupełniony, 
który rozwinięcie systematu dróg 2g0 rzędu, pojedyncze 
niiejscowości kraju, z głównemi traktami stykających, 
tern ważniejszem czyni.

„Jak wyrobienie dróg głównych, solidaryzując ogół 
kfaju, może tylko za wpływem i staraniem Rządu po­
wstać, tak znów wyrobienie i ulepszenie kommunikacyi 
drugiego rzędu, łącząc do siebie interesa pojedynczych 
niiejscowości, polega głównie na ich staraniu i środkach, 
dlatego też we wszystkich krajach budowa i utrzyma- 
1116 dróg bocznych, czyli traktów 2g0 rzędu i innych 
niniejszych, solidaryzując interes pewnych tylko mniej- 
Szych części kraju, jako rryłączny ich ciężar są uważane, 
tłząj może tylko w tym względzie dopomagać i środki 
Pi'zepisami porządkować; nigdy jednakże drogi takie nie 
’Hogą stać się budżetowym ciężarem ogółu kraju, bo one 
loWnoważności ogólnego interesu nie przedstawiają.
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„Ponieważ właśnie możliwa pomoc i współdziałanie 
nasze w utrzymaniu i ulepszeniu stanu tych dróg, jest 
obecnie przedmiotem naszego tu zajęcia, rozważmy 
więc środki, jakie z przepisów w kraju obowiązujących, 
ku temu się streczą, i rozważmy wpływ, jaki na upoży- 
tecznienie tych środków mieć możemy.

„Wiadomo jest, że dla utrzymania i ulepszenia dróg 
bocznych, prawem'krajowem są postanowione szarwarki. 
Szarwarki te aż pod koniec roku 1820, kiedy kraj ża­
dnych dróg bitych, jako główne trakty nie posiadał, 
wynosiły z dymu ciągłego po dni 4 ciągłych i 4 pie­
szych, z dymu zaś pieszego po dni 8 pieszych, i stano­
wiły główny i jedyny środek utrzymywania dróg w kra­
ju. Zamiar Rządu pobudowania głównych dróg bitych, 
ogólny interes kraju do siebie łączących, spowodował 
Dekret N a j j a ś n ie j s z e g o  C e s a r z a  A l e n a n d r a  Is° z dnia 
7 października 1820 roku. Dekret ten zamieniając 
4 dni szarwarku z każdego dymu na pieniądze, i czy­
niąc z tego ogólny fundusz kraju na pobudowanie trak­
tów głównych, w Art. 5 wyrzekł:

„że gminy obowiązane są utrzymywać w dobrym 
„stanie nie dalej jak w obrębie jednej mili, i nie 
„więcej jak po dwa dni z dymu, drogi mniejsze in- 
„sze jak główne trakty bite.”

„Dekret więc ten, zgodnie z naturą rzeczy, rozdzielił 
ciężar utrzymania i pobudowania dróg w kraju, na 
dwie kategoryc, tojest: na ciężar ogół kraju solidaryzu­
jący , i ten jako fundusz w gotowych pieniądzach 
i w formie podatku szarwarkowym zwanego, na rzecz 
głównych traktów dotąd jest pobierany; i na ciężar po­
jedynczych miejscowości solidarnych w zakresie mili, 
jako środek ulepszenia i utrzymania dróg 280 rzędu 
i miejscowych.
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„Jak dalece rozdział ten ciężaru stanowczo przez 
dekret Cesarski jest uczyniony, świadczy najlepiej Art. 
26 postanowienia Księcia Namiestnika z dnia 27 marca 
1822 r., w którym powiedziano, że ilość dni ciągłych 
i pieszych dostawiona do odrzucania śniegów na tra ­
ktach głównych potrąconą będzie gminom z opłaty szar- 
Warkowej po złp. 1 za dzień pieszy, a po złp. 2 za dzień 
sprzężajny, a zatem nie z szarwarku w naturze odrabia­
nego, który wyłącznie na korzyść dróg 2e° rzędu jest 
przeznaczony.

„Późniejsze postanowienie Ks. Namiestnika z dnia 23 
Września 1823 r., ciężar pobudowania i utrzymania mo­
stów na drogach 2b'° rzędu i innych mniejszych na wła­
ścicieli gruntu, gdzie most okaże się być potrzebnym 
włożyło, bez względu czy właścicielem jest prywatny 
lub skarb.

Z ducha więc tych przepisów wynika, że postanowione 
szarwarki w naturze, jako środek ulepszenia i utrzyma­
nia miejscowych kommunikacyj, będąc ciężarem miejsco­
wości, na wspólne też dobro tychże miejscowości obra­
cane być powinny. Jak  ulepszenia kommunikacyi po­
dnosząc wartość ziemi i ułatwiając środki materyalnego 
i umysłowego życia, są prawdziwym dla okolicy dobro­
dziejstwem, tak też i powinności szarwarkowe do miej­
sca przywiązane, nie jako podatek lub ciężar, lecz jako 
Wspólna własność na dobro wszystkich mieszkańców 
tej miejscowości wpływająca, uważane być powinny. 
Obok innych przyczyn pośrednio tylko wpłynąć mogą­
cych, brak takiego pojęcia sił szarwarkowych, należy 
głównie uważać za powód tak bolesnego ich dotąd 
w Avielu miejscach marnowania, skutkiem czego kamie­
niami zasypane drogi, dziurawe mosty i nie przebyte 
często groble tamują i utrudzają wszelką kommunikacyę.
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„Utrzymanie porządku kontrolli i właściwej skutecz­
ności pracy szarwarkowej, przechodzi środki przez Rząd 
zastosować się dające. Potrzeba tu koniecznie trafnego 
zrozumienia interesu każdego obywatela kraju, potrze­
ba starania, aby każdy mieszkaniec przykładem i obja­
śnieniem wiedziony, zrozumiał i wiedział, że szarwark, 
to wspólne dobro, i że praca dnia szarwarkowego około 
drogi wykonana, ma równą dla niego wartość, jak praca 
około roli w nadziei plonu łożona.

„Kraj w którym właściciel ziemi jest zarazem z pra­
wa Wójtem Gminy, czyli ostatniem ogniwem władzy 
wykonawczej rządowej, ma zaiste łatwość takiego uza- 
cnienia i upożytecznienia powinności szarwarkowej, 
ogólnem prawem w kraju postanowionej. Z ducha po­
wołanych wyżej przepisów rządowych, najjaśniej wy­
nika, że szarwark dotąd w naturze odrabiany, stanowi 
instytucyę, której cel na korzyść miejscowości tylko za 
współdziałaniem i jasnem pojęciem własnego interesu 
mieszkańców osiągniętym być może. Obywatel ziemski 
a zarazem Wójt, jest tu  głównym organem, który opinię 
i właściwe pojęcie szarwarku w każdego mieszkańca 
wpoić może.

„Jeżeli takie pojęcie powinności szarwarkowej dotąd 
av całym kraju nie jest rozpowszechnione, to rzeczywi­
ście głównej tego przyczyny szukać nam należy w bra­
ku uwagi na ten przedmiot, ze strony nas samych, 
w braku uznania, że praca około poprawienia drogi, 
równa się w swej wartości każdej innej we własnem go­
spodarstwie łożonej. Siły szarwarku są tak znakomite, 
że dobre i właściwe ich użycie i skierowanie w nie­
długim czasie zdołałyby wszystkie drogi 2S° rzędu po­
prawić, a w miejscach gdzie są materyały ku temu, 
całą sieć dróg bitych wytworzyć. Jak wielki fundusz na 
ten cel siły szarwarkowe przedstawiają, następujące
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Wykażą, cyfry. W edług wykazów urzędowych, obecna 
dość szarwarku na korzyść dróg bocznych w kraju 
istniejącego, wynosi rocznie dni ciągłych 493,248, dni 
zaś pieszych 603,075, które rozdzielają się:

D n i c ię g le . D n i p ie sz e .

z dymów dworskich. . . . 81,130 82,892
,, włościańskich. . 354,018 381,858
„ miejskich . . . .  55,276 131,137
„ probostw . . . .  2,824 7,188

Ogółem. . 493,248 603,075
Licząc po złp. 1 gr. 10 za dzień pieszy, a po złp. 3

gr. 10 za dzień sprzężajny, wartość pracy każdorocznej
którą szarwark przedstawia, przyjąć można na summę 
rub. sr. 367,239 czyli 2,448,260 złp.

„Skuteczne używanie każdorocznie tak wielkiej 
wartości na ulepszenie kommunikacyi przeznaczonej, 
troskliwą uwagę władz rządowych od pewnego czasu 
na siebie zwróciło. Powołanie i zachęcenie obywateli 
do współdziałania w środkach dobro i ułatwienie kom- 
munikacyina celu mających, było pierwszym tego skut­
kiem. Doświadczenie przekonało, że stanowcze ulepsze­
nie dróg bocznych polega głównie na ich przerobieniu 
na bite. W kraju przeważnie obfitującym w okolice, 
gdzie znajdują się kamienie często uprawę pól u tru ­
dniające, lub też zwir, tak jak u nas, przerobienie drogi 
na bite ani jest trudne ani kosztowne. Postanowiono 
więc, aby przy pomocy szarwarków, zwykłe drogi nasze 
do zetknięcia ich z głównemi traktami przerobić na bite, 
nadawszy im nazwę traktów rzędu. Pierwszą myśl 
ku temu podano w r. 1845 w powiecie Olkuskim. Że 
zaś przebudowanie drogi na bitą, wymaga nietylko sa­
mej pracy szarwarkowej, ale nadto: narzędzi, majstra 
1 technicznego dozoru; że obok tego niektóre prace przy 
Inkiem przebudowaniu, korzystniej wykonywają się



przez ludzi wprawnych, szczegółowo niemi zajmujących 
się, aniżeli przez robociznę szarwarkową: więc dla udo­
godnienia i pośpiechu prac w przerobieniu drogi na bitą, 
część szarwarku przez dobrowolną deklaracyę, poczęto 
zamieniać na pieniądze po cenach wartości pracy odpo­
wiednich, i w tej zamianie, obok dobrowolnych ofiar ze 
strony okolicznych obywateli, znaleźć usiłowano goto­
wy fundusz na potrzebne wydatki; a gdy dozór i kon- 
trolla nad robocizną i wydatkami bezpośrednio przez 
Rząd wykonywane, okazały się trudne i roboty powol­
nie prowadzące, powzięto myśl najprzód w gubernii Ra­
domskiej urządzenia Komitetów obywatelskich szarwar- 
kowych, które jako współinteresowane w urządzeniu 
kommunikacyi miejscowych, dozór ten i kontrollę na 
siebie przyjęły. Znakomity w s wy cli czasach postęp bu­
dowy dróg bitych w gubernii Radomskiej, będący owo­
cem prac i usiłowań ówczesnego gubernatora JW . Rze­
czywistego Radcy Stanu Białoskórskiego, rozbudzi! 
myśl przerabiania dróg bocznych na bite i w innych gu­
berniach, a mianowicie Warszawskiej i Płockiej.

„Że takie użycie szarwarku stanowczo we wszyst­
kich okolicach kraju na ulepszenie kommunikacyi wpły- 
nąćby mogło, najlepszym dowodem są cyfry jako re­
zultat prac dokonanych w tych miejscach, gdzie władze 
pomocą i dobrą chęcią obywateli poparte, przerobem 
dróg na bite zajęły się. I tak, w gubernii Radomskiej 
przorobiono dotąd dróg bocznych na bite wiorst 400, 
a summa gotowego funduszu na ten cel, tak z opłat za 
szarwark jak i dobrowolnych ofiar w ciągu lat dziesięciu, 
tojest: od 1845 do 1855 roku zebrana, wynosiła rubli 
srebrem 234,889.

„W gubernii Warszawskiej przerobiono dróg na 
bite wiorst 304.

„W gubernii Płockiej wiorst 241.
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„Tylko gubernia Lubelska i Augustowska dotąd 
małe wykazały rezultaty, gdyż cyfry urzędowe wska­
zują, że gubernia Lubelska posiada tylko wiorst 13, 
a gubernia Augustowska wiorst 20 dróg bitych 2B° rzę­
du. Podana tu  ilość wiorst, wziętą jest z urzędowych 
wykazów, które obejmują te tylko przestrzenie drogi, 
które dla kommunikaeyi są już otwarte i systematycznej 
konserwacyi poddane.

„W pomoc tym usiłowaniom i chcąc je  pobudzać 
i ułatwiać, powydawały władze przepisy, bąclźto w kie- 
i'unku i następstwa pobudowy dróg dotyczące, bądź też 
do kontrolli wydatku funduszów na ten cel opłacanych 
odnoszące się. Istnieją specyalne instrukcye przez Gu­
bernatorów dla działań Komitetów obywatelskich prze­
pisane, a Zarząd Kommunikaeyi ułożył Taryffę, według 
której zadzienna robota szarwarkowa, na wydziałową 
zamienioną być może. Najważniejszem jednakże posta­
nowieniem w tym względzie zapadłem, i o usilnej dą­
żności pomocy rządowej świadczącem, jest decyzya 
Rady Administracyjnej z dnia 18 lutego (1 marca) 1844 r., 
która wyrzekła: aby Skarb przykładał się w stosunku 
10% od dochodów z dzierżaw tych dóbr rządowych 
i dzierżaw konsumcyjnych tych miast, przez które prze­
chodzić będą drogi bite 2g0 rzędu; później zaś taż Rada 
Administracyjna decyzyą swoją z dnia 29 października 
(10 listopada) 1846 r. wyrzekła: aby z funduszu do jej 
dyspozycyi zachowanego, corocznie po rsr. 20,000 na 
potrzeby dróg bitych 28° rzędu przeznaczonem było.

„Powołano nadto i Kassy tych miast, przez które 
droga bita przechodzić ma, do przykładania się w miarę 
możności funduszami swerni na jej pobudowanie. 
W upłynionych zaś latach dla gubernii klęską nieuro­
dzaju nawiedzonych, przeznaczała Rada Administracyj­

ni
Roczuiki, w . Maj 1359,
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na fundusze na zapobieżenie nędzy, z wyraźnem za­
strzeżeniem, aby fundusze te, mające dawać sp o so b n o ść  
zarobku ubogiemu ludowi, na budowanie dróg bitych 
obracanemi były.

„Jeżeli obok wszystkich tu wskazanych szczegółów 
zwrócimy uwagę, że w każdym powiecie jest inżynier, 
który głównie jako technik czuwać winien nad stanem 
i poprawą dróg i mostów w granicach powiatu istnieją­
cych, a w każdej gubernii jest Inżynier Gubernialny, 
całą służbą inżynierską gubernii zawiadujący; okaże 
się, że istnieją w kraju wszelkie urządzenia, stręczące 
środki polepszenia kommunikacyi na drogach bocznych, 
a mianowicie przerabiania ich na drogi bite 2S° rzędu.

„Mimo jednakże wszystkich tych urządzeń i środ­
ków przerabianie dróg na bite i ulepszanie istniejących 
zwolna tylko i niejednostajnie postępuje, ograniczając 
się do pewnych tylko okolic kraju. Siły szarwarkowe 
w ogóle nie okazują skutków rozmiarowi ich odpowie­
dnich, a często słyszeć się dają narzekania na marno­
wanie szarwarków, gdzie nie ma komitetów szarwarko- 
wych; na przeciążenie zaś lub brak ścisłości odpowie­
dniej kontrolli tam, gdzie komitety zostały potworzone.

„Na pierwszy rzut oka, jako środek zaradczy, przy­
czyny złego usuwający, nastręcza się myśl często po­
wtarzana, aby robociznę, albo przynajmniej jej część, 
na opłatę pieniężną zamienić i za powstały ztąd fun­
dusz drogi boczne przez entrepryzę budować i utrzy­
mywać.

„Już wyżej Avykazałem różnicę natury kommunika­
cyi, na traktach pierwszego rzędu ogół kraju solidary­
zujących, od kommunikacyi na drogach bocznych, inte­
res pewnych tylko miejscowości stanowiących. Jak dróg 
głównych nie można czynić ciężarem wyłącznym oko­



lic przez które przechodzą, tak również nie należy po­
ja w ia ć  środków do miejsca przywiązanych utrzymania 
1 ulepszenia kommunikacyi na drogach bocznych, które 
ciężarem ogółu kraju być nie mogą; a takby się stało, 
gdyby szarwark w naturze dziś istniejący, lub jego 
część na opłatę zamieniona, stanowić miała ogólny fun­
dusz na entrepryzową budowę dróg bocznych: jedne 
°kolice kraju byłyby faworyzowane kosztem i szkodą 
innych. Z drugiej zaś strony uważając, zaprzeczyć nie 
iftożna, że siły szarwarkowe tak jak  obecnie na powin­
ności w naturze polegające, daleko mocniej na uzupeł­
nienie systematu dróg bitych 2g0 rzędu wpłynąć są zdol­
ne, jeżeli systematycznie i odpowiednio do celu admini­
strowane będą, aniżeli fundusz pieniężny z nich powsta­
ły. Bo używając sił tych bezpośrednio w miejscu na 
Wyrobienie drogi bitej, interes całej miejscowości do sie­
bie łączącej: nietylko że znajduje się sposobność przez 
Współdziałanie miejscowych obywateli pominąć pośre­
dnictwo entrepryzy, zawsze niekorzystnie ogólny fun­
dusz drogowy zarobkami swojemi umniejszającej; ale 
nadto budowa, utrzymanie, lub naprawa di'ogi, w inte­
resie miejscowych mieszkańców będącej, przy dobrem 
zrozumieniu własnych korzyści, podwaja chęci i morali- 
Zuje pracę: i na tej tylko drodze znaleźć można bezpłatnie 
nietylko dozór przy budowie, lecz i grunt na rozszerzenie 
i Wyprostowanie drogi potrzebny i materyały do pobu­
dowania konieczne, a nawet dobrowolne ofiary, ukończe­
nie drogi przyśpieszające. Jestto bowiem połączenie inte­
resu prywatnego z publicznym, skutek sił i działań po­
tęgujące, na czem wszystkiem zbywa tam, gdzie tylko 
snm interes publiczny, przez Rząd reprezentowany, wy­
stępuje. Zamienienie więc dzisiejszego szarwarku w na­
turze odrabianego na opłatę pieniężną, celem znalezie­
nia ogólnego funduszu na pobudowanie dróg bocznych,
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tworząc w pewnym względzie nowy podatek, nie było­
by, jak sie zdaje, ani sprawiedliwym, ani w interesie 
polepszenia stann dróg bocznych przedsięwziętym sku­
tecznym środkiem. Nie chcąc tego widoku na teorety- 
cznem tylko rozumowaniu opierać, przytoczę w tym 
względzie fak t, dlugoletniem doświadczeniem stwier­
dzony.

„We Francyi drogi boczne, brakiem szarwarków 
w naturze, przepisami oznaczonych, popadły w takie 
zapuszczenie, że trzeba było szukać środków zarad­
czych. Otóż prawo w roku 1836 wydane postanowiło, 
że każdy mieszkaniec gminy, od 18 do 60 roku życia, 
bez różnicy stanu, trzy dni szarwarku odrabiać, lub 
wartość tej pracy na korzyść dróg miejscowych opła­
cić jest obowiązany. Zarząd tą  robocizną gminom od­
dano, i one też za stan dróg miejscowych są od­
powiedzialne. Taki porządek rzeczy stanowczo na po­
lepszenie dróg bocznych i ich pobudowanie na bite 
wpłynął i pokrył Francyę siecią tych dróg. A kiedy 
w roku 1846 na kongresie rolniczym, w Paryżu odby­
tym, w którym brały udział wszystkie znakomitości ad­
ministracyjne, inżynierskie i rolnicze, traktowano przed­
miot środków ulepszenia kommunikacyi na drogach bo­
cznych: kongres wszelkie wnioski, dotyczące zamiany 
powinności w naturze na pieniądze, odrzucił i powin­
ność w naturze, pod kontrollą władz gminnych zostają­
cą, za najdzielniejszy środek dobrego stanu dróg bo­
cznych uznał. Powinność więc szarwarkowa, w naturze 
uiszczana, dotąd istnieje we Francyi, z najlepszym dla 
tych dróg pożytkiem. Z tego co tu  przywiodłem oka­
zuje się, że istnieją w naszym kraju właściwe środki 
i urządzenia, wszelkim warunkom utrzymania i ule­
pszenia dróg bocznych odpowiadające; a że drogi te ży­
wy interes rządu, mieszkańców, a szczególniej rolni-



CZYNNOŚCI SEK C Y I O G Ó L N E J. 405
t

°twa do siebie przywiązują: zanim wiec przystąpię do 
dania odpowiedzi na zapytanie, którego wprowadzenie 
pod dyskussyę na mnie przypadło, uważam za potrze­
bne wskazać przyczyny, dla których, według mego zda- 
111 a, upożytecznienie szarwarku, a zatem i stan dróg bo­
rn y ch , tak wiele u nas do życzenia pozostawia. Bez- 
stronnem okiem przyczyn tych śledząc, znajdujemy je:

1. „W  trudnościach środków bezpośredniego dozo- 
ri1 i kontrolli ze strony rządu nad robotami szarwarko- 
v̂emi, jako nad przedmiotem wszelką możność przepi­
sowych obostrzeń przechodzącym, tam gdzie nie istnie­
ją komitety szarwarkowe.

2. „Tam zaś, gdzie komitety te są zawiązane, w nie- 
Jednostajności ich działań, tak we względzie kontrolli 
1 dozoru szarwarków, jako i funduszów im powierzo­
nych, a to z powodu, że attrybucye, obowiązki i odpo­
wiedzialność tych komitetów nie opierają się na ogól­
nym przepisie w kraju obowiązującym i przez to sta­
nowczego nie mają oznaczenia, wskazującego, odpowie­
dnio do natury przedmiotu, zakres ich czynności i sto­
sunek z władzą miejscową wykonawczą, od której do­
stawa szarwarku zależy.

3. „W  braku właściwego zrozumienia powinności 
Szarwarkowej przez mieszkańców, którzy szarwark uwa- 
Zaj% raczej za podatek i ciężar publiczny, aniżeli za 
Wspólną własność okolicy, jej dobro i korzyści na celu 
dającą. Rozwiązując więc po takiem przedstawieniu 
Rzeczy pytanie, przedmiotem dyskussyi naszej być ma- 
J^ce i odnoszące się do wyżej tu  wskazanych "przyczyn, 
pożytek szarwarku tamujących, ośmielam się przedsta­
wić co następuje:

^Ponieważ kontrolła i dozór nad pracami szarwar- 
lem wykonywanemi, przechodzi środki władzy wyko­

nawczej rządowej; przeto obywatele, ziemscy, których



stan dróg bocznych najżywiej obchodzi i na których ko­
rzyści z ich ulepszenia bezpośrednio spływają, stręczyć 
powinni władzom wszelką pomoc w tym względzie, 
a podjęte obowiązki z sumiennością i ścisłością wypeł­
niać. Nie ulega wątpliwości, że wyjednanie ogólnego 
przepisu, organizującego tę pomoc, wieleby ją  ułatwiło, 
ujednostajniło i skuteczniejszą uczyniło. Komitety bo­
wiem szarwarkowe, na mocy takiego przepisu w całym 
kraju zawiązane, mając stanowczo attrybucye swe i obo­
wiązki tak we względzie kontrolli i odpowiedzialności, 
za powierzone im szarwarki i fundusze, jak i we wzglę­
dzie stosunku z władzami oznaczone, systematycznie 
i jednostajnieby działały, trzymając się drogi przepisem 
wskazanej. Obok takiego przepisu, organizacyę i dzia­
łania komitetów szarwarkowycli normującego, pozosta­
je do życzenia, aby również przepisem wskazane zosta­
ło, jakie szarwarki, po jakiej cenie i z jakiej odległości 
na pieniądze zamienione być mogą; aby w zebranym 
funduszu znaleźć zasiłek gotowizny, przebudowanie dro­
gi na bite ułatwiający; a nadto: aby dla kontrolli wpły­
wu i użycia tych funduszów, zawsze na dobro miejsco­
wości, z których pochodzą, przeznaczanych, tenże prze­
pis główne i stanowcze położył zasady i określenia. 
Wyjednanie tych tyle potrzebnych i pożytecznych prze­
pisów przechodzi zakres działań Towarzystwa Rolni­
czego i leży poza granicą kwestyi, która nas zajmuje- 
Wpływ Ogólnego Zebrania w tym względzie, jeżeli to 
za właściwe uznane zostanie, ograniczyć się musi na 
objawieniu życzenia, jako w przedmiocie tak blizko 
i stanowczo dobro naszego rolnictwa dotyczącym.

„Przystępując do samejże kwestyi śmiem utrzymy­
wać, że główną pomocą obywateli i rolników w upoży- 
tecznieniu szarwarków od czego poprawa naszych dróg 
bocznych zależy, będzie dążność i wpływ ich na wy­
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tworzenie w kraju opinii i przekonania, że powinność 
8zarwarkowa nie stanowi podatku i ciężaru publiczne­
go, lecz jest wspólną okolicy własnością, jest obowią­
zkiem w interesie własnego jej dobra nałożonym. Samo 
Ustalenie tego przekonania, już siły szarwarku w po­
e tk ach  dla dróg znakomicie podniesie. Dobra chęć i po­
kucie własnego interesu w pracy i obowiązkach, unie­
zależnia ich skutek; od dozoru i kontrolli, których tru ­
dność właśnie jest głównym powodem marnowania sił 
8 z ar w ark owych. Niechaj każdy właściciel, każdy dzier- 
2awca, każdy wójt, takie w sobie przekonanie o szar- 
Avarku wyrobi, a w poprawie dróg przez dobro w kraju 
Własny swój widzi interes; niechaj przekonanie to we 
włościan i mieszkańców wszczepia, i av takim duchu 
Szarwarkiem się interesuje: wnet wyrobi się w kraju 
°Pinia publiczna, wszelkie nadużycia w odrabianiu szar- 
Warków, wszelkie ich marnowanie za krzywdę dobra 
°gólnego uznająca. Pod osłoną ustalonej w tym wzglę­
dzie opinii w kraju, skuteczność robót szarwarkowych 
Podniesie się, bo ludzie na szarwark wysyłani będą we 
właściwym czasie i zaopatrzeni w należyte narzędzia, 
Pracę ich ożywiać będzie myśl i przekonanie własnego 
pożytku, a marnowanie szarwarku przez obojętność 
1 Nadużycia ukróconem zostanie. Pod wpływem rozbu­
dzonej opinii i zwróconej uwagi, na ważność ulepszenia 
k°ńimunikacyi dla ogólnego dobra kraju, znikną drogi 
bez rowów odciekowych, zebrane zostaną kamienie na 
bogach tułające się i przejazd utrudniające, znikną wą- 

i niebezpieczne mostki i nieprzebyte groble, bo 
°Pmia publiczna pociągnie pod swą odpowiedzialność 
'Naściciela lub wójta obojętność na dobro publiczne tak 

aleko posuwającego.
„Przechodząc do szczegółów pomocy ze strony oby- 

Wateli ziemskich w utrzymaniu i ulepszeniu dróg bo­
rnych , sądzę że pomoc ta polega głównie:
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1. „Na gotowości brania udziału w Komitetach szar- 
warkowych, tam gdzie one mogą, być zawiązywane- 
Działanie tych Komitetów ożywiać powinna ścisłość 
i sumienność w kontrolli, obok sprawiedliwości wzglę­
dem ludu szarwark odrabiającego. Jeżeli głównem za­
daniem Komitetu jest budowa drogi bitej, której wyko­
nanie gotowego funduszu potrzebuje, wpływać powi­
nien Komitet na opłatę w pieniądzach dni szarwarko- 
wych, z miast, dworów, probostw przynależnych, a to 
po cenach miejscowej wartości pracy odpowiednich- 
Wpływać dalej powinien na zwiększenie funduszu dro­
gowego przez dobrowolne ofiary, ze strony okolicznych 
obywateli czynione, a to bądź w pieniądzach, bądź w in­
nej pomocy, budowę drogi ułatwiającej i przyspieszającej.

2. „Na systematyzowaniu prac wszystkich Komite­
tów całego powiatu, co przez jednę lub dwie w ciągu 
roku narady prezydujących w tychże Komitetach, ła- 
twem jest do wykonania.

„Przedmiotem narady na wiosnę odbytej, mógłby 
bydź najwłaściwszy i najdogodniejszy co do miejscowo­
ści rozdział paletów szarwarkowych, a przy użyciu go 
do traktów  na bite przerabianych, uwzględnienie stanu 
i potrzeb innych dróg i mostów w okolicy. Przedmio­
tem zaś narady jesiennej, mogłoby być ułożenie ogól­
nego z powiatu sprawozdania, dokonanych czynności, 
a zarazem ułożenie szczegółowego rachunku z roboci­
zny i funduszów Komitetom powierzonych, opatrzone­
go w dowody przez Władze przepisane i formami Kon­
trolli funduszów publicznych wskazane. Sprawozdani6 
takie z całego powiatu ułożone i dowodami rachunko­
wemu poparte, wykazując porównawczo działalność każ­
dego Komitetu, ułatwiłoby Władzom zwierzchnim kon- 
trollę i pogląd na postęp robót szarwarkiem dokona­
nych i na stan dróg w powiecie.



Taką drogą postępując, Komitety całego powiatu nie 
popadłyby w żadne zaległości rachunkowe, stosunek 
Władz z Komitetami utrudniające, a przedstawiony 
przez nich wykaz zaległości nieodrobionych szarwar- 
ków i projekt rozkładu szarwarku na rok przyszły, jak 
również ilość potrzebnych funduszów w gotowiźnie, ze 
wskazaniem źródeł do ich zaczerpnięcia, stawiałoby 
Władze wyższe w możności rychłej decyzyi, dotyczącej 
dalszego biegu robót.

3. „Na staraniach Komitetu, aby kierunek drogi na 
bitą przerabianej, był ile można dla okolicy dogodny 
i wolny od wszelkiej prywaty, a tak prowadzony, aby 
bliskość materyału i położenie gruntu, na oszczędność 
robocizny szarwarkowej wpływały.

„Gdzie Władze Komitetów Szarwarkowych zawią­
zywać za potrzebne nie uznają i szarwarki pod dozór 
Wójtów gminy, lub innych osób specyalnie na to prze­
znaczonych o ddają /obyw ate le  czuwać powinni, aby 
szarwarki z dóbr ich wypaletowane, według wskazań 
paletem objętych, sumiennie użyte były, a wpływem 
swym dopomagać, aby poprawę dróg i mostów oglę­
dnie i trwale wykonywano, zwracając we właściwym 
czasie uwagę Władz na miejsca kommunikacye u tru ­
dniające i na najdogodniejsze środki ich poprawienia.

„To są w dzisiejszem położeniu rzeczy środki po­
mocy i współdziałania ze strony obywateli ziemskich 
1 rolników w utrzymaniu i ulepszeniu dróg bocznych na 
całej przestrzeni kraju.

„Żeby pomoc tę i współdziałanie skuteczniejszemi 
Uczynić, ożywiając je wpływrem Towarzystwa Rolnicze­
go, dziś już znakomitą część Obywateli w gronie swem 
bczącego, wnoszę, aby:

K O
R oczniki, m. Maj 1859. u  u
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z uwagi że poprawa dróg bocznych, dostęp do traktów 
głównych ułatwiających, ściśle jest z interesem 
krajowego rolnictwa złączoną; 

z uwagi dalej, że dobre drogi ułatwiając transporta, 
stanowczo na oszczędzenie kosztów przewozu i na 
ożywienie ruchu handlowego wpływają, a przez to 
do wzrostu ogólnego bogactwa znakomicie przy­
czyniają się;

z uwagi w końcu, że łatwość i dogodność konnnunikacyi 
są wszędzie i zawsze koniecznemi warunkami umy­
słowego i materyalnego postępu;

„Zebranie Ogólne wyrzekło:
„że każdy Członek Towarzystwa o ile znajdzie ku 

temu sposobność, czynnego dołożyć winien stara­
nia w należytem utrzymaniu i poprawie dróg oko­
licy którą zamieszkuje, a nadto, że każdy usiłować 
powinien, aby ustalić przekonanie, i wytworzyć 
opinię w kraju , że powinność szarwarkowa, to 
wspólne każdej okolicy dobro, że zatem marnowa­
nie szarwarku jest marnowanie własnych sił i środ­
ków dobrego bytu i cywilizacyi.”

Po odczytaniu przez Członka Komitetu Alexandra 
Kurtza poAYyższej rozprawy, prezydujący udzielił głosu: 

Członkowi Towarzystwa Natansonowi, który przed­
stawił, że gubernia Warszawska posiada szarwarku 
rocznie: dni sprzężajnych 121,152; dni pieszych 230,461. 
Powiaty dawnej gubernii Mazowieckiej dają z dymu rol­
nego 1 dzień pieszy i 1 ciągły, z dymu nierolnego 
2 dni piesze. Powiaty inne dają z dymu rolnego 2 dni 
ciągłe, a z nierolnego 2 dni piesze. W r. b. podług 
urzędowych wiadomości, obowiązek ten zmienionym zo­
stanie w ten sposób, że dymy rolne tak w powiatach 
dawnego województwa Mazowieckiego jak i innych dzi­
siejszej gubernii Warszawskiej, będą dawać z dymów
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rolnych 2 dni ciągłe. Po takiej zmianie w siedmiu po­
wiatach, będzie w gubernii Warszawskiej dni sprzężaj- 
nych 167,164, dni pieszych 184,449.

Królestwo ma rozległości mil kwadratowych 2,320, 
a gubernia Warszawska 672 mil, a zatem prawie l/4 roz­
ległości kraju całego stanowi. W ypada więc w  przybli­
żeniu w Królestwie dni sprzężajnych 668,600 X  złp. 4 
*= złp. 2,674,400, dni pieszych 737,700 X złp. l 2/3 
=  złp. 1,226,566, czyli razem złp. 3,900,966. Wziąwszy 
za normę gubernią W arszawską, która stosunkowo 
nioże więcej jest zaludnioną, przyjąć można okrągło 
złp. 3,500,000, co na 5% skapitalizowane, reprezentuje 
kapitał 70,000,000 złp. W iorsta drogi bitej drugiego 
rzędu, 15 stóp szerokości, 8 cali grubości makadamu, 
30 stóp szerokiej prócz rowów, kosztuje mniej więcej 
od 6,500, do 7,000 złp. Możnaby zatem zrobić za te 
pieniądze 10 do 11,000 wiorst. Proponował więc, aby 
za pośrednictwem Towarzystwa Rolniczego wyjednać 
u Rządu zamienienie szarwarku na pieniądze i na mocy 
tego stałego już wówczas podatku, zaciągnąć pożyczkę. 
Iłoboty szarwarkiem wykonywane ciągną się lat 14. 
Wykonano temi siłami przez ten czas wiorst niespeł­
na 1,000 (957). Ilość 10 do 11,000 wiorst dróg wyko­
nywana dotychczasowym porządkiem, ze względem już 
na zmniejszanie się trudności w miarę postępu robót, 
na materyał już przygotowany, w najlepszym razie zda­
niem inżynierów może być skończoną w lat 50 do 70, 
chociaż zapatrując się na przeszłość, skoro w lat 14 zro­
biono wiorst 1,000, to potrzebaby 140 lat dla wykona­
nia powyższej sieci dróg. Przy skapitalizowaniu • zaś 
Przez Czł. Tow. Natansona projektowanem, przestrzeń 
zamierzoną roboty możnaby w lat 7 ukończyć, bez oder­
wania gwałtownego rąk od zajęć rolniczych.



Czł. Tow. Lesiewski wynurzył życzenie, aby Rząd 
urządzenia szarwarkowe rozwinąć zechciał, i nadał wię­
kszą rozciągłość działaniu komitetów drogowych oby­
watelskich; następnie wykazywał potrzebę szczerego 
i gorliwego zajęcia się obywateli poprawą dróg bo­
cznych w swojem terrytoryum, przez obsadzanie dróg 
drzewami, mianowicie wierzbiną, przez okopywanie ich 
rowami, oczyszczanie z kamieni, a głównie przez usta­
nowienie z ludzi do ciężkiej pracy niezdolnych, dozor­
ców nad drogami, tak jak  są dozorcy nad innemi gałę­
ziami gospodarstwa.

Czł. Tow. Jan Bystrzanowski pragnie przedewszy- 
stkiem zwrócić uwagę na potrzebę rozpoznania przy­
czyn tak powszechnego u nas psucia się dróg już 
istniejących tak żwirowych jak zwyczajnych. Zdaniem 
jego, głównym w tej mierze powodem jest używanie 
dowolnej długości osi, a tem samem nieustalenie kolei 
drożnych. Szerokość-kolei zależy od długości osi; jeżeli 
więc osie są rozmaitej długości, i koleje, czyli ślady dro­
żne są także różnej szerokości.

Dowiedzioną jest rzeczą, że raz utorowanym śla­
dem czyli koleją, lżej się jedzie,jak wtenczas, kiedy mu­
simy je za każdą razą torować: przeto konieczną jest 
potrzebą zaprowadzenie w kraju jednostajnej długości 
osi, aby raz wyciśnięty ślad kołami na osiach szerszego 
rozmiaru, nie był psutym kołami na osiach węższego 
rozmiaru, bo z tego wynika:

l mo- Psucie się drogi.
2ll0‘ Znakomicie powiększone tarcie.
3“°- Użycie większej siły pociągowej.
4t0- Strata czasu w drodze.
5t0- I utrudzenie naprawy dróg, gdyż łatwiej jest 

naprawić kilka podłużnych śladów wzdłuż drogi z jesie­

4 1 2  CZYNNOŚCI SEKCYI OGÓLNEJ.



CZYNNOŚCI SEKCYI OGÓLNEJ. 4 1 3

ni lub wiosny, jak cala drogę prawie zawsze co rok na 
nowo niwelować.

Wiadomo nadto, że im szerszą jest podstawa przed­
miotu, tern silniej on stoi; im więc osie będą dłuższe, 
tern, oprócz zapobieżenia powyżej przytoczonym złego 
przyczynom, większe zyskamy bezpieczeństwo dla po­
dróżujących i towarów, które, szeroka podstawa ekwi- 
paży, zależąca od długości osi, chronić będzie od wy­
wrotów, a zarazem ulżymy ciężaru pociągowym zwie­
rzętom. Rząd Pruski przed 20“' laty ustalając kolej dro­
żną wyrzekł: „Fabrykanci wszelkiego rodzaju pociągów, 
mają takowe budować od dnia dzisiejszego na osiach 
półtoracznych, pod karą konfiskaty inaczej wystawione­
go ekwipażu i zapłacenia talarów 50. Wszyscy zaś po­
siadacze dziś istniejących pociągów różnorodnej budo­
wy osi mają prawo zużyć takowe w ciągu lat 3ch, po 
upływie których każdy poddany pruski, używający kół 
i osi, innych niż przepisane wymiarów, wystawia się na 
konfiskatę takowego i karę talarów 50.” Tym sposo­
bem usunięto wprzódy przyczynę psucia dróg, a później 
przystąpiono do ulepszenia i rozprowadzenia tychże.

Czł. Tow. Krzysztoporski przedstawił uwagi prakty­
czne, z własnego doświadczenia czerpane, o sposobie 
Uzycia i prowadzenia robót przy budowie dróg. Nastę­
pnie oświadczył, że wszelkie przepisy Rządowe na nic 
Sl§ nie zdadzą, jeśli sami nie dopilnujemy szczerze ich 
Wykonania i nie poznamy się z niemi dokładnie. Wyka- 
Zał jak wielką jest rzeczą oszczędność robocizny przy 
budowie dróg, którą tylko przez dozór obywateli osią-

^lowiekiem.

Snąć można. Na poparcie tego przytoczył przykład, że 
sam robotę, na którą zasady techniczne naznaczały 10 

1 10 dni pieszych, wykonał jedną furą i jednym
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Czł. Tow. Małkowski poparł uwagi Czł. Tow. Krzyszto­
porskiego i przytoczył drugi przykład dla uwydatnienia, 
jak niezmiernie wiele znaczy dozór obywatelski, miano­
wicie, że kiedy przedsięwzięto budowę drogi z Socha­
czewa do Płocka i przeznaczono na to rocznie około
4,000 dni, w jednym roku dozór dostał się podrzędne­
mu oficyaliście i drogi zrobiono 10 prętów; w następnych 
latach oddano szarwark znacznie co do liczby dni 
zmniejszony, pod dozór właścicielowi, i tym sposobem 
robiono rocznie blisko dwie wiorsty.

Czł. Tow. Rajski mówił przeciw zamianie szarwar- 
ków na pieniądze, opierając się głównie natem , że chło­
pu w ogóle łatwiej jest odrabiać jak płacić za nałożone 
powinności. Proponował jednak aby komitety obywatel­
skie decydowały, gdzie i o ile zmiana ta miejsce mieć 
może.

Czł. Tow. Loski wykazywał pożytek i potrzebę wy­
boru rodzaju drzew, cło obsadzania dróg w każdej miej­
scowości.

Czł. Tow. Trzetrzewiński Leon czynił wniosek o po­
danie prośby do Rządu, względem upowszechnienia 
w kraju i rozszerzenia attrybucyi Komitetów Obywa­
telskich.

Czł. Tow. Roman Cichowski w ten sposób dowodził 
korzyści oddania szarwarków pod zarząd obywateli: 
W powiecie Sandomierskim, który zamieszkuje, jest:

Dymów dworskich ciągłych . 720, pieszych 717.
Dymów włościańskich wszel­

kiego rodzaju, to jest czynszo­
wych, pańszczyźnianych, probo- 
szczańskich i t. p. ciągłych. . . . 1,761, „ 7,042.

Razem ciągłych 2,481, pieszych 7,759.
Licząc zatem po dni 2 z każdego dymu, siła powia­

towa w ogóle wynosi rocznie dni ciągłych 4,962 i pie­



szych 15,518, czyli licząc po dwa dni piesze za jeden 
ciągły, i dla lepszego uwydatnienia, wyrażając wszystko 
w dniach pieszych: siła roczna szarwarku powiatu San­
domierskiego wynosi w ogóle dni pieszych 25,442. 
Przyczem należy zanotować jeszcze przewyżkę wartości 
dni ciągłych i pieszych dworskich, nad takież włościań­
skie, a którato przewyżka wynosząc na każdym dniu 
ciągłym po kop. 20, a na pieszym po kop. 5, uczyni 
summę Rsr. 359 k. 70.

Teraz, długość dróg do tej chwili przez Zarząd Kom­
munikacyi zaprojektowanych, wynosi w powiecie San­
domierskim wiorst.........................................................  70.

Długość dróg, które jeszcze przez Zarząd za­
twierdzone nie zostały, a jednak dla całej okolicy 
są mimo to niezbędnemi, wynosi wiorst...................  84.

Czyli w ogóle wiorst 154.

A ż e  b u d o w a  1ÓJ w io r s ty ,  w  p r z y p u s z c z e n iu  ś r e d n i e ­

g o  p l a n t u n k u  ( l ic z ą c  p o  l ym c z ło w ie k u  n a  l en s ą ż e ń  b i e ­

ż ą c y ) ,  l ic z ą c  o d le g ło ś ć  k a m ie n ia  w p r z e c ię c iu  o  d w ie  w io r ­

s t y  o d  m ie js c a  r o b ó t ,  z w y ła m a n ie m  te g o ż ,  u t łu c z e n ie m ,  

w y s y p k ą  s z a b r u  i o b s a d z e n ie m  k a m ie n i  b u r to w y c h ,  w y ­

n o s i  w  o g ó le  ( w y r a ż a j ą c  w s z y s tk o  w  d n ia c h  p ie s z y c h )  

d n i  p ie s z y c h  2,718. G d y b y ś m y  z a te m  c h o c ia ż  7 A viorst 

r o c z n ie  w y k o n a ć  p r a g n ę l i ,  z u ż y l ib y ś m y  r o c z n ie  d n i  p i e ­

s z y c h  19,026. A t e m  s a m e m  p o z o s t a ł o b y  je s z c z e  d n i  

p ie s z y c h  6,416 i  r s r .  359 k o p .  70 r o c z n ie ,  co  AYspólnie 

z s z a r w a r k ie m  n a d z A v y c z a jn y m , j a k i  p o  n i e k tó r y c h  p u n ­

k t a c h  k r a j u  j e s t  n ie z b ę d n y m , n ie  ty lk o  ż e  n a  k o n s e r w a -  

cy ę  d r ó g  b u d o A Y an y ch  i  traktÓAY i s t n ie j ą c y c h  b y ło b y  

W y s ta rc z a j  ą c e m , a le  n a d t o ,  p o k r y ć b y  m o g ło  n a j z u p e ł ­

n ie j k o s z t a  o s o b n e j  a v  t y m  c e lu  poAviatoAvej a d m i n i s t r a ­

c j i -  W  t e n  s p o s ó b  z u p ły w e m  l a t  2 2 , o d  p o c z ą t k u  z a ­

p r o w a d z e n ia  o s t a tn i c h  u r z ą d z e ń  s z a rA v a rk o iv y c h , AYyko-
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nanie budowy 154 wiorst projektowanych dokonanemby 
być mogło. Obecnie przez przeciąg 12l“ lat istnienia 
i używania powyżej wskazanej siły szarwarku, zrobiono 
szossy wiorst 34, co nawet 3ch wiorst rocznie nie wynosi.

Z tych więc powodów" pożyteczną byłoby rzeczą, 
aby Komitet przedstawił życzenie Towarzystwa Rolni­
czego, aby w ogóle cała siła szarwarku mogła być bez­
pośrednio pod zarząd obywrateli oddaną. Ułożenie szcze­
gółów administracyi, za zniesieniem się wybranych 
w tym celu Członków Towarzystwa z władzami kraju 
nastąpićby mogło.

Czł Tow. Alemnder Kłobukowski widzi potrzebę do­
kładnego objaśnienia ze strony Towarzystwa, że oby­
watele nie zamierzają bynajmniej wrdzierać się w attry- 
bucye Władz Rządowych, ale pragną jedynie współdzia­
łając z niemi, pomoc im swoją zapewnić dla najkorzy­
stniejszego użycia sił szarwrarkowych, tak słusznie ogół 
kraju obchodzących. Wreszcie:

Czł. Kom. Alexander Rurtz streścił raz jeszcze wska­
zane w rozprawie zasady i wykazywał, że projektowrane 
przez Czł. Tow. Natansona skapitalizowanie powinności 
szarwarkowej nietylko nie jest na ścisłych cyfrach opar­
te, ale w zasadzie swojej zmieniłoby naturę szarwarków, 
odejmując im charakter powinności, będącej własnością 
pojedynczych kraju okolic. Zresztą Czł. Tow. Natanson 
zapomniał, że nie dosyć wykryć jednorazowy fundusz 
na budowę dróg, ale trzeba jeszcze obmyślić środki na­
leżytego ich utrzymania, które ciągłego, znakomitego 
bardzo nakładu wymaga; proponowany środek stałby 
się w wykonaniu swojem nowym ogromnym dla kraju 
ciężarem, a co do skuteczności bardzo wątpliwym. Na­
reszcie powinność szarwarkowa w naturze odrabiana, 
daleko wygodniejszą i przystępniejszą jest dla włością-
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nina, niż pieniężny jej okup. Co się zaś tyczy wniosków 
w ciągu dyskussyi czynionych, aby Komitet udawał się 
do Rządu z prośbą o pomoc w upożytecznieniu szar- 
warków, odwołał się do swego głosu, w którym wyka­
zał, że ze strony Rządu w tym względzie najwyraźniej­
sze są usiłowania, a jeżeli rezultata nie wszędzie odpo­
wiadają środkom i usiłowaniom, to raczej naszej oboję­
tności jak Władzom przypisać należy; że wreszcie zano­
szenie próśb do Rządu ze strony Towarzystwa Rolni­
czego nie leży w jego powołaniu. Towarzystwo przez 
dyskussyę podanej do rozbioru kwestyi, może wykazać 
potrzebę i życzenie przepisu jaki za pożyteczny uważa, 
ale udawać się z prośbą lub przedstawieniem, przecho­
dzi granicę jego działalności.

Z tych powodów Czł. Kom. Alexander Kurtz obsta­
wał przy objawionem poprzednio zdaniu i konkluzyi.

Sekcya jednomyślnie wnioski Czł. Kom. Alexandra 
Kurtza przyjęła, a prezydujący zaprosił na sprawozdaw­
cę z ukończonej nad pytaniem IV iin dyskussyi, Czł. Tow. 
Leona Matuszewskiego, który jednocześnie konkluzję 
Sekcyi dla uzyskania uchwały Zebrania Ogólnego, te- 
ńiuż przedstawi.

c z y n n o ś c i  s e k c y i  o g ó l n e j .  417

P O S I E D Z E N I E  III09

w dniu 8 lutego 1859 roku.

Prezydujący wezwał Czł. Tow. Dominika Dziewa­
nowskiego, aby jako sprawozdawca Delegacyi, wyzna- 
czonej do rozpoznania wniosku przez Czł. Tow. Dre­
wnowskiego, przy rozbiorze pytania Ig0 podanego, przed­
stawił Sekcyi rezultat narady Delegacyi.

Roc&nlkt, m. Maj 18-59. ^  ^
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Czł. Tow. Dominik Dziewanowski odczytał wypraco­
wane przez niego sprawozdanie (*) i zbierając najtreści­
wiej kardynalne punkta dyskussyi Delegacyi i Sekcyi, 
wniósł, aby Sekcya uznała:

że wprowadzenie najrozciąglejsze wymiarowej robo­
ty , jest nagląca potrzebą gospodarstw folwar­
cznych;

że dostarczanie dobrych mieszkań robotnikom jest 
pierwszym krokiem na drodze cywilizacyi ludu na­
szego;

że kształcenie rosnącego pokolenia w ochronce i szkół­
ce, obok moralnego wpływu właściciela, dostarczy 
z czasem krajowi poczciwych i pożytecznych robo­
tników;

że wreszcie do tej części ludności wiejskiej, która się 
próżniactwu i włóczędze oddaje, Postanowienie 
Księcia Namiestnika z roku 1823 zastosowane być 
winno, aby ją  ochronić od nędzy, a krajowi po­
trzebnego robotnika przysporzyć.

Gdy jednak kilku Członków Tow. domagało się mo­
żności przymówienia się w rozbieranej kwestyi, Prezy- 
dujący udzielił im głosu w następującej kolei:

Czł. Tow. Małkowski dowodził nieodzownej potrze­
by sporządzenia skorowidza i zbioru praw i urządzeń 
rolnictwa i obywateli ziemskich, jako właścicieli i Wój­
tów gmin dotyczących, które obecnie rozrzucone będąc 
w Dzienniku Praw i w Dziennikach Gubernialnych, są 
dla wielu obywateli niedostępne, a tern samem nie do­
syć powszechnie znane. Radził więc, aby poruczyć Ko­
mitetowi wyznaczenie z funduszów Towarzystwa prae-

(*) Zobacz posiedzenie  IV Ogólnego Zebrania 1 8 5 9  r .  T .  X X X G >  
poszyt  3, str .  4 7 8 — 4 8 3 .



mium, za wypracowanie takiego zbioru i ogłoszenie na­
stępnie drukiem.

Czł. Tow. Krzysztoporski podzielał zdanie Czł. Tow. 
Małkowskiego-, zwracał wszakże uwagę na trudność uło­
żenia takiego zbioru.

Czł. Tow. Szaniawski mniemał, że konkluzya przez 
Delegacyę przedstawiona nie jest dostateczną i że prze­
pisy istniejące nie są w stanie zaradzić potrzebie wyja­
śnienia prawnego stosunków ze służącymi i wyrobnika­
mi. W tej mierze odwołał się do środków, które po­
przednio wskazał przy rozbiorze pytania P°.

Sekcya wszakże po powtórnem przymówieniu się 
Czł. Tow. Dziewanowskiego, konkluzyę przez Delega­
cyę wniesioną znakomitą większością przyjęła i upowa­
żniła sprawozdawcę Delegacyi do przedstawienia jej na 
Zebraniu Ogólnem, dla uzyskania stosownej uchwały. 
Poczem:

Czł. Toro. Klobukowski Alexander, jako sprawozdaw­
ca Delegacyi wyznaczonej do bliższego zbadania pun­
któw ad 4 i 5  konlduzyi, przez Czł. Kom. Franciszka 
Węgleńskiego przy wprowadzeniu pytania IIIS° sformu­
łowanych, przedstawił:

Źe w przekonaniu Delegacyi korzystne zastosowa­
nie środków ad 4 i 5  proponowanych, zawisło przede- 
Wszystkiem od zbadania:

a) Czy znajdują się małe gospodarstwa, które kwali­
fikowałyby się do udzielenia im pomocy w kredy­
cie i opieki Towarzystwa, w celu wywołania w nich 
tej samodzielnej i racyonalnej czynności, któraby 
je do wysokości gospodarstw wzorowych podnieść 
mogła?

b) Jakich środków materyalnych pomoc i opieka ta 
będzie wymagała?
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c) Czy i na jaką pomoc ze strony prywatnych oby­
wateli Towarzystwo liczyćby mogło?

Delegacya zatem proponuje, aby Sekcya uchwaliła:
Co do punktu 4go:
Iżby w okręgach potworzone zostały Delegacye, 

któreby powyż wymienione okoliczności należycie zba­
dały, i aby Towarzystwo wezwało Komitet o udzielenie 
tymże Delegacyom stosownej instrukcyi postępowania.

Co do punktu 5g0:
Sekcya jest zdania, że urzeczywistnienie myśli przyj­

ścia w pomoc gospodarstwom małym, przez uszlache­
tnienie rassy ich bydła, za pomocą stadników rozpło­
dowych, z funduszów Towarz. Rolniczego zakupionych, 
należy uczynić zależnem od relacyi Delegacyj, o któ­
rych wyżej była mowa. W razie zaś korzystnego wy­
padku relacyi, zostawić należy Komitetowi zaprojekto­
wanie właściwych środków, dla dojścia do zamierzone­
go celu, które Komitet Zebraniu Ogólnemu do potwier­
dzenia przedstawi.

Zdanie powyższe Delegacyi Sekcya jednomyślnie 
podzieliła, skutkiem czego Prezydujący zaprosił Czł. 
Towarz. Alexandra Kio bukowskiego, aby zatwierdzone 
przez Sekcyę wnioski Czł. Kom. Franciszka Węgleńskie­
go, z objaśnieniem powyższem co do punktów 4 i o na 
Zebranie Ogólne poniósł.

W tem miejscu tenże Czł. Tow. Kłobukowski zażądał 
głosu, dla objawienia osobistego zdania w przedmiocie, 
mającym styczność z kwestyą podniesienia małych go­
spodarstw w kraju naszym, i przedstawił, że w przeko­
naniu jego, jednym z głównych powodów upadku tych­
że gospodarstw i tamą ich postępu, jest w włościanach 
nałóg pijaństwa, podniecany pokątną nieprawą sprze­
dażą cząstkową okowity. Gdy sprzedaż ta na wielką
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upowszechniła się stopę i praktykuje się nietylko przez 
starozakonnych składników i propinatorów, ale przez 
samych nieraz obywateli, z pogwałceniem obowiązują­
cych przepisów i prawa własności, uważa przeto za na­
glącą potrzebę, aby Sekcya wywołała na Zebraniu Ogól- 
nem wyrzeczenie:

że pokątna, cząstkowa sprzedaż okowity, jest czy­
nem hańbiącym.

Po wysłuchaniu w tym przedmiocie zdania Członków 
Tow. Bobrownićkiego, Jarocińskiego i Władysława. Gru­
szeckiego, Sekcya przyjęła, na przedstawienie Prezydu- 
jącego, wniosek powyższy, w następującej'redakcyi:

Sprzedaż okowity z obrazą istniejących w tej 
mierze przepisów, jest naruszeniem prawa własno­
ści i porządku społecznego, a tern samem poniża 
każdego, który do tego rękę przykłada; strzeżenie 
więc istniejących w tej mierze przepisów poczytu­
je się za zasługę publiczną.

Wnoszącemu poruczonem zostało przedstawienie Ze­
braniu Ogólnemu tak sformułowanego wniosku. Nastę­
pnie, na wezwanie Prezydującego:

Czł. Kom. Adolf Kurtz jako wnoszący, wprowadził 
pod rozbiór Sekcyi pytanie Vte'

„Czy przeważny kierunek rolnictwa naszego kupro- 
„dukcyi ziarna daje się usprawiedliwić naturą gleb 
„naszych, i jakie są przyczyny oraz skutki zanied- 
„banego u nas wychowu zwierząt i w ogólności mało 
„rozwiniętej produkcyi płodów zwierzęcych.“

„Pytanie to” —zdaniem wnoszącego—„jest niewąt­
pliwie jednem z najważniejszych, dotyczy bowiem ogól­
nego charakteru naszej produkcyi rolniczej, systematu 
gospodarowania, jego zalet i wad. Przedmiot ten tern 
zywiej zająć nas winien, że ogólne pojęcia ekonomiczne

CZYNNOŚCI SEKCYI OGÓLNEJ. 4 2 1



i rolnicze do naszej ziemi, klimatu i innych warunków 
produkcyi rolniczej odnoszące się, zbyt mało jeszcze 
są u nas wyrobione i rozpowszechnione, i że głównem 
zadaniem Towarzystw Rolniczych, główną czynnością, 
a zarazem pożytkiem zebrań naszemu dzisiejszemu po­
dobnych, jest właśnie rozjaśnianie, przez wymianę zdań 
i opinii, ogólnych kierunków i wskazywanie tych, jakie- 
by rolnictwu w naszem położeniu nadać wypadało.

„Trzymając się ściśle zadania, widzimy, iż obejmuje 
ono kilka pytań, z których każde pokrótce rozebrać 
należy.

„Zanim wszakże do rozbioru tego przystąpię, winie- 
nem przedewszystkiem zwrócić uwagę Panów, że w te­
go rodzaju wnioskach i zdaniach, do ogólnych cech 
rolnictwa odnoszących się, zachodzi u nas większa jak 
w którymkolwiek innym kraju europejskim trudność: 
zbywa nam bowiem na dokładnych nietylko szczegó­
łowych , ale nawet najogólniejszych wiadomościach 
z dziedziny statystyki rolniczej, meteorologii i agrono­
mii. Zasób wiedzy, jaki pod tym względem co do 
Królestwa posiadamy, ogranicza się do niewielkiej licz­
by prawdopodobnych raczej, jak prawdziwych dat sta­
tystyki, i do kilku obserwacyj atmosferycznych w je ­
dnym punkcie Królestwa, tojest w Warszawie zebra­
nych.

„Pod względem topograficznym i agrologicznym, 
Królestwo o ile to z ogólnego poglądu wnioskować się 
daje, stanowi mniej więcej równinę od 300 do 800 stóp 
nad poziom morza wyniesioną, dostępną na całej p ra­
wie przestrzeni dla użytku rolniczego. Wzniesienie 
biegnie w kierunku od północy na południe tak, że 
Warszawa leży na 319, Kielce zaś na 840 stóp paryz- 
kich nad poziom morza. Najwyższe punkta w Króle­
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stwie stanowią, szczyty gór święto-krzyskich, wyniesio­
ne na 1881 stóp.

„Grunta posiadamy w najróżnorodniejszych gatun­
kach, od ścisłej gliny do piasku wiatrem unoszonego. 
W ogólności, i w porównaniu z glebami innych krajów 
w podobnej nam strefie rolniczej położonych, grunta 
nasze są, dla produkcyi rolniczej bardzo przyjazne, do 
uprawy łatwe, nawozy skutecznie wytrzymujące, od­
powiednią ilością wilgoci opatrzone, w składzie zaś 
swym głównie glinę i krzemionkę, a mniej części wa­
piennych obejmujące. Pogłębienie warstwy rodzajnej 
z małym wyjątkiem okolic skalistych, wszędzie prawie 
jest u nas możebne. Gleb a v  rodzajną próchnicę boga­
tych, stosunkowo nie posiadamy mniej, jak inne kraje 
wyżej od nas w rolnictwie stojące. Samorodnych czar- 
noziemów, tak obficie w zachodnich i południoAvych 
guberniach Cesarstwa rossyjskiego rozłożonych, wcale 
nie mamy.

„Ogólna rozległość Królestwa wynosi 757,893 włók 
czyli 22,736,790 morgów, z których wedle cyfr na dro­
dze urzędowej zebranych, przypadać ma na grunta orne 
około morgów 10,800,000, na łąki i łączne pastwiska 
morgów 2,200,000, reszta zaś 9,736,790 morgów za­
jętą jest przez lasy, wody, zabudowania, drogi i nieu­
żytki; te ostatnie w porównaniu z innemi krajami, wy­
noszą u nas stosunkowo nader małą część, bo zale­
dwie około 600,000 morgów. Z powyższej rozległości
10,800,000 morgów na grunta orne przypadającej, 
a w trzech klassach co do ich gospodarskiej wartości 
"Wyrażonej, przypadać ma na klassę I'1 */9 część, na klas- 

II* %, na IIP %.
„Lubo cyfry powyższe, prócz pierwszej ogólną roz­

ległość Królestwa oznaczającej, pomiarem tryangula- 
eyjnym sprawdzonej, nie mają za sobą rękojmi niewąt­



pliwej pewności; sądzę jednak, iż mniej więcej wyrażają 
one prawdopodobny stosunek rozległości gruntów ornych 
i łąk do ogólnej przestrzeni K rólestw a, czyli że grunta 
orne wynoszą u nas około połowy ogólnej przestrzeni, 
są średniej dobroci, niestanowiąc przeważnie ani zbyt 
ciężkich glin, ani też niezdatnych do uprawy piasków, 
i że ogólna przestrzeń rolnicza, tojest grunta pod rolą, 
łąkami i pastwiskami zostające, około 13,000,000 mor­
gów obejmuje, stosunek zaś łąk do ziemi ornej wynosi 
20 procentów.

„Pod względem klimatu i w ogólności wpływów atmo­
sfery, geografia rolnicza Europy zalicza położenie Króle­
stwa do strefy zbożowej, tojest do tej części Europy, w któ­
rej łagodny i przyjazny wpływ atmosfery pod względem 
ciepła i wilgoci, dozwala rolnictwu najobfitsze z ziemi 
osięgać plony. Strefa ta, obejmująca podług Gasparina 
północną Francyę, południowo-wschodnią część Anglii, 
Belgię, środkowe i północne Niemcy, Polskę, i dalej na 
wschód te gubernie Cesarstwa rossyjskiego, w których 
pszenica z powodzeniem może być uprawianą, wyró­
żnia się od innych stref rolniczych, a mianowicie od 
graniczącej z nią na południe strefy wina i kukurydzy, 
a na północ strefy wilgotnych pastwisk i lasów, umiar­
kowanym i regularnym w każdej porze wpływem atmo­
sfery, któryto przedmiot czyni ją  klassyczną ziemią rol­
nictwa, i usposabia do uprawy różnorodnych roślin, 
a w szczególności zbożowych, okopowych i pastewnych 
w odpowiedniem naturze ich następstwie.

„W tej więc strefie Królestwo będąc bardziej na 
wschód północny posunięte, ma też zimniejszy jak za­
chodnie jej części k lim at; średnia roczna temperatura 
w Warszawie wynosi 5,8 stopni ciepła; w Berlinie 6,9; 
w Bruxelli 8,2; w Paryżu 8,6; w Londynie 8,0- 
Ważniejszą wszakże dla rolnictwa jest średnia tempe­
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ratura zimy, która wynosi w W arszawie—2,9 °R.; w Ber­
linie—0,6 °R.; w Bruxelli +  2°R.; w Paryżu + 2,6 0 R.; 
w Londynie +  3,4 °R. Średnia temperatura lata jest 
tak w Warszawie, jak i we wszystkich powyższych mia­
stach prawie jednakową, tojest około +  14°R. sto­
pni ciepła. Oddalając się na wschód od mass wodnych 
oceanu, linia średniej tem peratury zimy, czyli tak zwa­
na lignes isochimenes, z roślinnością i ze stanem rolni­
ctwa ścisły związek mająca, schyla się znacznie ku p o ­
łudniowi, tak dalece, że Suwałki pod 54 stopniem szero­
kości jeograficznej leżące i Chersoń nad Dnieprem pod 
47 stopniem tejże szerokości, a zatem o 105 mil bar­
dziej na południe położony, mają też sarnę średnią tem­
peraturę zimy.

„Wzniesienie nad poziom morza zwiększające się 
u nas w kierunku południowym, wpływa niewątpliwie 
na ujednostajnienie klimatu na całej przestrzeni Kró­
lestwa.

„Takie geograficzne położenie, czyni u nas czas we- 
getacyi znacznie krótszym i ograniczają w ciągu roku 
mniej więcej do dni 180, a ztąd czas zimy w znaczeniu 
gospodarskiem przedłuża do dni 185. W zachodniej 
stronie strefy zbożowej, np. w Belgii, w północnej Fran­
cyi, zima gospodarska, tojest czas przedzielający zasie­
wy jesienne od wiosennych, nie trwa dłużej jak dni 90, 
a nawet pod względem możności wykonywania robót 
polnych mniej jeszcze.

„Pomijając inne mniej stanowcze objawy atmosfery­
czne, równie ważny jak stan temperatury, wywiera 
Wpływ na rolnictwo stan wilgoci w powietrzu. Klimat 
fiasz pod tym względem zdaje się być przez samo odda­
lenie od oceanu nieco suchszym, jak zachodnie czę­
ści strefy zbożowej; lubo bowiem ilość spadłego deszczu 
W Warszawie, w Paryżu i Londynie, jest prawie taż sa­



ma, wynosi bowiem w Warszawie 22 cale paryzkie, 
av Paryżu 21 cali, a av Londynie 23 cale: to wszakże 
ilość dni pochmurnych i słotnych av roku jest znacznie 
mniejszą, a mianoAYicie AAre Francyi dni 147, w Anglii 
152, w Niemczech 141, u nas zaś dni 116.

„ J a k i m  j e s t  r z e c z y w is ty  s t a n  e w a p o r a c y i  av n a s z y m  

k l im a c ie ,  n ie  p o s ia d a m y  l ic z e b n y c h  o z n a c z e ń ;  z p o s u n ię ­

t e g o  j e d n a k  k u  p ó łn o c y  p o ło ż e n ia  w n o s ić  n a l e ż y ,  iż  o n a  

j e s t  m n ie js z ą  j a k  w  z a c h o d n ie j  s t r o n i e  s t r e f y  z b o ż o w e j ,  

a  te rn  s a m e m , ż e  p o c z ę ś c i  AAry n a g r a d z a  m n ie j s z ą  l ic z b ę  

d n i  s ło t n y c h  av r o k u .  K o r z y s t n y  t a k ż e  AYpływ n a  s t a n  

A vilgoci t a k  av z ie m i j a k  i av p o A v ie trz u  A ry w ie ra  t o p o g r a ­

f ic z n e  rÓAvne p o ło ż e n ie  K ró le s tA ra  i  o b f i to ś ć  lasÓAAr.

„Pod względem czasu spadania deszczu, Królestwo 
łącznie z północną Francyą, częścią Anglii i Niemcami, 
położone jest av północno - wschodnim pasie Europy, 
av którym obfitsze są deszcze av porze letniej; kiedy 
przeciAYnie av pasie południowo-zachodnim deszcze te 
spadają zAvykle av porze jesiennej.

„Z k i lk u  w s k a z a ń  p o A v y ższ y ch  n a  p r z y r o d z o n e  Ava- 

r u n k i ,  w  j a k i c h  rolnictA V o n a s z e  z o s ta j e  t a k  p o d  AYzglę- 

d e m  g a t u n k u  g le b  j a k  i  k l im a tu ,  n ie  p ł y n i e  b y n a jm n ie j  

p r z e k o n a n ie ,  a b y  A v aru n k i t e  av n ad z A Y y c za jn y  i  AYyró- 

ż n i a ć  n a s  m a ją c y  s p o s ó b ,  w p ły w a ć  m ia ły  n a  c h a r a k t e r ,  

b ie g  i k i e r u n e k  n a s z e j  p r o d u k c y i  r o ln ic z e j .  J a k ą k o lw ie k  

w s z a k ż e  m ie ć  m o g ą  w a ż n o ś ć  m n ie j  l u b  A rięcej k o r z y s tn e  

AvpłyAvy a t m o s f e r y  n a  r o ś l in n o ś ć  z ie m i n a s z e j ,  p r a k t y k a  

g o s p o d a r s k a  u c z y  n a s ,  ż e  A Y dzięczna t a  z ie m ia  z d o ln ą  

j e s t  r o d z ić  A y sze lk ieg o  r o d z a j u  r o ś l i n y  zbożOAve, o k o p o -  

Ave, pasteA Y ne, A v łó k n is te , o le jn e  i in n e  av z a c h o d n ie j  s t r o ­

n ie  s t r e f y  zbożoAArej u p r a w ia n e ,  j a k  rÓAvnie, ż e  u d a jn o ś ć  

t y c h  r o ś l in  t a k  d o b r z e  u n a s  j a k  i  t a m ,  j e d y n i e  o d  u m ie ­

j ę t n e j  z a le ż y  upraA Y y. S k o r o  t e d y  f a k t  t e n  j e s t  nieAYąt- 

p l iw y ,  n ie  m o g ą  te ż  b y ć  w w ą tp l iw o ś ć  d l a  n a s z e g o  r o l n i ­
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ctwa podawane kardynalne zasady agronomii, które lu ­
bo nie na naszej glebie i nie w naszym klimacie po­
wstały, odnoszą się wszakże do ogólnych praw natury 
roślinnością ziemi rządzących, a do rolnictwa zastoso­
wanych. Dla objaśnienia przedmiotu należy mi tu  przy­
pomnieć niektóre z tych zasad, bliższy z rozbieranem 
pytaniem związek mających, a mianowicie:

„że uprawa pewnych roślin a w szczególności tych, 
które pożywienie swe z gruntu czerpią, osłabia siły 
rodzaj ne ziemi, kiedy hodowla innych więcej z at­
mosfery pierwiastki życia biorących, nietylko sił 
tych nie nadweręża, ale owszem w pewnych wa­
runkach wzmacnia je;

„że do rzędu pierwszych należą głównie rośliny, 
które przez owoc swój służą człowiekowi na bez­
pośrednie pożywienie, do rzędu zaś drugich rośli­
ny, które jako pasza, żywność zwierząt stanowią; 

„że w miarę wyczerpywania przez uprawę płodności 
ziemi, należy ją  bądźto nawozami, bądź zasiewem 
odpowiednich roślin lub wypoczynkiem, bądź wre­
szcie innemi przez naukę podawanemi środkami, 
wzmacniać;

„że gdy nawrozy te tworzą się głównie z paszy, któ­
rą zwierzęta spożyły, a paszę stanowią rośliny, 
których uprawa płodności ziemi nie nadweręża, za­
chodzi więc w rolnictwie pewien konieczny i nie­
rozłączny stosunek, między uprawą ziarna a upra­
wą paszy, czyli hodowlą zwierząt;

„że od stosunku tego, czyli w ogólności od stosunku 
zachodzącego w gospodarstwie wiejskiem, między 
produkcyą płodów roślinnych, a produkcyą płodów 
zwierzęcych, zależnym jest bezpośrednio stan rol­
nictwa i ilość tak jednych płodów', jak i drugich;
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„że gdy głównym celem rolnictwa jest najtańsze wy­
tworzenie zdanej przestrzeni jak największej ilości 
pożywienia ludzkiego, pożywienie zaś to nietylko 
z pierwiastków roślinnych, lecz zarówno z pierwia­
stków zwierzęcych składa się, system więc rolni­
ctwa do produkcyi płodów zwierzęcych w odpowie­
dnim stosunku skierowany, jako wspierający się na 
produkcyi, która płodności ziemi nie nadweręża, 
a człowiekowi pokarm dostarcza, jest najtrafniej­
szym, i największą ilość tak roślinnych jak zwie­
rzęcych pierwiastków wytworzyć mogącym;

„że wreszcie między potrzebami człowieka z jednej 
strony, a środkiem ich zaspokojenia przez bezpo • 
średnią produkcyę ziemi z drugiej, zachodzi stosu­
nek czysto ujemny, którego niedostatek zapełnia 
i do równowagi doprowadza jedyny w rolnictwie 
dodatni czynnik, jakim są zwierzęta żywiące po­
niekąd i bogacące siły zarazem i ziemi i człowieka.

„Zapatrując się ze stanowiska tych zasad na rolnictwo 
nasze, łatwo dostrzedz, iż błądzi ono zbyt wyłączną upra- 
Avą zbóż i ziarna; uprawą, która ani w naturze gleb na­
szych, ani w klimacie, ani w żadnych innych przyrodzo­
nych warunkach ziemi usprawiedliwienia nie znajduje. 
Zgubny wszędzie a tern samem i u nas system gospo­
darstwa trzypolowy, oddawna na rolach naszych ciążą­
cy, dziś jeszcze wykony wany jest niewątpliwie na 3/4 czę­
ściach pól naszych. System ten na wyłącznej produkcyi 
ziarna oparty, uprawę paszy w zupełności wyłączający, 
doprowadził role nasze przy szczupłym stosunku łąk 
jakie posiadamy, do takiej jałowości, że średni zbiór 
w Królestwie nie wynosi nawet 5 ziarn, kiedy zbiór ten 
w Niemczech przyjęty jest na ziarn 8, a w krajach wyż­
szej kultury ziemi jak w Belgii, północnej Francyi, An­
glii na ziarn 12.

4 2 8  CZYNNOŚCI SEKCYI OGÓLNEJ.



„Wychów zwierząt i w ogólności produkcya płodów 
zwierzęcych, a tem samem produkcya paszy i nawozów 
przy trzypolowem gospodarstwie rozwinąć się nie mogły, 
a ztąd też i sama produkcya ziarna upaść musiała.

„Dotąd pomimo usiłowań rozszerzenia uprawy paszy, 
przez zaprowadzenie płodozmianów w wielu folwarcznych 
gospodarstwach, uprawa ta nader mało jeszcze jest u nas 
rozpowszechnioną, nie zajmuje ona wraz z łąkami nawet 
czwartej części ogólnej naszej przestrzeni rolniczej. Hoff­
man, którego nader ciekawe dzieło o nowym systemacie 
Uprawy roślin na paszę, obejmujące rozliczne sposoby 
i środki tej uprawy na xvszelkiego rodzaju gruntach, na­
znacza pod paszę na ziemi słabej dwie trzecie części 
przestrzeni, na mocniejszej i bogatszej połowę; radzi 
nadto autor ten, wspierając się na doświadczeniu wła- 
snem w różnych prowincyach państwa austryackiego 
odbytem, uprawiać przez lat kilka paszę nie zaś zboże lub 
rośliny okopowe na świeżym nawozie, i radę tę szczegó­
łowym porównawczym rachunkiem wszystkich elemen­
tów produkcyi popiera. W ogólności teorya uprawy pa­
szy, jako podająca jedyny środek dźwignięcia produkcyi 
zboża i obniżenia jej kosztów, wszędzie coraz większego 

. praktyce rolniczej nabiera znaczenia, bez względu na 
stan gleb i klimat, a nawet poniekąd bez względu na 
mniej korzystne warunki odbytu i ceny płodów zwie­
rzęcych.

„Upadek w jakim rolnictwo nasze znajduje się, upa­
dek, którego rozmiary poniższe cyfry porównawcze naj­
dobitniej wykażą, niezaprzeczeńie jest skutkiem braku 
Należytej równowagi między uprawą ziarna a produkcyą 
Paszy, jest następstwem zupełnego zaniedbania hodo­
wli zwierząt, tej najważniejszej gałęzi a raczej pnia i pod­
stawy gospodarstwa wiejskiego, w strefie zbożowej pro­
wadzonego. Od upadku tego nie uratuje nas dążenie
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w ostatnim czasie rozbudzone do zaprowadzania płodo- 
zmianów, dążenie albowiem to nie wspiera się na ścisłym 
dynamicznym rachunku, zbiorami wyczerpywanych, 
a nawozami zwracanych rodzajnych sił ziemi, i niedosta­
tecznie ocenia ważności, jaką ma w ogólnej produkcyi rol­
niczej element przez Zwierzęta reprezentowany. Podział 
jałowych pól na kilka lub kilkanaście regularnej formy 
poletków, na których podobnie jak w trzypolowem go­
spodarstwie 2/3 części roli ornej, a nawet częstokroć i wię­
cej pod rośliny wycieńczające przypada, podział taki 
przy obojętności na stan łąk i przy zaniedbaniu w ja­
kiem to rodzime i drogocenne źródło paszy u nas zosta­
je, za trafnie zrozumianą dążność do postępu w ulepsze­
niach rolniczych i do podniesienia osłabionej żyzności 
ziemi naszej, uważać nie należy. Zaprowadzanie tak po­
jętego płodozmiennego gospodarstwa, żadnego skutku 
ani na jałowość ról naszych, ani na zwiększenie ogólnej 
produkcyi wywrzeć nie może. Na łąki nasze przede- 
wszystkiem baczniejszą jak dotąd zwracać winniśmy 
uwagę, i od ich poprawy szereg ulepszeń w każdem go­
spodarstwie zaczynać.

„Za przykład w tej mierze, za wzór do naśladowa­
nia, nie pod względem sposobu urzeczywistnienia, bo ten 
od wielu miejscowych ekonomicznych i przyrodzonych 
warunkówjest zależnym, lecz jako dążenie i ocenienie wa­
żności uprawy paszy, niech nam posłużą gospodarstwa 
zachodniej części strefy zbożowej, a przedewszystkićm 
rolnictwo Anglii. Rolnictwo to posiadając z topografi­
cznego położenia kraju znakomity, bo 45 procentów wy­
noszący stosunek naturalnych łąk do ziemi ornej, a nad­
to klimat dla produkcyi paszy bardzo przyjazny, prze­
znaczyło z tej jeszcze ziemi ornej połowę pod uprawę 
paszy, i produkuje tym sposobem nie na czwartej czę­
ści, jak to u nas ma miejsce, lecz przeszło na 2/3 częściach
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ogólnej przestrzeni karmę zwierzęcą nie w słomie, lecz 
w najlepszych gatunkach roślin liściowych i okopowych.

„Znaczenie żywego inwentarza w ogólnej ekonomii 
rolniczej, jako jedynego tak pod względem potrzeb ziemi, 
Jak i pod względem potrzeb człowieka dodatniego czyn­
nika, gospodarze angielscy oddawna zrozumieli. Na wy­
chowie zwierząt oparte rolnictwo, żywi tam czterech lu­
dzi na każdych pięciu morgach; kiedy we Franeyi prze­
strzeń ta tylko dwóch ludzi wyżywić jest w stanie, 
a u nas jednego. Produkuje zaś w porównaniu z ipnemi 
krajami nietylko najwięcej ziarna względnie do ogólnej 
przestrzeni, ale nadto największą ilość płodów zwierzę­
cych; samego zaś mięsa produkuje Anglia na każdej 
mordze cztery razy‘więcej jak Francya, sześć razy wię­
cej jak Prusy, a dwanaście razy więcej jak Królestwo 
Polskie.

„Wartość produkcyi mięsa w Anglii przy ciągłej dą­
żności rolnictwa do zwiększania jej, dorównywa dziś już 
°niemal całej wartości zboża. Każdy mieszkaniec tej 
żiemi przekształconej i wycywilizowanej rozumną i wy­
rw a ła  pracą człowieka, pożywa dziś już taką część te­
go silnego pokarmu, jaka w innych krajach, dla wyż- 
Szycli tylko klass społeczeństwa jest dostępną. Rolnictwo 
Avięc weszło tam nie w pewnych tylko miejscowościach 
lub folwarkach (bo to i gdzieindziej ma miejsce), lecz 
lla całej przestrzeni kraju w normalne istnienia swego 
Warunki; rola zapomaga się w coraz większe siły za po­
radnictwem hodowli zwierząt, i za ich pomocą chleb 
Powiekowi daje. Takiemi jedynie zdają się być wa­
rniki przez Opatrzność wskazane, w których ziemia 
Prawdziwą karmicielką człowieka stać się może.

»Stan wycieńczenia w jakim się grunta nasze znaj- 
UJ4> zagraża nam przy dzisiejszym sposobie gospoda- 

r°tvania, postępową dróg ością produkcyi. Skargi na
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upadek cen pod koszta wypłodu, i na brak dochodów 
z ziemi, są u nas coraz głośniejsze; przyczyną wszak­
że skarg tych nie jest upadek cen, ale raczej zbyt wy­
górowane koszta, jakie ponosimy uprawiając obszerne 
przestrzenie, a zbierając z nich małoznaczące plony. 
Z wytężoną produkcyą rolniczą, łączy się zwykle jej 
taniość. Średnia cena korca pszenicy z ostatnich lat 9 
od 1849 do 1857 roku włącznie, wypada we Francyi 
na złp. 42, u nas w Warszawie na złp. 38 gr. 10, śre­
dnią zaś rentę z morgi przyjąć można u nas na złp. 7 ‘/2, 
a łącznie z ciężarami gruntowemi na złp. 9. Średnia 
cena korca pszenicy w Anglii od czasu zniesienia pro­
tekcyjnych praw zbożowych z tychże samych lat 9 od 
1849 do 1857 roku włącznie, wynosiła złp. 52, przy 
średniej rencie ziemi złp. 75, a łącznie z podatkami złp. 
100 z morgi. Z porównania cen tych okazuje się, że 
rolnictwo angielskie jest w stanie produkować ziarno 
tylko o ’/3 część drożej od nas, przy ciężarach grunto­
wych w rencie i podatkach 11 razy wyższych. Bliższy 
przykład grożącej nam niemożności konkurowania pod 
względem cen z produkcyą zagraniczną, mamy na wód­
ce, której cena złp. 1 gr. 15 za garniec w Prusach, opła­
ca koszta produkcyi, u nas zaś w pewnych tylko warun­
kach koszta te pokryć może. Źródłem złego jest nie­
wątpliwie osłabienie rodzajriych sił ziemi, będące sku­
tkiem złego kierunku rolnictwa. W ogólności produk- 
cya rolnicza na zachodzie Europy przyjmuje coraz wy­
datniej Cechę industryjną: intelligencya w kierunku 
i środkach, siła kapitału obrotowego i nakładowego; 
podział pracy, słowem wszystkie elcmenta taniości do 
niej się zwracają; konkurencya więc w cenie produktów 
staje się dla rolnictwa środków tych pozbawionego, co' 
raz trudniejszą, a z nią wzrasta konieczność rychłego 
postępu i wysilenia we wszelkich kierunkach.
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„Przybliżone ocenienie i porównanie wartości naszej 
rolniczej produkcyi, podzielonej na płody roślinne i zwie­
rzęce, wedle zasad w nowszych statystykach przyjętych, 
uwydatni cyfrowo jej stan.

„Przyjmując rozległość gruntu ornego u nas na
10,800,000 morgów i rozdzielając przestrzeń tę na trzy 
pola, wypadłoby, że zostaje u nas pod oziminą 3,600,000 
morgów, tyleż pod jarzyną prócz roślin okopowych, 
i tyleż pod ugorem łącznie z roślinami okopowemi. Roz­
kładając stosunkowo przestrzeń powyższą na szczegó­
łowe plony, ogólna wartość produkcyi roślinnej wynosi:

1) 6 0 0 , 0 0 0  m orgów pszenicy, li­

cząc po 5 korcy  z morgi ze strąceniem

zasiewu ta k  w tej pozycyi, j a k  i n a s tę -  korce  rub . sr.

pojących, d a d z ą ......................................... 3 , 0 0 0 ,0 0 0  po rs.  1 0 , 5 0 0 ,0 0 0

2) 3 ,0 0 0 ,0 0 0  m orgów ży ta  po

3 korce  d a d z ą ............................................  9 ,0 0 0 ,0 0 0  po rs. 2 1 8 ,0 0 0 ,0 0 0
3) 9 0 0 ,0 0 0  m orgów jęczmienia

po 5 korcy d a d z ą ...................................... 4 , 5 0 0 ,0 0 0  po rs.  2 9 , 0 0 0 ,0 0 0
4) 2 , 4 0 0 ,0 0 0  morgów owsa po

4 korce ,da ją  k o r c y b , 6 0 0 ,0 0 0 ,  z cze­

go połowa na po trzeby  gospodarskie ,

a połowa na w a r t o ś ć    4 ,8 0 0 ,0 0 0  po r .  1 k. 20 5 ,7 6 0 ,0 0 0
5) 3 0 0 ,0 0 0  m orgów grochu, ta ­

tark i ,  p ro sa  i innych po 4 korce  . . 1 ,2 0 0 ,0 0 0  po rs. 2 2 ,4 0 0 ,0 0 0

6) 5 0 0 ,0 0 0  morgów kartofli po

4 5  k o r c y   2 2 ,5 0 0 ,0 0 0  po k. 45  1 0 ,1 2 5 ,0 0 0

7) 3 0 ,0 0 0  morgów buraków cu ­

krowych i innych  okopowych roślin

na paszę po 60  k o r c y   1 ,8 0 0 ,0 0 0  po k. 7.5 1 ,3 5 0 ,0 0 0

8) R z ep a k ,  len, konopie,  ogro- 

d ow iuy ,  w arzyw a,  ow oce ,  ty toń

1 inne rośliny łącznie .................................................................................  3 ,8 6 5 ,0 0 0

Razem  rub. sr. 6 1 , 0 0 0 ,0 0 0

W obliczeniu powyżśzóm pominiętą została wartość sło- 
my> siana, nasienia, paszy, części owsa, słowem wszy-
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stkiego, co jest środkiem produkcyi, nie zaś samą pro- 
dukcyą.

„Wartość produkcyi zwierzęcej w ynosi:
„Ze zwierząt gospodarskich jakie posiadamy, a mia­

nowicie wołów 522,000 sztuk, krów 1,141,000 sztuk, ja ­
łowizny 385,000 sztuk, czyli razem bydła 2,048,000 
sztuk; koni 520,000, owiec 3,440,500, trzody chlewnej
842,000 sztuk:
1) Z a  m ię s o  l icząc:

a .  W ołów 12 część, czyli 4 3 ,5 0 0  po 3 5 0

f u n t ó w .................................................... 1 5 , 2 2 5 ,0 0 0

b . K rów  12 część czyli 9 5 ,0 8 0  sztuk po

2 5 0  f u n t ó w .......................................  2 3 ,7 7 0 ,0 0 0

c .  Ja łowizny 20 część, czyli 1 9 ,2 0 0  sztuk

po 150 f u n t ó w ...................................  2 ,8 8 0 ,0 0 0
d .  Cieląt  3j i  części ze st rąceniem 1 4 1 ,0 0 0  

k rów  jako jałowych c.zyli 7 5 0 ,0 0 0  sztuk po

3 5  f u n t ó w    . 2 6 ,2 5 0 ,0 0 0

e .  Owiec 6 część, czyli 5 7 3 ,4 0 0  po 30  fun­

tów  .........................................................................  1 7 . 2 0 2 ,0 0 0

/ .  T rz o d y  chlewnej 3/ i  części, czyli 6 3 0 ,0 0 0  
sztuk , uważane jak o  roczne po 70 .fun­

tów  ................................................... ,  . . . . 4 4 ,1 0 0 ,0 0 0

razem  funtów mięsa . . 1 2 9 ,4 2 7 ,0 0 0
po kopiejek  6 .................................rs.  7 , 7 6 5 ,6 2 0

2)  Za  wełnę z 3 , 4 4 0 ,5 0 0  owiec po rs.  1................................. rs .  3 , 4 4 0 ,5 0 0

3) Za skóry  z 1 5 7 ,7 8 0  sztuk większego b y ­

dła po rs. 3 .......................................................... rs .  4 7 3 ,3 4 0

Z a  skóry  z 7 5 0 ,0 0 0  cie ląt  po kop. 75  rs.  5 6 2 ,5 0 0  

Za  łój ze 1 5 7 ,7 8 0  sztuk bydła  po 20  fun.

po kop.  7 */2 za f u n t ........................................... 2 3 6 , 6 7 0  rs.  1 , 2 7 2 ,5 1 0

4 )  Za  mleko z 9 0 0 ,0 0 0  krów  dojnych po 80  ga rncy  ro c z ­
nie z krowy, po kop. 7 .............................................................. rs. 5 , 0 4 0 ,0 0 0

5)  Za  koni 2 5 ,0 0 0  sztuk rocznie, po  40  rs r .  sz tuka  . . rs .  1 ,0 0 0 ,0 0 0

6)  Z a  d ró b ’, ja ja ,  miód, wosk i inue d r o b n e .........................rs.  4 8 1 ,3 7 0

R azem  rs,  1 9 ,0 0 0 ,0 0 0
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„Cyfry powyższe, jakkolwiek prawdopodobnie tylko 
zestawione, nie zdaja się wszakże zbytecznie od rzeczy­
wistości odbiegać i zbliżone są do cyfr, jakie podaje, pod 
względem ilości zbioru'ziarna, wykaz na urzędowej dro­
dze zebrany, a w Kalendarzu Obserwatoryum Astrono­
micznego na rok bieżący zamieszczony.

„Cyfry te nadto znajdują pewne uzasadnienie w po­
równaniu ilości pożywienia av ziarnie, jakie u nas i w in­
nych krajach na mieszkańca przypada. Po strące­
niu z pszenicy wywozu zagranicznego w ilości około 
1,000,000 korcy, a z kartofli części ich na wódkę i na 
karm zwierzęcą rocznie przeznaczanej, wypadłoby na 
mieszkańca:

pszenicy ż y ta  kartofli
w Królestwie ................ 13 garncy 61 garn. 122 garn.
w P r u s a c h ) .................   . 14 „ 45 „ 186 ,,

>podług Redena
w S a x o n i i ) ...................... 21 „ 56 „ 180 „
czyli żyta o jednę czwartą część więcej, a kartofli o je- 
dnę trzecią część mniej jak  w Niemczech, co też z miej- 
scowemi zwyczajami jest zgodne.

„Z dodania wartości obu tych produkcyj wypada, że 
ogólny dochód rolnictwa naszego wynosi rs. 80,000,000 
czyli złp. 533,333,333 gr. 10. Summa ta rozłożona na 
ilość morgów, jaką Królestwo obejmuje, daje na morgę 
brutto dochodu złp. 23 gr. 14, a łącznie z dochodem 
z lasów, po złp. 3 z morgi liczonym, złp. 24 gr. 12. Ta- 
kiż dochód z morgi we Francyi wynosi złp. 100, a w An­
glii złp. 250; strącając zaś różnicę ceny produktów, 
a mianowicie względem Francyi o 25°/0, a względem 
Anglii o 50°/0, wypadnie, że we Francyi morga ziemi, 
przy tejże samej cenie produktów, przynosi dochodu 
brutto 75 złp., w Anglii 125 złp., u nas zaś, jak wyżej, 
złp. 24 gr. 12, tojest we Francyi przeszło trzy razy 
więcej, a w Anglii przeszło pięć razy więcej. Średnią
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wartość morgi ziemi w Anglii oznaczają statystycy na 
złp. 2,000, we Francyi na złp. 1,000, u nas średnią war­
tość morgi przyjąć można na złp. 150. Rolniczy kapi­
tał obrotowy wynosi w Anglii średnio na morgę złp. 
400, we Francyi złp. 100; u nas zaś, licząc wartość in- 
wentarza żywego, po średnich cenach obliczonego, na 
rs. 70 milionów, a martwego łącznie z zasobem w goto- 
wiźnie na 35 milionów (czyli około złp. 10 na morgę), 
kapitał obrotowy wynosiłby na morgę złp. 30, czyli rs. 4 
kop. 50. Ponieważ ludność wiejska pracą rolniczą zajęta 
wynosi u nas 3,146,000 głów, przypada więc z rozkła­
du wartości ogólnej produkcyi rolniczej na mieszkańca 
wiejskiego, bez względu na wiek i płeć 113 złp. rocznie.

„Porównywając stosunek jaki zachodzi u nas mię­
dzy wartością produkcyi roślinnej a wartością produk­
cyi zwierzęcej, z takimże stosunkiem w innych krajach, 
okazuje się, że produkcya płodów zwierzęcych wynosi 
u  nas mniej jak  trzecią część wartości produkcyi roślin­
nej, we Francyi połowę, a w Anglii obie te produkcye 
co do wartości są sobie równe, a nawet w samej Anglii, 
bez Szkocyi i Irlandyi, rolnictwo z produkcyi zwierzęcej 
więcej czerpie dochodu, jak z produkcyi roślinnej; pier­
wsza wynosi bowiem na 19 ’/2 milionach morgów, a zatem 
na przestrzeni tylko o jednę trzecią część większej od na­
szej i to w połowie z bagien i nadmorskich piasków na 
urodzajną ziemię przetworzonej, rs. 330 milionów, dru­
ga rsr. 320 milionów.

„Przy tak wyrównanym stosunku między uprawą 
ziarna i roślin a wychowem zwierząt, siły rodzajne zie­
mi, a tem samem jej wartość z każdym rokiem wzrasta. 
W zrost ten przyjętym jest w Anglii na jeden procent 
rocznie, we Francyi zaś na '/„ procentu. U nas, przy 
dotychczasowym sposobie gospodarowania, przy zanie­
dbaniu wychowu zwierząt, mało rozwiniętej uprawie pa­
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szy, szczupłym stosunku łąk, bez żadnej kultury po wię­
kszej części utrzymywanych, raczej postępowego upadku, 
jak wzrostu sił rodzajnych ziemi domyślać się należy.

„Jakim jest w porównaniu z innemi krajami rzeczy­
wisty stan u nas żywego inwentarza gospodarskiego, 
nie już pod względem dochodów z niego, lecz pod wzglę­
dem zasobów nawozowych, wykażą, cyfry poniższe, 
uwzględniające ilość zwierząt gospodarskich, ich żywą 
wagę, oraz rozległość przestrzeni rolniczej każdego kraju.

„Przestrzeń rolnicza wynosi:
w e F ra n c y i . . 34 m iliony h ek ta ró w , czyli około 60 m ilionów  m org. n. p. 
w P ru sach  . . 64 m iliony m orgów  p ru sk ich  ,, ,, 30 , ,  „  „
w A nglii z Szkó-
- cy;j i I rlan d y ę  19 ,, h ek ta ró w , ,,  „  34 „  „  ,,
W K r.P o lsk iem  13 „  m orgów  „  „  13 ,, „  „

„Na przestrzeni tej utrzymuje zwierząt gospodar­
skich :

-B yd ła  sz tuk  10,000,000 po 7 cent. 70,000,000 cent.
■p 4 K oni „  2 ,800 ,000  po 10 „  28 ,000 ,000  „

ran cy a . . . < O w iec ^  32 ,000 ,000  po 70 fun . 22 ,000,000 .,
TIYzody chlew nej 5 ,000,000 po 2 cen. 10 ,000,000 ,,i!
I 13,000,000 cent. 

B y d ła  sz tuk  5 ,300,000 po 7 cen t 37,000,000
J  Koni ,  1 ,575 ,000  po 8 „ 12,000,000

r,lsy • ■ • • \  O w iec „ 17,000,000 po  70 fun . -12,000,000
LTrzody chlew . 2 ,500,000 po 2 cen. 5,000,000

66.000.000 cent. 
/-B ydła sz tuk  6 ,000 ,000  po 10 cen . 80,000,000 „

Anglia z S z k o )  K oni „ 2 .000 ,000  po 10 ,  20 ,000,000 „
cy<l i I r la n d y ij l  O w iec „ 35 ,000,000 po 140 fu n .45 ,000 ,000  ,

'T r z o d y  ch lew . 6 ,000,000 po 2J/a cen. 15,000,01 0
160.000.000

/-B ydła sz tuk  2,048,000 po b l / i  eon 11,200,000
K rólestw o \  K oni „ 520,000 po 6 „ 3 ,100,000
Kolskie . . |O w ie c  „ 3 ,340 ,500  po 70 fun . 2 ,400,000

* T rzo d y  chlew . 842,000 po 130 „ 1 ,100,000
17,800,000

Przypada więc na morgę przestrzeni rolniczej zwierząt 
§°spodarskich w żywej w adze:

we Francyi . . . . 216 funtów
w Prusach . . . .  220 „
w A n g lii...........  470 „
w Królestwie Pols. . 137 „
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„Cyfry te jako wyobrażające zasób nawozowy, od­
powiadają w zupełności sile produkcyjnej ziemi, przez 
liczbę zbieranych ziarn w każdym z tych krajów obja­
wiającej się. Stan rolnictwa naszego znajduje w nich. 
zarazem i dowód niemocy swej i wyjaśnienie przyczyny 
złego. Znajdująca się u nas prawdopodobnie nieco wię­
ksza ilość szczególnie owiec i trzody chlewnej, cyfrę 
powyższą co do Królestwa zaledwie o kilka funtów 
podnieśćby mogła.

„Dla wykazania stosunku av jakim względem siebie 
zostają u nas i w innych krajach różne produktu zwie­
rzęce przez rolnictwo wytwarzane, przytoczyć tu  należy 
dla porównania stosunkową wartość ich poszczególe 
w kilku krajach; np. w Anglii, we Francyi i w Króle­
stwie. Wartość ta wynosi:

w  Auglii we F rancy i  w Królest .  Pols. 

rs.  r s .  rs.

za mięso . . . .  3 4 0 ,0 0 0 ,0 0 0  2 0 0 ,0 0 0 ,0 0 0  7 ,7 6 5 ,6 2 0

za  wełnę, łój i skóry  7 5 , 0 0 0 ,0 0 0  7 5 , 0 0 0 ,0 0 0  4 ,7 1 3 ,0 1 0

za m leko . . . .  5 0 ,0 0 0 ,0 0 0  4 0 ,0 0 0 ,0 0 0  5 , 0 4 0 ,0 0 0
za konie . . . .  3 0 ,0 0 0 ,0 0 0  2 0 ,0 0 0 ,0 0 0  1 ,0 0 0 ,0 0 0
za  drób, . . . . 5 , 0 0 0 ,0 0 0  2 5 ,0 0 0 ,0 0 0  4 8 1 ,3 7 0

5 0 0 ,0 0 0 ,0 0 0  3 6 0 .0 0 0 ,0 0 0  1 0 ,0 0 0 ,0 0 0

„Rozpatrując się bliżej w tych cyfrach, widzimy, że 
stosunkowo największą i uderzającą różnicę na nieko­
rzyść naszę, wykazuje wartość mięsa, a ten właśnie pro­
dukt dla każdego rolnictwa jest najważniejszym, wpły­
wa bowiem bezpośrednio nietylko na ilość, lecz zara­
zem i na jakość nawozów, a nadto użycie jego jako pro­
duktu alimentacyjnego, nie ma prawie granic.

„Kierunek rolnictwa do produkcyi mięsa, zalecanym 
jest obecnie przez wszystkich agronomów i ekonomi­
stów. W kierunku tym leży niewątpliwie rozwiązanie 
wielkiego w Europie zadania, dotyczącego zwiększania



żywności człowieka odpowiednio do wzrostu ludności na 
danej przestrzeni, rozwiązanie doświadczeniem Anglii 
i jej dążnością rolniczą dostatecznie wskazane. Polega 
ono na przywiedzionej wyżej ogólnej zasadzie, że wy­
twarzanie pożywienia ludzkiego w pierwiastkach zwie­
rzęcych, nietylko płodności ziemi, uprawie ziarna po­
trzebnej , nie nadweręża, ale owszem pośrednio wzma­
cnia ją ; podwójnie więc przyczynia się do zwiększenia 
ogólnej produkcyi na danej przestrzeni. Bez silnego roz­
winięcia hodowli zwierząt, a mianowicie też w kierunku 
potrzeb mięsnych, rolnictwo w strefie zbożowej dźwi­
gnąć się nie może; i dlategoto wypas tak ważne zaj­
muje miejsce av Anglii, w Belgii, w północnej Franeyi, 
w niektórych częściach Niemiec, słowem AYszędzie, gdzie­
kolwiek rolnictwo w kwitnącym zostaje stanie. U nas 
ważna ta  gałąź gospodarstwa wiejskiego wcale prawie 
nie istnieje: większe miasta pożywają mięso z zewnątrz 
kraju sprowadzane, na prowincyi zaś produkt ten skut­
kiem różnych okoliczności, które tu przytaczać nie miej­
sce, dochodzi konsumenta w tak poślednim gatunku, że 
odstręcza użycie przez małą swą wartość pożywną. 
Cyfry porównawcze najdobitniej zaniedbany u nas stan 
produkcyi mięsa uwydatnią.

„Biorąc za zasadę naszę przestrzeń rolniczą 138tu 
milionów morgów, wypada, że na takiej przestrzeni 
produkuje mięsa:
Anglia, podług L av e rg n a ...................................1 ,6 1 0  milionów funtów

k rancya ,  podług M oreau  de Jonnes .  . 3 9 4  „ „

^rusy ,  pod ług  R e d e n a ............................. 2 7 0  „ „

kossya, uważając  za p rzestrzeń  rolniczą

samą ty lko  ziemię orną bez łąk
i pastwisk, podług T ęgoborsk iego  178 „ „

króles tw e Polsk ie  j a k  wyżej . . .  129  „ „

czyli że na jednej mordze produkuje mięsa Anglia 124 
*W y, Francya 30 funtów, Prusy 21 funtów, Królestwo
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10 funtów. Ilości te obliczone na pieniądze po naszej 
cenie, tojest za funt. dobrego mięsa po 16 g r ., a pośle­
dniego po 12 g r . , dają w rezultacie: że Anglia produ­
kuje mięsa na każdej mordze za złp. 66 gr. 8 , Francya 
za złp. 16, Prusy za złp. 11 gr. 6, Królestwo Polskie 
za złp. 4. Konsumcya mięsa wynosi na mieszkańca :

w A n g l i i .......................................... 150 funtów

we F r a n c y i .................................... 50 n

w Rossyi . . . . . . . 40

w P r u s a c h .......................................... 42

w Szwecyi........................................... 50 n

w H i s z p a n i i ................................... 52 V
w Królestwie Po lsk iem  z własnej

produkcyi  ............................ 27 n

Łącznie  zaś z mięsem z bydła

stepowego pochodzącem 33 n

„Produkcyą więc i spożycie mięsa są u nas mniejsze 
niż w którymkolwiek innym kraju europejskim, chociaż 
ilość zwierząt, a szczególnie bydła, względnie do ludno­
ści jest większą; przypada bowiem na 100 mieszkańców:

bydła owiec koni t rzo d y  chlewnej

w Królestwie Polsk. 43 72 11 17
w Rossyi 44 94 30 20
w Angl i i . . . . 30 127 7 22
we F rancy i  . 28 90 8 14
w Pru sach  . 31 100 9 15

„Dla uwydatnienia wpływu jaki na ogólną produk­
cyą ziemi wywiera odpowiedni stosunek między produk­
cyą roślinną a zwierzęcą, należy tu  jeszcze dodać, że 
obok tak znacznego dochodu z m ięsa, rolnictwo angiel­
skie produkuje na 27 milionów akrów, czyli 19,500,000 
morgach swej przestrzeni rolniczój, z której połowę zaj­
mują łąki i pastwiska, około 13 milionów k war terów 
pszenicy, 20 milionów kwarterów jęczmienia, owsa 
i innego jarego ziarna, tudzież około 2 2  m i l i o n ó w  kwar­
terów kartofli, co wszystko na morgi i korce obliczone;
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daje w przecięciu na każdą morgę: pszenicy korzec 1 
garncy 16, ziarna jarego korcy 2 garncy 10, kartofli 
korcy 2 garncy 17; a nadto przypada jeszcze na każdą 
morgę w Anglii mleka garncy 13, wełny, łoju i skór 
po naszej cenie obliczonych za złp. 9. W Królestwie 
przypada żyta i pszenicy razem wziętych na morgę 
garncy 30, ziarna jarego korzec 1 garncy 5 , kartofli 
korzec 1 garncy 23, mięsa jak wyżej funtów 10, mleka 
garncy 5 '/3, wełny, łoju i skór za złp. 2 gr. 15. Pomi­
jając inne mniejszej wagi produkta rolnicze i obliczając 
powyższe na wartość pieniężną podług cen naszych, 
wypada, że mórg ziemi w Anglii przynosi dochodu 
złp. 147 czyli rsr. 22 kop. 5, u nas zaś złp. 40, czyli 
rs. 6 tojest, że rolnictwo w Anglii na tejże samej prze­
strzeni, wytwarza przeszło trzy razy więcej produktów 
rolniczych, a tern samem pożywienia ludzkiego, jak 
nasze.

„Stan ten zawdzięcza Anglia głównie zwrotowi 
zarazem i rolnictwa swego do produkcyi, i obyczaju 
mieszkańców do konsumcyi mięsa, tyle pod każdym 
względem w strefie zbożowej i w północnym klimacie 
pożądanych.

„Pod względem mleka i wełny, produkcya nasza 
w mniej wydatnem zostaje zaniedbaniu, lubo i w tej 
mierze różnice względnie do przestrzeni rolniczej są 
znaczne; przypada bowiem w ogólności zwierząt gospo­
darskich w Królestwie a mianowicie:

„Bydła jedna sztuka na morgów 6,5, w Prusach 
morgów 5,5, we Francyi na morgów 6, w Anglii na 

niorgów 4,2.
„Owiec, w Królestwie jedna sztuka na morgów 3,8, 

vv Prusach na 1,7, we Francyi na 1,9, w Anglii na 
1 mórg.
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„Koni, w Królestwie jeden na 25 morgów, w P ru ­
sach na 19 morgów, we Francyi na 21 morgów, w An­
glii na 17 morgów.

„Trzody chlewnej, w Królestwie jedna sztuka przy­
pada na 15 morgów, w Prusach na 12 morgów, we 
Francyi na 12 morgów, w Anglii na 5,6.

„Wprowadzenie w rachunek całości przestrzeni ka­
żdego kraju, uczyniłoby stosunek ten mniej jeszcze dla 
nas korzystnym.

„Pod względem owiec i nierogacizny być może, iż cy­
fra na urzędowej drodze zebrana, nie odpowiada rzeczy­
wistości, zwiększając ją  jednak nawet o czwartą część, 
stosunek owiec do przestrzeni wypadłby zawsze o połowę 
mniejszy jak w innych krajach. W tej wszakże gałęzi 
wychowu zwierząt, rolnictwo nasze udowadnia wido­
czny postęp, i większe jak w innych udoskonalenie.

„Po takiern skreśleniu (cyframi o ile to wykonać 
się dało, popartem) stosunku, jaki zachodzi w rolni­
ctwie naszem między produkcyą roślinną i zwierzęcą, 
a zarazem wykazaniu zgubnych skutków braku należy­
tej równowagi między uprawą ziarna a produkcyą pa­
szy i wychowem zwierząt, należy mi jeszcze pokrótce, 
zgodnie z treścią założenia, objawić zdanie co do przy­
czyn, jakie na szkodliwy ten kierunek rolnictwa nasze­
go wpłynęły lub dotąd wpływają.

„Głównym powodem złego jest niewątpliwie niedo­
stateczne ocenienie ważności, jaka się w każdem rolni­
ctwie mniej lub więcej z wychowem zwierząt łączy. 
Gdyby dawniejsi i obecni gospodarze nasi ważność tę 
należycie pojmowali, gdyby przejęci byli tym gospodar­
skim pewnikiem, że do chleba w rolnictwie przychodzi 
się za pomocą mięsa, wełny i mleka; że pośrednictwo 
zwierząt między darami ziemi a potrzebą człowieka, jest 
koniecznem i nieodzownem; że bez pośrednictwa tego,
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bez pewnej równowagi w obu gałęziach, każda z nich do 
upadku zdążać musi: rodzajność ziemi naszej nie byłaby 
obecnie w tak opłakanym stanie, własna ich korzyść bez 
względu nawet na nizkie ceny produktów zwierzęcych, by­
łaby ich do większej o oba kierunki dbałości nakłoniła.

„W ogólności rolnictwo nasze uważać należy za zo­
stające obecnie w chwili przejścia, w epoce restauracyi
1 dążeń do przekształcenia. Dawna praktyka właściwemi 
sobie środkami, pod wpływem wzniesionych w ostatnim 
szczególnie czasie cen ziarna, zbyt wyłącznie w kierun­
ku zbożowej uprawy działająca, pozostawia nam dziś 
ziemię w składzie swym zawsze dobrą i wdzięczną, ale 
jałową i wycieńczoną. Położenie to jest nader krytyczne, 
środki zaradcze niełatwe, długiego czasu i ostrożności 
wymagające, ajednakże od umiejętnego ich tylko zastoso­
wania, jedyne bogactwo nasze, jedyne u nas źródło 
fortuny publicznej — produkeya ziemi dźwigniętą być 
może. Wskazywanie tych środków, jako od rozlicznych 
okoliczności zależnych, wychodzi za olwęb zadania, któ­
rego wprowadzenie poruczonem mi zostało.

„Drugą równie ważną, a nawet ze względu na bezpo­
średni faktyczny wpływ najważniejszą przyczyną, słabe­
go rozwinięcia naszej produkcyi płodów zwierzęcych są 
Warunki odbytu, w jakich produkeya ta u nas znajduje 
się. Jeograficzne położenie Królestwa z natury rzeczy 
wystawia i wystawiało zawsze stosunki nasze na współ­
zawodnictwo zwierząt z tańszych okolic do nas przy­
chodzących, a lubo dotyczy ono głównie jednego tylko 
produktu, tojest mięsa, produkt ten wszakże, jak to
2 cyfr wyżej przywiedzionych okazuje się, jest naj­
ważniejszym, stanowi bowiem winnych krajach wartość 
° wiele przenoszącą wszystkie inne płody zwierzęce ra ­
zem wzięte. W ełna i mleko, których użycie nie jest tak 
°bszernem, a wytwarzanie w pewnych tylko granicach
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i warunkach rolniczych odbywać się może, wszędzie 
mniej ważne jak mięso zajmują miejsce, a nadto koszta 
produkcyi mleka i wełny zostają zawsze w ścisłej zale­
żności od ceny mięsa, i możności spieniężenia na potrze­
by mięsne tak owiec jak i krów, dla wełny i mleka ho­
dowanych; wreszcie wełna ulega obecnie niekorzystne­
mu pod względem spieniężenia paszy współzawodnictwu, 
ciągle wzrastającej produkcyi zaeuropejskiej, przeroby 
zaś mleczne są bardziej strefie pastwisk właściwemi.

„Jakie ma dla rolnictwa naszego znaczenie i jaki 
wpływ na warunki odbytu wywiera konkurencya zwie­
rząt, a szczególnie też bydła stepowego do Królestwa na 
bezpośrednie spożycie przychodzącego, przedstawiłem to 
na Zebraniu Ogólnem Towarzystwa naszego w roku ze­
szłym, przy rozbiorze pytania do przedmiotu tego od­
noszącego się.

„Importacyą mięsa w żywem bydle do Królestwa, 
przyjąć można średnio na 27 milionów funtów, wartości 
(wraz z innemi produktami zwierzęcemi) około 2,500,000 
rs.; wynosi więc ona około czwartej części własnej na­
szej produkcyi, a względnie do wartości ogólnej expor- 
tacyi Królestwa (około 12 milionów rubli wynoszącej) 
czyni 20 procentów. Rolniczy więc kraj nasz w rolni­
czym tyle ważnym produkcie, tak szczególny fenomen 
finansowy przedstawia.

„Importacya ta przy dzisiejszych naszych sanitar­
nych i celnych urządzeniach, niewątpliwie najszkódliwiej 
oddziaływa, jużto na normalne ustosunkowanie się u nas 
ceny mięsa, w różnych jego gatunkach, do ceny zboża 
i innych płodów rolniczych, już też na miejscowy wy­
chów zwierząt na potrzeby mięsne.

„Ekonomiczne położenie kraju, a mianowicie warun­
ki bezpośredniego i łatwego odbytu, stanowczy zwykle 
wpływ na kierunek każdej produkcyi wywierają. Rolni-
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etwo bardziej jak wszelki inny przemysł wpływowi te­
mu ulega; produkeya albowiem rolnicza będąc cząstko­
wą i rozdrobnioną, nie posiada ani dosyć siły do odwró­
cenia przeszkód, w ogólnych ekonomicznych stosunkach 
napotykanych, ani też dosyć środków do wynajdywania 
sobie odbytu w utrudnionych warunkach. Zbiorowa 
wszakże jej ważność i wysoka wartość dla bogactwa na­
rodowego, czyni ją  wszędzie przedmiotem szczególnej 
i bacznej opieki ze strony przepisów i urządzeń ogólnych. 
Nasza produkeya płodów zwierzęcych, a szczególnie też 
najważniejszego z nich, tojest mięsa, jako rozlicznych 
przeszkód doznająca, na opiekę tę ze wszech miar za­
sługuje. Dotychczasowe obowiązujące u nas przepisy 
i urządzenia, tak celne i sanitarne na granicach Króle­
stwa, jak równie podatkowe i policyjne wewnątrz kraju 
wiele do życzenia pozostawiają. Jest to przedmiot na­
der ważny dla przyszłych losów rolnictwa naszego, po- 
winienby więc uledz szczegółowemu zbadaniu i ocenie­
niu ze stanowiska produkcyi i jej wymagań. Od czasu 
zamknięcia z przyczyn sanitarnych granicy pruskiej, dla 
wolnego przechodu bydła stepowego, zniesienia opłaty 
wchodowej na granicy Cesarstwa, ograniczenia biegu 
gorzelń do pewnej pory, ścieśnienia wolności w sprzeda­
ży mięsa przez dzisiejszy systemat taxowy i przez u tru ­
dzenia czynione ze strony dzierżawców opłat od rzezi 
po miastach i miasteczkach, a mianowicie też od chwili 
rozszerzenia i ustalenia się między bydłem stepowem za­
razy księgosuszowej, która wypas bydła tego, jeden z naj­
korzystniejszych, czyni u nas przy dzisiejszych urządze­
niach sanitarnych niemożebnym; krajowa produkeya 
naięsa w prawdziwem jej znaczeniu jako wypas i tech- 
ńizrn gospodarczy, postawioną została w zbyt trudnych 
Warunkach i w zupełności prawie upadła. Przepisy ogól- 
ńe, bezpośredni interes konsumentów wyłącznie na celu
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m ające, atakujące podstawę produkcyi rolniczej, a tćm 
samem źródło bogactwa każdego kraju, wykraczają prze­
ciwko zdrowym zasadom ekonomii społecznej, podnoszą 
cenę wszelkich produktów i są w gruncie rzeczy przeci­
wne interesowi samychże konsumentów. W kraju tak 
wyłącznie rolniczym jak nasz, gdzie praca około ziemi 
zatrudnia przeszło 2,500,000 mieszkańców, płody rolni­
cze, jeśli nie na większą, to niewątpliwie na równą za- 
sługiwaćby powinny opiekę i protekcyą, jak płody prze­
mysłu fabrycznego i rzemieślniczego, nad wyrobem któ­
rych w Królestwie zaledwie 155,000 ludzi pracuje.

„Pomimo wszakże szkodliwego wpływu, jaki kryty­
czne warunki odbytu na rozwinięcie się u nas produkcyi 
zwierzęcej wywierają, przyczyna ta będąc poniekąd 
skutkiem własnej naszej, jako rolników i producentów 
w wykryciu jej obojętności, częściowo tylko usprawie­
dliwia zaniedbanie, w jakiem gałąź ta  rolnictwa u nas 
zostaje. Przeważne względy do ogólnych praw rodzaj- 
ności ziemi, do niezachwianych zasad nauki doświad­
czeniem wspartych, odnoszące się, wskazują nam (mi­
mo chwilowych przeszkód ekonomicznych) nieodzowną 
konieczność stanowczej reformy rolnictwa naszego, 
w kierunku ograniczenia zbytecznej uprawy zboża, 
a raczej dźwignięcia tej uprawy przez rozszerzenie pro­
dukcyi paszy i udoskonalenie wychowu zwierząt.

„Rozprawy wasze, Panowie, nad tem niewątpliwie 
najważniejszem u nas zadaniem ckonomicznem i rolni- 
czem rozjaśnią w niem pojęcia, skierują uwagę na 
trudności, wskażą właściwe środki: słowem rzucą 
światło, którego dobroczynny wpływ zbawienne wyda 
owoce.

W dalszym ciągu rozpraw nad pytaniem V prze­
mawiali:
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Czł. Kom. Henryk hr. Potocki, który uznając ważność 
pracy Czł. Kom. Adolfa Kurtza, i poszukiwań wspiera­
jących się na cyfrach porównawczych, widzi w niej je ­
dnak zaatakowaną przeszłość rolnictwa krajoAvego, 
którą rozmaite okoliczności towarzyszące życiu przod­
ków tłumaczą. Sądzi nadto, że każdą zmianę trybu go­
spodarowania, opartego na wypadkach odwiecznego 
doświadczenia, z wielką oględnością zalecać i powoli 
tylko a racyonalnie zaprowadzać należy. Skierowanie 
gospodarstwa krajowego do produkcyi zboża, ma po 
sobie dowody świetnych niegdyś urodzajów i kwitną­
cego zbożem handlu. Rolnicza praktyka wieków jest 
zawsze wskazówką najwłaściwszego kierunku, w któ- 
rym gospodarstwo każdego kraju, ze względu na wa­
runki klimatyczne i stosunki miejscowe, rozwijać się 
powinno. Dlatego ulepszenia i odmiany w sposobie 
gospodarowania, wtedy tylko będą dla nas rzeczywistą 
korzyścią, kiedy wspomogą i posłużą do powiększenia 
produkcyi zboża opłacającej koszta nakładu. Zbyt wy­
łączne i nagłe zwrócenie rolnictwa do chowu inwen­
tarza, nie zastałoby u nas gospodarstw dostatecznie do 
takiej zmiany przygotowanych, i wymagałoby nadto 
znacznych bardzo nakładów, których z powodu ogólne­
go braku i drogości kapitałów przedsiębrać nie możemy. 
Zresztą nieograniczone zaufanie w siłę kredytu, szcze­
gólniej w przedsięwzięciach rolniczych, jest szkodliwem 
1 niebezpieoznem urojeniem. Mozolna i wytrwała oszczę­
dność przygotować naprzód winna zasoby dla następ­
nego nadania popędu tak pożądanemu postępowi rolni- 
ctwa i postawienia gospodarstw naszych na tym sto­
pniu, na którym inni już przed nami stanęli.

Czł. Tow. Jan Mittelstaedt zaprzeczał użyteczności 
°yfr porównawczych przez wprowadzającego Czł. Kom. 
Adolfa Kurtza przywiedzionych; bo dla rozwiązania
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postawionego przez Komitet pytania, należy przede- 
wszystkiem oprzeć się na ścisłym obrachunku kosztu 
wychowu i utrzymania inwentarza w kraju naszym. 
Inaczej cyfry statystyczne czerpane z praktyki obcych 
krajów, będą tylko zaspokojeniem ciekawości. Po­
znanie dokładne własnych stosunków i potrzeb miej­
scowych, jest najgłówniejszą podstawą działań gospo­
darskich; w tej mierze najściślejsze obliczenia wykazują, 
że w kraju naszym hodowlę inwentarza uważać należy 
za pomocniczy tylko przemysł dla powiększenia pro­
dukcyi ziarna, która jedynie nakłady i pracę gospodarzy 
z korzyścią powraca.

Czł. Kom. Karol Walewski bronił potrzeby teorety­
cznych wiadomości w zawodzie gospodarskim. Cyfry 
statystyczne choćby z obcych krajów czerpane, mogą 
być bardzo użyteczną wskazówką, dla pokierowania 
zbiorowych usiłowań rolniczych własnego kraju. Po­
znanie zaś warunków klimatycznych i fizycznych danej 
miejscowości; w codziennych nawet zajęciach gospodar­
skich wielką jest pomocą i potrzebą, —co kilku przykła­
dami objaśnił.

Czł. Tow. Krzysztoporski odpowiadał na zarzuty Cz. 
Kom. hr. Potockiego i Czł. Tow. Mittelstaedta. Mówca 
sądzi, że w rolnictwie odwoływanie się do przeszłości 
mniej jest właściwem, bo gospodarstwo każdego kraju 
stosować się musi pod zagrożeniem bankructwa, do po­
stępu nauki i doświadczenia, wreszcie też do objawia­
jących się potrzeb i kierunku powszechnej produkcyi. 
Zresztą powoływanie się na rezultata innych krajów, 
nie pociąga za sobą konieczności bezwzględnego naśla­
dowania. I tak, zwrócenie większej niż dotąd uwagi na 
wychów inwentarza i produkcyę roślin pastewnych, 
utrzymane być może w granicach miejscowych stosun­
ków i potrzeb, a wtedy nie wpłynie bynajmniej na
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zmniejszenie produkcyi ziarna, owszem znakomicie ją  
powiększy.

Czł. Tow. Bobrownicki przekonany jest, że wychów 
inwentarza, który dziś znajduje się głównie w ręku wło­
ścian, tak jak produkeya zboża na targ  w ręku właści­
cieli, z czasem weźmie po części odwrotny kierunek. 
Zamierzone bowiem zmiany w stosunkach włościańskich, 
znaglą właścicieli i dzierżawców folwarków do stara­
nia się o podniesienie produkcyi płodów zwierzęcych, 
w której znajdą w przyszłości ważne bardzo źródło, do­
chodów.

Czł. Tow. Drewnowski, przyznaje pracy Czł. Kom. 
Adolfa Kurtza rzeczywistą i doraźną użyteczność, ale 
wykazuje potrzebę poprzedzenia usiłowań gospodar­
skich, w kierunku przez niego wskazanym, zabez­
pieczeniem krajowego wychowu bydła od zgubnych 
wpływów zarazy z bydłem stepowem sprowadzanej, 
tudzież stosownemi ułatwieniami handlowemi.

Czł. Kom. Adolf Kwrtz widzi potrzebę wyjaśnienia 
celu, który przewodniczył odczytanej przez niego roz­
prawie i odparcia uczynionych jej zarzutów. Nie miał 
on wcale na myśli ograniczać produkcyę zboża, lub za­
przeczać, że kraj nasz jest z natury swojej przeważnie 
krajem zbożowym; ale nalegał, aby dla pomnożenia 
produkcyi ziarna, stopniowo rozszerzać produkcyę zwie­
rzęcą, w celu otrzymania większej ilości nawozów, co 
jedynie na drodze upowszechnienia uprawy paszy, 
a przedewszystkiem ulepszenia łąk, na pierwszy wzgląd 
każdego gospodarza zasługujących, jest możliwem. J e ­
żeli dla zalecenia takiego w rolnictwie kierunku, oparł 
się na porównawczych cyfrach statystycznych, uczynił 
to w przekonaniu, że dla myślącego gospodarza, który 
'v miejscowych warunkach stosować pragnie wypadki
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niewątpliwego, choć obcego doświadczenia, i wedle sił 
przyłożyć się do rolniczego postępu kraju, podanie 
streszczonych rezultatów pracy, nauki i doświadczenia 
kwitnących w rolnictwie narodów, jest najlepszym prze­
wodnikiem do poznania drogi, którą za najwłaściwszą 
w rolnictwie uznali, oraz zbadania potrzeb dzisiejszych 
i najkorzystniejszych warunków produkcyi. Wreszcie 
oddala najsilniej zarzut niczem nieuzasadniony, jakoby 
naruszał przeszłość rolniczą kraju; pod przeszłością bo­
wiem mógł jedynie rozumieć ostatnie: lata biegu rolni­
ctwa, które obecny stan jego wyrobiły.

Po przymówieniu się Czł. Kom. Adolfa Kartza, Se­
kcya jednomyślnie wyraziła życzenie:

aby ze względu na ważność pracy Czł. Kom. Adolfa 
Kurtza, i poruszonej w niej kwestyi, Roczniki go­
spodarstwa krajowego ogłosiły w całości powyższą 
rozprawę dla wiadomości i użytku powszechnego.

Prezydujący zaprosił na sprawozdawcę Członka Tow. 
Franciszka Lutosławskiego, i jednocześnie uprzedził 
Sekcyę o odezwie Prezesa Towarzystwa zaAviadamiają- 
cej, że z mocy uchwały na wczorajszeili Zebraniu Ogól- 
nem zapadłej, w przedmiocie tegorocznego podziału na­
gród, dwa medale (jeden wielki i jeden średni) i dwie 
nagrody po rsr. 300 pozostawione zostały do rozporzą­
dzenia Sekcyi Ogólnej. Zatem Prezydujący wezwał: 
Czł. Towarz. Macieja Ordege, Michała Łuszczewskiego, 
Emiliana Kretkoioskiego, Józefa TrzetrzewmśkiegO i Jó­
zefa Jackowskiego, do utworzenia w tym komplecie De­
legacyi, któraby przed ukończeniem dzisiejszego posie­
dzenia, zaprojektowała przedmioty do oznaczenia me­
dalami i do dwóch rozpraw konkursowych, za które 
nagrody pieniężne po rsr. 300 przeznaczone być mają.

Poczem na wezwanie Prezydującego, Sekcya przy­
stąpiła do rozbioru pytania VIso:



„ Jakie są przyczyny zbytecznej zmienności cen na­
szych produktów rolniczych ?" 

które w ten sposób wniósł C. T. Władysław Gruszecki:
„ Wprowadzając pod rozprawę Sekcyi to ważne py­

tanie, jakie są przyczyny zbytecznej zmienności cen 
naszych produktów rolniczych, mam sobie za obo­
wiązek zwrócić uwagę Szanownego Zgromadzenia, iż 
wzgląd szczególny zwrócić nam wypada na płody 
zbożowe, jako najwyższą cyfrą reprezentowane w bi­
lansie rolnictwa naszego; są to bowiem płody we wszy­
stkich bez wyjątku okolicach kraju wytwarzane i na 
sprzedaż wystawiane, a przyczyny które działają na 
zmienność cen płodów zbożowych, ważą również na 
targu innych płodów rolniczych, bo cena ich jest w pe­
wnej z a w s z e  zawisłości od ceny głównych środków wy­
żywienia ludności krajowej.

„Pytanie o powody zmienności zbytniej cen, jest 
wynikłością tego niespornego założenia, że ceny produ­
któw rolnych a zwłaszcza zbożowych, przedstawiają 
wszędzie i zawsze pewne ruchy od warunków miejsca 
i czasu zawisłe, ale do pewnego stopnia jednostajne. 
Przeciwnie w naszym kraju, ruchy te do niezwykłych 
gdzieindziej przychodzą rozmiarów, muszą więc one 
znajdować się tutaj nietylko pod wpływem ogólnych 
przyczyn tego fenomenu ekonomicznego, ąle także pod 
wrażeniem i naciskiem przyczyn miejscowych w sposób 
szczególny działających. Uwydatnić pierwsze przede- 
wszystkiem więc wypada, ażeby drugie w wlaściwem 
okazały się świetle. Przyczyna najogólniejsza ruchu cen 
zbożowych leży w niejednostajności urodzajów, zawisłej 
po największej części od wpływów atmosferycznych, po­
za obrębem woli ludzkiej działających; za obfitością lub 
nieurodzajem, zostawia się stosunkowe zniżenie lub pod­
wyższenie ceny zboża; ale Opatrzność nie dopuszcza
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urodzajów powszechnych na całej przestrzeni ziemskiej, 
ani też obfitością zbiorów darzy wszystkie kraje spół- 
czesne; ztąd wywiązuje się konieczność solidaryzowania 
się interesu całego społeczeństwa ludzkiego, w kwestyi 
żywotnej zaopatrzenia pierwszej jego potrzeby. Ta cią­
gła kompensacya niedostatków przez obfitość, u trzy­
muje ciągle pewną równowagę między żądaniem a ofia­
rowaniem płodów rolniczych, a zwłaszcza zbożowych, 
w krajach węzłami handlowemi połączonych, co ma ten 
skutek, że cyfry przęcięciowe cen notowanych na wszy­
stkich targach tych krajów, przedstawiają w kolejnem 
następstwie różnice z góry przewidzieć się dające, z dą­
żnością wyraźną do stopniowego podwyższania się ceny 
zboża; różnice coraz słabsze w miarę usuwających się 
przeszkód dla swobody zamian, a ułatwionych środków 
kommunikacyjnycli wewnątrz i zewnątrz tych krajów. 
Ta obserwacya prowadzi nas do przekonania, że zmien­
ność cen produktów zbożowych tam tylko w odpowie­
dnim stosunku do zmienności urodzajów znaleźć się bę­
dzie musiała, gdzie jest brak kommunikacyj wewnętrz­
nych i zewnętrznych, będących przyrządem koniecznym 
zamian; że zatem w miarę ułatwień kommunikacyjnycli, 
niejednostajnóść urodzajów raczej do równoważenia się 
ceń przecięciowych na targach krajowych i zagranicz­
nych, niźli do ich gwałtownego poniżenia lub podnie­
sienia przykłada się, to jest tak dalece prawdą, że dość 
jest rozpatrzeć się w ruchu cen zbożowych w zakresie 
kilkoletnim, na wszystkich targach danego kraju, ażeby 
powziąć ogólne wyobrażenie o stopniu wykształcenia 
jego środków kommunikacyjnych. Nie idzie jednak za­
tem, aby one same o kwestyi zmienności cen roztrzygały; 
jest drugi warunek w tej mierze stanowczy, tojest sto­
sunek żądania do ofiarowania. Naturalną granicą żąda­
nia są potrzeby miejscowe: zewnętrzne, granicą ofiaro­
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wania są koszta produkcyjne, zadaniem handlu jest ró­
wnoważyć te siły wzajemnego ciążenia; doświadczenie 
jednak przekonywa, że co do zboża, daleko łatwiej przy­
chodzi równowagę tę utrzymać w krajach, które nie 
produkują go w dostatecznej potrzebom krajowym od­
powiedniej ilości, niźli w tych, co pewną część swej 
produkcyi zbożowej na targi zewnętrzne przelewać po­
trzebują; przyczyna tego leży w tem, że gdy chodzi 
o zaopatrzenie targów zbożem zewnętrznem, kupcy 
obliczają się z przewidzianemi potrzebami, tym sposo­
bem utrzymuje się równoważny stosunek między żąda­
li em ofiarowaniem, regulowany przez spółubieganie się 
samychże kupców; jednem słowem, ustawia się tam pe­
wna organizacya handlowa: nie tak się dzieje w krajach 
przedających część swego zboża za granicą. Tam na 
targach wewnętrznych ciąży cała massa zboża, prze­
wyższająca potrzebę miejscową; obliczenie tej przewyżki 
jest nader trudnem, bo zawisło od obliczenia zbiorów; 
ten zaś rachunek, co jak wiadomo, nadzwyczajne dla 
rządów nawet przedstawia trudności, wcale niedostęp­
nym jest dla producenta; jedynym jego regulatorem 
mogą być targi w wielkich miastach, nie przedstawia­
jące sposobności monopolizowania, nader zwykłego na 
pomniejszych placach, do targów bowiem zastosować 
można zdanie przywiedzione w innej okoliczności przez 
Lamartina: można, mówi on, zatruć szklankę wody, ale 
rzeki płynącej zatruć prawie niepodobna.

„Po tych ogólnych uwagach, obróćmy obserwacye 
nasze na warunki produkcyi i odbytu płodów zbożo­
wych w naszym kraju, a znajdziemy, że wszystkie naj- 
niepomyślniejsze warunki towarzyszą nam. Nasze środ­
ki kommunikacyjne zostawiają wiele jeszcze do życze­
nia: Wisła, ta  główna arterya naszego handlu ze wnętrz- 
neg°> jakże często usług nam swoich odmawia. Przer­
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wy jakich z tego powodu handel nasz doświadcza, od­
stręczają spekulacyą zagraniczną, a miejscowej zorga­
nizowanie się utrudniają; z drugiej strony warunki od­
bytu z dniem każdym na naszę niekorzyść zmieniają się, 
koszta trudem naszej produkcyi zbożowej ciągle wzra­
stają, i jeśli okoliczność ta nie wywoła usiłowań, ażeby 
na tej samej przestrzeni większe niż dawniej otrzymy­
wać plony, to w nieodległym czasie okazać się może, iż 
tylko w obec podniesionych cen na targach angielskich, 
odbyt nasz zewnętrzny będzie dla nas korzystnym, 
a w miarę ociężałości tego odbytu, cała przewyżka od 
potrzeb miejscowych zbywająca ciążyć będzie na ta r­
gach wewnętrznych. Skutki takiego położenia rzeczy 
już niejednokrotnie krajowi naszemu uczuć się dały. 
Pod wpływem zupełnego niekiedy zatamowania handlu 
zewnętrznego, zwątpienie ogarniać zwykło rolników tak 
dalece, że produkta swe przeclają poniżej cen produk­
cyjnych; tym sposobem znoszą naturalną granicę: jaką 
koszta produkcyjne dla ceny targowej stanowić powin­
ny. Ztąd wytwarza się sztuczne spółubieganie się sprze­
dających z ogromną dla nich samych szkodą. Cena bie­
żąca nie ma już żadnych punktów oparcia. Spekulant 
nawet po nizkich cenach kupować się obawia, gdy nie 
może dopatrzeć się pewności, żęta  jeszcze cena obniżoną 
nie będzie. Na takimto ruchomym gruncie rozwija się 
u nas, nie handel właściwy, ale przekupstwo, brak jest 
bowiem u nas wielkich targów; z wyjątkiem placu w ar­
szawskiego, handel produktów rolniczych w całym kraju 
rozwija się na podobieństwo partyzanckich podjazdów, 
na rozpojedynczonych rolników, każda okolica jest plą­
drowana przez osobny oddział przekupniów, którzy tyle 
tylko płodów rolniczych kupują, ile wymaga kilkunasto- 
dniowa konsumeya miejscowa, obsadziwszy wprzódy 
drogi do niej prowadzące; z tejto ręki zaopatrywane są
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wszystkie niemal młyny krajowe i wszystkie niemal 
zapotrzebowania miast i miasteczek; przez te ręce prze­
chodzi całe zboże na handel zagraniczny przeznaczane; 
konsumenci i producenci nie wiedzą o sobie, ich inte- 
resa załatwiają pośrednicy, których tak ogromna jest 
liczba, że co ósmy człowiek u nas jest przekupniem, pód 
nazwą negocyanta, faktora, kupca lub handlującego; 
koszta tak rozgałęzionego przyrządu handlowego muszą 
więc być bardzo znaczne, a ostatecznie płaci je rolnik. 
Przekupnie tutejsi dobrze to pojęli, że im taniej kupią 
towar, tem snadniej z korzyścią odprzedać go potrafią; 
całe więc ich dążenie jest aby tanio kupić, dążność ta 
zorganizowana jest w system harmonijny, na całej prze­
strzeni kraju działający naprzeciw producentom, którzy 
w najzupełniejszem zostając rozpojedyńczeniu, żadnego 
odporu dać nie mogą przewadze jedynych pośredników 
handlowych, jakich okolica posiada.

„Na pozór zdawaćby się mogło, że tak szeroko roz­
winięta zabiegliwość około tannego kupna, zapewnia 
konsumcyi stałe zaopatrywanie jej potrzeb, w warun­
kach dogodnych, czego dowód możnaby u nas znajdo­
wać w niezwykłym niekiedy upadku ćen; ale fakt ten 
będący skutkiem nieregularności handlu i krótko-termi- 
nowych jego obrotów, pozorną tylko, bo nie trwałą 
przynosi korzyść konsumentom; ta sama bowiem krótko- 
terminowość widoków handlowych wywołuje w pewnych 
epokach nadzwyczajne podnoszenie się cen. Regularny 
handel gromadzi przy cenach nie wysokich, zapasy na 
wypadki możliwego niedoboru potrzebnych dla kon­
sumcyi produktów, tym sposobem, w pewnych epokach 
powstrzymuje upadek cen zbyteczny, tak jak w innych 
przyczynia się do ich obniżenia; lecz przekupstwo ogra­
niczając swe widoki na zamianach bieżących, losowi 
przyszłość pozostawia; jakoż widzimy coi’oczńie, że jak



tylko kommunikacya mostowa jest przecięta między 
W arszawą a Pragą, ceny produktów krajowych podno­
szą się w Warszawie, a z drugiej strony spotykamy się 
z tym faktem, że jeśli konjunktury zagraniczne powodują 
wczesne w jesieni zakupy zboża w naszym kraju, to 
zakupy te wkraczające w tę część produkcyi zbożowej, 
któraby z krajowemi potrzebami równoważyć się była 
powinna, dają popęd cenom na targach wiosennych we­
wnątrz kraju, z gwałtownością, która prześciga wszelkie 
rozsądne rachuby i zostawia pewną część ludności kra­
jowej w niepodobieństwie przyzwoitego wyżywienia się. 
WTiadomo powszechnie, że niedawnego czasu zboże na­
sze do Prus ekspedyowane w jesieni, odkupywane 
było w następnej wiośnie ogromnym kosztem dla zao­
patrywania targów tutejszych, a ileżto razy każdy z nas 
widział mijające się na stacyach kolei żelaznej ładunki 
ekspedyowanego zboża, spółcześnie ku Warszawie i ku 
granicy.

„Wszystkie te objawy dowodnie przekonywają, że 
w kraju naszym zachodzi zupełny brak organizacyi 
handlowej, odbyt naszych produktów ma charakter 
loteryjny, produkeya rolna nie ma dla swych zamie­
rzeń żadnej podstawy, i z tego względu gospodar­
stwo u nas jest niewątpliwie trudniejszem zadaniem, 
niźli jakiekolwiek inne zajęcie przemysłowe: bo każdy 
przemysł ma pewne dane, na których oparłszy swój 
budżet produkcyi, ściśle oznaczać może granice rozsą­
dnego nakładu produkcyjnego; przeciwnie, to zagadnie­
nie, co się produkcyą rolną nazywa, ma u nas z samemi 
niewiadomemi do czynienia; i dlatego poważam się 
twierdzić, że jedną z najsilniejszych pobudek coraz wy­
datniejszego rozwoju plantacyj burakowych w kraju 
naszym, jest to: że ta jedynie produkeya znajduje dla 
zamierzeń swoich dobrze uzasadnione punkta oparcia
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na polu swobodnych układów, na tle doskonałćj świa­
domości wzajemnego położenia rozwijających się.

„Odbyt wszelkich innych produktów rolnych zostaje 
pod wpływem niekorzystnym dla producenta. Położe­
nie to rolnika polskiego w stosunkach handlowych, 
trafnie określił autor nie dawno ogłoszonej rozprawy
0 bankach rolniczych:

„Zostawiony samemu sobie rolnik (mówi on), bez 
regularnych i dokładnych wiadomości o ogólnym ruchu 
handlu krajowego i zagranicznego, bez oględności i pa­
mięci na termina wypłat podatków i innych zobowiązań, 
często zbywa w pośpiechu i pod naciskiem konieczności 
za lichą cenę wszystko co ma pod ręką, albo co gorsza, 
za mały awans gotówki oddaje się w niewolę żyda, zby­
wając mu płody ziemi swojej jeszcze nie zebrane, a cza­
sem nawet nie zasiane.”

Przechodząc zaś do środków zaradzenia złemu, 
wspomniony autor tak się wyraża:

„W takim stanie rzeczy pytamy, czy nie będzie ko- 
rzystnem dla rolników aby to odosobnienie ustało, aby 
utworzoną była Instytucya coby się ich interesami za­
jęła i opiekowała, któraby wyrastając że tak powiem 
z ich własnego łona, prowadzona i kontrollowana przez 
dyrekcyą wybieraną przez nich samych, ogarnęła wszy­
stkie stosunki rolnictwa z handlem, aby ich wyręczała 
w sprzedażach i kupnach. Instytucya taka przygotowa­
ną być powinna czynić zaliczenia i awanse pieniężne. 
Łączność i spólność działania, oto są dwie główne zasa­
dy: tylko wiążąc się razem, znajdziemy siłę, kredyt
1 światło.”

„Zdania powyższe podzielając w zupełności, pozwa­
niu sobie przytoczyć je, jako konkluzyą wszystkich 
U w ag nad zmiennością ceny naszych produktów rol­
nych; czynię to w mniemaniu, że celem wywołanego py-
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tania było, rozświecenie dróg jakie produkcyę naszą 
doprowadzić mogą do normalnych warunków zamiany, 
będącej ostatecznym celem wszystkich zabiegów rolnika.

„Konkluzyę powyższą tem śmielej tu  stawiam, że 
dogodność zaliczeń przez Bank Polski czynionych na 
składane pod klucz jego niektóre płody rolnicze, jest 
uznaną; a rozwinięcie praktyczne myśli zaopiekowania 
się stosunkami rolnictwa z handlem wewnętrznym i ze­
wnętrznym, już się przygotowywa w gubernii Płockiej, 
dzięki staraniom kilku światłych, a gorliwych o dobro 
powszechne obywateli, z których jeden ma już tę zasłu­
gę, że czynnem pośrednictwem swem ułatwił urządze­
nie Składu Bankowego w Płocku, co poczynając od ro ­
ku zeszłego nastręczyło Bankowi Polskiemu sposobność 
przyjścia w pomoc obywatelom przez zaliczenia dawane 
na zastawr zboża w tym składzie przechowywanego, 
w widokach późniejszej sprzedaży i pozwala mieć na­
dzieję, że Bank Polski nie odmówiłby takiejże dogodno­
ści obywatelom i innych okolic kraju, o ile obywatele 
przyjęliby na ciężar własnych starań, urządzenie skła­
dów, przechowywanie zboża i kontrollę Awymiaru, wre­
szcie miejscowy nadzór nad ruchem zaliczeń i ich zwro­
tem, tak jak się w Płocku zrobiło.

„Pośrednictwo spółek komandytowych jako insty- 
tucyj handlowych w miarę jak rozwijałyby się w kraju, 
niezmiernie ułatwić może dostęp zaliczeniom Banku 
Polskiego na zastaw płodów rolniczych pod jego klucz 
składanych; zanim jednak do rozkrzewienia takich po­
średnich domów komissowych przyjść będzie mogło, 
uważać wypada zajednę z najpraktyczniejszych tę lcom- 
binacyę, jaka po raz pierwszy w Płocku znalazła grunt 
dogodny dla Banku do rozwinięcia jednej z najpotrze­
bniejszych rolnictwu naszemu operacyj Bankowych, ta ­
mowanej przedtem trudnościami jakie dla Instytucyi
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Rządowej tworzy zarządzanie spichrzami i przechowy­
wanie zboża.

„Zamykając rozbiór przedmiotu niniejszego przed­
stawienia mego, mam zaszczyt zaproponować:

„Aby Sekcya uznała, że urządzenie zsypki zbo­
ża w magazynach przez Bank wskazanych, a pod 
własną kontrollą obywateli utrzymywanych w ce­
lu dostarczania zaliczeń Bankowych na zastaw 
składanych tam produktów rolnych, odpowiada 
potrzebie rolnictwa krajowego, i życzyć należy, aby 
Członkowie Towarzystwa Rolniczego jednoczyli się 
w usilności, celem urządzenia takich składów zbo­
żowych, we wszystkich okolicach kraju, a zwła­
szcza nad rzekami spławnemi i nad linią kolei że­
laznej W arszawsko-Wiedeńskiej.

„Wnoszę również:
„ Aby Sekcya uchwaliła, że działanie organiczne 

zamierzone przez Obywateli Płockich w celu zao­
piekowania się stosunkami rolnictwa z handlem, za 
pośrednictwem spółki komandytowej, jest trafnem, 
naśladowania godnem, na wdzięczne uznanie To­
warzystwa Rolniczego zasługuj ącem.”

W powyższym przedmiocie zabierali jeszcze głos:
Czł. Tow. Bobrownićki, który wyraził życzenie, czy- 

by instytucya zamierzona przez współkę komandytową, 
organizującą się w Płocku, nie mogła dawać zaliczeń 
na zboże jeszcze do magazynów współki nie dostawio­
ne, albo nawet zaraz po zasiewach, jak czynią fabryki 
cukru z plantatorami buraków. Na co otrzymał obja­
śnienie od

Czł. Tow. Gruszeckiego, że w Dziale I V  lit. C. pro­
jektu kontraktu rzeczonej współki komandytowej, współ- 
ka do celów swoich zalicza: „udzielanie forszusów na 
»oddane w komiss produkta, czyto dostawione do skła-



„dów współki, czy też znajdujące się w składach przez 
„zarząd współki za bezpieczne uznanych.”

Czł. Tow. Blumer upatruje w przeszłości kraju przy­
czyny braku rozwinienia się handlu, a tem samem zby­
tecznej fluktuacyi ceny produktów rolniczych. Prawa 
krajowe utwierdzały bowiem przekonanie, że zajmowa­
nie się handlem poniża obywatela. Obecnie znowu, 
wielką przeszkodę do ustalenia cen i korzystnego odby­
tu  zboża, stanowią znacznie w ostatnich latach powię­
kszone koszta transportu wodnego i wysokie cła tran­
zytowe pruskie.

W tem miejscu zwrócono uwagę mówcy, że zboże 
krajowe nie opłaca av Prusach cła tranzytowego, ale je ­
dynie wchodoAYe, wynoszące do 28 groszy od korca 
polskiego.

Po wysłuchaniu poprzednich mówców, Sekcya je ­
dnogłośnie przyjęła konkluzyę rozprawy Czł. Tow. Gru­
szeckiego; na sprawozdawcę zaś Czł. Tow. Konstanty 
Górski przez Prezydującego wyznaczony został: 

Ponieważ pytanie VII:
„Jakie przeszkody, ze stratą dla gorzelnictwa, 

tamują w naszym kraju swobodny handel oko­
witą?”

przez Komitet cofniętem zostało, Sekcya na wezwanie 
Prezy dującego wzięła pod rozbiór ostatnie z kolei py ­
tanie V III:

„ Jak dalece, w celu otrzymania największego do­
chodu z gruntu, potrzeba miarkować nakłady według 
ogólnych zasad produkcyi, stosowanych do miejscowo­
ści, i jakie są najpowszechniejsze przeciwko tym zasa­
dom popełniane u nas błęcly?" 

które rozwinął, jako wnoszący, Członek Komitetu Ludwik 
Górski:
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„Ostatni z kolei przedmiot, do dyskussyi w Sekcyi 
Ogólnej podany, jest istotnie dopełnieniem wszelkich 
gospodarskich teoryj. Dotyka on części już nie techni­
cznej, ale ekonomicznej rolnictwa krajowego, tojest 
praw , które stosowaniu wiadomości teorycznych do 
praktyki miejscowej przewodniczyć powinny. Nie do­
syć bowiem zbadać, jakiej ta lub owa roślina potrzebuje 
uprawy, poznać systemat osuszania gruntów, lub zale­
wania łąk, budowę i użytek nowych maszyn i narzędzi 
rolniczych; trzeba w dopełnieniu niezbędnem tych wia­
domości umieć ocenić, czyli sposoby i środki uprawy 
dadzą się korzystnie w danym kraju lub miejscowości 
zastosować, tojest czy się opłacą lub nie opłacą, czy po­
większą dochód czysty z gruntu, lub czy przeciwnie na­
wet kosztów na nie włożonych spłacić nie będą w sta­
nie. Bez tego, pozwólcie mi Panowie, powiedzieć, że naj- 
uczeńsza agronomia więcejby złego niż dobrego przy­
niosła, bo gorące i chciwe postępu umysły wpędziłaby 
na manowce nakładów, często niepowrotnie straconych. 
Co więcej, zbyt liczne przykłady podobnego postępo­
wania tę wielką ogółowi rolnictwa przynoszą krzywdę, 
że widokiem tych niepowodzeń zrażeni, niektórzy go­
spodarze zaniedbują wprowadzać do gospodarstw swo­
ich reformy konieczne, nieodzowne, przywiązują się 
tern silniej do dawnego trybu; sądzą, że każdy nakład 
jest niebezpieczny, że ów postęp gospodarski jest ksią­
żkową ułudą, że teorya i praktyka to dwie odrębne sfe- 
ry i że biada gospodarzom, którzy według teoryi go­
spodarują.

„Te głosy, Panowie, są powszechne nietylko u nas, 
ale i w najoświeceńszych krajach. Znakomity ekonomi­
sta, a co więcćj mąż stanu, długi czas minister skarbu 
We Francyi, Hippolit Passy, powiedział: „że niewyjaśnie- 
nie dostateczne ekonomicznych warunków postępu roi-
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nictwa sprawiło, iż agronomowie, zamiast upopularyzo- 
wać naukę, przyczynili się do upowszechnienia, miano­
wicie we Francyi, zgubnego wyobrażenia, że teorya 
i praktyka rolnicza nic z sobą wspólnego nie mają.

„Potrzeba zatem wyjaśniać owe ekonomiczne wa­
runki postępów rolniczych, które zwykle za pomocą na­
kładów pieniężnych otrzymujemy.

„Rolnictwo na tym stopniu rozwinięcia, na jakim 
się w ucywilizowanych krajach znajduje, jest wynikiem 
współdziałania trzech wielkich czynników produkcyi, 
a temi są: ziemia, praca i kapitał. Każdy z tych trzech 
czynników ma swoję własną produkcyjną siłę czyli war­
tość; ziemia nawet nie poruszana wydaje pewne plony, 
praca potrzebuje być wynagrodzoną, kapitał szuka pro­
centu. Żadnego zatem z tych trzech czynników darmo 
dostać nie można; proclukcya więc rolnicza wtedy tylko 
jest korzystną, skoro każdemu z tych czynników Avła- 
ściwy dochód lub wynagrodzenie zapewnia.

„W pierwiastkowych zawiązkach społeczeństwa, sa­
morodne płody ziemi były Avystarczające dla ludności, 
po jćj pustych obszarach rozrzuconej. Byłyto czasy go­
spodarstw a pasterskiego, myśliAvskiego, rybackiego; rol- 
nictAva av właściwem znaczeniu wyrazu jeszcze nie by ­
ło. RolnictAYO właściAvie zaczęło się od chAvili, av której 
człoAYiek pracę SAVoję do upraw y ziemi skieroAYał, a za­
tem od cliAvili połączenia dAvóch czynników samorodnej 
siły ziemi i pracy człowieka.

„ T e n  s t a n  ro ln ic tw ra  m n ie j  l u b  Avięcej rozA vinięt.y, 

m n ie j  l u b  Avięcej, a le  zaAYSze av n a d e r  m a ły m  s t o s u n k u  

p r z y b i e r a j ą c y  d o  p o m o c y  t r z e c i ą  p o tę g ę ,  t o j e s t  k a p i t a ł ,  

trA vał p r z e z  Avieki c a łe .  S t a n  t e n  p r z e c i ą g n ą ł  s ię  u  n a s  

d o  b a r d z o  b l iz k ic h  n a s  czasÓAv, a  naA vet je s z c z e  av Avielu 

m ie js c a c h  p a n u j e .  G o s p o d a r s tw o  p a ń s z c z y ź n ia n e ,  z a ­

p ł a t a  robotnikÓ A Y  z ie m ią ,  upraA Y a r o l i  n ie  A vłasnem  u le*
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pszonem narzędziem i sprzężajem, pomieszanie grun­
tów, wspólność pastwisk, sąto cechy charakterystyczne 
owego stanu rolnictwa, w którym siła samorodna ziemi 
i fizyczna praca ludzka głównie do działania są. powo­
łane.

„Wchodzimy obecnie w trzecią epokę rolniczego 
rozwoju, której charakterystyczną cechą jest przywoła­
nie do pomocy, do czynnego i szerokiego udziału, trze­
ciego czynnika, trzeciej potęgi materyalnej, tojest ka­
pitału.

„Zdumiewające wypadki zdziałane na polu przemy- 
słowem, przez zastosowanie kapitału do pomysłów, któ­
re Opatrzność ludziom natchnęła, zwróciły uwagę rol­
ników ku myśli zastosowania także potęgi kapitału do 
rolnictwa, w daleko szerszym niż dotąd stosunku.

„Kierunek ten, rozwijając się silnie na Zachodzie 
Europy, mnoży i wymyśla najrozmaitsze narzędzia rol­
nicze; stosować już nawet zaczyna siłę pary do uprawy 
gruntu. Rządy państw niektórych przychodzą w po­
moc tym usiłowaniom szerokiemi instytucyami kredy­
towemu Dosyć wspomnieć, iż rząd francuzki 100 mi­
lionów franków, a angielski 220 milionów franków po­
tyczki na podziemne osuszenie gruntów przeznaczyli.

„Ale koniecznym, nieodzownym warunkiem użycia 
kapitału, jako trzeciego czynnika produkcyi rolniczej, 
było powołanie do kierowania rolnictwem najprzewa- 
^niejszej produkcyjnej potęgi, tojest intelligencyi czło­
wieka. Problemat rolnictwa szerokiem użyciem kapita­
łu skomplikował się i utrudnił, namnożyły się w nim 
kombinacye; doświadczenie i poszukiwanie naukowe co- 
raz ściślejszym poddane być muszą próbom, aby przez 
błędne ich zastosowanie kapitału na stratę nie narazić, 
ł z tegoto powodu rolnictwo obudziło obecnie tak żywe
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na wszystkich ucywilizowanych narodach zajęcie. Lu­
dzie uczeni, mężowie stanu, ekonomiści, zajmują się 
z zapałem kwestyami rolniczemi, lub z rolnictwem zwią­
zek mającemi, bo w postępach onego widzą nietylko je ­
dno z najważniejszych zadań ludzkości, ale nadto przed­
miot godny zajęcia dla najwykształceńszego umysłu. 
Nie utrzymuję bynajmniej, aby myśl człowieka nigdy 
do wyższej jak w tym wieku nie wzbiła się potęgi, ale 
z pewnością twierdzić mogę, że nigdy tak jak teraz wyż­
sze zdolności do prac rolniczych skierowane nie były.

„I my także w epokę stosowania kapitału do rolni­
ctwa coraz widoczniej wstępujemy. Zmuszeni utrzymać 
konkurencyę na targach Europy ze zbożem i produkta­
mi otrzymy wanemi w daleko większej obfitości, za pomocą 
użycia owego trzeciego czynnika produkcyi, pojmujemy 
i rozumiemy, iż szerszy udział kapitałowi dać musimy, 
pod karą zupełnego utracenia dawnego tytułu spichle­
rza Europy. I u nas także sposób zapatrywania się na 
rolnictwo jakże odmiennym już jest od tego, kiedy oj­
cowie nasi najmniej zdolnych i najniżej usposobionych 
synów na gospodarzy kierowali. Przeciwnie, pozwólcie 
mi Panowie, twierdzić, że zapatrywanie się na rolnictwo 
z wyższego stanowiska, w którem umysł człowieka 
i serce obywatela znajduje chlubne 3 pełne zasług za­
jęcie, coraz powszechniejszem jest między nami, że te ­
mu zapatrywaniu się przypisywać potrzeba ogólną sym- 
patyę, jaką Towarzystwo Rolnicze w kraju znalazło i że 
ono nas tak licznie tutaj zgromadziło.

„ Ale umysł ludzki potrzebą użycia kapitału do czyn­
nego w rolnictwie udziału powołany, odkrył zaraz i wy- 
kazał pewne prawa, według których kapitał w rolni' 
ctwie działa; ludziom zbytecznie uwiedzionym olbrzy' 
mierni skutkami, jakie szerokie zastosowanie k a p ita ł  
w przemyśle fabrycznym spowodował, wykazał, że jak '

4 6 4  CZYNNOŚCI SEKCYI OGÓLNEJ.



kolwiek w rolnictwie kapitał także wielkie skutki wydać 
jest powołany: sposób jego działania, a tem samem sto­
sunek, jaki w nakładach zachować potrzeba, jest od­
mienny niż w przemyśle fabrycznym.

„Prawa te rolnik znać koniecznie powinien, jeżeli 
postępy nauki agronomicznej z korzyścią, stosować pra­
gnie, a kapitału na stratę narazić nie chce.

„Ogólną nakładu w rolnictwie zasadą jest, iż powi­
nien być w ten sposób i w takiej mierze dopełniony, 
aby produkcyą tym nakładem otrzymana: najprzód: za­
pewniła zwrot procentu od kapitału włożonego; powtóre: 
aby wynagrodziła pracę nakładem kapitału spowodowa­
ną, i po trzecie: co najważniejsza, aby podniosła dochód 
czysty z gruntu. Wszystkie bowiem pomysły, odkrycia, 
wynalazki i ulepszenia o tyle są rzeczywistym postę­
pem w rolnictwie, o ile czysty dochód z gruntu powię­
kszają, — rolnika, a tem samem kraj i ludność całą bo­
gacą.

„Bądź co bądź, jakkolwiek łudzące mogą być w go­
spodarstwach niektórych pozory, gospodarzem najwię­
cej postępowym jest ten tylko, który najwyższy czysty 
dochód z gospodarstwa swego otrzymuje.

„Przedstawia się zatem pytanie, jaki stosunek w uży­
ciu kapitału do wartości ziemi zachować potrzeba, aby 
trzy powyższe cele osiągnąć?

„Stosunek ten liczebnie i ściśle nie da się oznaczyć, 
lecz wiedzieć potrzeba, iż on zależy od trzech głównych 
warunków, tojest: od ceny produktów rolniczych, od 
urodzajności czyli żyzności gleby i od taniości, czyli od 
stopy procentowej kapitału.

„Wspomnimy o nich kolejno, ile można najkrócej.
„Cena produktów rolniczych nie zależy bynajmniej 

°d gospodarza; choćby najkosztowniej zboże lub bydło 
produkował, zmuszony jest sprzedać ono po cenie ta r­
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gowej w danej okolicy. Tu żadne zmowy producentów, 
w celu otrzymania cen wyższych, miejsca mieć nie mo­
gą, bo liczba ich jest zbyt wielka, a targ  na zboże jest 
targiem świata całego, w którym cena układa się do pe­
wnej równowagi, jak woda oceanu, bez względu na to, 
czy pod jej powierzchnią znajdują się niezgłębione prze­
paście, czy wysokie brzegi i skały, ponad któremi cien­
kim przepływa strumieniem. Cena produktów jest wy­
pływem potrzeb ludności ogólnej świata, a potrzeba ta 
jest z natury swojej ograniczoną; gdyż ludzie więcej nad 
potrzebę konsumować czyli spożywać nie mogą. Zmie­
niać cenę od roku do roku może stan urodzajów, ale 
wyjąwszy klęsk nadzwyczajnych, zmiany te pewnych 
nie przechodzą granic; bo handel zbożowy, dobrze urzą­
dzony w latach obfitych, gromadząc zapasy, zbytecznej 
fluktuacyi cen nie dopuszcza. W krajach zatem najlu­
dniejszych główne miejsca odbytu stanowią ceny naj­
wyższe, a w innych krajach urządzają się odpowiednio 
do odległości i łatwości kommunikacyj, łączących one 
z tamtemi.

„Stopniowanie zatem cen jest prawie nieskończone. 
Oczywistą jest rzeczą, że przecięciowa wysokość ceny 
produktów winna być miarą najważniejszych nakładów 
rolniczych. Objaśnijmy to przykładem: Przypuśćmy, że 
2 centnary guana, kosztujące ze sprowadzeniem na 
miejsce złp. sześćdziesiąt, na mórg jeden użyte, podno­
szą produkcyę o 2 korce pszenicy. Oczywistą jest rze-j 
czą, że jeżeli cena korca pszenicy niższą jest od złp. 30, 
gospodarz na wyraźną narażałby się stratę, gdyby tak 
kosztowny nawóz sprowadzał; lecz jeżeli gospodarz pra­
wdopodobnie na cenę złp. 40 liczyć może, nakład na 
guano sowicie się wróci, a korzyść gospodarza będzie 
tern większą, im większą będzie cena pszenicy. Ten 
sam rachunek zastosować można do drenowania pól,
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nawodniania łąk, używania sztucznych nawozów, flan- 
cowania lasów i wszelkich a wszelkich nakładów. Czy­
sty więc dochód z ziemi podnosi się w miarę wysokości 
ceny produktów, która też o stosunku czynić się mogą­
cych nakładów stanowić powinna.

„Drugim ekonomicznym względem miarkującym 
wysokość nakładów, jest przyrodzona żyzność gleby. 
Żyzności tej stopniowanie jest nieskończone i ma ten 
ekonomiczny skutek, że na ziemi mniej żyznej wypro­
dukowanie danej ilości zboża lub ziemiopłodów jest ko­
sztowniejsze niż na żyźniejszej. Kiedy bowiem na Ukra­
inie lub Podolu dosyć jest ziemią poruszyć aby otrzy­
mać 8 do 10C1U ziarn plonu, na lekkich gdzieindziej grun­
tach potrzeba wielkiego zasobu nawozu , a tem samem 
licznych nakładów, aby plon podobny otrzymać; a po­
nieważ cena produktów otrzymanych czy z bogatej czy 
z uboższej ziemi na danym targu jest jednakowa, zdarza 
się więc często, że ziemiopłody na ubogiej ziemi wielkim 
nakładem otrzymane nie mogą utrzymać konkurencyi 
z produktami z bogatej pochodzącemi, a wtedy niżej 
kosztów produkcyi sprzedawane być muszą. Tu także 
Wysokie ceny ten mają skutek, że mimo złej ziemi i ko­
sztownej produkcyi zboża, jeszcze sprzedaż onego ko­
rzyści gospodarzowi zapewniają; a wtedy szczęśliwi 
właściciele ziem lepszych, większe jeszcze pobierają 
dochody.

„Nadmienić tu  jeszcze potrzeba o tej właściwości 
ziemi, że produkeya rolna nie powiększa się av stosunku 
prostym do włożonego kapitału i użytej pracy. Ziemie 
bowiem będąc same czynnikiem naturalnym produkcyi 
a nie biernym materyałem, jakich inne przemysły uży­
waj ą, lub przerabiają, pomnażają swoją przyrodzoną dzia­
łalność pod wpływem pracy i kapitału według pewnych 
praw jej przyrodzonej naturze właściwych, a nie według
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biernych matematycznych prawideł. Doświadczenie za­
tem uczy, że pierwsze nakłady pracy i kapitału w nader 
szybkim przyroście dochód czysty powiększają, dalsze 
zaś nakłady coraz powolniej skutkują. I tak np: jeżeli 
przypuścimy, że mórg ziemi w zaniedbanym stanie upra­
wy będący, daje w czystym zysku złp. 5, to czyniąc nań 
nakład wartości złp. 100, dochód czysty będzie 4 — 5 
razy; jeżeli, następnie potroimy nakład wydając na ten 
cel złp. 300, dochód już nie w tak szybkim podniesie 
się stosunku i może zaledwie 2 razy większy będzie niż 
poprzednio. Rozumie się, iż cyfry tu podane są zupełnie 
dowolne i służą tylko dla lepszego objaśnienia.

„Zwrócić na tern miejscu potrzeba uwagę, że z po­
wodu tego coraz powolniejszego wzrastania produkcyi 
rolnej, wysokość ceny produktów tem przeważniej o ilo­
ści czynić się mogących nakładów stanowić powinna. 
Wracając np. do przykładu przytoczonego o guanie, 
w którym 2 centnary podniosły produkcyą morgi o 2 
korce pszenicy, przypuśćmy że 4 centnary, stosownie 
do tej właściwości ziemi o której mówiliśmy, podnoszą 
produkcyę nie o 4, ale tylko o 3 korce na morgu; jeże­
liby cena korca pszenicy była złp. 50, gospodarz uży­
wający 2 centnary na morg, miałby czystego przyrostu 
w dochodzie złp. 40, używający zaś 4ch centnarów tylko 
złp. 30 z morga: w takim więc razie większy nakład nie 
zysk ale stratęby sprawił. Lecz jeżeliby cena pszenicy 
była złp. 60 za korzec, wtedy używając 4ch centnarów 
pomimo niestosunkowego podniesienia* się produkcyi, 
przyrost dochodu czystego byłby największy, bo wy­
nosiłby złp. 60 z morga.

„Trzecim nakoniec względem ekonomicznym jest 
stopa procentowa kapitałów. Rzecz sama przez się jest 
nader jasna. Ponieważ kapitał darmo się nie udziela, 
gdyż bądź własny, bądź pożyczony przynosi właścicie-
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łowi taki dochód, jaki okoliczności miejscowe kapitałom 
w danym kraju zapewniają, przeto stosując kapitał do 
przedsięwzięć rolniczych, tem więcej wkładać go można, 
im on mniejszy procent właścicielowi przynosi. W te­
dy dochód czysty z ziemi o całą różnicę wysokości 
opłacanych procentów się podnosi. Jeżeli wkładając 
złp. 100,000 w majątek, płacę od nich 4 °/0, to z ogólnej 
produkcyi tym nakładem otrzymanej potrącę tylko 
złp. 4,000; jeżeli płacę 12°/0 odtrącić muszę 12,000 czyli 
o 8,000 więcej, a tem samem gospodarz plącący tylko 
4°/0 będzie w możności sprzedawania swoich produktów 
po cenie takiej, która dla płacącego 12°/0 kosztów pro­
dukcyi nie opłaci: a jeśli położenie jego pod tym wzglę­
dem się nie zmieni i długo trwać będzie, to go o ban­
kructwo przyprawić może.

„Skreśliwszy w ten  sposób jak  można najkrócej 
charakter produkcyi rolniczej i znaczenie kapitałów 
'v rolnictwie, zastosujm y to w krótkości do naszego 
ekonomicznego położenia, aby się przekonać czy doszli­
śmy do owej granicy nakładów o której wspomnieliśmy.

„Porównywając stan gospodarstwa naszego z go­
spodarstwami krajów, daleko wyżej w rolnictwie posu­
niętych, przekonywamy się, że różnica jaka zachodzi 
niiędzy ceną tamtejszą ziemiopłodów a naszą, jest bez 
Porównania mniejsza od różnicy otrzymywanego czy­
stego dochodu ziemi.

„Ekonomiści i statyści francuzcy kwestyami rolni- 
Czemi zajmujący się, jakoto panowie Passy, Lavergne, 
Moreau de Jones podają cenę przecięciową korca psze­
nicy na 18cie do 22ch franków za hektolitr, czyli około 

c[0 45cl« zJp, za korzec; w Anglii cena jest zwykle 
0 kilka złotych wyższą. U nas za cenę przecięciową kor- 
Ca pszenicy przyjąć można 24 do 30 złp., a zatem że 
0 4 część niższą jest od tamtejszej; różnica zaś w do­



chodzie czystym z gruntu jest bez porównania większą; 
dochód ten podaje p. Łavergue w przecięciu we Fran­
cyi całej na 30 franków z hektara, to jest około 35 złp. 
z morga; w departamencie zaś północnym na 100 fran­
ków z hektara, a zatem około 115 złp. z morga. W An­
glii przecięciowo 60 franków z hektara (66 złp. z mor­
ga) a w hrabstwach bogatszych 100 franków z hektara. 
U nas zaś wyłączając niektóre uprzywilejowane od na­
tury grunta lub bardzo wysoko posunięte gospodar­
stwa, więcej jak 10 do 12 złp. czystego dochodu z mor­
ga liczyć w przecięciu na kraj cały nie można. Dochód 
zatem trzy razy jest mniejszy od dochodu we Francyi 
otrzymywanego, chociaż cena zboża zaledwie o '/3 jest 
niższa. Ponieważ przyrodzona urodzajność gleby naszej 
nie jest gorsza od tamecznej; tak wielką różnicę przy­
pisać można wprawdzie wpływowi klimatu naszego, ale 
także dwom następującym przyczynom: najprzód, nie­
odpowiedniemu do ceny ziemiopłodów stosunkowi na­
kładów w rolnictwie naszem czynionych; powtóre, nie- 
zawsze umiejętnemu onych zastosowaniu.

„Pierwsze złe pochodzi głównie z tego, że kapitał 
jest u nas zbyt drogi i że go jest mało w kraju. Kiedy 
w Anglii i Prusach rolnicy kapitały za 4 do 5 °/0 dostać 
mogą, we Francyi za 5 do 7 °/0; u nas stopa procentowa 
kredytu niehypotecznego dla gospodarzy wszelką rękoj­
mię bezpieczeństwa przedstawiających do 12 °/0 do­
chodzi.

„Ale drogość kapitału nie zawsze jest dowodem bra­
ku onego w kraju. W niektórych krajach w których 
duch przedsiębierczy jest bardzo rozwinięty i kapitały 
znaczne przynoszą dochody, stopa procentowa by"rŁl 
wysoką, pomimo obfitości kapitałów. Tak np. w Stanach 
Zjednoczonych, w których ziemię pierwotną urodzajność 
posiadającą do wysokiej doprowadzają kultury, aby od­
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powiedzieć mogła wzrastającej niezmiernie szybko lu ­
dności, kapitały są drogie chociaż jest ich wiele.

Pan Cheyalier podaje stopę procentową w Nowym 
Jorku na 8°/0, w stanach w których istnieje niewola na 
8 — 10 °/o ? a w Poi sianie na 15 °/0. U nas tak nie jest: 
kapitały są drogie nie dlatego, że ich wiele na nakłady 
rolnicze potrzebujemy, ale dlatego że ich jest mało. 
Gdybyśmy w odpowiedniejszym stosunku używać ich 
chcieli, a zatem większe czynić nakłady, cena ich je ­
szcze więcejby się podniosła, a produkcya stałaby się 
tak drogą, że konkurencyi na targach Europy utrzy­
mać nie bylibyśmy w możności.

„Jest więc rzeczą pewną, niewątpliwą, iż brak kapi­
tałów obecnie jest jednym z najgłówniejszych powodów 
tamujących postęp rolnictwa.

„Dwa główne środki ten stan rzeczy zmienić i po­
lepszyć mogą:

„Pierwszym jest rozszerzenie Instytucyj kredytowych 
W kraju; drugim, zaprowadzenie większej oszczędności 
tv życiu i wydatkach naszych.

„Pierwszego kraj z upragnieniem oczekuje, i mamy 
niezłomną nadzieję w światłej o dobi’o rolnictwa gorli­
wości Członków rządu, że życzeniu temu zadosyć się 
stanie. Drugi środek ważniejszy jeszcze i skuteczniejszy 
°d pierwszego od nas samych zależy. Oszczędność sa- 
Da zdolną jest stworzyć kapitały, chociaż bez pomocy 
^sty tucyj kredytowych szerszego nie potrafi im dać za­
stosowania; gdy przeciwnie ułatwiania kredytowe bez 
°szczędności i przezorności, zamiast przynieść pomoc, 
zguby stać się mogą przyczyną.
j *>Ale nie dosyć jeszcze ułatwić kredyt i pomnożyć 

P itą ły , za pomocą Instytucyj odpowiednich i indywi- 
lalnej oszczędności; potrzeba aby stworzone tym spo- 

s°beui fundusze, dobrze, to jest korzystnie użytemi były.
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„Przechodząc zatem do tej ostatniej części pytania, 
jakie pod względem nakładów rolniczych popełniane są 
najpowszechniej u nas błędy; poprzestanę już na poda­
niu kilku mojem zdaniem najważniejszych.

pzym. n Piervyszym i najgłówniejszym błędem jest w mo­
jem przekonaniu, że nie zaopatrujemy dostatecznie 
gospodarstw w kapitał obrotowy, to jest, że gospo­
darstwa nawet zamożne, czyniąc znakomite nakła­
dy, odpowiedniego stosunku kapitałowi obrotowe­
mu nie dają. Kapitał ten jednak największe bez­
pośrednie zyski gospodarzowi zapewnia.

„2gim błędem jest robienie nakładów na przedmioty 
stanowiące piękność lub wygodę gospodarstwa, ale 
nie przynoszące bezpośrednio dochodu; tu  głównie 
mam na myśli nakłady na kosztowne budynki, 
ogrodzenia i t. p.; wprawdzie wystawienie budyn­
ków dla pomieszczenia zboża i inwentarza, skoro 
na gruncie dostatecznych nie ma, jest konieczno­
ścią; ale należałoby one stawiać w sposób jak  naj­
oszczędniejszy, a przedewszystkiem budynki stare 
podpierać, łatać, restaurować: pracę zaś i nakłady 
na poprawę grantu i łąk skierować. Stawianie bu­
dynków ma tę jeszcze u nas niedogodność, że nie- 
tylko pochłania kapitał, ale z powodu braku rąk 
przeszkadza wykonaniu robót daleko pilniejszych 
i ważniejszych w polu. Błąd ten wydawania zna­
cznych kapitałów na budynki wzięliśmy od Nieni' 
ców, których jeżeli w pracowitości i oszczędności 
naśladować możemy, to w trafności sądu i obi1' 
czeń lepszych szukać powinniśmy wzorów.

„3c,m nakoniec błędem jest, że zaczynamy często p0' 
prawę gospodarstwa rolnego od gruntów wyjął0' 
wionych, chudych, odległych, zaniedbując grunt*1 
lepsze, a przynajmniej, że podciągając grunta gor
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sze pod jednakow ą kulturę z lepszemi, tern samem 
jednakowe na jedne i drugie czynimy nakłady.

„Doświadczenie jednakże przekonywa, że grunta 
dobre z natury, lub skutkiem poprzedniej kultury 
już wzbogacone, daleko lepiej nakłady zwrócić są 
w stanie, niż ubogie i wyjałowione. Należałoby za­
tem ku nim najprzód nakłady skierować, a dopie­
ro w miarę nabytego gospodarskiego zasobu do 
tamtych się zwrócić.

„4tym nakoniec błędem bywa częste zmienianie syste- 
matu gospodarstwa, mianowicie pod względem za­
prowadzonego w polach płodozmianu. Są zapewne 
inne nader liczne błędy, ale sądzę, że te są najwa­
żniejsze i że wiele innych pod nie podciągnąć 
można.

„Streszczając zatem to, co w tym zbyt krótkim od­
powiednio do ważności przedmiotu wykładzie powie- 
dzianem było, powtarzamy, że użycie trzeciego czynni­
ka produkcyi rolnej, to jest kapitału, je s t charakterysty­
czną cechą gospodarstw a dzisiejszego; że użycie tego 
czynnika powołało do czynnego udziału w rolnictwie 
ńitelligencyę człowieka, k tóra rozwinąwszy znakomicie 
część techniczną gospodarstwa, odkryła też i podała 
ekonomiczne warunki skutecznego i korzystnego użycia 
kapitałó a y  w rolnictwie. W edług tych praw  i Avarun- 
ków, gospodarz w czynieniu nakładÓAV poAvinien mieć 
l!a UAvadze AYysokie ceny produktów, przyrodzoną u ro ­
dzajność ziemi i stopę procentoAvą kapitału i AYedług 
tych trzech głÓAvnych AvzględÓAV nakłady SAvoje m iarko­
wać; nie zapominać nakoniec, że dochód czysty w ro l­
nictwie nie podnosi się a v  stosunku prostym  do AYyłożo- 
"ych kapitałÓAY, ale że postępy rolnicze, nakładem  ka- 
Dtału spowodoAvane, m ają peAvną granicę, poza k tórą
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użycie większej ilości kapitałów coraz słabsze przynosi 
owoce.

„Stosując nakoniec powyższe uwagi do naszego 
ekonomicznego położenia, wnoszę, aby Sekcya uznała:

Najprzód: iż cena produktów i urodzajność ziemi upo­
ważnia nas w ogólności do czynienia większych 
niż dotąd w rolnictwie naszem nakładów; ale że 
główną do tego przeszkodą jest brak kapitałów, 
któremu tylko rozszerzenie instytucyj kredyto­
wych , oraz większa oszczędność i przezorność 
w' wydatkach zapobiedz mogą.

Powtóre: że skoro za pomocą powyższych środków 
ilość kapitału powiększoną będzie, czego się spo­
dziewamy; zawsze jednak przyszłe nakłady z naj­
większą oględnością i z zastosowaniem się ścisłem 
do ceny ziemiopłodów, do natury ziemi i do stopy 
procentowej kapitałów stosować powinniśmy.

Potrzecie nakoniec: że nie bezwarunkowe podwyższe­
nie produkcyi, ale otrzymanie najwyższego czy­
stego dochodu z gruntu jest głównein rolnictwa 
zadaniem.”

Ponieważ Sekcya jednomyślnie i bez dyskussyi kon- 
kluzyę powyższą przyjęła, Prezydujący zaprosił na Spra­
wozdawcę z pytania VIII, na Zebraniu Ogólnem, wno­
szącego Czł. Kom. Ludwika Górskiego , i objawiła ży­
czenie, aby rozprawę jego w całości Roczniki Gospo­
darstwa zamieściły.

Następnie Delegacya wyznaczona z grona Sekcyń 
dla zaprojektowania rozdziału medali i nagród do roz­
porządzenia Sekcyi Ogólnej w r. b. pozostawiony0̂ ' 
złożyła wnioski swoje, które Sekretarz Sekcyi Józef kr- 
Skarbek odczytał.
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Delegacjm proponowała:
1 medal wielki, za urządzenie stosunków ze służącymi 

i wszystkiemi mieszkańcami włości, przy utrzyma­
niu równowagi wzajemnych moralnych i materyal- 
nych korzyści.

1 medal średni, opiekunowi szkółki wiejskiej, która 
z najwięcej odznaczającym się pożytkiem prowa­
dzoną być się okaże.

Praemia po rsr. 3 0 0 , za. rozprawy konkursowe treści 
następującej:

a) Jaki stosunek produkcyi zwierzęcej do zbożowej, 
jest dla kraju naszego najwłaściwszym do postępu 
rolnictwa i najwyższy dochód zapewniającym.

b) Za dzieło hygieniczne, elementarno - popularne, 
w formie przystępnej i zajmującej, dla ludu wiej­
skiego napisane, objaśniające o warunkach zacho­
wania zdrowia i powiązanego z niem życia moral­
nego, przy zwróceniu uwagi na jego szkodliwe 
nałogi i ńawyknienia, z podaniem pierwszych środ­
ków w razie choroby pomocniczych, dla ludu wiej­
skiego dostępnych.

Sekcya wnioski Delegacyi przyjęła.
W tem miejscu Prezydujący oświadczył, że po wy­

czerpaniu dyskussyi nad pytaniami przez Komitet do 
Rozbioru Sekcyi wr. b. przeznaczonemi, pozostaje jeszcze 
dwanaście wniosków przez Członków Towarzystwa w cią- 
§ń posiedzeń Sekcyi złożonych, których gdy czas zbyt 
krótki nie dozwala po szczególe rozebrać, proponuje, 
a,by Sekcya przyjęła relacyę przez Bióro Sekcyi nad 
powyższemi wnioskami przygotowaną.

Relacyę tę, treści następującej odczytał Sekretarz 
“kcyi Czł. Tow. Józef lir. Skarbek:
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„Wniosków złożonych jest dwanaście, z tych:
„1 dwa, tojest: Felicyana Hubego i Alexandra Sza- 

niawskiego, pierwszy jako odnoszący się do pytania l go, 
a drugi do pytania 4g0’ już przedyskutowanych, na no­
wo pod rozbiór branemi być nie mogą i Bióro Sekcyi 
projektuje zwrócić one Komitetowi, dla dołączenia ich 
do innych w tych przedmiotach złożonych rozpraw.

„2 dw a, to jest Czł. Tow. Adam a Jasieńskiego i Ja­
na Wiland, w przedmiocie handlu okowitą pytaniem 7mem 
objętego, które to pytanie Komitet z pod dyskussyi usu­
nął, zdają się kwalifikować do odłożenia ich do czasu, 
kiedy to pytanie pod rozbiór przyjdzie; w każdym razie 
wniosek Czł. Tow. Jana W iland, nie podpisany przez 
oznaczoną liczbę Członków w myśl § 34 Ustawy przy­
jętym być nie może, Bióro przeto przesyłkę tych dwóch 
wniosków Komitetowi projektuje.

„3. Wniosek Czł. Tow. Antoniego Łabęckiego , do­
tyczący pszczolnictwa i hodowli drzew owocowych, 
jako nie podpisany również przez przepisaną § 34 Usta­
wy liczbę Członków, pod dyskussyę poddanym być nie 
może i zwrot onego Komitetowi postanowić należy.

„4. Dwa wnioski: Czł. Tow. Emiliana Kretkowskie- 
g o , pierwszy w przedmiocie poprawy moralnej ludności 
rolniczej, drugi zapewnienia tejże ludności spokojności 
w jej zatrudnieniach, przez zasłonienie jej od złych rad 
pokątnych doradców, ponieważ w nich wnoszący kon­
kluduje o projektowanie Rządowi zmian: co do pier­
wszego, w przepisach organizacyą Dozorów Parafialnych
z mocy Ukazu N a j j a ś n ie j s z e g o  P a n a  z r. 1846 przez 
Kom. Rząd. Spr. Wew. i D. wydanych, co do drugiego 
w procedurze Sądowej; przeto gdy myśli wnoszącego, 
jakkolwiek nacechowane szlachetną dążnością, nie od­
powiadają zakresowi środków, w § 2 Ustawy Towarzy­
stwa dla nadania silniejszego popędu przemysłowi roi-



niczemu w kraju wskazanych, nie kwalifikują się prze­
to do dyskussyi, co pod decyzyę Sekcyi Bióro oddaje, 
zwracając uwagę, że właściwemi organami do przedło­
żenia Władzom zmian przez wnoszącego zaprojektowa­
nych, są Rady opiekuńcze powiatowe i Sądy Pokoju, 
i proponuje zwrot tych wniosków Komitetowi.

„Pozostaje zatem jeszcze pięć wniosków, jakoto:
„ lmo Członków Tow. Okr. Błońskiego, poddających 

pod rozbiór kwestyę: czyli rachunkowość podwójna jest 
w użyciu w gospodarstwach kraju naszego, czy się roz­
powszechnia, i czy jest praktyczną w wielkich i małych 
gospodarstwach.

,,‘2do Członków Tow. Okr. Piotrkowskiego, projektu­
jących zmiany w zasadach i formach używanych dotąd 
w pisaniu świadectw, wydawanych ofieyalistom i słu­
żącym.

„3oio Seweryna hr. Urushieyo , o utworzenie , podo­
bnie jak to ma miejsce po okręgach, oddzielnego Kor- 
respondenta, jako organu Członków w m. Warszawie 
zamieszkałych.

„4t0 Czł. Tow. Alexandra Szaniawskiego, o urządze­
nie dla ziemian prawego brzegu Wisły wystawy płodów 
podczas walnego jarmarku na Śly Idzi w m. Łęczny od­
bywającego się, podobnie jak to ma miejsce w m. Łowi­
czu na jarmark Śg0 Mateusza.

„5*° Czł. Tow. Wojciecha Jastrzębowskiego, tyczący 
się opatrzenia małym kosztem rzek spławnych i innych, 
ścieśniającemi ich koryta groblami czyli tamami.

„Bióro projektuje, aby pięć wniosków ostatnich od­
stąpić Komitetowi Tow., z życzeniem rozebrania i sko­
rzystania z nich według uznania jego.”

Po Avprowadzeniu powyższego wniosku Bióra Sek- 
cyi i po w ysłuchaniu  zdań następujących Członków:
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Czł. Tow. Bobrownickiego żądającego, aby prżedmio- 
ta te przez Komitet za pośrednictwem Koresponden­
tów okręgowych do wiadomości ogółu Członków poda- 
nemi być mogły;

Czł. Toto. Piotrowskiego Jakóba, domagającego się 
również obeznania się z niemi;

Czł. Tow. Mieczyńskiego Adama, nie uznającego po­
trzeby tworzenia oddzielnego Korespondenta dla mia­
sta Warszawy;

Czł. Tow. Ciekawskiego Romana, objawiającego się 
za odczytaniem wniosków;

Czł. Tow. Małkowskiego popierającego zdanie Bióra 
Sekcyi,

większością głosów opinia Bióra Sekcyi utrzymaną, 
i odesłanie Komitetowi powyższych wniosków z życze­
niem rozebrania onych przez Komitet, zatwierdzonem 
zostało.

4 7 8  CZYNNOŚCI SEKCYI OGÓLNEJ.
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I .  Konkurs na najlepszą w kraju, czystej krwi 
owczarnię zarodową.

Towarzystwo Rolnicze w Królestwie Polskiem.

Ogólne Zebranie Towarzystwa Rolniczego, przeznaczyło 
jeden medal wielki na kraj, dla owczarni zarodowej czy­
stej krwi, najbardziej zaletami swojemi odznaczającej 
się. Owczarnia do medalu tego konkurująca, odpowia­
dać winna następującym warunkom: 1) Wykazać po­
trzeba, z jakiej owczarni znanej z czystości krwi owczar­
nia pochodzi, oraz istnienie w kraju owczarni najmniej 
od lat 10ciu- 2) Owczarnia składać się ma z 300 matek 
najmniej, w połowie rodnych. 3) Owce powinny posia­
dać silną, zwięzłą i kształtną budowę, na nizkich no­
gach, z krzyżem szerokim, zaokrąglonym; głowa równie 
jak reszta ciała powinna posiadać wszelkie oznaki czy­
stej rassy. 4) Owczarnia powinna odznaczać się obfito­
ścią wełny równo pokrywającej wszystkie części ciała, 
Clenkością tejże, regularnym charakterem włosa i wy- 
3'°wnaniem runa. 5) Nadto należy zwrócić uwagę na 
°ddaną przysługę krajowi, ilością przychowanych 
1 sprzedawanych baranów, które budową swoją i zale­
tami wełny, istotny wpływ wywrzeć mogą na poprawę



owiec krajowych. Z owczarń konkursujących, które w ró - 
wnyrn stopniu posiadać będą zalety powyższym warun­
kom odpowiednie, otrzyma pierwszeństwo ta, która 
księgami rodowemi udowodni większą liczbę generacyj 
w kraju. Szanowny Członek Korrespondent Okręgu 
raczy przed dniem 1 czerwca r. b. uwiadomić Komitet 
o owczarniach do konkursu przedstawionych. Delegacya 
podzieliwszy matki na 3 oddziały, tojest: na najlepsze, 
średnie i pośledniejsze, z każdego z tych oddziałów wy­
bierze po dwie owiec, tojest jednę dwuletnią i jednę 
trzyletnią, i zapisze w protokóle swej czynności ilość 
matek w stadzie i w każdym oddziale. Owczarnia kon­
kurująca winna będzie powyższe 6 owiec dostawić do 
Warszawy w terminie Wystawy Zwierząt Gospodarskich, 
z dołączeniem protokółu czynności Delegacyi, a to wcelu 
ostatecznego porównania i ocenienia OA\riec, oraz przy­
znania nagrody stadu, za najcelniejsze uznanemu.

Warszawa, dnia 15 kwietnia 1 8 5 9  r.

Prezes, Andrzej Zamoyski,

Członek Sekretarz, Władysław Garbiński.

480 OGŁOSZENIA TOWARZ. ROLNICZ.

I I .  Rozwinięcie projektu kształcenia rzemieślników 
wiejskich i osiedlania majstrów rzemieślniczych po 

Okręgach.

Towarzystwo Rolnicze w Królestwie Polskiem.

Do Szanownych Członków Korrespondentów Okręgowych.

Zeszłoroczne Ogólne Zebranie Towarzystwa Rolni­
czego, zaleciło szczególniej troskliwości Komitetu użycie 
części funduszu, na kształcenie czeladników, którzyby



w rzemiośle wydoskonalić się chcieli. W skutku tego 
Komitet wygotował projekt, celowi temu odpowiedni, 
który na tegorocznem Ogólnem Zebraniu zatwierdzonym 
został, i umieszczony jest w poszycie marcowym Rocz­
ników Gospodarstwa Krajowego za r. b.

Projekt ten wskazuje dwa odrębne kierunki działa­
nia. Pierwszy ma na celu kształcenie terminatorów już 
z rzemiosłem obeznanych, przez umieszczanie ich w fa­
brykach maszyn i narzędzi rolniczych, i w innych ob­
szernych warsztatach rzemiosł rolnictwu pomocnych. 
Rozwijając czynność swoję w tym kierunku, Komitet 
zawarł umowę z P. Piatem właścicielem fabryki machin 
i narzędzi rolniczych w Zwierzyńcu, o przyjmowanie 
corocznie 6ciH terminatorów na naukę. Kontrakt ten 
służyć ma za wskazówkę zasad, według których Komi­
tet z innymi fabrykantami umowy podobne zawierać 
jest gotów; Szanowny Korrespondent znajdzie go rów­
nież, ze stosownemi od Komitetu do Członków Towa­
rzystwa i do właścicieli Zakładów fabrycznych odezwa­
l i ,  w poszycie marcowym Roczników.

W dalszem więc rozwinięciu swych czynnyści w tym 
kierunku, Komitet ma honor prosić Szanownego Pana 
ahyś raczył powziąć wiadomość, czy właściciele zakła­
dów podobnych, w okręgu jego zamieszkali, są skłonni 
Przyjmować na naukę terminatorów przez Towarzystwo 
Rolnicze im stręczonych, pod warunkami w umowie 
A R Piatem wskazanemi, z uwzględnieniem wszakże 
0<W ian, jakie z miejscowych okoliczności i rodzaju za­
ludnień wypływać mogą.

O udzielenie powziętej w ten sposób dokładnej wia- 
Olności przed dniem 1 lipca r. b., Komitet ma honor 

spraszać.
Rocitniki. m. M *1 18SB. d l
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Drugi kierunek działania jeszcze w wykonanie me 
wprowadzony polega na kredytowo-zapomogowem upo­
sażaniu corocznie przynajmniej 4ch uzdolnionych maj* 
strów z pomiędzy kowali, ślusarzy, cieśli, stolarzy, 
sztelmachów i t. p. rzemieślników, z warunkiem osiedla­
nia się ich po wsiach lub miasteczkach, dla posługi rol­
nictwa miejscowego i nastręczania sposobności zakła­
dania warsztatów reparacyjnych machin rolniczych.

W przedstawieniu tego drugiego sposobu, Komitet 
miał na względzie tę okoliczność, iż znajdują się, mia­
nowicie w Warszawie i w niektórych większych miastach 
lub fabrycznych zakładach, rzemieślnicy zupełnie uzdol­
nieni, ale nie posiadający dostatecznego zasobu do ro­
zwinięcia warsztatów, i nie wiedzący gdzieby najkorzy­
stniej osiedlić się i przemysł swój rozwinąć mogli. Po­
dobna też ze strony Obywateli niewiadomość o zdatnych 
rzemieślnikach, osiedlić się po wsiach pragnących, nie 
dopuszczając wzajemnego porozumienia się, jest jednym 
z powodów użaleń na brak zdatnych rzemieślników wiej­
skich, w rozmaitych okolicach kraju.

Wyszukanie zatem, przez stosowne ogłoszenia,, 
uzdolnionych rzemieślników i nastręczenie im takich 
miejscowości w którychby właściciele Ziemscy ułatwili 
im, przez podanie stosownych warunkóiw, rozwinięcie 
ich przemysłu, uznał Komitet za pierwszy środek nie­
tylko pomnożenia z czasem liczby warsztatów rzemieśl­
niczych po wsiach, ale zarazem i liczby uczniów kształ­
cić się w nich mogących.

Z uwagi przecież że częstokroć sama niezamożnosc 
stałaby na zawadzie osiedlaniu się po wsiach i miastecz­
kach rzemieślników, którzyby przy stosownem uzdolnie­
niu chęć do tego okazali, osądził Komitet, iż cci powyż­
szy łatwiej, osiągniętym zostanie, skoro Towarzystw0 
udzielać będzie majstrom w mowie będącym pewną za­



pomogę sposobem pożyczki bezprocentowej, w ciągu 
lat sześciu ratami spłacalnej. W tym celu zaprojektował 
utworzenie funduszu żelaznego wynoszącego złp. 32,000, 
i sposób użycia onego Ogólnemu Zebraniu przedstawił.

„Wypożyczenie summy złp. 32,000 (są słowa po­
wyższego projektu), podzielone będzie na lat sześć, 
i przeznaczone corocznie dla czterech najmniej majstrów, 
którzy też w ciągu lat sześciu pożyczoną kwotę bez 
procentu oddać będą obowiązani. W roku pierwszym 
dłużnicy żadnego zwrotu uiszczać nie mają, dopiero 
z końcem drugiego roku i następnych lat pięciu, raty 
należne wyrównywające ]/5 części pożyczonej summy 
wypłacać będą.

„Summa złp. 32,000, rozdzielona na lat sześć i skom- 
binowana z opłatą rat pochodzących ze zwrotu pobranej 
pożyczki, dozwoli corocznie użyć na pożyczkowe upo­
sażenie najmniej czterech rzemieślników summę złp.
8,000, jak o tem załączona tu tabelka przekonywa.
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Obrót funduszu kredytowo-zapomogowego, przeznaczonego 
na coroczne bezprocentowe uposażenie rzemieślników.

Po trz eb a  wydać fun 
dusza  kredytowo-za- 

pom ogowego 
zip.

Z w ro t  pożyczki przy 
końcu ro k u  przeszłe- 

go wynosi 
zip.

Z atem  fundusz do 

użycia co rok  

zip.

1. 8,000 8,000
2. 8,000 — 8,000
3. 6,400 1,600 8,000
4. 4,800 3,200 8,000
5. 3,200 4,800 8,000
6. 1,600 6,400 8,000
7. -- 8,000 8,000

Summa 32,000 i t. d.



„Zatem przy wyłożeniu kapitału złp. 32,000, rubry­
ką pierwszą w pierwszych sześciu latach wykazanego, 
kapitał ten w sposobie funduszu żelaznego działając, 
sam sobie w następnych latach wystarczać będzie, strę- 
cząc corocznie złp. 8,000, na kredytowo-zapomogowe 
uposażenie rzemieślników.

„Pożyczka dla każdego rzemieślnika przeznaczona, 
nie powinna przenosić kwoty złp. 2,000, a to dlatego, 
aby pożyczce tej zostawić zawsze charakter częściowej 
zapomogi, której inne warunki znaleźć się powinny 
w własnym rzemieślnika zasobie i dogodnościach, jakie 
pragnący go posiadać Ziemianie ofiarować zechcą.” 

Zebranie Ogólne na posiedzeniu z dnia 7g0 lutego 
r. b. zasady powyższego projektu zatwierdziło.

W rozwinięciu zatem Uchwały Ogólnego Zebrania, 
Komitet ma honor prosić Szanownego Pana, abyś ra­
czył podać do wiadomości Członków swego Okręgu.

1. Że w roku bieżącym Komitet summę złp.
8,000, postanowił użyć na kredytowo-zapomogowe 
uposażenie najmniej czterech kowali, z reparacyą 
sprzętów i machin rolniczych obeznanych, jako rze­
mieślników w gospodarstwach naszych najpotrze­
bniejszych.

2. Że według osnowy wyżej powołanego pro­
jektu, Komitet takim tylko majstrom pomoc udzie­
lać będzie, którzy posiadając kwalifikacye uzdol­
nionych do wykonywania zwykłych robót maj­
strów, nadto lat dwa lub więcej w jednej z fabryk 
machin i narzędzi rolniczych pracowali, i chlubne 
ztamtąd świadectwa otrzymali.

Można więc spodziewać się, że majster taki będzie 
w stanic nietylko wyrabiać niektóre ulepszone narzę­
dzia rolnicze, jakoto: pługi, brony żelazne, drapacze,
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ale nadto zatrudniać się reparacyą machin, mianowicie 
młocarni, młynków wszelkiego rodzaju i t. p.

Gdyby zatem Członkowie Towarzystwa z Okręgu 
Szanownego Korrespondenta, uznali potrzebę posiada­
nia takiego majstra, zechcą obmyśleć i ułożyć między 
sobą:

a. W którym majątku, wsi lub miasteczku, życzą so­
bie aby został osiedlony.

b. Jakie dogodności miejscowe majstrowi oni wspól­
nie, lub sam właściciel majątku, zapewniają.

(Tu opisać mieszkanie, obszerność kuźni i warsztatu, 
ogród, ilość opału, i inne dogodności z wymienieniem, 
czyli majster one darmo, czyli też za jaką zapłatę mieć 
będzie dostarczone.)

c. Czyli i jaką rękojmię zwrotu ratami pożyczki przez 
Towarzystwo majstrowi udzielonej, Członkowie lub 
sam Właściciel ofiarują.

Zwrócić w tem miejscu wypada uwagę Członków, 
że pożyczka bezprocentowa summy złp. 2,000, dla je­
dnego majstra przenosić niemająca, służyć ma tylko za 
pomoc ze strony Towarzystwa, i zachętę do osiedlenia 
się w jednem z miejsc wskazanych, ale nie może być 
uważaną za zupełnie wystarczającą do uposażenia onc- 
go, aby majster ten przemysł swój i pracę z korzyścią 
dla siebie i dla okolicy rozwinąć był w stanie. Inne 
Warunki tego uposażenia znaleźć się powinny według 
słów Sprawozdania: ,,w własnym rzemieślnika zasobie 
1 w dogodnościach jakie pragnący go posiadać Ziemianie 
ofiarować mu zechcą.”

Nadto przedstawienie ze strony Członków pewnej 
Rękojmi zwrotu udzielonej pożyczki jest także niezbę­
dne, aby żelazny fundusz Towarzystwa złp. 32,000 
wynoszący, i na ten cel stale przeznaczony, na stratę 
Narażonym nie został, i aby tem samem dalsze rozwija­
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nie działań Towarzystwa w tym kierunku nie było 
wstrzymane.

W ogólności zaś im która okolica trafniej obmyślone 
dogodności dla rozwinięcia pracy rzemieślnika ofiaruje, 
im więcej stręczyć mu będzie środków pracy i zarob­
ków, tern skuteczniejszą pomoc z niego mieć będzie; 
i można mieć nadzieję, że tym sposobem utworzy się 
w niej mały zakład fabryczno reparacyjny, przez sku­
pianie się około takiego warsztatu majstrów innych po­
mocniczych rzemiosł, jakoto: stolarzy, ślusarzy, sztel- 
machów i t. p.

Komitet ma honor przeto prosić Szanownego Kor- 
respondenta, abyś wyłożywszy dokładnie Członkom 
Towarzystwa zamiar i cel powyższy, zasięgnął od nich 
opinii: czyli życzą sobie korzystać z dogodności, jakie 
Towarzystwo dla dobra rolnictwa miejscowego obmy­
śliło, a następnie wiadomości pod a b i c , wyłuszczone 
w formie deklaracyi, podpisami opatrzonej zebrał, i one 
przed dniem l ym lipca r. b. Komitetowi przesłał.

Po odebraniu dopiero takich wiadomości, Komitet 
zajmie się wyszukaniem majstrów odpowiednich, wskaże 
im dogodności osiedlenia się w różnych okolicach kraju 
dla nich przedstawiające się, i wybór okolicy im samym 
zostawi; o nastąpionym zaś wyborze Szanownych Kor­
respondentów tych wszystkich Okręgów które warunki 
swoje podały, niezwłocznie zawiadomi.

Nadmienia w końcu Komitet, iż termin osiedlenia 
się rzemieślników przed F m stycznia r. b. naznaczony 
im być nie może; wypada bowiem zostawić majstrom 
czas potrzebny do odpowiedniego dotychczasowych 
stosunków urządzenia. Gdyby termin ten wcześniej 
mógł być naznaczony, Komitet właściwego Korrespon- 
denta zawiadomić nie omieszka.
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Nakoniec gdyby, ze względu na szczupłą, liczbę rze­
mieślników, którym Towarzystwo pożyczkę zapomogo­
wą corocznie udzielać jest w stanie, znalazły się Okręgi 
któreby zadeklarowały się ofiarować dogodności rze­
mieślnikom dostatecznie do ich osiedlenia się zachęca­
jące, bez pomocy powyższej pożyczki, może Szanowny 
Korrespondent o tem także Komitet zawiadomić, z do­
łączeniem szczegółowej pod tym względem deklaracyi. 
Jeżeliby bowiem w skutek poszukiwań Komitetu, zgło­
siła się znaczna liczba wykwalifikowanych rzemieślni­
ków, korzystać z ofiarowanych przez Okręgi dogodności 
Pragnących, będzie mógł Komitet pośrednictwem swern 
dopomódz do ich osiedlenia, o czem nie omieszka Sza­
nownego Korrespondenta uwiadomić.

Warszawa, dnia 15  kwietnia 1 8 5 9  r.

Prezes, Andrzej Zamoyski,

Członek Sekretarz, Władysław Garbiński.

I I I .  O praktykantach gospodarskich 
i rzemieślniczych.

Towarzystwo Rolnicze w Królestwie Polskiem.

0 Szanownych Członków Korrespondentów Okręgowych.

Odezwą swoją z dnia 4 listopada r. z., Komitet To­
warzystwa objawił Szanownym Członkom Korrespon- 
dentom Okręgowym życzenie zebrania za ich pośrednic­
twem wiadomości, w jakich miejscowościach ogół gospo­
darstwa lub pojedyncze jego gałęzie tak dalece wyższe- 
§° stopnia ulepszenia doszły, że mogłyby z zbawiennym



dla gospodarstwa krajowego pożytkiem przyjmować na 
praktykę różnych ludzi, w obranych zaivodach doskona­
lić się pragnących.

Komitet w żądaniu tych wiadomości kierował się 
przekonaniem, że miejscowości odznaczające się w oko­
licy swojej kwitnącym stanem ogółu gospodarstwa lub 
trafnem urządzeniem pewnych jego gałęzi, albo nako­
niec posiadające majstrów dokładnie z rzemiosłem swo­
jem obznajmionych, powinny służyć drugim za prakty­
czny środek nauki.

W odezwie swojej przeto powyżej wzmiankowanej, 
uważał za właściwe Komitet rzucić myśl rozwinięcia po 
kraju rozmaitych praktyk, i ujęcia ich niejako w opiekę 
Towarzystwa Rolniczego; żądał zarazem dokładnych 
wskazówek co do miejscowości i osób, gotowych do 
siebie przyjąć praktykantów, z wymienieniem liczby 
tych ostatnich i warunków umieszczenia.

Nadesłane przez Szanownych Korrespondentów od­
powiedzi, przekonywają o możności rozwinięcia i wpro­
wadzenia wżycie rzuconej przez Komitet myśli. Wszak­
że czas zbyt krótki na zebranie powyższych wiadomości 
podówczas przez Komitet naznaczony, nowość poniekąd 
przedmiotu, nie dozwoliły jeszcze Członkom Korrespon- 
dentom tak dalece Komitetowi dokładnych dostarczyć 
szczegółów, aby je można było bezpośrednio w organi­
czny z całego kraju ująć obraz. Niemniej jednakże Ko­
mitet znalazłszy w odpowiedziach Szanownych Korre­
spondentów nader trafne nad urządzeniem praktyk 
uwagi, przyszedł do przekonania, iż właściwem będzie 
ułożyć z nich rodzaj Ogólnej Instrukcyi, któraby dzia­
łalność w tym kierunku Członków Towarzystwa po 
Okręgach, niejako ujednostajniła i pożyteczność praktyk 
podniosła.
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Komitet zarazem czuje się z swej strony w obowiąz­
ku dołączoną tu Instrukcyę poprzedzić niejakiem z swej 
strony objaśnieniem i uwagami, któreby większe jeszcze 
światło rzuciły na przedmiot o jakim tu mowa.

Wiadomo, iż w krajach wyżej od nas w gospodar­
stwie posuniętych, praktyki różnego rodzaju są nader 
upowszechnione, a nawet, że stanowią jeden z głównych 
i najdzielniejszych środków uzupełnienia praktycznego 
wychowania młodzieży i usposobienia jej do pożyteczne­
go pełnienia przyszłych obowiązków w różnych przez 
nią obranych gospodarskich powołaniach. Praktyka pod 
starannem i bacznem okiem przełożonego pilnie odbyta, 
albo dopełnia i upraktycznia wiadomości już nabyte, 
alboli też sama przez się pożytecznie wykształca i spo­
sobi do obranego zawodu.

W kraju naszym wprawdzie znane są praktyki ma­
jące przeznaczenie sposobić młodzież, po największej 
części wyszłą z Instytutu Gospodarstwa Wiejskiego 
W Marymoncie, na praktycznych gospodarzy, wszakże 
częstokroć z niezbyt wielkiem powodzeniem dla braku 
systematycznego i odpowiedniego potrzebie tychże 
praktyk kierunku. Więcej zaś specyalnie skierowane 
praktyki, bądźto odnoszące się do pojedynczych gałęzi 
gospodarstwa wiejskiego, bądź też do różnych stopni 
°bowiązków w jego zakresie pełnionych, nie są u nas 
Ptawie w użyciu. W ogólności zaś cały szereg pomocni­
ków gospodarskich, poczynając od najwyższych aż do 
Najniższych szczebli i przechodząc dalej do różnych tyle 
gospodarstwu nieodzownych rzemieślników, rozpoczyna 
°bowiązki obranego przez się powołania, bez żadnego 
Systematycznego przygotowania, bez gruntownej i uspra­
wiedliwionej kwalifikacyi, bez żadnej nakoniec moralnej 
^kojmi, iż obowiązkom, których się podejmie, zdoła 

ażdy z nich umiejętnie i sumiennie sprostać. Dlatego
6 9B oczniki, m. Mai 1859.
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też wykonanie tych obowiązków częstokroć oczekiwanie 
zawodzi i na szkody naraża; skutkiem czego z całego 
kraju słyszeć się daje jeden głos, że brak jest ogólny 
nietylko uzdolnionych rządzców, ekonomów, ale i wszel­
kiego rodzaju ludzi specyalnych, w gospodarstwie nie­
odzownych, którzyby gruntowną znajomość powołania 
swojego, z moralnem i sumiennem ze wszech miar pro­
wadzeniem się łączyć umieli.

Od chwili zawiązania się Towarzystwa Rolniczego 
powstało przekonanie, że Instytucya ta znajdzie środki 
zaradcze, któreby ten stan rzeczy z gruntu przemienić 
zdołały. Celem też bliższego rozpatrzenia się w tych 
stosunkach po całym kraj u, celem wzajemnego z niemi 
poznajomienia się, Towarzystwo postanowiło szereg na­
gród jeszcze w r. z. dla rządców, ekonomów i współ­
pracowników gospodarskich. Nagrody te, z różnemi 
zmianami, jak wiadomo, i na rok bieżący przez Ogólne 
Zebranie Towarzystwa Rolniczego utrzymane, są nie­
jako pierwszym krokiem na drodze prowadzącej do roz­
ciągnięcia owej ogólnej moralnej kontrolli, nad uzdolnie­
niem i prowadzeniem się wszelkiego stopnia pomocni­
ków i współpracowników w gospodarstwie wiejskićm.

O ile jednak ważnym czynnikiem w działaniach To­
warzystwa w tym kierunku są nagrody, o tyle obowią­
zkiem jest Instytucyi naszej, nietylko odznaczaniem dzi­
siaj zasłużonych przekonać officyalistów, służących i rze­
mieślników gospodarskich, że czujna baczność Towa­
rzystwa zwrócona jest na ich postępki, ale zarazem 
użyć wszelkich możliwych środków, aby ich moralni®' 
podnieść i umysłowo a praktycznie uzdolnić.

Na Ogólnem Zebraniu Lutowem zdał Komitet spra­
wę z przedsiębranych przez się pierwszych kroków ce­
lem kształcenia rzemieślników po znakomitszych teg °  
kraju fabrycznych zakładach.
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Co do officyalistów i służących gospodarskich Ko­
mitet przyszedł do przekonania, że Towarzystwo zło­
żone z ziemian całego kraju, jest w konieczności i nie- 
ledwie w prawie żądania od Członków swoich, których 
całość gospodarstwa, lub szczegółowe jego gałęzie, wyż­
szego stopnia udoskonalenia doszły, aby chcieli przy­
nieść rolnictwu krajowemu usługę publiczną, jaką od­
daje każdy dobrze życzliwy Obywatel kraju, który albo 
zdobytą naukę i doświadczenie drugim dla pożytku 
udziela, lub który gospodarstwo swoje dla praktykan­
tów otwiera i nad niemi ojcowską opiekę rozciągnąć się 
nie waha. Podobnejże usługi publicznej Towarzystwo 
mogłoby niewątpliwie domagać się i od znakomitszych 
Rządców dóbr, zwłaszcza odznaczonych medalem, w sku­
tek uznania jego delegacyi. Niemniej także upożyte- 
cznić w ten sposób mogłoby Towarzystwo zdolności 
pojedynczych majstrów po wsiach, którzyby przykła- 
dnem prowadzeniem się i dobrocią wyrobów swoich na 
odznaczenie przez Towarzystwo sobie zasłużyć potrafili.

Komitet rzucając ogólne te myśli i uzupełniając je 
dołączoną tu Instrukcyą, sądzi, że rozwinięcie praktyk 
P°d pilnym, sumiennym, a ojcowskim dozorem Delega- 
cyj Okręgowych, przyczyni się do pomnożenia liczby 
Wykwalifikowanych różnego rodzaju pomocników go- 
sPodarskich, służących i rzemieślników, których to brak 
°golny, o ile słusznym jest przedmiotem narzekania, 
0 tyle środki jemu zapobieżenia nie dadzą się znaleźć 
nigdzie indziej jak w gorliwem, tutaj określonem, współ­
działaniu Członków Towarzystwa Rolniczego.

Systematyczny rozwój praktyk w połączeniu z sto- 
s°Wnie obmyślaną kontrollą świadectw, nagrodami To­
warzystwa i projektowanem za pośrednictwem Dyrekcyi 

ezpieczeń zapewnieniem losu officyalistów i służą- 
ych, gruntownie i zbawiennie oddziałać potrafi na ich
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sumienność i uzdolnienie, odżywi i utrwali dawne słyn­
ne niegdyś węzły wzajemnej z przełożonemi ufności 
i serdecznego przywiązania, a na podźwignienie gospo­
darstwa wiejskiego potężny i pożądany wpływ wywrzeć 
nieomieszka.

Warszawa, dnia 15 kwietnia 1859  r.

P rezes, Andrzej Zamoyski.

Członek Sekretarz, Władysław Garbiński.

492 OGŁOSZENIA TOWARZ. ROLNtCZ.

I N S T R U K C Y I

Instrukcya przygotowawcza co do praktyk po kra­
ju, daje się sprowadzić mniej więcej do następnych 
określeń:

1. Członkowie Towarzystwa w Okręgach swoich 
winni dokładnie badać okolicę swoje, ażali nie posiada 
miejscowości lub osób, któreby z rzeczywistym dla rol­
nictwa pożytkiem mogły przyjmować i wyuczać prak­
tykantów gospodarskich lub specyalnym gałęziom go­
spodarstwa, albo nakoniec rzemiosłom poświęconych.

Nie należy tu spuszczać z uwagi żadnego szczegółu 
gospodarskiego, a przeto gospodarstwa łącznego, leśne­
go, rybnego, ogrodnictwa, pszczolnictwa i t. p. innych 
gałęzi, które gdziekolwiek wyższego stopnia udoskona­
lenia dojdą, stanówką zaraz ważny punkt nauki dla oko­
licy, a może i kraju całego.

2. Należy ile możności wpajać i rozszerzać to prze­
konanie, że przyjmowanie na praktykę, nauczanie prak' 
tykantów i sumienna a ojcowska nad niemi opieka, jest 
zasługą publiczną w obliczu całego kraju. Kierunek 
bowiem wzajemnego pouczania jest tak ważną stroni



działań Towarzystwa Rolniczego, tak ściśle z obowiąz­
kami mianowicie Członków Jego w § 10 Ustawy wska­
zanych związaną, iż dosyć uwagi na konieczność jego 
zwracać niepodobna. Wszakże, w ocenianiu pożytku 
z ofiarowanego miejsca dla praktykantów, nie należy 
być zbyt surowym sędzią, ani też w niesieniu ofiary 
zbytnią unosić się skromnością. Kraj nasz nie obfituje 
jeszcze w celne gospodarstwa, a w porządne rzemieśl­
nicze warsztaty po wsiach jest zbyt ubogi, aby każde 
średnie ulepszenie, cechę umiejętnego postępu noszące, 
nie miało przedstawiać już pożytku i nauki dla drugich.

3. W wskazywaniu miejsc dla prąktyk odpowie­
dnich, należy mianowicie zwrócić uwagę, ażali opieka 
moralna, prawdziwie ojcowska, czuwać będzie nad po­
stępowaniem praktykantów tak dalece, aby znajdując 
pole dla siebie doskonalenia się w obranym zawodzie, 
uczyli się zarazem przez czas praktyki żyć bogobojnie, 
uczciwie, przykładnie, a pełnić swoje obowiązki pilnie 
i sumiennie.

4. Najwłaściwiej zdaje się byłoby, aby Członkowie 
w każdym Okręgu wybrali z pośród siebie stałą Dele- 
gacyę, któraby trudniła się poszukiwaniem i ocenianiem 
miejsc dla praktyk odpowiednich w Okręgu, a razem 
nad praktykantami imieniem Towarzystwa rozciągała 
opiekę i kontrollę. Delegacya taka złożona z Członków 
Towarzystwa, z zamiłowaniem temu przedmiotowi od­
danych, zaszczytnem swojem poświęceniem dzieliła­
by ciężar moralnej odpowiedzialności z przyjmującemu 
praktykantów, a w samychże praktykantach budziłaby 
popęd do pilności i dobrych obyczajów, wywołany pu­
bliczną niejako w obliczu kraju kontrollą. Byłoby do 
życzenia, aby w Delegacyi takiej mógł przyjąć współ­
udział jeden z kapłanów okolicy. Korrespondenci o for­
mowaniu się tego rodzaju Delegacyi, w korresponden-
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cyach miesięcznych raczą donieść Komitetowi, z wymie­
nieniem nazwisk osób, które w nich udział przyjąć się 
podjęły.

5. Niepodobna jest wyrzec stanowczo, czyli przyj­
mowani na praktykę mają być ludzie młodzi, zupełnie 
obcy przedsiębranemu powołaniu, czyli też z niemi 
mniej więcej już obeznani. Zależy to od rodzaju zatru­
dnienia i różnych okoliczności, które najlepiej Delega- 
cye miejscowe ocenić potrafią. Zdaje się jednakże, iż 
w nazwie praktykanta leży pojęcie osoby już poniekąd 
z swojem powołaniem obeznanej, która praktycznie udo­
skonalić się w niem zamierza; co nawet bardziej po­
trzebie kraju naszego odpowiada, gdzie niedouczonych 
a zdolnych officyalistów, służących i rzemieślników 
wiejskich, jest liczba dosyć znaczna. Znajdą się nawet 
przedmioty praktyki, do jakich nie mogą być użyci jak 
ludzie w sile wieku, którzy czasem przez jedno lato 
praktykując, przyuczyć się dostatecznie będą w stanie, 
chociaż poprzednio może przedmiotoAvi obcy, jak np. 
umiejętna exploatacya na większą skalę torfów i t. p. 
inne.

6. Delegacye Okręgowe Aviadomości o uznanych za 
rzeczyAviście pożyteczne praktykach KomitetoAvi donio­
są, za zniesieniem się z Korrespondentem Okręgu, celem  
ogłoszenia szczegółów a v  Rocznikach Towarzystwa; 
wszakże o tyle tylko, o ile w samym Okręgu nie znajdą 
się chętni miejsca ofiarowane zająć, Avedług AvarunkÓAV 
przez ofiarującego podanych. Byłoby do życzenia, aby 
AAuadoipości, o ile będą nadesłane do umieszczania 
w Rocznikach z dokładnością objaśniały, jaki przedmiot 
jest praktyki, jakie są Avarunki żądane, tak co do uspo­
sobienia i lcAvalifikacyi praktykantów, jak i co do utrzy­
mania, pomieszczenia, nauki i t. p.
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Warunki te winny Delegacye z ofiarującemi prakty­
kę tak układać, aby one dawały rękojmią rzeczywistego 
pożytku z praktyki, a ofiarujących nie narażały na stra­
ty, lub zbyteczne wydatki, a specjalnie uczącym facho­
wym ludziom zapewniały korzyść niejaką.

7. Praktyki po Okręgach otwarte, jak się już rze­
kło, powinny dawać pierwszeństwo kandydatom swoje­
go Okręgu. W braku kandydatów swojego Okręgu 
przyj mowaćby należało praktykantów z innych Okrę­
gów, wprost do Korrespondenta lub Członka Delegacyi, 
osobiście lub listownie franco zgłaszających się, nie 
inaczej jednakże jak za świadectwem Delegacyi Okręgu, 
z którego pochodzą, stwierdzającej dobre prowadzenie 
się kandydata i kwalifikacyą odpowiednią życzeniom 
przyjmującego na praktykę.

8. Praktykant kończący praktykę otrzymać winien 
świadectwo osoby, u której praktykował, poświadczone 
przez Dclegacyę specyalną i Korrespondenta Okręgu. 
Świadectwo to postawi wykwalifikowanego praktykan­
ta w rzędzie niejako wychowawców Towarzystwa Rol­
niczego, otworzy mu prawo zapisania go do ich listy, 
która w Komitecie Towarzystwa będzie' prowadzoną, 
a może nawet w Rocznikach w pewnych terminach co­
rocznie głoszoną. Świadectwo to postawi wykwalifiko­
wanego pod stałą opieką i kontrollą specjalnych Dele- 
gacyj Okręgowych, którym wzajem służyćby powinno 
prawo żądania publicznego wykreślenia źle się prowa­
dzącego z listy wychowanków Towarzystwa.

Niemniej u Korrespondenta Okręgu znajdować się 
Powinna:

a) Lista kandydatów miejscowych do praktyk 
w Okręgu otwartych.

b) Lista kandydatów do tychże z innych Okręgów.
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c) Lista wykwalifikowanych już praktykantów 
w Okręgu.

d) Lista tych, którzy z Okręgu na praktykę do in­
nych Okręgów posłani i tamże wykwalifikowali się na­
leżycie.

9. Co do kosztów praktyki, te, sądząc z zebranych 
dotąd uwag, należeć powinny do osób posyłających 
praktykantów, a to tembardziej, że największa część 
praktyk najczęściej ograniczy się na koszcie ubrania. 
Żywność, pomieszczenie i inne zwyczajne potrzeby, 
praktykant wszelkich szczebli gospodarskich i rzemieśl­
niczych, nieco zwłaszcza przyuczony, powinien własną 
pracą zapłacić, co nieledwie głównym warunkiem jest 
praktycznego pożytku z praktyki. Tam jednakże, gdzie 
specyalni ludzie udzielać mają pracowicie przez się zdo­
byte -wiadomości, bez wynagrodzenia osobnego obyć się 
nie może. Gdzieby przeto w szczególnych razach De- 
legacye Okręgowe uważały, że dla pożytku znaczniej­
szej liczby praktykantów należałoby poprzeć praktykę 
funduszem Towarzystwa Rolniczego, zwłaszcza dla da­
nia kierunku praktykantom zdolnym, a pozbawionym 
środków lub bliższego interesowania się osób zamo­
żniejszych, a mianowicie młodym ludziom osieroconym 
śmiercią ojca, który nagrodę Towarzystwa Rolniczego 
odebrał, w takich szczególnych razach Delegacye To­
warzystwa za zniesieniem się z Korrespondentem Okrę­
gu przedstawią żądanie swoje Komitetowi, który w cią­
gu roku bieżącego uwzględni żądanie o tyle, o ile mu 
dozwolą fundusze na ten cel przez Ogólne Zebranie 
wskazane.

10. Delegacye Okręgowe, zechcą zapewnie każdo­
rocznie składać Komitetowi z końcem roku raport obej­
mujący szczegóły ich czynności i wypadek onych, z któ­

4 9 6  OGŁOSZENIA TOWARZ. ROLNICZ.



rych to materyałów ogólny obraz w Rocznikach Towa­
rzystwa byłby zamieszczany.

Czas i doświadczenie nabyte, pozwolą, ogólną przy­
gotowawczą tę Instrukcyę zwolna uzupełniać i niedo­
kładności jej usuwać.

Prezes, Andrzej Zamoyski

Członek Sekretarz, Władysław Oariińslci.
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n i w .  w a żn ie jszy c h
Z RÓŻNYCH N O W SZY C H  C ZA SO PISM Ó W  R OLNICZYCH 

ZAGRANICZNYCH , A M IA N O W IC IE :

I .  Annales cTagriculture franęaise. M. L o n d e t  Nr“ 3. 
15 Few ier 1859.

Art. 1. Owies, dlatego że jest silnej organizacyi, 
mocą której wyciąga z roli ostatnie zasoby pożywności, 
staje się bronią niebezpieczną w ręku nieumiejętnego go­
spodarza, chociaż starannie uprawiany jest rośliną na­
der wdzięczną." Siać owies bez przeplotu po oziminie 
jest bardzo szkodliwie, bo się rozmnażają chwasty, a za­
tem role się wyczerpują i zanieczyszczają.

Art. 2. Łubin żółty głównie tylko dla owiec, ale,dla 
tych jest nader ważnym; boje nietylko żywi, ale i chroni 
od wodnej puchliny. Udaje się na najpiasczystszych ro­
lach, bezdennych niemal, byleby w nich nie było części 
wapiennych, które mu nie służą. Wydać może z hekta­
ra (*) do 10,000 kilogramów paszy, a od 30 do 40 he-

(*) H e k ta r  =  5 3 6  prę. □  po i.— M etr =  1 %  lok. p o i .— M ilim etrów 
fran. wchodzi w polski łok ieć  5 7 6 .— S to p a  reń sk a  =  3 1 3 , 8 5 3 5  milio'. 
fran. •— • S top ień  geogr. =  10 m iryam etrom , =  100  kiliom etrom , =  1 ,000  
h ek to m etro m , =  1 0 ,0 0 0  d e k a m e tro m ,=  1 0 0 ,0 0 0  m etrom .— M etr 1 = 1 ^  
d ecim etr., =  100  cen tim etr., =  1 0 0 0 m ilim etr.— 72 m etry  = 1 2 5  now. p ° '’ 
łokciom . —  M e tr  l = p o l .  łok . 1 , 1 7  cali. —  S te re  je s t  sześciennym  me­
trem  fran . —  1 l itr  ezyli m illistere  =  1 kw arcie poi. —  D eca litre  =  - 
gar. 2 kw ar. poi. -—• 100  litres czyli h ek to litr . =  25  gar. poi, •—  1 lut 
po i. =  1 dekagram , =  2 gram y, =  6 decigram y, =  7 e e n t ig r a m .,=  2 m'*1 
g ram y .—  1 k i lo g r .=  10 h e k to g r . ,=  100 d e k a g r . ,=  1 ,0 0 0  gram .
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ktołitrów ziarna, które zawiera tyle azotu co fasole, 
i dobre jest do tuczenia bydła. Łubin sieje się od poło­
wy Kwietnia do połowy Maja; na paszę suchą, siecze się 
zaraz po okwitnieniu: używając go na paszę zieloną, 
to go siać można do l g0 Sierpnia.

Uptawa pod  łubin żółty: orka bardzo głęboka, przed- 
zimowa, włóczka przed siewem, a jeżeli się rola bardzo 
uległa, to ją  poruszyć skaryfikatorem. Na hektar Avy- 

siewa się 135 do 180 kilogramów i przywleką się jedną 
lekką włóczką. Rola musi być wolną od chwastów, co 
gdy nie jest, to lepiej siać nieco gęściej, aby chwasty 
nie zagłuszyły początkowego słabego rozwoju łubinu. 
Na nasienie sieje się rzadziej. Jeżeli spodek roli żelazi- 
sty, to należy wydobyć go na wierzch jak najgłębszą 
órką.

Sprzęt łubinu na nasienie: Siecze się skoro pierwsze 
strączki dojrzewają; tak leży dni cztery na pokosach, 
poczem układa się w małe kupy o 60ciu centimetrach 
średnicy, a o 30 wysokości. Po ośmiu dniach z 5ciu ta­
kich kupek robi się jeden stożek lekko ułożony, który 
także będzie trzymał około 1 metr wysokości, a 2 met. 
Podstawy. Tak samo się postępuje ze sprzętem łubinu 
’*a paszę, zostawując go w tych stożkach aż do zupeł­
nego wyschnięcia, które następuje w przeciągu około 
Miesiąca: stosownie do stanu pogody. Jeżeli pora dżdży­
sta, to wyschnięcie tej paszy trwa do końca jesieni; ale 
|n°żna jej nie ruszać i przez część zimy, konsumując ją  
v°lejno, bo nawet spasana na mokro owcami nie jest 
lfl1 szkodliwą.

Łubin nasienny należy zaraz młócić, skoro tylko nic- 
c° Przeschnie, ziarno wraz z strączkami rozciągnąć na 
P^ewiewnym spichrzu, gdzie je należy często przera- 
lać, aby nie pleśniało.



Łubin żó łty  jest gorzki, wiec go zrazu owce niechę­
tnie jedzą. By je przyzwyczaić w zimie do paszy su­
chej łubinowej, zaczyna się od zasypywania im nieco 
łubinowego ziarna.

By owce chętnie jadły na pastwisku, dobrze jest 
siać go z saradellą lub z wikami. Nie ruszają go cza­
sem przez cały tydzień, ale zatrzymując je na pastwi­
sku łubinu przez godzin parę, namyślą się nakoniec; 
a raz się do niego przyzwyczaiwszy, pożerają go potem 
z chciwością.

Na najbezdenniejszych piaskach zachowują z łubi­
nem następującą kolej: łubin żółty, żyto na lekkim 
pognoju z trawą festuca ouina, poczem dwuletnie pa­
stwisko.

Gdzie piaski mniej złe, przegradzają tę kolej karto­
flami; i tak: na 16,000 kilogramach gnoju zwyczajnego, 
w pomieszaniu z 32ma metrami ziemi torfiastej, na jeden 
hektar sieją: 1. Żyto; 2. Ziemniaki na takimże samym 
gnoju; 3. Łubin; 4. Żyto bez gnoju; 5. i 6. Pastwisko 
z trawami: festuca ouina i plantago lanceolata.

Gdy pilno, to łubin można i w porę dżdżystą zwozić 
wiązany w snopki; układa się go w ważkie stożki, o 3 
metrach średnicy u spodu, zwężając coraz to więcej ku 
wierzchowi, ile możności na górkach, dla poddania le­
pszego działaniu wiatrów, wierzch się pokrywa słomą: 
wożenie odbywa się w rozciągniętych na wozach pła­
chtach.

W środkowych Niemczech, koło Saarbruck, prze- 
dają hektolitr łubinu po 20 franków.

Autor wymienia dwóch najznamienitszych uprawia- 
czy łubinu żółtego, pp. Hermana Rimpau w Cunrau pod 
Kloetze w Starej Marchii Pruskiej, i Natauzyusza w Hun- 
disburgu za Magdeburgiem.
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Drugą Avyborną rośliną być mniema autor sara- 
clellę, uprawianą w bardzo piasczystej okolicy na gno­
jach wrzosowych, w Hollandyi i Belgii. Bywa bardzo 
gęstą i dochodzi niekiedy do ogromnej wysokości je­
dnego metra i 30 centimetrów. Pożywana z chciwością 
przez wszelki inwentarz. Pasza z niej sucha, wyborna; 
należy ją  sprzątać skoro tylko strączki bielić się po­
czynają, bo łatwo okraszeniu podlega. Wysiewają na 
jeden hektar po 20 kilogramów, a sprzęt dochodzi do 
400 kilogramów.

Phleum pratense i Amerykański tymoteusz udaje się 
także w piaskach.

Dobrze jest siać Trifolium hybridum  na wilgotnych 
położeniach, choćby i torfiastych; wydaje tam niemal 
tyle co koniczyna czerwona. Inwentarze, gdy w kwie­
cie, przekładają ją  nad koniczynę czerwoną. Trwa lat 
kilka.

Poleca także na piaski Szporek olbrzymi.
We Francyi uprawiają wiele Sorgo chińskie i kukuru- 

dzę amerykańską, zwaną zębem końskim. Tego ostatnie­
go nasienie sprowadzają z Ameryki Południowej; obie 
te rośliny wymagają atoli silnego gnoju.

Włoski Eay-grass daje się siec do pięciu razy przez 
lato. Trzeba pod niego rolę wapnic lub marglowąć, 
i po każdem sieczeniu mocno oblewać silną gnojówką, 
rozrzedzoną podwójną ilością wody, jeżeli ta gnojówka 
Pochodzi od koni; jeżeli zaś od rogacizny, to się do niej 
dodaje tylko drugie tyle wody co uryny, na miarę. Ale 
lak obchodzona, może wydać do 100,000 kilogramów 
zielonej paszy.

Kiedy koniczyna rzadka, to ją  się zgęszcza posie­
kaniem rajgrasem włoskim w czasie wilgotnym, a to 
Nawet i bez włóczki.
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Art. 3. Stan teraźniejszy rolnictwa, w Europie. Grun­
tów pod uprawką i siewami jest: w Anglii 8,000,000 
hektarów, w Szkocyi 1,500,000 h., w Irlandyi 800,000 
hekt. Naturalnych łąk i pastwisk: w Anglii 6,440,000 
hekt;, w Szkocyi 1,000,000, w Irlandyi 590,090. Na 
tej przestrzeni utrzymują koni 2,600,000, rogacizny
8,000,000, owiec 3,500,000, trzody chlewnej 8,000,000.

Rozkład ludności W  W. Brytanii następujący:
W Anglii 14,000,000, z tych 3,700,000 rolników.
W Szkocyi 2,600,000, „ 650,000 „
W Irlandyi 8,400,000, „ 1,000,000 „

Właściciele majoratów zatrzymują dla swej przyje­
mności przy swoich zamkach po 100 do 150 hektarów 
roli, resztę podzieloną na parcelle od 200 do 400 he­
ktarów, wydzierżawiają. Anglia liczy około 200,000 
dzierżawców, uprawiających w przecięciu po 60 hekt.; 
Szkocya 50,000 dzierżawców, uprawiających w prze­
cięciu po 40 h.; w Irlandyi 500,000 dzierżawców, upra­
wiających w przecięciu po 2 h. i 50 ars.

Anglia produkuje w przecięciu 38,000,000 hektoli­
trów ziarna, a przywozi z obcych krajów 1,200,000. 
Produkuje rocznie 60,000,000 kilogramów wełny, a im­
portuje jej 50,000,000 kil. Produkuje na konsumeyę 
wewnętrzną mięsa z rogacizny 500,000,000 kil., owcze­
go 360,000,000 kil., z trzody chlewnej 800,000,000. 
Więc na każdego mieszkańca przypada 6 6 ,4 0 0  kil., gdy 
we Francyi tylko 31,140 kil.; a oprócz tego sprowmdza 
z zewnątrz stosunkowo wdęcej bydła niż Francya.
 ̂ Podatki: Te wynoszą od słodu 117,357,900 frank., 
od chmielu 6,044,250, a taxa gruntowa, łącznie z taxą 
na ubogich wynosiła w r. 1832 do 6 franków na hektar, 
gdy wre Francyi podatek gruntowy wynosi na hektar 
tylko 2 franki 46 cent.



I I .  La feuille du Cultivateur. r. 1858. Novembre.
Bruxettes.

Art. 1. Jak poznać dobre gatunki ziemniaków?— 
Zwykle, lubo nie zawsze, kształt ich podłużny jest do­
brą oznaką. Kolor ziemniaków ma także swoje znacze­
nie: kolory jasne, żywe, zwykle nie rokują dobrze; cie­
mne są pewniejsze. Prawie zawsze ziemniaki chropo­
wate, łuskowate, niegładkie, są przedniej szego gatun­
ku, bez względu w tym przypadku na ich farbę. Pod­
noszenie się i oddzielanie skórki ziemniaka nie stanowi 
0 j eg° gatunku; oznacza tylko, że był sprzątnionym 
przed swojem dojrzeniem: to okazują wszystkie ga­
tunki.

Uprawa ziemniaków na rolach zwięzłych, spiełdych.

Ziemniak nie jest rośliną właściwrą na takie grunta. 
Najradykalniejszym tu środkiem poprawy naturalnie jest 
zawsze drenowanie; ale nim to nastąpi, to kultura mo­
że A riele złe umniejszyć.

W danym gruncie i k lim acie tylko peAvne AvłaściAve 
im produkta upraAviane być poAvinny; ale jeżeli tego 
konieczna zachodzi potrzeba, że zAvięzłe ro le  ziemniaki 
Wydawać muszą, to użyAvać uprawy następującej:

Podzielić pole na zagony, orać tak głęboko, ile tylko 
pług zapuszczonym być może; za nim poruszyć jeszcze 
ziemię pogłębiaczem. Gnoić gnojem słom iastym  koń­
skim, świeżym, a lepiej jeszcze słomą rzepakoAvą, moczo­
n ą  poprzedniczo przez m iesięcy kilka av gnojÓAvce; z tej 
przed użyciem na dni kilka lub kilkanaście A\ry  ciąga się ją, 
aby osiąkła. Dobrą także jest gruba ściółka z janowcu, 
trz o su  i t. p. Pogłębiać bruzdy zagonów i nadaAYać im  
Szybki spadek. W  porze suchej głęboko okopać po 2 
razy, czyli raczej silnie poruszyć ziemię koło krzaków,
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by ją  zrobić jak najwięcej przystępną działaniu atmo­
sfery. Ale właściwego obsypywania ziemią roślin nale­
ży starannie unikać, bo w takiej roli ziemniak, co i tak 
nie lubi wilgoci, nie powinien być utrzymywanym 
w świeżej ziemi. Rzadziej go sadzić potrzeba jak na 
lekkich rolach i to w całości, nie w kawałkach kraja­
nych.

Art. 2. Obraz uprawy w Belgii: Że piaski belgijskie 
pochłonywają gnoje i prawie nie mogą być niemi prze­
sycone, to też mało krajów, gdzieby je więcej szano­
wano i z większą starannością produkowano. Nie zraża 
wcale tego zresztą tyle schludnego Belgijczyka woń, 
często tak dokuczliwa dla obcych, jaki wydaje rozmai­
tość jego gnojów. Jedyna nieprzyjemność, jaka wynika 
z tak treibhauzowego gnojenia, że rosnące na nim buj­
ne produkta są nieco pośledniejszerni w smaku, zwła­
szcza gdy następują po odchodach ludzkich. Wszakże 
i tam wiele w obejściu się z nawozami popełniają błędów; 
i tak: wrzucają do dołów murowanych bez ładu różne 
istoty nawozowe; tych ubijać nie mogą, wierzch 
ich pleśnieje, a wyrzucanie pomnaża pracę bez owocu. 
Najlepiej kiedy gnój układany na powierzchni ziemi, 
przekładany warstwTami ziemią, a przed użyciem w cią­
gu leżenia przerabiany kilka razy. W Brabancyi naj­
więcej produkują gnoju, z powodu że tam przemysł po­
łączony z rolnictwem; ale też mniej starannie koło nie­
go chodzą.

Najdoskonalsze wzory przysposabiania gnojów przed­
stawiają okolice Antwerpii, tego kraju największych' 
piasków. Tam ile razy oczyszczone z gnojów stajnie, 
zaraz na spód pod inwentarze kładą 10 do 15 centi- 
metrów grubości ziemi rodzajnej, stosownie do gatun­
ku dawanej strawy. Ziemię tę potem jako kompost oso­
bno odkładają, by ją  użyć na łąki. Gnój pod kartofle
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tak przygotowują: krótki bydlęcy przekładają trawni­
kiem, popiołem torfowym i rozmaitemi innemi odcho­
dami; po odbytej fermentacyi, przerabiają go razy kil­
ka, dla ujednostajnienia całości. Zwyczajne gnoje służą 
pod zbożowe zasiewy. Na suchych rolach przyorują szpo- 
rek. Sadze rozrzucają po łąkach, a kartofle, rzepy i kapu­
sty polewają gnojowemi cieczami, po razy kilka w cza­
sie ich wegetacyi. Kwas siarczany ma być 11 aj skute­
czniej szem gnojeniem pod buraki cukrowe. Gnój nie 
wynoszony z obory przed wywózką w pole ma zyski­
wać 33 proc., tak na ilości, jak i na wartości.

Art. 3. Stan zdrowia inwentarzy w Brabancyi w osta­
tnim kwartale 1 8 5 8  roku. Gdzie brak paszy zmusił do 
uciekania się do żywienia koni żytem, tam uważano, że 
działa szkodliwie na żołądek, gdy je dawano w znacznej 
ilości bądź w ziarnie bądź w śrótce. Lepiej śrótować 
mieszaninę żyta z jęczmieniem lub owsem, a jeszcze 
lepiej zamieniać śrótkę tę na chleb i tem żywić, albo też 
dawać żyto gotowane w pomieszaniu z równą ilością na 
Wagę owsa.

Art. 4. Środek utrzymania najdłuższego plantacyi 
'wina na jednem i temże samem miejscu. Gnojąc winnice 
gnojami stajennemi, szkodzi się ich gatunkom smakowi, 
1 winnice takie nie są trwałemi; co lat 30 a często na- 
Wet i co lat kilkanaście trzeba je zastępować innemi 
płodami nim się nową zasadzi winnice. A że grunta wi- 
^odajne nie są korzystne na inne płody, a szkoda niwe- 
Czyć przednie i smaczne gatunki, wiec by osiągnąć cel 
Najdłuższej konserwacyi winnic, należy je gnoić ich na- 
łuralnemi to jest własnemi pierwiastkami na komposty 
Przerobionemu wytłoczyny winogronowe, łodygi i gałę- 
Zle które się obcina, liście winne, popioły starych łodyg;

R o czn ik i, m . Maj 1S59, d 4 -
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to jest naturalnem pożywieniem winnicy, które ją na je- 
clnem miejscu niemal uwiecznia.

Art. 5. O uprawie różnych rożlin w Luxemburskiem. 
Autor Koltz przestrzega, iż nie należy się dawać uwo­
dzić wygórowanemi pochwałami różnych nowych ro­
ślin, bo te często nie odpowiadają oczekiwaniom. I. tak 
np. soraho cukrowe nie udało się w Luxemburskiem, 
i nietylko że nie otrzymano z niego dwóch obfitych 
sprzętów paszy, ale nawet jeden sprzęt był nieosobli- 
wszy, i ten zaorano, bo inwentarz nie chciał go poży­
wać. Do tego jeszcze dodać należy, że pierwsze nocy 
zimne, które nie szkodzjły bobowi, z warzyły zupełnie 
końce Sorglio.

To samo z wychwalaną dawniej koniczyną zwaną 
Hybride. Od czasu jak gospodarze nie mogą już dostać 
jednego litru jej nasienia po 7 r/2 franków, postrzegają 
się, że roślina ta daje złą paszę, do której ma wstręt 
wiele inwentarzy: dlatego przestają ją  już hodować.

I I I .  Zeitschrift ftir Deutsche Landwirthe. Przez 
S t Ock h a rd ta , zehnter Jahrgang. Ęrstes Heft. 1859.

3 Artykuł. Kroki poczynione■ w A lzacyi przeciw za ­
sadzie mobilizacyi gruntóio. Prefekt departamentu Niż­
szego Renu podaje w swoim wriiósku do rządu: że 7/, „ 
posiadłości w tymże departamencie, dochodzi najwyżej
do rozciągłości 4ch hektarów, i że od lat 10, liczba wła­
sności ziemskich niepodległych, więcej jak o 2,000 się 
powiększyła. Radzi zatem, żeby temu złemu założoną
została tama środkami prawnemi w Niemczech używa-
nemi. Następstwem takiego stanu rzeczy jest: że położe­
nie tak małych właścicieli, jest nadzwyczaj niepewne; że 
cierpią wielki niedostatek za zmniejszeniem się urodza­
jów, zwłaszcza ziemniaków. Że siły pracujących są nie-
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żmiernie trwonione, czas marnowmny; bo cała fami­
lia choćby tylko ż 4ch osób złożona na tak małej 
cząstce, nie ma użytófcznego zajęcia przez cały ciąg ro­
ku: żtąd źysk pojedynczych, a zatóm i korzyść ogółu 
niezmiernie uszczuplona. Przyczyna tego złego zasięga 
jćSzcze czasów feudalnych, kiedy dla niedostatku ludnó- 
ści poczyniono ustąpienia sprowadzanym osadnikom, 
i tym drobne posiadłości poudźielano. Rewolucya 1789g0 
roku zniweczyła wszystkie w tym względzie ogranicza­
jące Instytućye, a Kodex Napoleona uprawnił ostate­
cznie wolne rozporządzenie własnością gruntową, uwal­
niając ją  od wszelkich ścieśniających ją  więzów. Wszak­
że zasada równego podziału spadków, nie sprzeci­
wia się bynajmniej istnieniu obszerniejszych własności 
gruntowych, bo dzieląc znaczniejszą posiadłość między 
dwóch spadkobierców, można przy jednym zostawić 
własność nierućhóihą, a drugiego wyposażyć ruchomą. 
Mogą mieć miejsce spłaty, które zapobiegną podziałowi 
nieruchomości; a zresztą, prźedaź nieruchomości, która 
tym sposobem przechodzi w całości na własność innej 
familii. Przy zasadzie zaś, mocą której każdy ze spół- 
śpadkobierców ma praWo domagania Sią swegd udziału 
tak w nieruchomym jak i ruchomym majątku, następu­
ją ciągłe i nieograniczone działki i podziałki. A praca 
zabiegłego ojca familii, który rozumowo urządził całość 
sw°jej posiadłości, gdy ten ma kilkoro dzieci, zostaje 

pokolenie niweczoną, chociażby teri ojciec familii 
kosztem prywacyi i oszczędności zebrał był znaczny 
l’Uchomy kapitał. Francuzkie prawodawstwo nietylko że 
sprzyja i ułatwia podział nieograniczony gruntów, ale 
ładnego w sobie nie zawiera rozporządzenia, sprzyjają- 
Cegó połączeniu i skupianiu tychże gruntów. Dopiero 
'v ostatnich latach, gdy się przekonano że takie anar- 
f'hiczne prawodawstwo nie dopuszcza żadnych ulepszeń
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gruntowych, jako to: drenowania, zalewów etc., utwo­
rzono służebności sprzyjające temu interesowi go­
spodarskiemu; prawodawstwa wszakże zasadniczego 
w niczem nie tykając. Przeciwnie prawodawstwo nie­
mieckie stanowi jako axyomat: zagradzanie środkami 
prawnemi zbytecznemu rozdrobnieniu posiadłości grun­
towych.

4 Artykuł. O łąkach przez Hen. Hansieina. Ponie­
waż rośliny łąkowe nie mogą otrzymywać z wód do za­
lewów używanych pierwiastków mineralnych, gdyż te 
nader ich mało w rozpuszczeniu zawierają, a najmniej, 
tyle tymże roślinom nieodzownego kwasu fosforowego 
i potażu, a rola nie jest w stanie także dostarczyć im 
tychże substancyj w ilości takiej, iżby wynadgradzały 
straty w nich przez sprzęty siana sprawione; nadto, gdy 
doświadczenie dowiodło, że dobroć wód zalewnych wca­
le nie zależy od ilości rozpuszczonych w nich części mi­
neralnych; gdy owszem często te wody które ich mniej 
w sobie zawierają daleko są skuteczniejszemi; zatem 
wniosek bardzo naturalny: że skuteczność wód zale­
wnych polega na częściach ziemnych, które są w nich me­
chanicznie zawieszone. I to się okazuje także z tego, że 
żyzność wody zalewnej, gdy jest mętną deszczową, lub 
tej która przechodzi przez role gnojone i urodzajne, da­
leko jest wyższą od pochodzącej z lasów, gruntów ka­
mienistych, lub żwirowatych; a najlepszą jest ta wo­
da, co spływa z miejsc zamieszkałych. Takie wody 
wyborowe naprawiają także torfiaste łąki, pokrywają0 
je warstwami lepszej ziemi. Dlatego też wody które 
utraciły swoją działalność użyciem ich na zalew, odz)r' 
skują takową, gdy dni kilka pobędą w rowach. Rozdro­
bniona należycie ziemia posiada własność pochłaniania 
tak amoniaku, kwasu fosforowego jak i potażu; bo wi­
dzimy, że wody muiiste, obfitujące w osady, chociaż



skąpo łąkom się udzielają, dają im jednak ilość tych pier­
wiastków, dostatecznie wynagradzającą ubytek sprzęta­
mi sian spowodowany.

Najbezpieczniej jest produkować samemu potrzebne 
dla swego gospodarstwa trawy; te co z handlów dosta­
jemy często zawodzą, jeżeli nie są poprzednio z naj­
większą dokładnością wypróbowanemu

Przytaczamy tu jeden przykład ulepszenia kilku 
morgów złej łąki w 1857 r. uskuteczniony; nie daleko 
Kolonii nad Renem. Zorano ją  na płask w jesieni; do 
następnej wiosny trawy wy gniły, wiec łąkę splantowa- 
no dając jej ku słońcu nachylenia 1 '/2 cala na pręt. 
Miejsca wyjałowione plantowaniem silnie zgnojono, a łą ­
kę całą gnojówką oblano, potem odwrócono, a dobrze 
zwłóczywszy rozsiano na niej w początkach Czerwca 
w pomieszaniu traw dwanaście gatunków wagi 42 '/2 
funta na morgę magdeburską i jeden funt koniczyny 
białej; wysiano je zaś same bez ochrony zbożowej. Mi­
mo suszy trawy powschodziły dobrze i dały jeszcze tej 
samej jesieni sprzęt niezły. Ziemi nieco z górek którą 
plantowanie dostarczyło złożono na kupę kompostową, 
polewano ją  gnojówką a na późnej jesieni rozrzucono ją 
po łące, i tę przykryto cienko nacią kartoflaną. Łąka ta 
obejmująca 3 morgi magdeburskie przedstawiała na­
stępującej wiosny 1858 roku wejrzenie najbujniejszego 
żyta i wydała 8,000 funtów pruskich siana. Trawy wy­
żej rosnące dosięgały 2 '/2 do 3rh stóp wysokości, trawy 
niższe oraz koniczyna z powodu suszy pozostały nie- 
rozwiniętemi. I następnego potrawu sprzęt był niezgor­
szy, tylko wyjałowione przez plantowanie górki, pomimo 
danego pognoju, dały zbiór nędzny. Ale w ogóle z tych 
trzech mórg sprzątniono potrawu z okładem 25 centna­
rów pruskich.

WYCIĄGI Z CZASOPISMÓW ROLNICZ. ZAGRANICZ. 509



Nasienie na ćałą łąkę kosztowało 19cie talarów w cza­
sie, w którym płacono centnar pruski siana po 2 ’/2 Tal. 
z okładem.

Z powodu suszy, to gdyby trawy nie były tak gę­
sto siane i tak rozmaitej natury, zakład nie byłby się 
udał; a gdyby były siane w jakiem zbożu niby opiekuń- 
czem, byłyby wydały owoc późniejszy. Że atoli nie 
wszystkie trawy powschodziły, więc dla zbitości dar­
ni, będzie trzeba następnej jesieni posiać jeszeże nie­
co traw, potrząsnąć kompostem i prZy Wałkować.

6 Artykuł. O truciznach, przez F. H. Snell probośźcza. 
Zatruwanie myszy po polach truciznami, jakiemi są: 
arszenik, strychnina, fosfor, powinno być surowo zabro­
nione; bo: 1° mogą się zdarzyć wypadki, że skutki tru ­
cizny lńogą i ludzi dotknąć. 2° Zatruwa się zarazem 
i zwierzęta niszczące hietylko myszy i szczury, ale i ró­
żne szkodliwe oWady i chwasty, jako to: gronostaje, 
jeże, rozmaite gatunki jastrzębi, sów i puszczyków, wron, 
kruków, bociany, gatunki różne gołębi, kuropatwy, sko­
wronki i t. p. 3° Że myszy tylko w początkach zakła­
dania trucizny się Zatruwają, a później ją  Starannie uni­
kają, jak gdyby były od już zatrutych ostrzeżonemi.

Są atoli inne sposoby nieszkodliwe wytępiania myszy: 
1° wkopywanie w ziemię garnków; 2° wprowadzanie 
w jamy myszowe za pośrednictwem mieszków dymu 
siarkowego, poczóm te się zaraz zadeptuje. Ten ostatni 
świeżo odkryty środek tiader zalecanym jest w Nassau- 
śkiefn i w Prussach.

l l n t n i i i i l a k ' ł ,

Żywiąc konie owsem gniecionym, oszczędza się, 
wedle doświadczenia Francuzów, dziennie na konia 2/5 
ziarna, a Anglicy temu procederowi nadają 20 do 
30 procent korzyści.
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Polewanie w ogrodach zagonów ostrą gnojówką 
przed ich obsadzeniem niszczy robactwo, sprzyjając 
obok tego i roślinności.

U pana Wancosy w Hamburgu, i u p .Pbschl w Bohr- 
bacłi, urządzono pod maszynami ogniska, w których za 
opał służy zużyta kora garbnikowa, wysuszona tylko 
na słońcu i powietrzu.

Professor Klecziński w Wiedniu oczyszczą choćby 
najwięcej cuchnącą wódkę za pomocą dystylaeyi z m y­
dłem. Mydło to daje się po kilkakroć na tenże sąjn cel 
znowu używać, oczyściwszy je poprzedniczo z fuzlu 
czyli śmierdzącego oleju przez dystylacyą parową przy 
podwyższonej temperaturze. Tern oczyszczaniem za po­
mocą mydła spirytusu, podnosi się zarazem jego tęgość, 
bo mydło pocliłonywa wodniste części. 4 funty mydła 
starczą na 50 kwart prus. najwięcej śmierdzącej wódki. 
Mydło musi być sodowe, twarde, wolne od wszelkich 
lotnych tłustych kwasów (Fettsaure). Nąj przy dat niej- 
szem jest na ten cel zwyczajne mydło Elaino-sodowe 
(Elain-soda-seife) z fabryk świec stearynowych1.

Lawes i Gilbert robili obszerne doświadczenia z upra- 
wą jęczmienia na roli jednej i tejże samej natury, przy 
użyciu różnych gatunków gnoju i w rozmaitych kolejach 
płodozmianu. Próby te rozdzielili na trzy główne od­
działy. W pierwszym: po koniczynie, pszenicy i jęczmie- 
Iuu na siarkanie amonii, siano, jęczmień 6 lat po sobie. 
Podzieliwszy doświadczalną rolę na kilka cząstek. Z tyoh 
dwie były wcale nie gnojone, jedna otrzymała gnój 
zwykły stajenny, inne same mineralne gnoje, jako to':
§d*ię palona z popiołami chwastów, siarkan potażu, 
sody i magnezyi w pomieszaniu z fosforanem kwa- 
n̂ym wapna, nakoniec mieszaninę tego ostatniego 

55 Parkanami ałkalicznemi; inne znowu otrzymały same 
solę amoniakalne, to znowu samą sól chilijską, sarnę



rzepakowe makuchy, nakoniee niektóre: mieszaninę ciał 
mineralnych z azotowemi.

W  drugim doświadczalnym udziale. Zasiano jęczmień 
na polu, które w poprzedzających 10ciu latach wydawało 
sam turnips; inny kawałek tego pola nie był wcale gno­
jonym w ostatnich siedmiu latach, inny znowu przez 
ostatnie ośm lat otrzymywał wyłącznie same mineralne 
ciała; a trzy kawałki były gnojonemi przez ostatnie lat 
sześć mieszaniną w równych częściach ciał mineralnych 
i azotowych, tojest: amonią i makuchami rzepakowemi; 
a jęczmień sam nie dostał innego gnoju.

Nalconiec w trzecim doświadczalnym oddziale. Zasia­
no jęczmień od 1848 do 1857 r. w następującej kolei: 
turnips, jęczmień, koniczyna, pszenica, na trzech parcel- 
lach, zktói-ych jedna pozostała nie gnojoną, druga otrzy­
mała fosforan wapna kwaśny, trzecia fosforan wapna 
kwaśny, siarkan potażu i sole amoniakalne, w każdym 
obiegu pod turnipsy. Z jednej połowy każdej poletki tur- 
nipsowej wywożono cały sprzęt turnipsu wraz z liśćmi, 
a na drugiej połowie spasiono go na miejscu przez 
owce w hordach, a liście rozpostarto na role.

Kto chce się dokładnie obznajmić z obrachowaniami 
szczegółowemi tych doświadczeń, niechaj przeczyta pi­
smo angielskie, w którem umieszczony rapport La- 
wesa i Gilberta, (26a część 18 tomu Journalu of the 
Royal Agricult. Society of England). Także wyjątki 
z tegoż w gazecie niemieckiej: N. und M.=Deutschland 
Nr. 23 — 25; i Centralbl. Wilda, strona 441. My tylko 
wskazujemy tu wypadek ogółowy: jęczmień produkowa­
ny po sprzętach kilkoletnich turnipsu niegnojonego, 
a nawet i ten co otrzymał był obficie gnój mineralny, 
wydał znacznie mniej niż sprzęt średni; gdy przeciwnie, 
prosty przydatek gnoju azotowego do tychże samych
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warunków gruntowych, znacznie jego sprzęt powiększa. 
Jęczmień siany rok po roku bez gnoju na roli mniej 
wyczerpanej, jak nią. była ta na której zbierano szereg 
sprzętów turnipsu, dał daleko lepszy produkt. Na takim 
gruncie mineralne gnoje mało wzbogaciły żniwo, gdy 
tymczasem gnoje azotowe w obydwóch przypadkach 
wyraźny wywarły skutek. W obu razach sprzęt zależał 
daleko więcej od wprowadzonego azotnego gnoju, 
jak od mineralnego. A jęczmień siany w kolei rotacyj­
nej, nawet na więcej wyczerpanej roli, lepiej się udał 
we wszystkich trzech po sobie nastąpionych kolejach, 
wcale bez gnoju; jak kiedy był sianym po jęczmieniu 
rokrocznie po sobie następującym, albo po kolei sprzę­
tów niegnojonych turnipsu. Tu zatem objawiają się 
uderzające, błogie skutki płodozmianu na podniesienie 
sprzętu, a gdy turnipsy w ostatniej rotacyi były gno­
jone fosforanami kwaśnemi wapna, a otrzymana wię­
ksza ich massa wywieziona zupełnie z roli, to sprzęt 
po nich jęczmienia był niniejszym, jak z tej części roli, 
Ua której pod rzepy wcale nie gnojono. To się tym tłu- 
Ulaczy, że w pierwszym przypadku rola większym uro­
dzajem turnipsu została więcej wyczerpaną. Nawiezie­
cie materyałów mineralnych choć najobfitsze, nie wiele 
Poprawiło urodzaj, ale znacznie, skoro buraki spasiono 
Ca miejscu, bo burak mało bierze w siebie pierwiastków 
mineralnych, a wiele azotowych, a te mu tym sposo­
bem zwróconemi zostają.

Jęczmień potrzebuje roli obfitującej w azot, wszakże 
Cie w takiej ilości ile pszenica, dlatego udaje się nawet 
P° innych ździeblistych zbożach, byleby tylko wierzch- 
cbcia warstwa roli była podsyconą gnojem azotowym 
Ca wiosnę, z dodatkiem gnoju zawierającego fosforany, 
tory oprócz pożywienia przyspiesza bardzo dojrzewanie.
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Nadfosforany najskuteczniej działają wprowadzo- 
nemi będąc razem ze siewem, zaś do potrząsania na ro­
ślinie (Kopfdungung)  zaleca się saletra chilijska. Im zaś 
później się sieje jęczmień, tem ilość gnoju azotowego 
ma być mniejszą, a tem Aviększym dodatek mineralnego: 
inaczej łatwo może polegnąć.

I V .  Z gazety Agronomicznej Lipskiej, Dra W i l h e l m a

H a m m ’s  N r0 10 , z  M arca 1 8 5 9  r.

P r ó b a  o r e k  z a  pom ocą  pacy  n a  w ysta «v ie  a n g ie l s k ie j  
w  C h es te r  1858 r.

N a  t a k i c h  AvystaAvach p o s t ę p u j ą  sedzioA vie j a k  n a j s k r u ­

p u la tn i e j ,  r o z b ie r a j ą c  i r e w id u ją c  z AYSzelką d o k ła d n o ­

ś c ią  k a ż d ą  c z ę ś ć  m a s z y n ,  p r z e d  i p o  ic h  u ż y c iu ,  i o b r a -  

c h o w u ją  porÓAvnaAvezo o s z c z ę d n o ś ć  j a k ą  p r z y n o s z ą .  Tu 
A vystępoA vała n a j p r z ó d  p a r o w a  m a c h in a  t a k  zA vana: Me- 
gateryumBojdelsa. C h o c ia ż  z n a k o m ite j  A vielkości, a le  b a r  ­

d z o  z r ę c z n a  av SAVoich o b r o ta c h .  P o s t ę p o w a ł a  p o  s z y ­

n a c h  d o  k ó ł  p rz y m o c o A v a n y c h , k t ó r e  s a m a  p r z e d  s o b ą  

k ł a d ł a ,  a  c i ą g ła  z a  s o b ą  p r z y r z ą d z e n i e  pługOAYe d o  Avy- 

o r a n i a  n a r a z  s z e ś c iu  s k ib .

Następnie okazywano przepyszny pług paroAvy Fo­
wlera, od czasu AvystaAvy zeszłorocznej znacznie pole­
pszony, bo uproszczony i mniej ludzi potrzebujący. 
W yoruje on 4 skiby ze zmieniającemi się żelazami, tak, 
że gdy jedne 4 dojdą do staiska, podnoszą się, by zostać 
zastąpionemi przez drugie 4 bez zaAYracania. Locomobih1 
sama niczem się nie różni od zwyczajnej.

System trzeci Richeta z  Buckingham. Jestto loko­
motywa, do której przyczepiony machina ryjąca, a tą 
jest Avalec opatrzony av rydle, które się zagłębiają w role, 
i tę Avybornie krusząc przewracają. Idea to nie uoav»; 
mająca przyszłość, ale udoskonalenia większego potrze­
bująca.
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Czwarty system podobny do Fowlerowskiego. Tu 
dwie lokomobile były ustawione naprzeciw siebie na 
końcu pola, ciągnąc ku sobie w kierunku odwrotnym 
dwa pługi Fowlera.

Ale najważniejsze i właściwej nazwy współubiega- 
nie, miało miejsce tylko między systematami Fowlera 
i  Smitha z Wooltonu. Działanie głęboko orzących płu­
gów Smitha na świeżem ściernisku przewyższyło wszel­
kie oczekiwania. Powierzchnia roli aż do głębokości 
dowolnej była jak najzupełniej rozdrobnioną, pokru­
szoną, wszelkie korzenie i chwasty na wierzch wydo­
byte i posiekane, a warstwa spodnia zrytą i spulchnio­
ną, tak, że rola jak najdokładniej otwartą i wystawioną 
na działanie wszelkich zmian atmosferycznych.

Próby te w Chester dowiodły jak najzupełniój, że 
uprawa roli parą jest teraz już możliwą.

Fowlera pług parowy zaorywał koniczysko o za­
gonach dosyć wypukłych i na roli ścisłej. Wyorał 5 2/s 
cala prus. głęboko 1 2/3 morgę prus. w 70 minutach. Co 
sprawia wedle najściślejszego obrachunku na 1 morgę 
pruską złp. 6 gr. 18. Wy oranie zwyczajnym sposobem 
pługiem Howarda takiegoż morga, kosztuje złp. 10.

Tenże parowy pług Fowlera orał następnie ugór 
niezmiernie ścisły i zachwaszczony, od 11 przed połu­
dniem do 9 l/2 godziny wieczór; przyczem odpoczynek 
południowy i złamanie się jednego pługa dosyć zabrało 
czasu. Mimo to, morgów 8 ‘/2 wyorał, tojest: że wyo- 
ruje w przecięciu po 12 morgów na 10 godzin czasu, za 
cenę kosztów złp. 5 gr. 18 na morgę. Koszta orki takiej 
samej zwyczajnej, bo z dynamometrem próbowanej, 
'Wynosiły na tymże gruncie zip. 15.

Potem doświadczano pogłębiacza (Untergrundpflug), 
który orał odrazu dwie skiby na 12 cali prus. głęboko. 
Rług ten przewracał darń zupełnie i zarazem pokrył ją
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warstwą spodniego twardego pokładu dokładnie i je ­
dnostajnie skruszonego; tak dobrze, że ręce ludzkie ro­
botę tę lepiejby wykonać nie mogły, a z kosztem złp. 48. 
Wykonanie jej zwyczajnemi zaprzęgami nie opłaciłyby 
24 złp. kosztów; otóż pług Fowlera załatwił ją  wybor­
nie za 12% złp.

Fowler więc roztrzygnął kwestyą órki i rycia za po­
średnictwem pary. Ale spotkał się z wielkim współza­
wodnikiem, praktykiem Smitem z Woolsztonu! Wszakże 
Fowler otrzymał nagrodę 500 gwineo w, ale fabrykanci 
apparatu Smitta, bracia Howard z Bedwortu przedali 
30 takich machin, gdy Fowler żadnej; bo Smitha appa- 
rat tańszy, i może być do niego każda dobra locomobila 
zastosowaną, gdy Fowlera machina tylko do tego je­
dnego celu przydatna. Gospodarze praktyczni co już 
orki Smitha maszyną u siebie zaprowadzili, oznajmują, 
że się połowy swoich roboczych koni pozbywają.

PrulUy u p r a w y  p ro sa  c u k ro w e g o :  Soi'g/lU)n SaCCłlUVtttum, 

albo według Lineusza: Ilolcus Saccharatus.  Przez /<’. Langerfelda, 
aptekarza i  właścicie la w Sarepcte.

Należy być ostrożnym w wyborze tego ziarna, by 
pod jego nazwą nie dostać innego gatunku Sorghum. 
Ponieważ próby uprawy i produkcyi cukru z Sorghum 
Saccharattum  udały się autorowi zgodnie z rezultatami 
w różnych innych okolicach Rossyi osiągniętemi; wnosi 
ztąd, że użył właściwego nasienia. A nasienie to otrzy­
mał z rzetelnego zakładu ogrodowego uczonego ogro­
dnika C. H. Wagnera w Rydze.

Następuje opis szczegółowy uprawy Sorghum, a po­
nieważ w okolicach autora uprawa tytoniu uważaną 
była dotąd za najkorzystniejszą; otóż porównywają0 
przychód tamtej rośliny z tytoniem, korzyść znaczna 
przeważa na stronę Sorgho; bo nietylko że daje wybór-
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ny cukier, obok małego wydatku na wydobywanie go, 
ale nadto liście tej rośliny dają, wyborną paszę dla bydła.

Ś ro d k i  sEapołiiegania iiisacneniu in łodyc łi  s i e w ó w  
l i r z e i  p u rzw jw i i i  ow adów '.

1. Rozrzucanie kawałków makuchów wielkości około 
'/g cala; owady szybko truć mają się niemi.

2. Posypywanie pól prochem węgla kamiennego.
3. Skrapianie pól rozwiedzionym kwasem siarcza- 

nym.
4. Przechodzi skuteczność tych wszystkich środków: 

wałkowanie Croskilla wałkiem; przytem operacya ta nie 
szkodziła nigdy siewom.

5. Ma się osiągać ten sam skutek silnym wypasa­
niem siewów owcami przed mrozami.

Ale dokładna znajomość tych szkodliwych różnego 
gatunku owadów jest jeszcze w kolebce, i winna być 
śledzoną.

R o zm a ito śc i .

Z Torgawy donoszą, że coraz to więcej zamykają 
gorzelni, uznając je za niekorzystne dla gospodarstwa, 
nawet przy znacznie wyższych cenach okowity niż są 
dzisiejsze. W zastępstwie gorzelni zaczynają fabryko­
wać mąkę krochmalową ze znaczną korzyścią, zwłaszcza 
dopókąd nie będzie większej konkurencyi.

W Szlązku lękają się bardzo opóźnienia zimy, bo 
szczupłe zapasy paszy ledwie dozwolą do końca kwie­
tnia inwentarze wyżywić.

Siewy stoją dotąd dobrze, wyjąwszy tych, które 
śnieć, rdza i robaki w jesieni uszkodziły. Uważają, że 
tym klęskom może około 20ta część pól uległa.

Handel zboża zawsze bez życia, wełna poskoczyła 
0 6 do 8 talarów; ale wyższość tej ceny nie wynagrodzi 
oczekiwanego ubytku w ilości,
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W .  Z czasopisma: Chemischer Aekersmann Adolpha

S to C h a rd ta  z Tharanu. 1858. N ro 4.

R o ś l i n a  i  c i e p ł o  z i e m i .  D r . K lltzseł.

W Islandyi wszelką wodę źródlaną z łąk oddalają, 
z powodu, iż niszczy na nich roślinność dla swej nizkiej 
temperatury: może to i u nas nieraz chybia irrygacya 
dla tej samej przyczyny.

W północnych strefach, by zatrzymać rozwijanie 
się liści i kwiatów owoców szpalerowych aż po późnych 
wycinkach, skoro tylko ziemia zamarznie z początkiem 
zimy okrywają ją  koło pni drzew grubą warstwą liści, 
te przy skutecznej pomocy cząstek powietrza w nich 
(w stanie spokoju) zawartego, nie dają ziemi odtajać na 
wiosnę, drzewa nie rozpoczynają swojej roślinności do- 
pókąd je od tej pokrywy nie uwolnią; co następuje 
w maju.

W obchodzeniu się z roślinami stref cieplejszych, 
zwrotnikowych, należy uważać, aby nietylko otaczające 
je powietrze, ale także i ziemia, w której hodowane, 
miała przynajmniej zbliżoną temperaturę do ciepłoty 
kraju z którego pochodzą. Dla tego też drzewo i owo­
ce pomarańczy, które wszakże dobrze wytrzymuje na­
sze lato, nie dochodzi tu nigdy do tego szczytu rozwi­
nięcia, jaki osiąga w swojej ojczyźnie; bo gdy tam ziemia 
w której żyje ociepla się do 20 i więcej stopni, w skrzy­
niach naszych ciepło to nie przechodzi stopni 15. Dla 
tej to samej przyczyny winna latorośl w Anglii pod tą 
samą szerokością jeograficzną co winnice nadreńskie, 
nie osiąga nigdy na wolnem powietrzu tego stopnia 
doskonałości. W skutku także niskiej temperatury zie­
mi drzewa owocowe cierpią w niektórych miejscowo­
ściach tyle na raka, a ich owoce nie dojrzewają należycie.



Tu zaradza złemu, sadzenie ich zamiast w dołkach na 
nasypach kopczykowych.

Ogrodnik dworu Finhelmann osiągnął szczęśliwe 
owoce, nadając wyższą temperaturę korzeniom; oblewa 
je najprzód letnią wodą powstałą z mieszaniny równych 
części wody wrzącej i zimnej, następnie i same drzewa 
takąż samą wodą skrapia, a to dopokąd się tego okaże 
potrzeba.

Wszystko to przekonywa, że dla roślin równie jest 
ważną terperatura ziemi jak i temperatura powietrza. 
Ta zaś zawisła od kilku okoliczności:

l mo od promieni słonecznych, które udzielają ziemi 
daleko wyższą temperaturę jak powietrzu, przez które 
tylko przechodzą bez uwięzienia w nim. Różnica ta 
jest tak znaczną, iż gdy temperatura powietrza w cie­
niu dochodzi do 26 stop. Reum. najwyżej, ziemia ogrze­
wa się do stop. 40. Pod zwrotnikami najwyższą tempe­
raturą powietrza jest 32 do 37 stopni a ziemi tamże od 
42 do 54- stop. dochodzi. Ale to ogrzewanie się ziemi 
nie jest jednakowe, tem jest wyższe im jej kolor cie­
mniejszy. Dlatego też role jasnego koloru piasczyste 
i wapienne ogrzewają się znacznie za dodaniem im ziem 
humusowych.

2 d0 od stopnia wilgoci ziemi, bo woda do ogrzania 
się w  równym stopniu jak minerały, potrzebuje mniej 
■więcej stosoAYnie do tych gatunków, 5 razy od nich 
Więcej cieplika. Z tej to przyczyny im ziemia jest mo- 
krzejszą i im silniejszą posiada własność zatrzym ywa­
nia w sobie wody, tem jest zimniejszą. I tak, gdy ciepły 
Piasek kwarcowy zatrzymuje wody 25 procent, glina 70, 
°grodowa ziemia 89, a humus 190 procent podług Schti- 
blera, a v  temperaturze 18 do 20 stopni ogrzeAva się piasek 
kwarcowy w przeciągu godziny do 35,8 stopni, a a v  sta­
nie mokrym tylko do 30 stop:. DoŚAyiadczył na Avszy-
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stkich ziemiach, że te zawsze o 5 do 6 stop. wstanie 
suchym, są cieplejszemi niż mokre, a to dopokąd ich 
wilgoć nie wyparuje. Woda zatem sprzyja przenikaniu 
mrozu w ziemię.

Ależ i mróz przynosi swój użytek, bo ścieśliwość 
ziem niekiedy o 20 kilka procent zmniejsza, rozrywając 
ją  swemi lodowemi kryształami. To skruszenie ziem 
nie jest trwałe, ale zawsze ułatwia uprawki wiosenne 
i sprzyja przystępowi powietrza, dopomaga nadto rozkła­
dom chemicznym ziemnych i kamienistych części; podda­
jąc większe ich powierzchnie działaniu kwasu węglowe­
go. Ma wszakże znowu te niedogodności: że u ziem za­
trzymujących w sobie wiele wody, albo gdy te są mo- 
kremi w czasie zamarznięcia; kryształy lodowe odciąga­
ją  od powierzchni, płytko zapuszczające się korzenie ro­
ślin wraz z ziemią. Zdarza się to także, kiedy w zimie 
mało śniegu na polach, a słońce tak silnie działa, że 
w dzień śnieg topnieje, a powierzchnia ziemi daje na 1 
do 2 cali; wtenczas woda śniegowa nie mogąc wsiąknąć 
w ziemię, marznie w nocy w kryształy iglaste, które 
podnoszą w górę powierzchnią ziemi z korzeniami w niej 
zawartemi, (tu wałkowanie na wiosnę staje się nieod- 
zownem).

3 ci0 od nachylenia powierzchni ziemi ku promieniom sło­
necznym. Te tem silniej działają, im prostopadłej na 
ziemię uderzają, a tem mniej, im kąt pod którym padają 
ma więcej pochyłości czyli im jest spiezastszy; bo w tym 
ostatnim razie, powierzchnia na której się rozpościera 
światło słoneczne, tem jest większa. Dlatego to spad­
ki południowe ról najprędzej się ogrzewają. Ztąd także 
pochodzi, że między górami gdzie temperatura powie­
trza bardzo niska, na takich spadkach, jeszcze się zbo­
ża z korzyścią udają; bo słońce silniej działając, silniej 
ogrzewa ziemię choć tam powietrze zimniejsze jak na
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płaszczyznach daleko niżej położonych. Powietrze też 
w górach jest czyściejsze, zawiera mniej skupionych 
wyziewów, a zatem, mniejszą ilość ciepłych promie­
ni słonecznych pochłania; większa zatem ich ilość do 
ziemi dochodzi. I tak: na Faulhorn w Szwajcaryi na 
wysokości 8,049 stop. pary z., gdy temperatura ziemi 
okazuje 31 stop. Reaum. ciepło powietrza dochodzi tyl­
ko do stopni 8,19. W skutekto tej różnicy temperatu­
ry ziemi od temperatury powietrza, drzewa na górach 
nigdy nie wyrastają tak wysoko jak na płaszczyznach, 
unikając wpływu zimna; ich liście skupiają się przy zie­
mi, a korzenie daleko większą siłę i grubość osiągają, 
jak na płaszczyznach.

■i10 W pływ deszczu na temperaturę ziemi działa roz­
maicie; zwykle ma on taką samą ciepłotę jak powie­
trze (tylko nawałnice bywają cieplejsze od powietrza, 
przez które przechodzą); aże ziemia jest więcej ogrzaną 
od powietrza, więc ją  deszcz chłodzi, to się zwykle dzie­
je w lecie i na jesieni: na wiosnę zaś spadające deszcze 
z cieplejszego powietrza, podnoszą temperaturę ziemi.

Temperatura ziemi nader się wolno zmienia w głę­
bokości 3, 4 i więcej stóp, i tylko głównie za pośredni­
ctwem wody z powietrza. W tych głębokościach tem­
peratura ta zniża się dopiero w końcu zimy, skoro wroda 
śniegowa do nich się dostaje; równocześnie wtenczas 
temperatura powierzchni ziemi się podnosi, a zniża się 
znowu, kiedy wsiąkające deszcze, ciepło powietrza i po­
wierzchni ziemi w głąb wprowadzają.

I śnieg wywiera na tem peraturę ziemi skutek roz­
maity, stosownie jak  na nią pada w czasie mroźnym, 
Mbo ze stopniem ciepła na 0 lub wyższym. Jeżeli spa- 
óa przy tem peraturze zimniejszej od 0, tw orzy na 
Zmarzniętej powierzchni ziemi pokrywę rzadką napeł- 
moną cząstkami powietrza. Ta jako zły przewodnik
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ciepła staje się nader ważną dla siewów; bo .ochrania je 
od zimna powietrza i od oziębienia nocnego. Śnieg któ­
ry spada w temperaturze jednego do 2ch stopni, sprzy­
ja  bardzo odtajeniu zmarzniętej ziemi. Także topniejąca 
śniegowa woda w znacznej ilości, odmraża w dniach kil­
ku ziemię na stopę grubości zmarzniętą. Ogrzewa .ró­
wnież ziemię znacznie przewiew powietrza, kiedy jest 
cieplejszem od temperatury ziemi.

Nakoniec, jedno z działaczy, ciepło ziemi szybko 
rozwijających, jest przyorany gnój, zamieniający się na 
próchnicę.

Ponieważ ziemia jest złym przewodnikiem ciepła, 
dlatego między temperaturą jej powierzchni a warstwa­
mi głębszemi, wielka zachodzi zawsze różnica. To też 
dreny tyle się przyczyniają do wyrównania tej tempe­
ratury, a ileż to stosunki tej różnicy wpływają na ko­
rzenie roślin. Gdy się te płyciej pod powierzchnią roz- 
ciągają, używają w przecięciu roku niższej temperatury 
i ulegają więcej tejże zmianie; te zaś które głębiej się­
gają, a w tym przypadku jest większa część drzew na­
szych, tych stalsza temperatura jest udziałem, mają ją 
wyższą od temperatury powietrza w zimie, a niższą 
w lecie. A że się spodnie warstwy na początku lata pó­
źniej ogrzewają; ztąd chociaż temperatura powietrza już 
znacznie wysoka na wiosnę, nasze rodzime drzeAva, ja- 
koto: brzoza, buk, jesion, dąb, lipa, etc., tak się późno 
rozwijają.

Ziemia pokryta traw nikiem  ogrzeAya się daleko a y o I -  

niej, ale też jej oziębienie późniejsze.
Z tego wszystkiego Avidzimy jak  stanoAvczo wpływa 

na roślinność tem peratura ziemi. Nasienie co długo le­
ży, zanim zejdzie, podlega Arielu nieprzyjaznym  przy­
padkom, tak z poAyodu Avilgoci jak  i szkód przez ro­
żne gatunki zwierząt zrządzonych. N ader zatem jest
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ważnym warunkiem, aby nasienie zostało wrzucone 
w ziemię, w chwili, kiedy ta najkorzystniejszą na ich 
rozwijanie się posiada temperaturę.

Koniecznym jest wietrzenie roli, tojest otworzenie 
jej na działanie powietrza. Z tąd to tak ważny przynosi 
skutek sadzenie drzew nad powierzchnią ziemi w grun­
tach ścisłych. 2. Otwieranie ziemi na wpływ powietrza, 
drenami, 3. Poruszanie ziemi koło roślin okopywaniami 
i obróbką nawet w czasie największej suszy. 4. Oble­
wanie roślin dużą naraz ilością wody, gdyż ta im po­
wietrza dostarcza.

Wymarzanie siewów ozimych spowodowane bywa 
często nietylko mrozami, ale w szczególności wodą, któ­
ra im zamyka przystęp powietrza.

Mineralna żywność roślin w rolach nie może być 
rozpuszczaną, tylko za pośrednictwem silnego na nie 
działania powietrza, bo tym tylko sposobem tworzy się 
potrzebna ilość kwasu węglowego do rozpuszczania 
pierwiastków nieorganicznych. Doświadczenie także Avy- 
kazało, że Ariele z tych minerałów, nietylko stają się 
óezużytecznemi dla roślin, ale nawet sZkodliwemij sko- 
;ro nie są nasyconemi, a nawet przesyconemi tlenem. 
Wkiemi są: tlenniki i tlenki żelaza, siarczyki-wapna 
(SchwefeDCalciurtf).

Co się tyczy ciał organicznych, te nie stają się 
Pożywnemi dla roślin, dopóki działaniem'powietrza nie 
Ostaną przerobioncmi na kwaś węgłowy, wodę, kwas 
piętrowy i arnonią. Odcięte od powietrza wydają tylko 

^ śn e  czarnoziemy, tojest nierozpuszczalne próchnice;
d V/’tym stanie szkodzą wegetacyi. Więc źle jest uży- 
^ Aó świeżych próchnic, torfów i szlamu.

Zaniedbanie przewracania i kruszenia ziemi, odkwa- 
te ciała na poArrót, bo im ziemia odcięta od powie- 

Za °dbiera kwasoród czyli tlen. Dlategoto role za­



wierające w sobie zapas nagromadzonej starej poży- 
Avności, mogą wydaAArać za pomocą starannej upraw y 
szereg lat obfite owoce, bez świeżego gnojenia.

O  m a le r y a ła c l i  gnn jo ivyeh , a  zw ła szcza  sztucznych, 
p r z e z  1* .  A .  K o s ę ,

Gnoje stałe zA cierzą t r o ś l in a m i  s ię  żywiących , o b f i ­

tują av pierwiastki tworzące n a s ie n i a ,  a  m o c z  ich av pier- 
Aviastki jakich najA vięcej z a b i e r a j ą  ź d ź b ła  i liście; dlatego 
j e  rolom w  p o m ie s z a n iu  udzielać należy.

By z guana w latach nie sprzyjających lepszy osią­
gnąć rezultat, należy do niego dodać rozpuszczone ko­
ści w łcwasie solnym, av ilości 15tu do 20tu funtćw pru­
skich na centnar. Dobrze jest, by ta mieszanina przed 
użyciem tydzień poleżała.

Saletra d z ia ła  p o d o b n ie  j a k  g u a n o ,  ż e  z a ś  zaAviei’a  

w  s o b ie  Aviele t l e n u ,  u ż y t ą  b y ć  A vinna av s z c z e g ó ln o ś c i  

p o d  r o ś l in y ,  k tó r e  o b f i t u j ą  av z ie ln e  c z ę ś c i, n a  z i a r n o  u p r a -  

Aviane, a  n ie  p o d  o k o p o w e , ja k ie m i  s ą : r z e p y ,  z i e m n ia ­

k i .  S a l e t r a  d z i a ła  Avięcej p o b u d z a ją c o ,  z a te m  n a l e ż y  j e j  

dodaA vać s o le  f o s f o r y c z n e , a  t e  zaA viera av s o b ie  g u a n o .

Kości c a łe  n ie  r o z p u s z c z a j ą  s ię  w  z ie m i, ty lk o  ic h  

c z ę ś c i  c h r z ą s tk o w e .  N a le ż y  j e  z a te m  j a k  n a jm ie le j  r o z ­

d r o b n ić ,  a  ż e  i t a k  f o s f o r a n  A vapna n ie  ła tw o  s ię  r o z p u ­

sz c z a ,  naAAre t  av s o la c h  a m o n ia k a ln y c h  i av k w a s ie  Avę- 

g lo w y m , d la te g o  p r a k t y c y  p o d d a j ą  j e  f e r m e n t a c y i  av g n o ­

jó w c e .  A le  n a j le p ie j  m ia łk ie  k o ś c i  p o le w a ć  kA vasem  s o l ­

n y m  i A vym ieszaA vszy p o łą c z y ć  j e  z z ie m ią  w a p n o  z a ­

w ie r a j ą c ą  z d o d a tk ie m  n ie c o  s a m e g o  A vapna lasoA vanego- 

To t e ż  av A n g l i i  z p o w o d u  t e g o  u ła tA v ia ją c e g o  p r z y s w a ­

j a n i a  p r z e z  o r g a n iz m  r o ś l in n y  k o ś c i  r o z p u s z c z o n y c h  

a v  k w a s a c h ,  d u ż o  f a b r y k u j ą  i u ż y w a ją  f o s f o r a n u  w a p ń 0, 

z kAYasem s ia r k o w y m .
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Kw as siarkowy działa w zupełności tylko na do-’ 
kładnie rozdrobnione i wodą roztworzone kości; oraz 
w stopniu gorąca wody wrzącej.

Wybornym środkiem rozpuszczającym kości jest 
kwas solny dostarczany tak tanio przez fabryki sodowe. 
Rozpuszczają się one w nim zupełnie na ciecz syrupo- 
wą; ale kwas musi być skoncentrowanym, gdyż zna­
cznie rozwiedziony wodą rozpuszcza tylko fosforan wa­
pna a chrząstka zostaje nietkniętą. Dziwić się należy, 
że kwasu tego tak mało używają do nasycania nim gno­
jów i gnojówek. Wypada on bardzo tanio, skoro po­
przednio był użytym do rozpuszczenia kości. Operaeya 
ta tak się uskutecznia: naczynie drewniane w dobrym 
stanie zakopuje się w ziemię i oblepia gliną, wsypane 
w nie kości zalewają się kwasem solnym rozwiedzionym 
połową ilości wody. Po dniach 4ch rozpuszczenie uzu­
pełnione: roztwór ten wlewa się do gnojówki dopókąd 
ta szumi, a resztę dostaje gnój albo kupa kompostowa. 
Jeżeli pozostałe w naczyniu kości tak zmiękły że się 
krajać dają, to czynność się udała; w przeciwnym zaś 
razie nalewa się na nie znowu kwas powyższy. Pozo­
stała chrząstka wrzuca się do gnojówki lub na kompost, 
lub też w lecie w naczynie to w którem zachowują wo­
dę do polewania roślin. Rozpuszcza ona się szybko, 
i jest środkiem pobudzającym, pędzącym.

Ciecz powyższa może być także użytą do nasyca­
nia nią guana; ale w tym przypadku, do rozpuszcze­
nia poprzedniczego kości lepiej użyć mocniejszego kwa­
su solnego.

Sole fosforowe są niezmiernie ważnemi dla wegeta- 
cyi; bo fosfor w sokach roślinnych zdaje się odgrywać 

sarnę rolę, co żelazo w krwi zwierząt: tak jak niedo­
statek tego spowoduje osłabienie organizmu, tak samo 
^  braku fosforu w roślinach w czasie ich rozwijania się,
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te wątleją. ¥>qz azotu bujna wegetacya jest niepodobną, 
a brak fosforu daje liche sprzęty.

«t» ro zm a ite j  n a r t o i c i  jed u y c l l  i  tychże sam yrli  
ga tu n itu w  roś lin .

Jeden gatunek owsa wcale nie jest równym drugie­
mu wpożywności, ani siano sianu, ani słoma słomie it. d.

Rośliny z tkanką lżejszą, soczystą, opatrzone obficie 
miękkim liściem, bogatsze są w utwory azotowe i w pier­
wiastki mineralne, od roślin sztywnych, chudych, o ma­
lej liczbie wązkich liści.

Też same rośliny w młodości, obfitują nierównie 
więcej w części rozpuszczalne i w azot, jak kiedy sta­
rzeją; bo z wiekiem narzędzia ich drzewnieją.

Ziarno osiąga ten wysoki stopień swojej pożywności 
kosztem korzeni, źdźbłów i liści; odbiera im fosfor i azot.

Wyższe położenia i piaski dostarczają pożywniejszej 
paszy w latach mokrych, nizkie zaś w latach suchych.

Najpożywniejszymi paszami są rosnące zwarto, gę­
sto, tak samo i wszelkie gatunki bulwiastych roślin; 
rzadkie są włóknistszemi.

Bogatszemi także w azot są rośliny silnie pędzące; 
dlatego nie trzeba niczego szczędzić aby sobie bujny 
zapewnić urodzaj.

Zyskuje się tu  tak na ilości jak i na jakości.
Pożywniej szemi także są rośliny, których rozrostowi 

sprzyjała pora i stan powietrza: mówi się tu  o roślinach 
zielnych; bo u tych co dochodzą do dojrzałości, zysku­
ją  na ziarnie; ale tracą na wartości, liście i źdźbła.

Pożywniej szemi są rośliny im się je szybciej sprząta 
po posieczeniu, im mniej doznały wpływu wilgoci. To 
też przechowywanie ich na wilgotnem powietrzu zmniej­
sza wmioh ilość azotu.
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Wykształceńsze i cięższe ziarna mają więcej kro­
chmalu; lżejsze, pośledniejsze, więcej azotu.

Otręby mają więcej azotu a środek ziarna więcej 
krochmalu: ztądto pochodzi wielka pożywność razowe­
go Chleba.

Wywar i słodziny zawierają więcej azotu jak ma- 
teryały surowe, z których pochodzą.

R ozm a itośc i .

Sól dodaje gęstości i spójności ciastu na chleb 
przeznaczonemu, a ponieważ przez porośnięcie ziarna, 
krochmal i gluten miękną i w części w rozpuszczenie 
przechodzą; zatem, by z nich otrzymać chleb dobry, na­
leży dodać do wody na zarobienie ciasta użyć się mają­
cej, na każde 3 funty mąki z porośniętego zboża, po 2 
luty soli kuchennej. Użycie soli jeszcze inną przyno­
si korzyść, że chleb taki nie pleśnieje, choćby leżał kil­
ka miesięcy.

V  ST. Z czasopisma Petersburskiego: Mittheilungen.
6ty poszyt r. 1858 , w Drukarni J. Joahnsona.

K u n u e m a n n  s ie d m io le tn ie  tloświtideze-nie * u p r a w ą  

z ie m n ia k ó w .

Wcześniejsze gatunki ziemniaków pewniej się wybie­
gają od chorób: takiemi są ziemniaki okrągłe, sześcio­
tygodniowe, bo osiągają zupełną dojrzałość, nim się śla­
dy chorób okazywać zaczną.

Ziemniaki nerkowate, podługowate, z cienką skórą, 
Najwięcej mają skłonności do chorób, a najmniej im ule­
gają okrągłe, czerwone, blado-czerwone i żółte.

Wykopywanie ziemniaków skoro się choroba okaże, 
a zatem przed ich zupełnem dojrzeniem, nic nie pomaga,
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owszem szkodzi; a im dłużej zostają w ziemi, tern tak­
że łatwiej rozpoznać chore od zdrowych, by je oddzielić.

Wywiędnienie ziemniaków do sadzenia przeznaczo­
nych na wolnem powietrzu, nietylko zabezpiecza je od 
chorób, ale sprzyja bardzo ich urodzajowi. Przeciwnie 
kiedy to wysuszenie osiągamy sztucznem ciepłem, pod­
dajemy je więcej chorobom, i sprzęt zmniejszamy, a to 
tern gorzej, im użyte ciepło miało wyższy stopień.

Ten sam zły skutek sprawia wyrastanie wysadków, 
bo ubywa im krochmalu.

Gatunki ziemniaków najwięcej krochmalu zawiera­
jące najmniej także podlegają chorobom.

Im jest ziemniak chropowatszy i im jego skóra więcej 
korkową, tem więcej ma krochmalu, a zatem tern wy- 
trwalszy.

Ziemniaki angielskie wczesne, trybowe, mają skórę 
bardzo chropowatą, są mnożne i niemal nie chorują. 
Dostanie ich w Instytucie Gospodarczym w Proskau 
pod Opolem, w Szlązku. Zawielkie rozdrabnianie kra­
janiem wysadków, szkodzi także bardzo; najlepićj sa­
dzić je całe.

Wysadki mają być jak najmniej wodnistemi, zawie­
rać przynajmniej 19 procent krochmalu, mieć skórę ostrą, 
chropowatą, a ta, oraz oczka, nie mają być kaieczonemi.

Wysadki cięższe od łutów dwóch, nie dają lepszych 
sprzętów; ale tę wagę mieć muszą: lżejsze od jednego 
łuta złe do sadzenia.

Gdy się już rozkrawa duże ziemniaki do sadzenia, 
odkrawek natychmiast należy popiołem oblepić, a to 
zaraz, aby część obnażoną ochronić od powietrza.

Nie należy ich sadzić w niskich położeniach ani bez­
pośrednio na świeżym gnoju; ten winien się pierwej w zie­
mi rozłożyć, i z tą być dobrze wymieszanym.
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Miesiąc Kwiecień jest najlepszą porą sadzenia, bo 
wczesne sadzenie zawsze korzystniejsze; im później się 
sadzi, tem krochmalniejsze być muszą wysadki.

Przy sadzeniu ziemniaków wiele ostrożności zacho­
wać należy: kobieta co je sadzi, musi je zaraz ręką przy­
kry wać ziemią; unikać trzeba, aby albo pług, radio, kół­
ko, albo bydlę, ich ani naruszało ani kaleczyło.

Sadzić je miałko, nie głębiej jak 2 do 3ch cali, aby 
jak najprędzej weszły; sadzić oczkami do góry.

Stosownie do wielkości sadzić je od 8 do 12tu 
cali od siebie, w odległości rzędów 22 do 27“iu cali, aby 
radło dobrze obsypywało rośliny i nieuszkadzając zie­
mniaka; wszakże w skutku zaszerokiego znowu sadze­
nia, nie ocieniają się dosyć.

Skoro kiełki ziemniaczane są już na samem wychodze­
niu pod wierzchem, należy je koniecznie włóczyć wzdłuż 
i w poprzek, aby z ziemi zedrzeć powłokę, dobrzeją roz­
drobnić, wyniszczyć chwasty i ułatwić przystęp powie­
trza. Ziemniaki zaczynają się okopywać skoro podrosną 
na 4 do 6 cali, okopywanie to należy powtórzyć naj­
mniej 2 do 3oh razy, ale nie odsłaniać niem korzeni, któ­
re przeciwnie muszą być dobrze ziemią opatrzonemi. 
Ziemia w czasie okopywania tylko wilotgną być może, 
ale nigdy mokrą. Okopywanie w czasie suszy jest ko- 
niecznem. Gdzie radło nie dosypało ziemi, należy to 
dopełnić ręczną robotą.

Nie wykopywać ziemniaków przed ich zupełnem doj­
rzeniem. Wykopywać w czasie umiarkowanego ciepła, bo 
gdy zostają zaraz po wykopaniu wystawione na gwał­
towne letnie gorąco, to skóra się silnie zsycha i prze­
szkadza ich wyparowaniu.

Oddzielanie zdrowych od niezdrowych, przy ich wy­
kopywaniu nieodzowne.

R o c z n ik i,  m . M aj 1859. ^
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Częsta przemiana miejsc, w których się przechowują 
ziemniaki, ma im być szkodliwą.

Chronić je po składach i miejscach ich zachowania, 
od gorąca a tem więcej od zapalenia. Zwykle wykopują 
się z ziemi podczas siedmio stopniowego ciepła, a naj­
lepiej je zachować w temperaturze o jeden do dwóch 
stopni niższej. Jeżeli sprzęt przypada we Wrześniu 
w bardzo ciepłych dniach, to zabezpieczyć je od pro­
mieni słonecznych, okrywając słomą lub nacią.

W ogólności ziemniaki we Wrześniu sprzątane nie 
dobrze się konserwują, najlepiej gdy w Październiku 
przy 4ch lub 6cil1 stopniach ciepła; gdyż na wilgotno wy­
dobyte z ziemi są wytrwalsze, jak kiedy zabardzo się 
zeschną w czasie sprzętu.

Jeżeli przechowują się w piwnicach, nie należy do 
nich dopuszczać promieni słonecznych.

Wyparowanie ziemniaków należy przyspieszyć, uła­
twiając w mierze przystęp powietrza.

Nie należy na nie kłaść grubo słomy, bo gdy ta jest 
złym przewodnikiem ciepła, to się grzeją pod nią, i albo 
gniją albo rosną. Najlepsze do tego jodłowe gałęzie, 
bo i myszy się w nich nie gnieżdżą.

Im więcej podczas sprzętu były wystawione na go­
rąco, tem niższe należy zakładać kopce.

Aby kopce najmniej były wystawione na wiosenne 
promienie słoneczne ostro działające, należy je zakładać 
z południa na północ, a od strony Wschodu i północy 
starannie opatrzyć; ale to opatrzenie ostateczne winno 
dopiero nastąpić, gdy nastaną silne jesienne mrozy, 
a temperatura w kopcach opadnie na dwa do trzech sto­
pni + . Dobra na to ściółka leśna, i tę się zostawia na 
wiosnę na kopcach dopókąd temperatura powietrza nie 
zacznie się bardzo rozgrzewać, i dopókąd pod nią zie­
mia jeszcze zimna. Jeżeli się zaś ściółkę tę zawczasu
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zrzuci, trzeba ją  zastąpić dodaniem nieco pokrycia zie­
mnego, by ochronić kopiec od wpływu gorąca, które 
już jest zawielkie, gdy w nim dochodzi +  7°Reaum. Na­
leży zatem od czasu do czasu rewidować kopce i utrzy­
mywać je chłodno. Doświadczenie wykazało, że ziemnia­
ki przezimowane w kopcach, mają więcej krochmalu od 
przechowywanych w piwnicach.

Najbezpieczniej zaprowadzić na kalankach kopców 
drewniane kominy i cugi u dołu.

Najstosowniejszy rozmiar kopców, jest 4ry stopy 
pruskie wysokości, a 15ci0 stóp długości.

O  m aszy u ic  do  s ieczen ia  zbóż ,  czy li  o ż n iw ia r c e  

l?f a c -C o rn ik a .

Próby z nią robione w sierpniu r. z. na folwarku 
Alexandrowsk pod Petersburgiem, na owsie i jęczmie­
niu, wybornie się udały. Można nią sprzątać do 7 de- 
siatyn w przeciągu 10 godzin bez utrudzenia końmi 
4m“, byleby konie i ludzie nabyli wprawy. Do pożęcia 
jednej desiatyny sierpem potrzeba 10 żniwiarzy, maszy­
na zaś wymaga ich tylko 4ch, z których nawet dwóch 
nadkompletnych, do zaradzenia szybkiego zdarzyć się 
tnogącej trudności. Należy mieć w zapasie w skrzynce 
niaszynowej złożonych śrub kilka, muterki, klucze od 
śrub, młotków i sznurów, także fłaszeczkę z oliwą, bo 
smarować trzeba koniecznie dwa razy dziennie. Ma­
ry n y  te do zupełnej przyprowadziły doskonałości po­
lepszenia przez Burgessa i Keya. Na folwarku tym żni- 
'vo, które zwykle 3 tygodnie trwało, uskutecznionem 
2°stało w dniach 8, z oszczędzeniem 560 dni roboczych.

Maszyna działać tylko może na polach równych, 
°g°łoconych z pni i kamieni; wszakże nie zawadzają 
ańi kamienie wielkości pięści, ani też małe spadki lub
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wydrążenia. Zmieniając i ludzi i konie, można sprzęt 
dzienny doprowadzić do 10 desiatyn.

Z m ia n a  i  p r z e o b ra ż e n ie  n a tu ry  ro ś lin  s to so w n ie  

do k lim a tu .

Gdy się zaprowadza na Północy rośliny krajów cie­
plejszych, dają z początku nader mało nasion, bo tyl­
ko najwcześniej okwitające dojrzewają; tych zbiera się 
co rok to więcej i zasiewa. Utwarza się tym sposobem 
odmiana (Yaridtet), u której wcześniejsze dojrzewanie 
staje się dziedzicznem. Tak się stało z roślinami amery- 
kańskiemi kukurydzą i sorghum vidgcire, to samo także 
z prosem cidcrowem (sorghum saccharalurn); te naturalnie 
zawsze, choć akklimatyzowane, już mniej o połowę do­
starczają cukru; tytoń także przyswojony z Południa 
nową tworzy odmianę, ale ta traci na zapachu; orzech 
włoski hodowany wr Kijowie używa tam tylko 5010- 
miesięcznej wegetacyi, gdy tymczasem w Krymie, zkąd 
zapewne pochodzi, wegetacya ta trwa do 7 miesięcy; 
winna latorośl, która przed paruset laty była zaprowa­
dzoną z Europy do Madery i do Przylądka. Dobrej Na­
dziei, nabrała zupełnie odmiennych przymiotów, do któ­
rych należy także dłuższa jej tamże wegetacya: bo gdy 
ta trwa 5 do 6 miesięcy w południowej Francyi, w po­
wyższych krajach trwa miesięcy 7. Alexander Hum­
boldt widział ją  w Cumanie pod 10° 28' szerokości, po­
krytą przez cały rok najwyborniejszemi gronami.

Często gospodarze i ogrodnicy stron cieplejszych  
sprowadzają tak potworzone nowe zmiany roślin w cze­
śniejszych ze stref zimniejszych, dla osiągnięcia z nich 
prędszej dojrzałości.

W iele jest także roślin uporczywnych, które lubo 
na końcu nowy klimat zawsze przetw orzy, wszakże
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av p ie r w s z y c h  l a t a c h  n ie  d a j ą  ż a d n e g o  n a s i e n i a  i  m u s z ą  

b y ć  r o z m n a ż a n e m i  ty lk o  p r z e z  o c z k a ,  s z c z e p ie n ie m , o d -  

s a d k a m i ,  s a d z e n ie m  k a w a łk ó w  k o r z e n i  i a b l e g r a m i ;  te  
n a t u r a l n i e  d łu ż s z e g o  c z a s u  p o t r z e b u j ą  d o  a k l im a ty z o -  

A vania s ię  i u tA Y orzen ia  noAArej o d m ia n y .  L e c z  ż e b y  av ro­
ś l in a c h  p r z e n ie s i o n y c h  zachoAA’a ć , i le  t e g o  m iejscoAYe d o ­

z w o lą  w p ły w y ,  p r z y m i o ty ,  k t ó r e  m a ją  av k r a j a c h ,  z k t ó ­

r y c h  p o c h o d z ą ,  n a l e ż y  j e  o d  c z a s u  d o  c z a s u  odŚAvieżać n a ­

s io n a m i l u b  in d y w id u a m i ,  z ic h  o jc z y z n y  sp ro A Y ad zo n em i.

Klimaty gorące, oprócz że av nich rosnące rośliny 
posiadają AYyższe zalety, mają jeszcze i tę dogodność, 
że rośliny prędzej av nich zniosą znaczną różnicę tem ­
peratury od temperatury ich strefy naturalnej. W yją­
tkiem tu są rośliny i krzeAvy, av których naturalny Ave- 
getacyjny peryod jest krótki, bo av tym  krótkim prze­
ciągu czasu mogą znaleźć niemal we w szystkich sfe­
rach zbliżoną dla siebie temperaturę; to je  też można 
upraAyiać AAr różnych klimatach, bez zmieniania ich na­
tury, byleby tylko się to działo A\r porze dla nich Avła- 
ściwej. I tak: AAr Indyach i pod Kantonem europejskie 
oziminy udają się, skoro je sieją av zimie.

OkryAYanie także nizko rosnących roślin łagodzi na 
Północy Avady klimatyczne i można tamże hodoAvać 
rośliny -z krajów daleko cieplejszych. Tern pokryciem  
naturalnem ochraniającem jest tamże stale leżący śnieg; 
av ogrodach zastępują go okrywania sztuczne. Dlatego  
też nieraz rośliny ze stron cieplejszych wymarzają w kli­
matach umiarkoAvanych, np. Niemiec, kiedy wytrzymują 
znacznie głębiej na Północy. I tak, AAÓele roślin cybul- 
koA\ratych, jakoto: Liłium  chalcedonicum, także roślina 
Corydalis nobilis, Pers, dobrze Avytrzymują zimę w Avielu 
okolicach W schodu i Północy R ossyi, a av Niemczech 
1 w Południowej R ossyi gdy nie są sztuką pokrytemi, 
wymarzają.
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R o zm a ito śc i.

Morga magdeburska, zmierzwiona gnojem gipso­
wanym, wydała żyta 12 szefłi, 6 metz. i 1,708 funtów 
pruskich słomy. Na tymże samym gruncie, takaż mor­
ga, zamierzwiona tą  samą ilością gnoju, ale nie gipso­
wanego, wydała 9 szefłi żyta i 1,584 funt. prus. słomy. 
(Doświadczenie^ Eichliorna w Iiundsfeld pod Wrocła­
wiem).

Zachwalana machina do czyszczenia koniczyny, tyl­
ko przeschłej na powietrzu, znajduje się w Meklem- 
burskiem, w dobrach Grambzow, Bulów i KI. Boye.

Dobry aparat małego rozmiaru, do zamieniania ła­
twego i szybkiego ziemniaków na kaszę, wynalazł Francuz 
Bouriat; używany on z korzyścią w Szwajcaryi, nader 
prostego składu. Przerobione tak na kaszę, mogą do­
trzymać przez kilka lat.

V I I .  Z czasopisma: Journal d’Agriculture pratiąue.

M. J. A. B a r r a l . Nro 2. 2 0  stycznia r. 1859 . Tom I.

Pogłębiacz (Araire Sousol) F. Clamageran z Lam- 
bertie, depart. Gironde, dostał nagrodę na wystawne 
wrMont de Marsan; celuje prostotą składu, mocą i skute­
cznością działania. Jest z żelaza kutego, wraży 27 kilog.; 
kosztuje 60 fr.

W niektórych okolicach Francyi używają do ogro­
dzeń płotów z drutu żelaznego; te opierają się sile naj­
większych zwierząt. Opis dokładny z rysunkiem znaj­
duje się w temże piśmie. Ogrodzenie dwóch stron je ­
dnego hektara kosztuje 71 fr. 66 c. Można je widzieć 
w zastosowaniu u pana Ad. D ailly, Członka Cesarskie­
go Centralnego Towarzystwa Agronomicznego.



U lep szen ia  »v m a ję tn o śc i B e r g l io l  w  C zech ach , 

u sk u teczn ion e  p rzez  K s ię c ia  A d o lfa  S ch w ftrtzen h erga .

Majętność ta obejmuje 142 3/4 hekt. ziemi ornej, 34 
hekt. łąk, 28 '/5 h. pastwiska; grunt wierzchem miernej 
spójności, spodek jest silny, gliniasty; był zatem tru ­
dnym do obrabiania i podlegał wymakaniu.

Roku 1850 zdrenowano 119 */2 hekt., co kosztowało 
18,436 V2 fi*-; wypada zatem na hektar około 154 fr. 
Teraz grunt ten daje się obrabiać w dni parę, choćby 
po najdłuższych deszczach i można wszędzie na nim 
z korzyścią okopowe uprawiać rośliny; obrabianie dale­
ko łatwiejszem* się stało, ziemia cieplejszą, i oszczędzo­
no rocznie dni konnych 500, a wołowych 200. Zboże 
nie wylęga nawet przy silnem gnojeniu, co dawniej mia­
ło miejsce już na pognoju 35ci°-wozowem na hektar. 
Produkeya gnoju powiększyła się o 80 procent, nie ra­
chując obfitych kompostów. Odtąd gnoje mogą Avywo- 
zić na jesień napodorówki ugorów, pod wczesne przed- 
płody wyk lub mieszanin przed oziminą. Zaprowadzono 
przytem ściąganie gnojówek do rezerwoarów po polach 
urządzonych kanałami podziemnemi; gnojówką tą oble­
wają komposty, przy zbiornikach ułożone. Rotacya 
100io-polowa: ugór z paszami roślinnemi, ozimina, koni­
czyna, drugi raz koniczyna na sprzęt, znowu koniczyna 
na pastwisko, ozimina, bób i bobik, zboża jare, okopo­
we rośliny, zboża jare. Produkeya jęczmienia powię­
kszyła się z 1,192 do 1,G60 hektolitr. Łąki, dawniej zi- 
nine i mokre, które wraz z potrawem wydawały tylko po 
1,557 kil. siana z hektara, zostały także zdrenowane, 
zdarte i poddano je także 10cio-letniej zmianie. Przez 
ciąg następnych 6ciu lat od daty zdrenowania zyskano 
^  podwyższeniu wartości produktów zbożowy cli 17,334 
fr'- Dziś sprzątają pasz różnych na siano zredukowa-
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już być utopją, a regularności tą drogą wykonywanych 
robót, żadna robota bydłem przedstawiać nie jest w mo­
żności.

Wychów bydła wczesnej generacyi i dojrzenia (pre- 
coce) coraz więcej się upowszechnia ive Francyi.

Z powodu nizkiej ceny płodów wielu gospodarzy, 
odzywa się tamże z domaganiem protekcyi celnej i ru ­
chomej taryffy na obce produkta, aby prace rolnika 
były wynagrodzonemu Żywa z tego powodu toczy się 
polemika, w której naturalnie argumenta broniących 
wolności handlu, zwycięztwo otrzymują.

Systemat Halketa wykonywa wszelkie czynności rol­
nictwa parą, jako to: wszelkiego gatunku orki, włóczki, 
wałkowania, siania rozmaitym sposobem, okopywania, 
pielenia, irrygacyi i mierzwienia gnojówką (daleko do­
skonalej jak rurami podziemnemi wedle sposobu Kom- 
medy), gnojami stałemi, sprzętów wszelkich, produktów 
zwózek do stodół, przenoszenia ludzi na pola i t. d. a to 
bez użycia jednego konia. Działania tym systematem 
są tak dokładne i regularne, że mogą być odbywanemi 
równie dobrze jak w dzień po nocach nawet słotnych 
i najciemniejszych, tak wewnątrz folwarków jak i za 
ich obrębem. Systemat ten może być zastosowanym tak 
do dużych eksploatacyi jak i do najmniejsych; funkcyo- 
nuje av Wandsworth i w jednym ogrodzie Kcnsington w sa­
mym Londynie. Cała powierzchnia eksploatacyj jest 
pokrytą szynami, a do platformy przyczcpionemi wszel­
kie narzędzia działające, dwie lokomotywy umieszczone 
na końćach staj ruchy uskuteczniają, i przenoszonem1 
zostają gdzie potrzeba. Gdy drzewo tańsze od żelaza, 
tedy na szyny użytem być może jeźli się kreozotem na' 
poi. Cały ten przyrząd zajmuje wprawdzie miejsce, aR 
nic więcej jak dwudziestą część powierzchni, strata ta 
wszakże miejsca zostaje w znacznej części kompenso'
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waną oszczędzeniem już tu niepotrzebnych dróg i wszel­
kich kommunikacyj. Wycliód na to urządzenie nie prze­
wyższa kosztów sprawiania koni, narzędzi i różnych 
przyrządów nieodzownych w zwykłym sposobie gospo­
darowania; 12 pługów naraz może orać. Koszta exp!oa- 
tacyi, wedle systematu Halketa, folwarku o 400 liekt. 
wynoszą rachując już najskrupulatniej 47,000 franków, 
a prowadzona sposobem dotąd używanym wymaga ko­
sztów 76,912 fr.; dodać do tego wszelkie inne korzyści.

F. Bobjou de la Trehonnais.

Kagroda feonorowa de l'O rn e.

Na konkursie w Alenęon ubiegali się o wielką na­
grodę pp. margrabia de Torcy, Piehon Premele, de Mai­
son i Cecire. P. de Maison zaprowadził był u siebie 
przed 408łł, laty irrygacyą sztuczną na znacznej prze­
strzeni łąk, których poziom przewyższał poziom wody, 
za pomocą koła hydraulicznego bardzo dowcipnie urzą­
dzonego; zaprowadził oraz ulepszenia ważne u machiny 
Ainsle do fabryka cyi drenowych rur.

Jury przyznały nagrodę P. de Torcy za urządzenie 
wzorowe fpłwarku Purpet. Tani przed 25CI* laty wyższe 
części ról powstałe z rozkładu łupku i granitu były zu­
pełnie wyjałowionemi, ledwie się na nich rodziło nieco 
żyta, owsa i tatarki; a niziny mokremi, torfiastęmi, na- 
pojonemi kwaśnemi i żelazistemi wodami. Spód ról sta­
nowi ponajwiększćj części glina nie przepuszczalna, 
przerywana tu i owdzie żyłami miałkiego piasku (ku- 
i‘zawki), łąki zapełnione były trzcinami i innemi błotni- 
stemi roślinami, na których sprzątane w Sierpniu siana 
Wyciągane być musiały z wody. Budynki w najgorszym 
stanie dawały liche schronienie trzem krowom i trzem 
wieprzom, które stanowiły cały inwentarz folwark u.
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Przybyły ze szkoły Grignon p. Torsky, objął toż 
gospodarstwo rozciągłości 147 hekt., w tym smutnym 
wyżej opisanym stanie. Włożył w nie w przeciągu lat 
25ci“ 200,000 franków, włącznie z kosztami ozdobnego 
ogrodu. Zaczął od zgłębienia ziemi ornej: ludzie postę­
pujący za pługiem wydobywali zawadzające skały, 
które nieraz i rozsadzać prochem byli zmuszeni; od­
ry wki te skał, które corocznie dostarczały kamieni, 
użyto na wystawienie budynków i założenie dróg nie­
zbędnych. Niziny osuszono głębokiemi rowami, a tych 
później część znaczną zdrenowano kamieniami i ścią­
gnięto na niżej położone łąki ku tych nawodnianiu. Wy­
niszczono krzaki i płoty które zawalały tę posiadłość, 
a brzegi równo splantowane poobsadzano wierzbiną. 
P. Torcy wyłożył nawet nie mało kosztów na popraivę 
dróg poza obrębem swojej posiadłości, w celu łatwiej­
szego sprowadzania wapna, popiołów i t. p. Kolejno 
zwapnione zostały wszystkie grunta, do czego użyto 
wapna 6000 kil. na hektar w pomieszaniu ze szlamem 
i torfem. Wapnienie to uskuteczniał zwykle pod psze­
nicę, dodając do niego jeszcze pół gnoju zwyczaj­
nego. Łąki sztuczne podsycanemi zostają pudrettą 
i wyługowanemi popiołami, w których hektolitr kosztuje 
4 do 5 franków; torfiaste łąki poprawiają nawożeniem 
ziem różnych i silnem wapnieniem. Teraz jest kolej 
8-letnia: 1° okopowe na gnoju; 2° zielone pasze, groch 
i wyka na półgnoju; 3° pszenica z koniczyną; 4° koni­
czyna; 5° pszenica na jednorazowej orce z wapnowa- 
niem i półgnojem; 6° owies z trawami; 7° pastwisko; 
8° owies. To też sprzęty w zmianie tak wysoko ziemię 
zbogacającej, wynoszą teraz w przecięciu: w pszenicy 
31 hektol. z hektara, w owsie 40 hektol., w ziemniakach 
221 hektol., w burakach 407 hektol., w rutabadze 353 
hektol., w marchwi 1022 hektolitrów.
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Z tych 147mi" hektarów rozciągłości całej majętno­
ści, uprawia p. Torcy tylko hek. 95,63 w następującym 
rozkładzie: roli pod pługiem 60,39, pod łąkami i sada­
mi 24,81 pod stałem pastwiskiem i plantacyami drzew 
10,25 hektarów. (Reszta puszczoną jest w dzierżawę). 
Przestrzeń ta żywi w inwentarzach: koni 10, wołów opa­
sowych 30, krów i jałownika 40, cieląt niżej roku 30, 
ślicznej trzody chlewnej rassy Berkschire sztuk 20, 
owiec 25 rassy Cauchoise. Co wszystko zredukowawszy 
na 100 sztuk dużego bydła, daje na hektar więcej jak 
po jednej sztuce. Bydło należy do pięknej rassy zwanej 
Durcet. Gnoje układane w formie równoległo boków 
polewają gnojówkami, w których rozpuszczone różne 
pożywne ciała, a zbywające prowadzą rowkami na łąki. 
P. Torcy nie zaniedbuje kupna słomy, gdy ta nie prze­
chodzi pomiernej ceny. Niedawno płacił 1000 kilog. po 
40 franków. Budynki urządzone są wygodnie i odpo­
wiednie do celu ale bez zbytku, utrzymywane z jak naj­
większą schludnością. Rassa koni trzyma środek mię­
dzy Normandzką a Perscheronami, delikatniejszą od 
ostatnich ale równie silną i energiczną. Bydło Durcet 
powstało z krzyżowania rassy Schwitz z krwią Norman - 
cką poprawioną Durhamami. Trzoda chlewna niemal 
wyłącznie żywiona koniczynami, pasie się także w plan­
tacyi jabłoni, którą swojemi odchodami użyźniając, wy­
tępia oraz szkodliwe robactwo. Stosownie do potrzeby 
upraw, trzy gatunki pługów są tu w użyciu, podobne 
one do pługów Grignon. Siew cały uskuteczniany 
w rzędach, siewnikiem Hugnes. Brony wedle modelu 
Valcourt; skaryfikator Dombaslcr, młockarnia Pineta\ 
Rachunkowość jak w Grignon. Rodowody rogacizny, 
Utrzymywane z wszelką dokładnością.
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Następuje rysunek i opis machiny do karczowania 
drzew, a znajdującej się na gospodarstwie p. Menard 
w Iluppeneau (Loire et Cher) na granicy prowincyi So- 
logne, gdzie podobne rudunki często powtarzane.
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P. Guillet jest bardzo za użyciem kapusty, na paszę 
jesienną rekomenduje gatunek kapusty głowiastej (Bras- 
sica oleracea capitata). Odmianę zwaną: Chou guintal, 
chou d ’Allemagne de Strasbourg, ou: Gros cabus blanc, 
uprawiają głównie w Anglii i Niemczech. Przerywa się 
w niej flance które wysoko pędzą, zachowując krótkie 
i skupione. Hektar tej kapusty starannie zgnojonej 
i opatrzonej, może wydać do 65,000 kilogr. paszy. Ka­
pusty pastewne użyteczniejsze są dla wszelkiego in­
wentarza dochodowego, niż dla wołów roboczych; 100 
funt. żywej wagi dobrze żywionego inwentarza może 
jej dziennie skonsumować 15 do 20 pr. swej wagi, z do­
datkiem 2 lub 3 funtów słomy jarej. Porcya dzienna 
dobrze żywionej krowy mlecznej wagi około 300 kilog. 
może się składać: z -30 do 35 kilog. kapusty, 6 kilog. po­
trawu i 6 kilog. dobrej słomy owsianej; oprócz słomy 
na posłanie.

P. Blanchet z Moltc-Beuvron (Loire et cher) zaleca 
na wytępienie wszy u bydła: Ziarn Gnidośzu (Semen 
Staphisagriae) 60 gram, moczy się przez 24 godzin w li­
trze dobrego octu. Płynem tym notrzepywać części cia­
ła zanieczyszczone owadem; operacyę te powtórzyć 
10go lub 12g0 dnia.
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Przez 5 pierwszych miesięcy roku 1858 od żniw, 
sprowadzono do Francyi: 1,701236 hektolitrów powię- 
kszej części żyta, jęczmienia i owsa; a wyprowadzo­
no: 3,328,365 hekt. pszenicy częścią w ziarnie, częścią 
w mące, na konsumcyę niemal samej tylko Anglii. 
W Anglii wysoko cenią mąki francuzkie, płacą tam 
około 33 franki 100 kilogramów, których cena w Pary­
żu nie przechodzi 27 fr.

W Anglii ceny zbóż spadają teraz, bo na polach 
świetnie się pokazują. I w Belgii i nad Renem, cisza; 
to sarno niemal po wszystkich portach świata: wyją­
tek od tego stanowią wszelkie pastewne nasiona.

K. W. £ Wieluńskiego.



KOZIOŁ DLA. OWIEC.
(z  r y c i n y . )

Kozioł dla owiec, którego plan załącza się, ma dogo­
dności następujące

Jako okrągły najmniej miejsca zajmuje, w każdem 
miejscu postawionym być może.

Jest lekki, zatem łatwy do podnoszenia.
Przez jego użycie oszczędza się pasza.
Owce nie tłocząc się, wygodnie stoją i wełny nie 

zapraszają.
Konstrukcya jego jest łatwa, przez robotników wiej­

skich zrobioną być może i koszta zbudowania jego na 18 
do 20 sztuk owiec, nie przenoszą złp. 15.

Kozioł ten zbudowany i użyty av dobrach Kośmin 
av poAviecie Lubelskim, okazał się pod wszelkim wzglę­
dem praktycznym.

Plan załączony kozła, obejmuje:
Plan spodu (B ) na przecięciu kozła i widoku fron­

towym, takąż literą oznaczony.
Spód ten złożony jest z pięciu sztuk desek calowych 

zbitych gAV0Ździami żelaznemi na szpongach spodnich 
(c); spód ten oberznięty av okrąg na 50 cali średnicy> 
do którego krańca brzeżnego przybita jest pionoAvo bl&'







cha cynkowa (k), której brzeg górny zwinięty na drucie 
okrągło; blacha ta stanowi zewnętrzny brzeg konika.

Na spodzie wyżej opisanym ( B ) , w odległości od 
blachy cali pięć, przybita jest łata okrągło wyrżnięta (b), 
cal jeden szeroka a 1 */2 cala wysoka; przestrzeń między 
blachą (k) a łatą (b), stanowi korytko do zadawania 
obroku.

Poza łatą (b) w spodzie (B ) w równych odległo­
ściach od siebie wbite jest 26 do 30 szczebli lasko­
wych (a) na łokieć 1 cali 3 wysokich; szczeble te umo­
cowane raz już w spodzie (B ), są utwierdzone w kręgu 
górnym (A) 3 3/4 cala szerokim, wyrżniętym i zbitym 
dubeltowo z calówek; miejsce wewnątrz szczebli (a) 
oraz spodem (B ) a kręgiem górnym (A ) daje miejsce 
do zakładania paszy.

Na wierzchu kręgu górnego (AJ umieszczony jest 
pręt żelazny (f) mający w środku otwór i takiż sam 
otwór w spodzie (B ) na 3 3/4 cala średnicy, przez które 
to otwory przechodzi drąg (d. d .) , mający co 12 cali 
dziury przewiercone, służące do zasuwania kołka (g) 
przy dowolnem niższem lub wyższem opuszczeniu lub 
podnoszeniu kozła. Aby zaś kozioł w około drąga nie 
kręcił się, w spód.(B ) wbity jest skobel zwyczajny (h), 
przez który przechodzi wyż wspomniany kołek (g). 
Drąg (d) jednym końcem wbity jest w ziemię, a drugim 
przytwierdzonym jest do belki pułapu.

Adolf Flindt,
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CRAMBE MARITIMA.
( K a p u s t a  m o r s k a . )

Roślina ta, którą obecnie tyle zachwalają pisma 
rolnicze, a mianowicie Belgijskie, znaną już była w prze-
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szłem stuleciu. Pierwszą o niej wzmiankę uczynił Wi­
liam Curtis w roku 1797, redaktor wielu botanicznych 
i agronomicznych pism w Anglii, gdzie ten rodzaj kapu­
sty znano już około 1750 roku. W Niemczech uprawiał 
ją  w 1801 roku niejaki ziemianin Muller, i przetłuma­
czywszy broszurkę Wiliama Curtis, wskazał jej uprawę 
i użytki. Znajduje się ona w stanie dzikim na brzegach 
Anglii i na wielu innych brzegach morskich Europy 
i należy do tejże samej klassy co i kapusta zwyczajna. 
Torebki nasienne ma okrągłe z jednem tylko ziarnkiem. 
Korzeń prostopadły i głęboko w  ziemię zapuszczony, 
z odnogami daleko na boki rozpościeraj ącemi się. Liście 
wielkie i szerokie, koloru ciemnego morskiej zieloności, 
na brzegach fałdowane, grube i soczyste, które w jesie­
ni więdną a w zimie giną zupełnie. Zasiana bardzo 
wcześnie na wiosnę, w pierwszym roku wypuszcza tylko 
liście z korzeni, w drugim dopiero daje pędy kwiatowe 
na stopę a nawet na kilka stóp wysokości, które roz­
dzielają się na niezliczone mnóstwo gałęzi, tworzących 
ogromny krzak z kwiatami białemi, zapachu miodowego. 
Nasienie wydaje w końcu sierpnia.

Grunt pod nią może być każdy, aby tylko suchy; 
najlepiej jednak udaje się na gruncie piasczystym i żwi­
rowatym, wygnojonym nayozem bydlęcym. Uprawa 
jej w gruncie gliniastym bywa trudniejszą.

Potrzebuje jesiennego głębokiego spulchnienia ziemi 
i dobrego wyrobienia jej na wiosnę.

Sieje się w późnej jesieni lub bardzo wcześnie na 
wiosnę, nasieniem świeżem, głęboko na 1 1/2 do 2 cali, 
rzędami odległemi na 18 cali; odległość roślin pomiędzy 
sobą w rzędach, powinna być na 14 cali. W każde 
miejsce kładzie się po 3 do 40h ziarn, gdyż nasienie tru ­
dno kiełkuje. Wschodzi czasami po 3ch’ 4ch lub 601U ty­
godniach, a gdy pogoda nie sprzyja, nie pokazuje się



i daleko dłużej. W pierwszym roku jej wzrostu, gdy 
czas jest zbytecznie suchy, należy ją  polewać gnojówką 
rozcieńczoną wodą z przydatkiem jakichkolwiek materyi 
słonych, np. soli kuchennej i t. p. W każdym razie 
czysto z chwastów opielać, gdzie kilka roślin wejdzie 
przerywać, zostawiając jednę tylko najsilniejszą, a gdy 
już dostatecznie podrośnie, obradlać jak buraki.

Do użycia jej na pokarm dla ludzi, potrzebuje po­
przedniego wybielenia części wystających nad ziemię, 
dla uczynienia ich kruchszemi, miększemi i smacznicj- 
szemi; do czego jakkolwiek w roku drugim po jej zasia­
niu nic można jeszcze przystąpić dla braku dostatecz­
nych sił rośliny, można już jednak użytkować z niej, 
przykrócając cokolwiek pędy, przez co nawet wzmacnia 
się ją  i zmusza do wydania więcej wyrostków bocznych. 
Zresztą obchodzi się z nią jak w roku pierwszym, obry­
wając tylko najstaranniej pokazujące się pączki kwia­
towe.

W trzecim dopiero roku daje się ona użytkować 
i bielić bez szkody. Bielenia jej znane są dotąd trzy 
sposoby:

P ie r w s z y  z a s a d z a  s ię  n a  t e m : av k o ń c u  lu te g o  r o b i  

s ię  m ie s z a n in a  z  p r z e g n i ły c h  l iś c i  i z ie m i, i t ą  p r z y k r y w a  

s ię  n a  s to p ę  g r u b o ś c i  c a ł ą  r o ś l i n ę ,  p rz e z , c o  tw o r z y  s ię  

n a d  n i ą  pcA vien r o d z a j  m a łe g o  o k r ą g łe g o  k o p c a ,  k t ó r y  

w o k o ło  n a le ż y  o b ło ż y ć  śA vieżym  s ta j e n n y m  n a w o z e m , 

d la  o c h r o n ie n ia  r o ś l in y  o d  mrozÓAv i A v zb u d z en ia  av n ie j 

p r ę d s z e j  w e g e t a c y i ,  a  p o  s z e ś c iu  t y g o d n i a c h ,  je ż e l i  z i ­

m n a  n ie  b y ły  m o c n e ,  m o ż n a  j u ż  p r z y s t ą p i ć  d o  A vyrzy- 

n a n i a  w y b ie l a ły c h  l iś c i w ra z  z ic h  o g o n k a m i , d o  c z e g o  

z o s t r o ż n o ś c ią  r o z g r z e b u je  s ię  r n w ó z  i z ie m ia  o d  d o łu ,  

a ż e b y  n ie  u s z k o d z ić  z n a jd u ją c y c h  s ię  p o d  n i ą  m ło d y c h  

AvyrostkÓAV, k t ó r e  s ię  w s z y s tk ie  A vycina p r z y  s a m y m  

k o r z e n i u ,  AvyjąAvszy ś r o d k o w e g o ;  p o c z e m  s k r a p i a  Avy-
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cięte miejsce cokolwiek gnojówką rozcieńczoną wodą, 
i przykrywa napowrót nawozem. I takie wycinanie po­
wtarza się do trzech razy; po ukończeniu zaś trzeciego 
zbioru, co zwykle ma miejsce około Zielonych Świątek, 
zdejmuje się z nich nawóz, równa ziemię pomiędzy ro­
ślinami i zostawia je dowolnemu wzrostowi, niszcząc 
jednakże bezprzestannie pokazujące sio zawiązki kwia­
towe, przez co cała siła rośliny obraca się w liście i pę­
dy, które teraz aż do samej jesieni używać można jak 
kapustę szparagową. Tym sposobem przez siedm lub 
osiem lat możemy ciągnąć z niej podwójne korzyści, 
używając ją  z wiosny jak szparagi lub kalafiory, w lecie 
zaś jak kapustę szparagową. Jest ona tem lepsza od 
szparagów, że następuje wcześniej , bo skoro tylko po­
wietrze cokolwiek z wiosny złagodnieje. Do jedzenia 
gotuje się w dwóch wodach: w pierwszej do zawrzenia 
dla odjęcia jej właściwej goryczy, w drugiej do zupeł­
nego wygotowania. Po wyjęciu oblewa się utartą bułką 
przyrumienioną w maśle i podaje jak kalafiory.

Drugi sposób bielenia jest następujący: w miesiącu 
lutym przykrywa się roślinę przewróconą donicą lub 
jakiemkolwiek innem naczyniem, i zwierzchu takowe 
obkłada się stajennym nawozem, a po niejakim czasie 
nawóz się odkrywa; podnosi donicę i obcina wybielałe 
liście wraz z łodygami, poczem skrapia roślinę gnojówką 
rozcieńczoną z wodą i napowrót tak samo przykrywa, 
zupełnie z resztą postępując jak w razie pierwszym.

Trzeci sposób: gdy w trzecim roku roślina na wio­
snę wypuści listki na dwa palce wysokości, przykrywa 
się je z lekka ziemią. Nasypywanie tej ziemi powtarza 
się za każdą razą, jak tylko liście pokażą się na wierz­
chu, i gdy dojdą stosownej wielkości, wyrzyna się je 
jak poprzednio.
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Roślina ta daje się także rozmnażać z korzenia da­
leko prędzej i pewniej jak z nasienia. W tym celu wy­
kopuje się w połowie marca korzenie jednoroczne, gru­
bości wskazującego palca, kraje się je w kawałki dwu- 
calowe i na takim samym gruncie, oraz w tychże sa­
mych odstępach jak w uprawie z nasienia sadzi się je 
w ziemię na trzy cale głęboko. W następnym roku po 
zasadzeniu, już się z nich użytkuje.

Znany jest jeszcze inny gatunek tej rośliny Crambe 
Tarlarica; rośnie w Węgrzech około Erlau pod nazwi­
skiem: Tatarka , Tatar - Kenyer, Tandória, Radaria. 
W Siedmiogrodzie i na Wołoszczyźnie znaną jest pod 
imieniem K aptala , gdzie rośnie dziko pomiędzy zasie­
wami. W Morawii nosi nazwę korzeni świętego Hieronima. 
Kwiaty jej są cokolwiek mniejsze jak w Crambe Maritima, 
liście więcej nastrzepione i porozrywane. Pędy i gałązki 
niewiele co większe. Za to korzenie są ogromnej wiel­
kości : dochodzą one długości 3 do 4 stóp i grubości 
nogi ludzkiej. W Tartaryi korzenie jej jedzą surowe 
z octem i oliwą jak ogórki, lub też gotują na jarzynę. 
W Czechach używaną jest na pokarm dla krów, które 
po niej dają wielką obfitość mleka.

Wawrzyszew, dnia 11 marca, 1 8 3 9  r.

J. K. b. U. I. M.
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p r z e g l ą d  w i a d o m o ś c i

P R Z E Z  K O R R E S P O N D E N T Ó W

TOW ARZYSTW A H O K Z E G O  W KRÓLESTW IE P O L S K IM ,
za miesiąc Kwiecień, 1859 roku nadesłanych,

1. P o strzeżen ia  m eteo ro lo g iczn e .—  2. P łody  pól i łąk , oraz w iadom ości 
hand low e. —  3. In w en tarze  i ich p ro d u k ty . —- 4, Leśnictwo , o g ro d n i­
ctw o, rybolóstw o, to rfiarn ie  i t .  d. —  5. R óżne gałęzie  przem ysłu wiej­
sk iego .—- 6. L udność i je j  s to su n k i.— 7. R ozm aitości. K om m unikacye.

B an k i. S p rzedaż okow ity . Ż uiw iarka. Z akończenie.

1 . Postrzeżenia meteorologiczne. Zmienność tem­
peratury w Marcu przysłowiem się stała; tegoroczny 
zaś Marzec zmiennością swoją o wiele inne lata prześci­
gnął. Kilkakrotnie a gwałtownie, w nader krótkich od­
stępach czasu, powtarzające się zmiany temperatury od 
10clu stopni zimna, do 15stu ciepła, a ztąd wichry i burze, 
przeplatane śniegiem, gradem i ciepłym deszczem 
z grzmotami, przy bardzo niskim stanie barometru, oto 
ogólny meteorologiczny obraz miesiąca, jaki między 
15 Marca a 15 Kwietnia r. b. upłynął.

— Czł. Korrespondęnt z Brzezińskiego pisze, że 
w dniu 19 z. m. nad rzeką Pilicą w okolicy miast: To­
maszowa, Inowłodza i Ujazda, miała miejsce silna bu­
rza z nawalnym deszczem, błyskawicą i grzmotami, za­
kończone uraganem z gradem i śniegiem; co wszystko



w budowlach i lasach znaczne zrządziło szkody. Toż 
samo powtórzyło się w kilku okręgach sąsiednich.

Powszechniejszym był śnieg spadły l g0 b. m., który 
w wielu miejscach przez cały utrzymywał się tydzień. 
Czł. Korrespondent z Orłowskiego nadmienia, iż z tego 
śniegu na wielu miejscach potworzone zaspy, na dwa 
łokcie głębokie, tak dalece i gwałtownie utrudziły ko- 
munikacyę, iż kilku ludzi, tą zamiecią śniegową w dro­
dze zaskoczonych, śmierć poniosło.

W Krakowskiem i Sandomierskiem śnieg ten przy­
padł znacznie później, bo około 7g0 b. m. Z Opoczyńskie­
go zaś, Czł. Korrespondent pisze nawet, że pierwsze dni 
Kwietnia zupełnie były ciepłe, i że śnieg spadł dopiero 
14*° b. m.

Z obserwacyi barometrycznych, Cz. Korrespondent 
z Konińskiego pisze, że stan barometru równie zmienny 
jak stan temperatury, wogóle nizki, w dniach 13, 14 
i 15, był cali 27 linii 3, to jest tak nizko, jak od dwóch 
lat Korrespondentowi widzieć się nie zdarzyło. Czł. 
Korrespondent z Tykocińskiego, nadsyła nam całą ta- 
bellę meteorologicznych obserwacyj za miesiąc Marzec 
r. b. nader systematycznie prowadzonych, podług któ­
rej to tabelli, barometr był nawet o jedną linię niżej 
27 cali, a to mianowicie 13g0 z. m.

Czł. Korrespondent z Wieluńskiego zwracając uwa­
gę, iż położenie księżyca na równiku, zdaje się przewa­
żny wpływ wywierać na wszelkie zmiany atmosferyczne, 
dodaje: „Księżyc na równiku znajduje się regularnie 
dwa razy na miesiąc, w bieżącym zaś miesiącu (podług 
kalendarza astronomicznego) trzy razy, co' też wydatnie 

zmiany powietrza wpływa.” Winniśmy tu z naszej 
strony nadmienić, że podług twierdzenia astronomów, 
"a szeregu obserwacyi opartego, w ogóle przejście 
księżyca przez równik, pod względem meteorologicznym,
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prawie na ziemię nie oddziaływa; stosunkowo już wię­
kszy wpływ przypisują zmianom księżycowym, którego 
to wszakże wpływu, dotąd pod stałą teoryę ująć nie 
zdołano.

Datę rozpoczętej w r. b. wegetacyi, Korrespondenci 
bardzo rozmaicie podają. Czł. Korrespondent z Radzie­
jowskiego pisze, iż wierzby i brzozy pękały już 19 
marca; i to jest data najwcześniejsza, jaką w rapportach 
znajdujemy. Datę tę podaje Czł. Korrespondent w Raw- 
skiem na dzień 31 marca dla agrestu, zaś na 6 b. m. 
dła wierzby i brzozy. Z temi też ostatniemi datami, 
większa część podanych zgadza się, w niektórych wszak­
że Okręgach, jak w Radomskim, Kozienickim i t. d., 
zaledwie połowę b. m. uznają za termin rozpoczętej 
w r. b. wegetacyi.

Czł. Korrespondent ze Stopnickiego uważa silne 
marcowe wiatry, za przepowiednię suchego w r. b. lata, 
równie jak w roku zeszłym.

w. P łody pól i łąk, oraz wiadomości handlowe. Na­
der wcześnie w r. b. rozpoczęte roboty w polu, dozwo­
liły gospodarzom o tyle z niemi się uwinąć, że pod datą 
ostatnich rapportów, tojest 15 b. m., wszędzie siewy 
były na ukończeniu, lub przed Wielkanocnemi świętami 
ukończyć je spodziewano się. Sadzenie ziemniaków tyl­
ko do dokonania pozostało.

Powodem tak wczesnego około gospodarstwa ob­
rządzenia się, w znacznej części jest, już w roku ze­
szłym , przy suchym roku dobre roli doprawienie, 
w skutku czego, w wielu miejscach obecnie jarzynę na 
raz zasiano.

Mimo zmienności temperatury, stan wegetacyi w po- 
lu i na łąkach zadawalający. Zbyt wczesne obsiewy 
jare miejscami cośkolwiek ucierpiały; Czł. Korrespon­
dent z Sandomierskiego dodaje nawet, że w jego okolicy
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będą musiały być w niektórych majętnościach powtó­
rzone.

W wegetacyi tegorocznego rzepaku wielka panuje 
rozmaitość; miejscami przepadł zupełnie, tak iż trzeba 
pola nim zajęte, innem obsiewać zbożem; miejscami 
przerzedniał tylko; miejscami zaś utrzymał się, szcze­
gólniej rzepnica. Badając przyczynę tych różnych wy­
padków, Czł. Korrespondent z Warszawskiego powiada, 
iż niepodobna dojść do pewnych pod tym względem 
ogólnych spostrzeżeń, gdyż nie można stanowczo wy­
rzec, czy wcześniej lub później siany , na mocniejszych 
lub słabszych gruntach, przy mniej lub więcej staran­
nej uprawie, rzepak dziś gorzej lub lepiej wygląda. 
U tegoż Korrespondenta, na przestrzeni tegoż samego 
pola, jednego dnia siany rzepak, utrzymał się tylko na 
tej części pola, gdzie nawóz pod ostatnią skibę był da­
ny, w innem zaś miejscu siany na drugim nawozie, 
wcale jest dobry.

Czł. Korrespondent ze Zgierskiego nadmienia, iż 
w rzepaku' zaczynają się pojawiać pchły, które już 
w poprzednich latach tyle w nim szkód zrządziły; Czł. 
Korrespondent z Wieluńskiego donosi o liszkach w rze­
paku się pojawiających.

Czł. Korrespondent z Łowickiego powołując się na 
przeszłoroczne na jesieni doniesienie o rdzy, jaka na 
oziminach, zwłaszcza wczesnych się pojawiła, pisze, iż 
mimo obawy wielu gospodarzy, teraz na wiosnę skut­
ków tej zarazy nie widać. Dodaje przytem Korrespon­
dent uwagę, jakoby tę rdzę spowodować miała gąsien- 
ńica sprężyka (Elater segetis), niszcząca źdźbła roślin 
w ziemi. Otóż powołując się na szczegółowe objaśnie­
nie powodów rdzy, zamieszczone w naszym Przeglądzie 
nr poszycie grudniowym Roczników (Tom XXXIII str. 
925), winniśmy, opierając się na powadze naszego Czł.

70. . .  .. < 1 Q CQ * V
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Honorowego Antoniego Wagi, powtórzyć jeszcze, że nie 
można przyczyny powstawania rdzy przypisywać uszko­
dzeniu roślin, przez jakikolwiek owad, lecz należy jej 
szukać w przedłużonym zbiegu ogólnych przyrodzonych 
warunków dla wegetacyi niesprzyjających, jako to: 
przedłużonej suszy, zimnie, wilgoci i t. p.

— Korrespondenci donoszą, iż uprawa roślin oko­
powych na karm dla inwentarza znacznie się rozpo­
wszechnia. Członek Korrespondent z Wieluńskiego pi­
sze, iż w jego okolicy, w dobrach Swiątkowiee, poraź 
pierwszy na próbę posiano Saradellę, której nasienie 
podobne do ziarna lnu, a roślina ma zastąpić wykę, z tą 
różnicą, że się udaje nawet na piaskach, i zagajając do­
brze grunt, obfitą wydaje paszę.

Czł. Korrespondent z Konińskiego podaje sprawo­
zdanie z uczynionego doświadczenia siewu buraków pa­
stewnych na zimę. Siew ten uskutecznionym został na 
6ci" morgach 300-prętowych żyznej i dobrze uprawionej 
ziemi, w redliny dość wyniesione; z siewem starano się 
utrafić tak, aby nasienie dostało się w ziemię przed sa- 
memi mrozami, co wypadło w pierwszej połowie listo­
pada r. z. Całą robotę dokonać starano się jak najdo­
kładniej, a na wiosnę gdy pierwsze nastąpiły ciepła, 
widzieć można było w ziemi kiełkujące nasienie. Po­
nieważ rola zdawała się być zanadto zbita, przeto dla 
ułatwienia kiełkującym burakom przystępu powietrza, 
redliny spólchniono ręcznemi grackami, z wszelką ostro­
żnością, aby młodych roślinek nie uszkodzić. Po ukoń­
czeniu tego, w końcu marca, buraki zaczęły w ydobyw ać 
się z ziemi, budząc nadzieję obfitego zbioru; od tego je­
dnak czasu, buraki, jak powiada Czł. Korrespondenb 
bez widocznej przyczyny, zaczęły słabnąć, przedstawia' 
ły korzonki nitkowate, pokręcone; nareszcie przepadły 
tak, że następnie całe pole, na nowo zorane, świeżeiu
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o b s ia n o  n a s ie n ie m .  Z d a je  n a m  s ię , iż  w  m r o z a c h ,  j a k i e  

m ia ły  m ie js c e  p ie r w s z y c h  d n i  k w ie tn ia ,  g łó w n ą  z n a j ­

d z ie m y  p r z y c z y n ę  s t r a c o n e g o  z a s ie w u  t y c h  b u r a k ó w .

— Powszechnem jest narzekanie na brak jarzyn 
do siewu, mianowicie też grochu; niemniej narzekają na 
brak koniczyny, zwłaszcza białej, której cena w wielu 
okolicach, jak w Radomskiem, do 500 złp. za korzec 
dochodzi; w innych zaś okolicach, jak w Sieradzkiem, 
Włodawskiem, wcale białej koniczyny dostać nie mo­
żna. W jednej tylko korrespondencyi z Orłowskiego 
znajdujemy wiadomość, iż w tej okolicy dosyć jeszcze 
pozostało na sprzedaż nasienia koniczyny czerwonej.

Obecna pora siewu koniczyny .spowodowała Czł. 
Korrespondenta z Żelechowskiego do zalecenia używa­
nego przez niego sposobu jej zasiewania, którego od 
wielu lat z korzyścią doświadcza. Korrespondent zwykł 
naprzód skrapiać jęczmień gnojówką, zaś przed samym 
siewem powtórnie go zwilża, jeżeli już nie gnojówką, 
to przynajmniej wodą; następnie do korca tak przyspo­
sobionego jęczmienia dodaje 3 garnce koniczyny, które 
wraz z jęczmieniem dobrze szufluje, dla należytego uje­
dnostajnienia całej mieszaniny. Tym sposobem każde 
ziarnko jęczmienia oblepia się ziarnkami koniczyny, 
a mieszanina ta, ręcznie przez wprawnego siewacza za­
siana, daje porost równy i jednostajny. Korrespondent, 
oszczędzając przez to oddzielny siew koniczyny i jednę 
włóczkę, zapewnia, iż tak rzucane ziarnka koniczyny 
razem z jęczmieniem nie padają za głęboko, gdyż przy 
takim siewie zawsze, nawet na gruntach stosunkowo 
ciężkich, miewa bardzo dobrą koniczynę z równym po­
rostem.

Wiadomości handlowe. Korrespondenci donoszą, iż 
zapasy zboża ozimego wszędzie są znaczne, lecz w ogó­
le mniejsze aniżeli roku zeszłego; w okolicach tylko
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z Prusami graniczących, mianowicie też w Augustow- 
skiem, już Prusacy prawie wszystko zboże wykupili. 
W raportach Korrespondentów ciągłe narzekania na 
brak ruchu handlowego; wszakże gdy w drugiej poło­
wie b. m. znaczne w handlu na korzyść producentów 
zaszły zmiany, spodziewać się należy, że przyszłe kor- 
respondencye miesięczne inny pod tym względem przed­
stawią obraz.

Z kolei zamieszczamy dzisiaj pierwsze miesięczne 
sprawozdanie handlowe, przez p. Alexandra Makowskie­
go, naszego Korrespondenta w Gdańsku, za miesiąc m a­
rzec r. b. nadesłane, które stan ówczesny odbija:

„Handel zbożowy w ciągu całego miesiąca zostawał 
w odrętwieniu. Żaden choćby chwilowy ruch nie prze­
rwał blizko pół roku trwającej staguacyi. Spekulanci 
nie chcieli, a nawet nie mogli wchodzić w interesa, bo 
ceny i w Holłandyi i w Anglii, po strąceniu frachtu, 
assekuracyi i kosztów, są od gdańskich bliższe. Obrót 
więc ogranicza! się do miejscowych potrzeb, lub wysy­
łek koleją żelazną małemi partyami wyborowego ziarna 
na konsumcyę Saxonii i Szlązka.

„Obrót ten był mało znaczący, bo też dowozy na 
osi były szczupłe, z powodu ciężkiego nieurodzaju, jaki 
dotknął prowineye pruskie i Kujawy. Z okolic tych nie 
mieliśmy żadnych dostarczeń, gdyż zbiór pod względem 
obfitości szczupły, a w gatunku nędzny, korzystniej na 
Szlązk lub Berlin dał się obrócić.

„Ceny były słabe, a dla lichej kondyeyi nieregu­
larne.

Za pszenicę z wagą funt holi. P łacono z wagą polską a korzec warszaw.
guld. prusk. złp. gr. zip. gr.

od 1 16 do 126 280 360  21!) 237 21 18 27 33
128 —  130 370 420  241 245 28 16 32 12
133— 13«/7 450  540  250 257 34 2? 41 20
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„Zyto, idąc za popędem targów berlińskich, cią­
głym acz małym ulegało fluktuacyom. W początku 
miesiąca płacono za łaszt 300, nawet 306 guld., potem 
spadło na 282, a ku końcowi podniosło się do 294 guld. 
łaszt.

,,Na odstawę w maju i czerwcu było wiele sprzeda­
jących, ale ochoty do kupna brakło.
Zyta łaszt z wag? holi. płatny guld. prusk. czyni korzec złp. złp. gr.

wagi  poł s.  f.
f. 130 2 8 2 , 2 8 8 , 3 0 0  i 3 0 6  2 4 5  22 do 23 15

„Za każdy funt niżej 130 strąca się na łaszcie 3 
guld., czyli na korcu około 2 gr. polskie.

„Groch, wyki, koniczyny, w znacznych partyach na 
giełdzie wystawione, nie miały odbytu nawet po zniżo­
nych cenach i dotąd nie zostały sprzedane.

„Sprowadzono tu z Ameryki nasienie Tymoteusza, 
odznaczające się równością i czystością ziarna; za cen­
tnar pruski (125 funt. poi.) żądają 15 do 16 talarów.

„W drzewie znaczne obroty miały miejsce. Zapasy 
sośniny są wyczerpane po cenach rosnących, od 6 do 9 
sr. gr. za stopę kubiczną.

„Plansonów dębowych rozkupiono wielką ilość, po 
cenach zacząwszy od 6'/2, 7, 8, 9, 10, 12 sr. gr., aż do 
16 sr. gr. stopa kubiczna.

„Belki dębowe, bardzo piękne, zapłacono po 1T '/2 
sr. gr. za stopę kubiczną.

„Bali dębowych kopa dochodziła już do 1,500 i 1,600 
talarów.

„Na slipry (podkłady do kolei żelaznej) żądanie 
ucichło.

„W ciągu marca wysłano z portu gdańskiego: 
Pszenicy do Anglii łasztów 515,

„ „ Hollandyi „ 145,
„ „ Szczecina „ 63,
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Żyta do Norwegii „ 177,
„ ,', Szczecina „ 78.

„Żegluga na Wiśle w tym roku nadzwyczaj wcze­
śnie została otwarta i do końca marca przeszło Toruń 
pszenicy łasztów 27, żyta 1,014, siemienia lnianego 16, 
makuchów cent. 2,425, klepek pipówek kóp 544.

„Z powodu małego wywozu, frachty okrętowe były 
nadzwyczaj tanie, a często parowce nie mogły dostać 
kilku lub kilkunastu łasztów, dla dokompletowania ła­
dunku.

„Kursa zamian. Londyn 3-miesięezny od 198 do 
199 % sr.g r. za funt szterling. Hamburg 10cio-tygo- 
dniowy 4 4 ‘/2 do 45 sr. gr. za 3 banco. Amsterdam 70 
dni od 101 do 102 sr. gr. Warszawa nie notowana,”

Wszyscy Korrespondenci donoszą, iż pokup na 
drzewo znacznie większy; ceny płacone są około 20 "/0 
wyżej cen na jesieni r. z. ofiarowanych.

3 .  Inwentarze i ich produkty. Tegoroczny przed­
nówek, zwłaszcza przy opóźniającej się skutkiem zimna 
wegetacyi, nie łatwy do przebycia, a to, mimo powsze­
chnej o inwentarz troskliwości, która jest tak wielką, że 
jak Czł. Korrespondent z Szydłowskiego pisze, sprawia 
w wielu miejscach lepszy w r. b. byt inwentarza, aniżeli 
w latach obfitości.

Wszędzie zapasy karmu dla inwentarza wyćzerpńię- 
te, wyjątkowo tylko w okolicach nad-Bużnych, jak do­
nosi Czł. Korrespondent z Włodawskiego, znaczne od 
miejscowej potrzeby zbywające zapasy siana, na sprze­
daż pozostały.

W ogóle stan zdrowia inwentarza dobry. Owce sto­
sunkowo najlepiej się trzymają; kotelniea odbywa się 
pomyślnie, porost wełny dosyć zadawalający. Czł. Kor­
respondent z Konińskiego pisze, iż w dobrze prowadzo­

5 5 8  PRZEGLĄD KORRESFONDENCYI M IESIĘCZNEJ.



nych owczarniach po 2 ł/2 funta wełny z każdej w prze­
cięciu owcy otrzymać się spodziewają.

— Co do żywienia owiec różnemi rodzajami karmu, 
czynione były w tym roku przez Członków Towarzy­
stwa w Węgrowskiem ciekawe próby, a szczegółowe 
z nich sprawozdanie, złożono na ostatniem zebraniu 
okręgowem.

Oddzielono do tych prób po 5 sztuk owiec w trzech 
partyach, i żywiono wytłokami z buraków, sianem i ziar­
nem, to jest: owsem lub żytem. Próby te wykazały, że 
owce pasione samemi wytłokami po funtów 2 dziennie 
na sztukę, po miesiącu takiego żywienia straciły naj­
więcej na wadze, bo funtów 15. Sianem żywione, w sto­
sunku jednego funta na sztukę, straciły po miesiącu, 
funtów 3 na ogólnej wadze; żywione zaś owsem w ilo­
ści 4ch kwart na 5 sztuk dziennie, przy zwykłym tak 
w tym razie, jak i w tamtych dodatku sieczki i słomy, 
zyskały po dwa funty. -Utrzymanie zaś pierwszych, ko­
sztowało zł. 4, drugich zł. 7 gr. 6, ostatnich zł. 5 gr. 19. 
Próba ta przekonywałaby, że w tym roku, tak pod 
względem rachunku pieniężnego, jak dobrego utrzy­
mania, pasienie ziarnem byłoby najkorzystniejsze.

W tymże samym okręgu, w skutek odezwy Korre- 
spondenta do Członków Towarzystwa, iż pożądanem jest 
aby zbierane były spostrzeżenia nad sposobami przy­
mnażania nawozów przez spożytkowanie za pomocą 
kompostów, rozmaitych odpadków w gospodarstwie, 
oraz aby zbierane były uwagi co do kosztu urządzania 
tychże i odnoszonych z nich korzyści—jeden z Członków 
nadesłał następujące sprawozdanie, podług którego 
donosimy, że fabryka i rafinerya cukru w obrębie dóbr 
'Sokołowskich mieszcząca się, zaopatruje folwarki w ró­
żne odchody, jakoto: gręzy od defekacyi soku, miałkie
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kości palone, popiół, krew zużytą, od rafinowania cukru, 
wióry i różne nieczystości, z których kości palone i po­
piół służą do nawozów sztucznych, inne zaś do wyra­
biania kompostów. Sposób postępowania w Sokołowie 
używany jest następujący: przedewszystkiem zwozi się na 
pole gnój bydlęcy, ten pokrywa się warstwą gręzów od 
defekacyi, następnie idą wióry i różne nieczystości z po­
dwórza fabryki; wszystko to pokrywa się znowu war­
stwą gnoju i tak dalej, aż do grubości trzech łokci.

W przeciągu zimy na kompost tak przysposobiony 
zwozi się gnojówka i pozostawia wszystko aż do wio­
sny, i wtedy to kompost w stanie massy gęstej rozpo­
ściera się na polu. Każda kupka kompostu obejmuje 
60 stóp długości, 16 szerokości i 6 stóp wysokości, czyli 
5760 stóp kubicznych. Dziesięć takich kupek rozrzuca 
się na przestrzeni 40 morgów 200-prętowych.

Koszta wynoszą:
a) do zwózki wzięto 46 par wołów,

łicząc po złp. 4 czyni  ...............złp. 184
do zwózki wzięto 348 par koni, 

licząc po złp. 6 czyni.................................„ 2088
b) do nakrywania kupek użyto 89 ro­

botników po złp. 1 .....................................„ 89
c) ogólne koszta rozwiezienia wy­

nosiły......................................   „ 870 gr. 6.

Ogół kosztów Złp. 3231 gr. 6.
Sprzęt na oznaczonej wyżej przestrzeni był:
Z dwóch morgów 60 korcy kartofli 

po złp. 3 ........................................................... złp. 180.
Z 38 morgów 3500 korcy buraków 

po złp. 5 .....................................................  „ 17500.

Dochód więc na 40 morgach wynosił Złp. 17680.
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Bo uprzątnięciu buraków, zasiano pszenicę, a później 
znowu buraki sadzone będą bez użycia nawozu. Tak 
więc całego wykazanego kosztu nie należy liczyć na rok 
jeden, lecz na trzy lata rozdzielić go wypada.

Przy warstwie jednocalowej, potrzebaby do zakry­
cia morga 200-prętowego czyli 45,000 stóp kwadrato­
wych, kompostu 3,564 stóp Lubieżnych. Gdy zaś tutaj 
użyto na 4 morgi stóp Lubieżnych 5,832, wypada więc 
na morg 1,458 stóp, co nawet nie uczyni pół cala gru­
bości warstwy kompostu.

— W ostatnich miesięcznych korrespondencyach 
znajdujemy liczne narzekania, na mniej w roku bieżącym 
szczęśliwe cielenie się krów. W oborach składających 
się z kilkudziesięciu krów, pisze Czł. Korrespondent 
z Łukowskiego, powszechnie w tym roku kilka krów 
upada, a wiele cieląt przynosi z sobą mocną biegunkę, 
która je w kilka dni zabija. W niektórych zaś miejscach 
rozwinęła się żółtaczka między bydłem a nawet i owca­
mi: przyczyna jej zdaje się głównie pochodzić od wy­
waru z nadpsutych kartofli i od niewłaściwego jego 
użycia.— Czł. Korrespondent z Lipnowśkiego nadmie­
niając także o wielkiej liczbie odpadłych w r. b. cie­
ląt, dodaje, iż niektórzy przypisują tego przyczynę 
w przedłużającym się braku dostatecznej ilości wody.

Czł. Korrespondent z Łowickiego pisze, iż w tych 
czasach sprowadzono w jego okolicy cztery sztuki by­
dła czystej szwajcarskiej rassy, ze znanej w Galicyi 
chory pana Teofila Ostaszewskiego w Wzdowie. Cena 
Sztuki wynosi wraz z kosztami sprowadzenia złp. 800. 
Obora wzdowska oprócz nagród na wystawach: krako­
wskiej i lwowskiej, otrzymała w roku 1856 dwa meda- 
■C, srebrny i bronzowy na wystawie w Paryżu.

Sprowadzenie tak drogiego bydła—powiada Kórre- 
sPondent—połączone z kosztami podróży i przeprowa- 

„........   ... . . . .  71
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dzenia bydła, tylko dla zamożnych gospodarzy przystę­
pne. Dzisiaj znajdują się u nas w kraju obory staran­
nie prowadzone, któreby pewną ilość sztuk zdatnych 
do rozpłodu dostarczać mogły, mało jednak kto wie 
o nich i to stanowi główną zaporę ulepszenia hodowli 
bydła. Bardzo zatem byłoby pożądanem, żeby Korre­
spondenci w raportach miesięcznych nadsyłali wiado­
mości o znajdujących się w okręgach inwentarzach na 
sprzedaż, szczególniej co do sztuk celnych zdatnych do 
rozpłodu, oraz donosili o warunkach sprzedaży. Wiado­
mości te zamieszczane w Rocznikach ułatwiałyby, chęć 
kupna mającym, nabywanie potrzebnego im bydła u po­
siadaczy lepszych obór.

— Czł. Korrespondent z Biebrzańskiego donosi, że 
w jego okolicy niektóre gospodarstwa uznając hodowa­
nie krów za zbyt mało korzyści przynoszące, postanowi­
ły zmienić zupełnie obecny chów swoich inwentarzy, 
zmniejszając znacznie ilość krów i jałowizny, a powię­
kszając ilość bydła opasowego. Przeistoczenie to obe­
cnego trybu gospodarowania ma się rozpocząć już z tą 
wiosną w majętności Ławsk. Właściciel chowając dotąd 
ośmdziesiąt krów dojnych, dwadzieścia par wołów ro­
boczych i około stu sztuk jałowizny—ilość krów zmniej­
sza do trzydziestu, a ilość jałowizny do kilkunastu ja- 
loszek; ubytek zaś zastąpić zamierza odpowiednią ilo­
ścią wołów opasowych. Jaki liczebny rezultat okaże 
się w przyszłości z tej zmiany, obiecuje dokładniej w cy­
frach podać do wiadomości Szanownych Ziemian; dzh 
siaj pobieżnie tylko w miesięcznej korrespondency1 
przedmiotu tego dotknął.

Konie w ogóle dobrze się trzymają, miejscami tylk0 
okazują się zołzy; Czł. Korrespondent z Błońskiego nad­
mienia, że w ogóle tam, gdzie wśród zimy konie pi’55/

5 6 2  hRZBGIiĄl) KOlIP.ESfONDENOYI MIESIĘCZNEJ.



owsie karmione były warzywami, stosunkowo najzdro- 
Aviej się utrzymują.

4 .  Leśnictwo, ogrodownictwo, rybołostwo, torfiarnie 
i  t. d, W oddziale, tym Korrespondenci podają nam ró­
żno środki ustalenia AYydm piasczystych. Z Błońskie­
go donosi, iż av dobrach Leszno od lat 8mi11 nader s.ku- 
tecznem okazało się obsieAyanie A\rydm owsem zwanym 
strąndhąwer (eliraus arenarius), którego twąrdej i ostrej 
łodygi bydło Avcale nie rusza. Podobnież z Włocła- 
Arskiego Czł. Korrespondent pisze, że av dobrach Dąbiu, 
8 włók lotnych piaskÓAY i nieużytkÓAV, obsieA\’em tej 
traAvy ustalił. Wszakże av miejscach AvystaAvionych na 
silne działanie wiatrÓAv, które, jak Aviadomo, av ciągu 
ostatniego roku tak często się powtarzały, dla zabez­
pieczenia od wywiania, Korrespondent nadeAvszystko 
radzi, obsieAvy takie ogradzać sadzeniem czarnej Avie- 
rzby palmoAYĆj, która silne i długie puszczając korze­
nie, a gałęzie po ziemi rozpinając, najlepiej piasek 
utrzymuje.

— Czł. Korrespondent z OrłoAvskiego pisze, że te ­
goroczna AArczesna wiosna, i przyjazna pora, dozAYoliła 
miejsca puste av Zagajnikach i porębach młodemi drze- 
AYaini podosadzać; dodaje zaś, że sieAvem sośniny mniej 
się zajmoAvano, gdyż za funt nasienia żądano w warsza- 
Avskich składach po rublu srebrem. Korrespondent 
zwracając UAvagę,-iż mało kto av kraju przysposabia na­
sienie sośniny, nadmienia, iż AYypadałoby zachęcić po- 
siadaczów znaczniejszych borÓAY sosnoAyych do zbiera­
nia nasienia, i że najwłaściwiej mogłyby się tem zająć 
leśnictA\ra rządoAve.

— Winniśmy tu  donieść, na zasadzie ostatniego rap- 
portu z Pułtuskiego, iż av dobrach PopoAvo, właściciel 
^  przeszłym i bieżącym roku zebrał po 150 korcy szy­
szek sosnowych. Koszt zbioru korca szyszek Avynosił
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60 kop. sr. Z każdego korca szyszek otrzymano kwartę 
nasienia, którego 3 kwarty na obsiew morga użyto.

Niektórzy Korrespondenci narzekają na nieścisłe 
przestrzeganie przepisów tyczących' się polowania; ob­
szerniej rozpisuje się nad tem Korrespondent z Szadko­
wskiego, który pragnąłby obostrzenia obowiązujących 
w tej mierze przepisów. — Czł. Korrespondent z Kazi- 
mirskiego donosi, że dziś jeszcze, w niektórych miej­
scach na sarny i zające polują.......

Co do pszczolnictwa, po większej części w rappor- 
tach Korespondentów znajdujemy tylko historyczne
0 niem wspomnienia. Dziś, jest ono mniej przedmiotem 
zajęcia właścicieli ziemskich, ile raczej samych głównie 
włościan, którzy w mniejszych partyach takowe hodu­
ją. Z pobieżnych wiadomości, jakie w tym przedmiocie 
nateraz Korrespondenci nasi podali, zdaje się, że dotąd 
stosunkowo najwięcej pszczółnictwo kwitnie w okręgu 
Kraśnickim, gdzie, jak Czł. Korrespondent zapewnią, 
włościanie zamożniejsi częstokroć po sto uli trzymają, 
a w niektórych nawet i po 300 napotkać się zdarzy. 
Z Kalwaryjskiego Czł. Korrespondent, pisze: że dziś je ­
szcze, w jego okolicy nietylko u włościan, ale w ka­
żdym dworze znajdują się pasieki, przynajmniej po kil­
kadziesiąt uli mające.

Natomiast liczne w rapportach znajdujemy wzmian­
ki, o wyraźnie-zwiększającej się troskliwości w ogrodo- 
wnictwie i sadownictwie; należy więc spodziewać się, że
1 pszczolnictwo jako ważna gałąź gospodarstwa wiej­
skiego, także pomyślniejszą przed sobą ma przyszłość.

Udzielone nam przez Korespondentów w przed­
miocie krajowego rybołostwa wiadomości, dają się spro­
wadzić do tego ogólnika, że u nas każdy jak może sta­
ra się ryby łowić, ale bardzo mało kto gospodarstwem
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rybnem sic zatrudnia. Znajdujemy wszakże z ważniej - 
szych wiadomości, że w okręgu Warszawskim w Falę- 
tach pod Raszynem, zaprowadzone gospodarstwo ry ­
bne przynosi rocznie około 3000 rsr. dochodu; w Czer­
skiem istnieje racyonalnie prowadzone gospodarstwo 
rybne w dobrach Mało wiejskich; w Gostyńskiem w kilku 
majętnościach z korzyścią hodowla ryb, a v  licznych 
miejscowych stawach, jest prowadzoną; w Orłowskiem 
niedawno zaprowadzono hodowlę ryb aa7 dobrach Kro- 
śnieAAÓekich, dotąd jednak na sprzedaż jeszcze nie pro­
dukują; a v  SzadkoA\rskićm, w dobrach Łask spodzieAvają 
się niezadługo przyjść do korzystnych rezultatów; wŻe- 
lechoAvskiem gospodarstwo rybne, podług pisma Kor- 
respondenta, jedno tylko a v  okolicy się znajduje a v  do­
brach Ryki, i to zdaje sic stosunkoAYo na największą 
av kraj u  skalę jest prowadzonem, przynosi bowiem stałe­
go rocznego dochodu około 6000 rs.; a v  okr. Radzyńskim, 
podług rapportu Korrespondenta, gospodarstAAro rybne 
rozumoAvane prowadzonem jest jedynie a v  dobrach Sie­
mieniu; av Płockiem dobra MiszeAvo celować mają a v  ry- 
bołostAvie. Członek Korrespondent z KalAYaryjskiego 
pisze: iż aa- jego okolicy rybołostAAro jest mało znaczne, 
Avszakże główniejsze rybne jeziora są aa7 dobrach: Po je ­
ziorach, Ohricie i Wisztyńcu.

Co do torfu K orrespondenci donoszą, iż kopanie ta- 
koAvego, g h w n ie  a v  celu domieszyAArania do naAArozu, co­
raz Avięcej się rozpoAArszechnia; produkoAvanie zaś na opał 
stosunkoAA7o mniej AA7eszło  a v  użycie.

5 .  Różne gałęzie przemysłu wiejskiego. Pod AA7raże- 
niem zeszłorocznej obfitości buraków , których cukro­
w n ie Avyrobić nie m ogły , i często  ze stratą zbyw ać b y ły  
zm uszone; a v  roku bieżącym bardzo opornie idą między 
w łaścicielam i cukroAYni a upraAviającemi buraki, układy  
o p rzysz łą  takow ych  dostaAvę, na co a v  ogóle w szy scy
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gospodarze ciągle narzekają. W ostatnich raportach 
otrzymujemy wiadomość o dwóch nowo powstających 
cukrowniach, jednej w Wieluńskiem, drugiej w Przasny- 
skiem.

Cz. Korrespondent z Opatowskiego donosi, iż nie­
jednokrotnie głoszona użyteczność machin parowych do 
posługi przy gorzelniach, sprawdzoną została w r. b. 
w dobrach Opatowskich, gdzie machinę taką zaprowa­
dzono; szczegółowe obliczenie otrzymanych ztąd ko­
rzyści, w późniejszym czasie nadesłać obiecuje.

W Wegrowskiem ciekawe w roku bieżącym czynio­
ne były przez Członków Towarzystwa próby ilości kro­
chmalu zawartej w kartoflach różnego gatunku i wy­
datku z nicli okowity; sprawozdania z tych prób przedsta­
wiane na zebraniach miesięcznych. Z zestawienia prób 
różnych, Członkowie Towarzystwa przyszli do wniosku, 
że w tym roku w kartoflach średnio znajdowało się 17 °/0 
czystego krochmalu, i że wydatek normalny z korca 
kartofli wynosić był powinien 14 kwart okowity na 80°. 
Gdzie zatem wydatek okazał się niższym od tej stopy, 
przyczynę złej manipulacyi w gorzelni przypisaćby na­
leżało.— Jeden z Członków Towarzystwa znakomity go­
spodarz, kazał, dla pozyskania większej ilości paszy, 
skosić łęciny kartoflane przed ich uschnięciem w końcu 
miesiąca sierpnia. Kartofle zebrane w tym majątku wy­
dały daleko mniej krochmalu i wydatek okowity był 
blizko o dwie kwarty mniejszy.

©. Ludność i różne je j  stosunki. Stan zdrowia ludno­
ści wiejskiej dobry; wyjątkowo pojawiają się choroby 
zapalne, szczególniej w Kraśnickiem, zaś ospa naturalna 
nic przestała jeszcze w Zgierskiem i Lubartowskićm, 
zwłaszcza między dziećmi panować.

Czł. Kor. z Rawskiego, zwracając uwagę, że tego­
roczne wczesne siewy wiosenne, nakazują p rzy p u szczać ,
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iż w roku bieżącym prawie jednocześnie ozimina z ja ­
rzyną dojrzeje, jest w obawie o brak rąk do sprzętu. 
W ogóle wszakże mniej obecnie spotykamy się z narze­
kaniami na niedostateczność ludności wiejskiej, i owszem 
w wielu miejscach pocieszające pod tym względem 
otrzymujemy doniesienia.

Gzi. Korrespondent z Łęczyckiego pisze, że z począ­
tkiem wiosny r. b., nader niespodziewanie zmieniły się 
stosunki pomiędzy dworami a służącemi folwarcznymi. 
Wprowadzone książeczki legitymacyjne i służbowe, ścisła 
rewizya ksiąg ludności, sprawdzenie tychże na gruncie 
przez urzędników administracyjnych, obawa opodatko­
wania ludzi żyjących z wyrobku, a nadewszystko na­
pływ ludności zdrowej, silnej,porządnie odzianej, z Księ­
stwa Poznańskiego, zobowiązującej się tlo służby za pa­
robków, fornali, komorników, na rok lub więcej, tak po­
myślny spowodował skutek w jego okolicy, mianowicie 
we wsiach położonych nad głównymi traktami, iż żaden 
z dawnych sług nie myśli o zmianie miejsca, wyrobnicy 
zaś pragną znaleźć stałe pomieszczenie i zatrudnienie. 
Od lat dziesięciu dominia pierwszy raz znajdują się 
w warunkach, iż mogą uwolnić się od ludzi złej woli, 
krnąbrnych i niedbałych, a miejsca opróżnione zastąpić 
do wyboru innymi służącymi.

Podobnież Czł. Korrespondent z Konińskiego donosi, 
że powiększenie się ludności w skutek dość długiej przer­
wy w epidemicznych chorobach, wstrzymania od poboru 
wojskowego, oraz napływu ludności z Księztwa Poznań­
skiego, wyradza widocznie codziennie większą konku- 
rencyę do pracy, a ztąd obniżenie cen najmu. Fakt ten 
emigracyi ludności Księztwa Poznańskiego do Króle­
stwa, jakkolwiek jest symptomatem smutnego położenia 
ludności krajowej Księztwa Poznańskiego, wypieranej 
pomału przez napływ obcych żywiołów; nader korzy­
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stnie wpływa na unormalizowanie cen pracy tutejszej 
okolicy. Wieśniacy z Księztwa tu przybywający, poszu­
kują i szczególnie chętnie przyjmują uposażenie i obo­
wiązki komorników rolnych, a mianowicie za 3 morgi 
nowopolskie roli mniej więcej lekkiej, 1 morg łąki i pa­
stwisko dla inwentarza, przyobiecują robić tygodniowo 
trzy dni męzkie, oraz wychodzić na najem po cenach 
miejscowych w najściślejszem znaczeniu tego wyrazu, 
ile razy dwór ich pracy zażąda. Rozumie się, że oprócz 
uposażenia wyż wspomnionego, otrzymują stosowne 
mieszkanie, część stodółki, oborę i prawo zbieraniny 
w miejscowych lasach, równie jak i prawo wywiezienia 
na wskazane im miejsce pola folwarcznego, zbytecznego 
gnoju, na którym jeden plon sprzątają dla siebie bez 
opłaty.

— W tem miejscu nadmieniamy także, iż w wielu miej­
scach zaprenumerowana przez dziedziców dla włościan: 
„ Czytelnia niedzielna,” bardzo zbawiennie na moral­
ność oddziaływa. W niedzielę po południu, piszą Kor- 
respondenci, gdzie przedtem hulanka się odbywała, 
zastajemy dziś sołtysów całym gromadom różnej płci 
i wieku, czytających ustępy z Czytelni z wielkiem prze­
jęciem słuchane, a które tem samem bez owocu nie po­
zostają.

7 .  Bo zmaitości. Udogodnienie środków kommuni- 
kacyjnych nie przestaje być przedmiotem największej 
Członków Towarzystwa Rolniczego troskliwości. W osta­
tnim miesiącu, av czterech znowu okręgach, za przyzwo­
leniem Rządu, zawiązały się Komitety obywatelskie, 
mające czuwać nad użyciem szarwarków, tojest: we 
Włocławskim, Wieluńskim, Łomżyńskim i Biebrzańskim. 
W powiecie Włocławskim, Komitet szarwarkowy roz­
dzielił się na pięć speeyalnych delegacyi, z których ka­
żda czuwać ma nad oddzielną gałęzią traktów, a miano­
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wicie, jedna nad traktem z Włocławka do Krośniewic; 
druga nad rozpoczętą, drogą bitą z Włocławka na Nie­
szawę do Służewa; trzecia nad traktem od Kłodawy 
przez Przedecz i Chodecz do Kowala; czwarta nad tra­
ktem od Koła przez Brdowo, Izbicę, Lubraniec, Brześć, 
do Włocławka, i piąta od Włocławka przez Osięciny do 
Konina i Szleszyna.

W  Wieluńskiem zorganizowany Komitet zajmie się 
budowaniem drogi bitej Sieradzko-Częstochowskiej, 
mającej połączyć Sieradz, Wieluń i Częstochowę. Od 
lat piętnastu budowa drogi tej rozpoczęta, dotąd tak 
mały czyniła postęp, iż coroczne na jesieni i na wiosnę 
skutkiem słoty i roztopów szkody w niej zrządzane, 
częstokroć niszczyły zbyt wolno przygotowujące się ro­
boty, i zamierzoną szossę gorszą od zwykłych czyniły 
traktów. Dziś więc obywatele spodziewają się, iż za­
mierzona budowa tej drogi, istotnie w krótkim czasie 
do skutku przywiedzioną zostanie.

Przytaczające się tu przykłady zawiązywanych za 
zezwoleniem władzy, na skutek inicyatywy obywateli, 
Komitetów szarwarkowych, posłużą za praktyczną radę 
dla innych okręgów, jak Szkalbmierskiego i Radzyńskie- 
go, gdzie w ostatnich miesięcznych korrespondencyach na 
niedostateczność i zaniedbany stan środków kommuni- 
kacyjnych znajdujemy narzekania.

Tąż samą bowiem jak wyżej siłą szarwarku pod kie­
runkiem Komitetów obywatelskich, buduje się: w Pło­
ckiem droga bita, która połączy miasta Pułtusk i Na­
sielsk z szossą Płocko-Zakroczymską; w Ostrołęckiem 
zaś budują się trzy nowe trakty bite: jeden od miasta 
Ostrowi przez Małkinię do kolei żelaznej; drugi od 
Ostrołęki przez Myszeniec do traktu Warszawsko-Pe- 
tersburskiego; trzeci od granicy Łomżyńskiego przez 
Czyżew, również do kolei żelaznej. Podobnież Czł.Kor- 
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respondent z Kalwaryjskiego donosi, iż od lat kilku bu­
dująca się między Władysławowem a Wyłkowyżkami 
szossa, ściśle połączona z pruską koleją żelazną między 
Kownem a Ejdkuhnen, zapewne w tym roku pod dozo­
rem Komitetu obywatelskiego ukończoną zostanie.

— Czł. Korrespondent z Płockiego pisze, iż zamie­
rzony bank akcyjny dla gubernii Płockiej, zbiera pod­
pisy na akcye, które dosyć licznie są rozbierane, tak, iż 
zdaje się, iż bank, ten w roku bieżącym już działalność 
swoję rozpocznie. Czł. Korrespondent z Kowalskiego 
donosi, iż w ostatniem Członków Towarzystwa miesięcz- 
nem zebraniu, podzielając pożytek rzeczonego banku 
płockiego, zamierzono na podobnychże zasadach zorga­
nizować spółkę komandytową we Włocławku. W wielu 
też innych okręgach, szczególniej w Sandomierskiem, 
Korrespondenci nie przestają wystawiać potrzeby ban­
ków prowincyonalnych, których najżywotniejszą pod­
stawą przedewszystkiem być musi zjednoczenie miej­
scowych środków kapitału i kredytu.

Czł. Korrespondent z Biebrzańskiego donosi, iż na 
wszystkich miesięcznych Członków Towarzystwa zebra­
niach, jednym z głównych przedmiotów dyskussyi jest 
obmyślenie środków zapobieżenia garncowej sprzedaży 
okowity, i zniewolenie starozakonnych składników po 
miastach, do ścisłego zachowania obowiązujących prze­
pisów. Podobnież Cz. Korrespondent z Opoczyńskiego 
wspomina, iż miejscowi Członkowie z całą energią za­
mierzają wykonywać, wydaną przez Ogólne Zebranie 
uchwałę co do przestrzegania przepisów w sprzedaży 
okowity (Roczników poszyt marcowy r.b. Tom XXXIV, 
str. 486).

Czł. Korrespondent z Tomaszowskiego pisze, że na 
tegorocznern marcowem zebraniu okręgowem, Członko­
wie Towarzystwa z powiatu Hrubieszowskiego, uch wa-
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liii za pomocą składki, po 3 rsr. od osoby wynoszącej, 
nabyć żniwiarkę za najlepszą uznaną, sprowadzić ją  na 
czas właściwy, i czynić nią próby przez całe tegoroczne 
żniwa; następnie losowanie rozstrzygnie, czyją własno­
ścią ma żniwiarka pozostać. Zebrana tym sposobem 
kwota rsr. 240 powierzoną została Korespondentowi, 
który sprowadzeniem żniwiarki zajmie się, a w swoim 
czasie o wypadku próby donieść nam zamierza.

— Wszystkie powyższe szczegóły niezaprzeczenie 
dowodzą coraz więcej rozwijającej się działalności Człon­
ków Towarzystwa Rolniczego, a mianowicie też, rozbu­
dzonego między niemi na prowincyi pożytecznego zajęcia. 
Na zakończenie jeszcze parę przytoczymy przykładów. 
W okręgu Łukowskim, dla skoncentrowania dyskussyi, 
i tem samem doprowadzenia jej do praktycznego wy­
padku, Członkowie Towarzystwa zamierzyli przy końcu 
każdego miesięcznego zebrania, naznaczać kwestye, 
mające być przedmiotem obrad zebrania przyszłego; 
w Siedleckim zaś, każdy z Członków nie przybywający 
na zebranie okręgowe, opłaci rsr. 3, na korzyść fundu­
szu, z którego rozdawane będą Avłościanom nagrody za 
najpiękniejsze okazy bydła, najlepszą órkę, najlepsze 
wyroby płótna i t. d. W okręgu Szydłowieckim, między 
innemi pożytecznemi rzeczami, uchwalono, aby większo­
ścią głosów, na każdem miesięcznem posiedzeniu wy­
znaczyć jednego z Członków, który obowiązanym będzie 
na następne posiedzenie szczegółowo własne gospodar­
stwo opisać; opisy takie będą przedmiotem rozbioru 
i dyskussyi wszystkich zebranych Członków Towarzy­
stwa.

Czł. Korrespondent z Jędrzejowskiego pisze: „Za­
patrując się na ogólną fizyonomią stosunków rolniczych 
i towarzyskich okolicy naszej, widzimy zupełny prze­
wrót rzeczy bardzo szybko dokonany: ze społeczności
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butnej, hałaśliwej, pijącej, grającej, bawiącej się, zrobiła 
się społeczność myśląca, pracująca i rachująca; zmiana 
ta, szczególniej czuć się daje w młodszej generacyi, 
która przed kilką laty rzeczywiście w szalony taniec 
porwała całą okolicę naszą, a nawet starzy ojcowie 
i nieco już pochylone matrony, av zaślepieniu swej rodzi­
cielskiej miłości, z rozczuleniem patrząc na złe nałogi 
młodzieży, cieszyli się, że żyją przecie jak na synów 
obywatelskich przystoi, boć to, mówili sobie, muszą po­
szumieć, aby się wytrawili. Dzisiaj, wszyscy pracą za­
jęci, kart od roku w żadnem domu obywatelskim nie 
widziałem; obiadki rolnicze jakkolwiek mogłyby być 
jeszcze skromniejsze, to przynajmniej nie towarzyszą im 
monstrualnej wielkości kielichy. W handlach winnych 
trudno spotkać obywatela, a do powiatu tylko przymu­
szony jedzie. To też cały zastęp brodatych przyjaciół 
naszych posmutniał teraz; paki kwitków z obywatel- 
skiemi podpisami, wypróżniły się z ich kieszeń, stopa 
procentowa z 36°/0 spadła na 18, a dla rzetelniejszych 
na 12 °/0. Społeczność i gospodarstwo nasze widocznie 
przychodzą do zdrowia, i goją rany po niszczącej wszy­
stko przeszłości.”

Po tym wymownym ustępie nie mamy nic do doda­
nia; nadmienimy tylko, jako sprawozdawcy miesięcz­
nych korrespondencyj, że nigdy jeszcze w takim kom­
plecie, jak w bieżącym miesiącu, nie odebraliśmy na ter­
min właściwy raportów ze wszystkich okręgów'. Z do­
łączającej się tabelli Czytelnicy powezmą wiadomość, 
iż z 77 okręgów, ani jednego raportu nie brakuje. Ser­
decznie cieszymy się, z tego dowodu wzrastającej aku- 
ratności, w zajęciach obywatelskich, dobrowolnie podję­
tych.

Warszawa, dnia 3 0  kwietnia 1 8 5 9  r.
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ułożone z miesięcznych Rapportów Towarzystwu Rolniczemu nadesłanych przez Członków Korrespondentów Okręgowych, za miesiąc Kwiecień 1859 roku.

JPOWIAT OKRĘG NAZW ISKO KORRESPONDENTA
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Podług ogólnie wszystkich Członków Korrespondentów obowiązującej zasady, 

W okręgach, z których, po dzień 30 Kwietnia, Komitet nie otrzymał wiadomości,

stopnie wyrażone w cyfrach, oznaczają* 
komu p e łn ien ie  czynności K o rresponden ta

U bardzo niepomyślny;— 2, niepomyślny;-— 3 
okięgowego, skutkiem większości głosów, na rok

średni;— 4’ dobry;—  5, bardzo dobry;— data zaś powyższych rapportów 
1859 poruczonem zostało, nazwiska Korrespondentów zamieszczonemu być

15 Kwietnia 1859. 
jeszcze nie mogły.
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DOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE

Obserwatoryum Astroiiomlcziieni

W A R SZ A W  SK1EM.

M arzec, 1 8 5 9 .



M a r z e c  1 1 ( 5 9 .  D ostrzeżen ia  M eteorologiczne w Obser- w atoryum  Astronom icznym  W a rsz a w sk im .

Miejsce dostrzeżeń wzniesione jest 307,6 stóp paryzkicli nad po* ziom m orza, jego  szerokość geogr. 52°13'5", długość w czasie
l*14m-458-,7 czyli w luku 1S°41'25,"5 na wschód względem południka paryzkiego.
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m . e . i .
Średnia wysokość barom etru miesięczna 747.414 27 7.325
Najwyżej barom etr dochodził d. 20 o g. 10 w. 758.84 28 0.391
Najniżej — — d. 31 o g. 4 w. 733.31 27 1.073
Średnia zmiana dzienna barom etru 5.175 2.294
Największa zmiana dzienna barom etru

d. 6 - 7  o g. 10 r. 16.63 7.372
Średnia wysokość barom etru jest niższa o 1.717 0.761

od stanu normalnego z 33 lat
poprzedzających 749.131 27 8.086

Średnia tem peratura marca wynosi: +  3°.74 C. - f  2".99 R.
i ta jest wyższa o 3.41 ,, 2.73 ,,
od stanu normalnego z 33 lat
poprzedzających -f- 6.33 „  0.26 ,,

Największe ciepło hyło d. 29 o g. 4 w, -j- 15.8 „  -j- 12.64 ,,
Największe zimno — d. 26 o g. 6 r. — 7.3 „  — 5.84 „
Średnia zmiana dzienna tem peratury 2.925 „  2.340 ,,
Największa zmiana dzienna tem peratury

d. 8—9 o g. 4 w. 1 2 .0 ,, 9.60 „
Termometrogral' wskazał:

Maximum: +  13’.0 lt. d. 30 po poł.
Minimum: — 0U.0 „  d. 26 rano.

Średnia wilgotność powietrza miesięczna jest 82.2, biorąc 100 za zupełne 
nasycenie atmosfery parą wodną; albo co do ciężaru 5.59 gramów 
na jednym metrze sześciennym powietrza; wilgotność ta jes t o 0.05
mniejsza od normalnej, 

ilość ..........................

większa od ićj jaka zwykle u nas w Marcu spada.
Dni pogodnyc.; było 5, napół pogodnych 10, pochmurnych 16.
Dni deszczu 12 (d. 4, 5, 6, 8, 9, 10, 12, 13, 14, 16, 20, 31).

-  .śniegu 8 (d. 2, 4, 6, 9, 10, 23,24, 26),
-  gradu 2 (d. 9, 23).
-  mgły 2 (d. 15, 18).

Wichrów było 6 (4 Z., 1 PdZ., 1 PnZ.).
Wiatrów mocnych 18 (13 Z , 2 PnZ., 1 Pu., 1 Pd., 1 Pd W.).
Wiatr panujący"Zachodni.

Marzec r. b. był łagodny, pogodniejszy niż zwykle; ośm dni środkowych od
d. 12 do 20 i trzy dni ostatnie były znacznie ciepłe, inne dni, osobliwie dwa­
naście początkowych były chłodne; w ogóle miesiąc ten był o 2.73 stop. R. 
cieplejszy niż zwykle. Najcieplejsze dni były d. 8, 12, 13, 14, 16, 18,19, 29, 
30,31; najzimniejsze d. i, 2, 25, 26, 27, 28. Wichry i wiatry mocne panowa­
ły często. Pod względem stanu nieba miesiąc ten pogodniejszy bvł niż 
zwykle, gdvż w stanie normalnym stosunek dni pogodnych do napółpogo- 
dnych i pochmurnych jest jak 4,4:8,6:18,0; w r. b. stosunek tychże dni jest 
jak” 5 :10: 16. Natężenie siły elektrycznej w atmosferze średnie miesięczne 
jest 24 stopni; największe natężenie dochodziło 38 stop. d. 18 rano; naj­
mniejsze 10 stopni d. 25 z rana. W czasie przejścia księżyca przez równik 
niebieski d. 5 nastąpiła zmiana wiatru, przyczem powstał silny wiatr zacho­
dni; przy drugiem przejściu księżyca nastąpiła pogoda. Dnia 10 w okolicy 
Mszczonowa panowała burza połączona z grzmotami, błyskawicami i de­
szczem ulewnym.

Dnia 7 pokazały się plamy na słońcu.
Największa wysokość wody na Wiśle dochodziła stóp 12 cali 6 d. 11. 
Najmniejsza — — — stóp 4 cali 8 d. 31.
W tym miesiącu podobnie jak w poprzednich, przesyłano telegrafem 

elektrycznym do St. Petersburga, postrzeżenia meteorologiczne czynione 
w Obserwatoryum Astronomicznem Warszawskiem co dzień o godz. 7 rano.



P. Józef Gospodarowicz z W.Xięztwa Poznańskiego, 
zarządca dóbr, chlubne posiadający świadectwa generała 
Chłapowskiego, oraz hrabiów: Stanisława i Franciszka 
Żółtowskich, pragnie, za wynagrodzeniem rocznem 
około rub. sr. 300 stosowne w Królestwie znaleźć po­
mieszczenie. Świadectwa jego złożone w Biurze Towa­
rzystwa Rolniczego w Warszawie. — Adres na ręce W. 
Stanisława Chłapowskiego, w Szołdrach pod Czempi­
niem w W. Xięztwie Poznańskiem.

SPR O STO W A N IE.

N a stronnicy 3 4 9  w iersz 1 0 ty , zamiast-. 6 0  m ilionów, czytaj-. 20  

m ilionów.

Wolno drukow ać.
W arszaw a , d . 23 K w ietnia (5 Maja) 1859 roku. 

Ctnuor, R a d c a  K o l l e g ia l n y ,  Stan isław sk i.





CZYNNOŚCI  K O M IT E T U  W  MIESIĄCU MAJU 1859 H.

Delegacya do urządzenia laboratoryum i wyboru 
chemika, złożyła w dniu 23 ostateczne swoje sprawo­
zdanie, z wnioskiem, aby posada chemika Towarzystwa 
Rolniczego konferowaną była temu z konkurujących, 
którego opis wykonanej przezeń, na zadanie, analizy 
chemicznej, nosi dewizę: „Nauki, sztuki i przemysł, łą­
czą się nierozerwanym węzłem.”

Komitet wniosek ten przyjął, a wybranym kandy­
datem okazał się p. Cichocki, dotychczasowy laborant 
Instytutu Marymonckiego.

Komitet uchwalił zatem piśmienne podziękowanie 
Członkom Delegacyi pp. Hannowi, Bełzie i Lesińskiemu, 
jako specyalnie zajętym ocenieniem dokonanych analiz 
i opisów tychże, za gorliwe ich prace; rezultat zaś kon­
kursu w pismach publicznych ogłosić polecił.

— Delegacya wyznaczona do ocenienia rozpraw 
konkursowych na zadanie 2gie z ogłoszonych przez To­
warzystwo w roku przeszłym: („Jakiemi środkami go­
spodarstwo leśne uporządkowaćby należało tak, aby 
na przyszłość pogorszaniu się stanu lasów zapobiedz?”) 
przedstawiła swe konkluzye.

Toż samo i stała Delegacya leśna w miesiącu Marcu 
ustanowiona (patrz Czynności Komitetu w N”e Kwie-

Roczniki, m. Czerwiec 1859.



tniowym), której poruczono rozpoznanie kandydatur do 
zeszłorocznej nagrody medalu złotego mniejszego, za 
najdawniejsze systematyczne urządzenie lasów etc.

Komitet zatwierdził konkluzye obu Delegacyj, 
o ezem wiadomość dokładna na bliskiem posiedzeniu 
Czerwcowem odpzytaną zostanie.

— Taż stała Delegacya leśna uczyniła wniosek 
o powiększenie składu swego, oprócz jednego jeszcze 
Członka Komitetu, osobami posiadającemi specyalną 
znajomość leśnictwa, wskazując pp. Klemensa Wydrzyń- 
skiego, Edwarda Pohlensa i Ignacego Dąbrowskiego 
Urzędników Wydziału dóbr i lasów rządowych w Kom- 
missyi Skarbu; Komitet zgodnie z tym wnioskiem po­
stanowił zaprosić uprzejmie wymienione osoby do skła­
du stałej Delegacyi leśnej.

— Delegacya do zaprojektowania środków, jakie- 
mi Towarzystwo Rolnicze przyczynićby się mogło do 
zwiększenia liczby ukwalifikowanych Dozorczyń Ochron 
wiejskich, złożyła Komitetowi umowę zawartą z Prze­
łożoną Sióstr Felicyanek w Warszawie, mocą której 
Zgromadzenie to obowięzuje się za wynagrodzeniem 
rocznem złp. 8,000 osiem Dozorczyń Ochi’on corocznie 
usposabiać i do wskazanych przez Towarzystwo miejsc 
odsyłać.

Komitet umowę tę zatwierdził, a mając nadto wia­
domość, iż Siostry Benedyktynki w Łomży gotowe są 
również do zajęcia się kształceniem Ochroniarek, upo­
ważnił dwóch Członków z grona swego do wejścia 
w umowę z pomienionem Zgromadzeniem, na zasadach 
W umowie z Felicyankami przyjętych.

— Na wniosek trzech Delegacyj przez Sekcyę Cho­
wu Inwentarza na tegorocznem Zebraniu Ogólnem wy­
znaczonych, rozesłany od Komitetu Okólnik do Korres- 
pondentów obejmujący szereg zapytań w przedmiocie
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chowu i przymiotów bydła, koni i owiec przez też De­
legacye podanych, celem zebrania odpowiednich z całe­
go kraju wiadomości.

— Wyznaczona Delegacya do zajęcia się urządze­
niem Wystawy zwierząt gospodarskich w Warszawie 
w dniach 15 i 16 Czerwca odbyć się mającej.

Zaś na sędziów Wystawy zaproszeni:
Do oddziału koni, Członkowie Towarzystwa: Michał 

Grabowski, Władysław hr. Zamoyski, Ludwik hr. Kra­
siński, Adam hr. Krasiński i Franciszek Sawicki.

Do oddziału bydła rogatego i trzody chlewnej, 
Członkowie Towarzystwa: Wiktor Lalewicz, Adolf Nie- 
mojewski, Alexy Hempel, Michał Łuszczewski, Felix 
Wołowski i Członek Komitetu Walewski.

Do oddziału owiec, Członkowie Towarzystwa: Sta­
nisław Nozdrowicz, Mieczysław Pruszyński, Joachim 
Hempel, P. Jarochowski (z Krasnego) i Członek Komi­
tetu Górski.

Nadto na Sędziów do wszystkich 3ch Oddziałów 
Dyrektor Instytutu Marymonckiego Zdzitowiecki, i Dy­
rektor Szkoły Weterynaryjnej Otton Ejchler.

— Uchwalony jednocześnie i rozesłany Okólnik do 
Korrespondentów, zachęcający do udziału w Wystawie 
pomienionej.

— Do wszystkich Członków Towarzystwa wydaną 
została Odezwa, obejmująca zasady i uwagi ogólne ja ­
kich wypada się trzymać w robieniu prób i doświadczeń 
gospodarczych, wskazanie rodzajów tychże, oraz instruk- 
cyę co do sprawozdań w tym przedmiocie.

— Ogłoszona wreszcie Odezwa do miłośników ob- 
serwacyj meteorologicznych, w której ważność tychże 
odnośnie do rolnictwa, tudzież Instrukcya ogólna dla 
robiących obserwacye, zawartą została.



Powyższe ogłoszenia znajdzie czytelnik w obecnym 
numerze Roczników.

— Posiedzenie publiczne na dzień 22 Czerwca wy­
znaczone, a z powodu zwiększonej w tym miesiącu czyn­
ności, nieobecni Członkowie Komitetu wezwani, aby naj­
dalej na dzień 6 b. m. do Warszawy przybyli.

— Złożona przez Delegacya Komitetu umowa z ar­
tystą p.Munh ej merem o wyrobienie nabijaczai stempli cło 
nowo ustanowionego medalu średniego za wynagrodze­
niem rub. sr. 540, została przez Komitet zatwierdzoną.

— W ciągu Maja przybyło do Biblioteki Towarzy­
stwa dzieł 16, w tej liczbie darowanych 7.
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